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Wstęp· 

J ak to lubo mieć kącik cichy, a ustronny, 
Hezedowym zapachem laL wiosennych wonny, 
Pełen dawnych pamiątek, ale zawsze świeży 
I s·wojski, jak sylwetka parafjalnej wieży! 
Kiedy zamieć życio\Ya wstrząśnie nas do głębi, 

Lub obce otoczenie żal' w sercu wyziębi, 

Dość wejść tam i na drogie spojrzeć relikwiarze 
I powitać znajome na portretach twarze, 

Którym czas fałd nie przyda, nie zmieni wyrazu, 
A ciepło lube pierś nam rozgrzeje od razu 
I mir w duszę zbolałą z słoneczną pogodą 
Wróci, iż znów na chwilę poczuje się młodą. 

W taką kapliczkę wspomnień, wśród mroków wieczora, 

Kto łaskaw, niechaj wstąpi z pochodnią autora. 
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Pieśń I. 

Wilia. 
Słońce zgashl, [(~cz ni eba blask karmazynowy 
Cudnie zahanvhl senny krajohraz zimo\vy. 
Miękka l1ŚpiOlWj ziemi opol'lCza ze śniegu 
Z 'wstęgą lasu na 'wschodnim widnokn~ga brzegu 
Promienieje 'wspaniale, jak królewska szata, 
'rysiącem ctyamentó'\v i pereł bogata. 
Długi trakt starych klonów z wyniosłemi czoły 
Niby szarfa odświętna przepasał ją w poły, 
A girlanda czerwonych sielskich chat w oddali 
Sutym sznurem naszyjnych zda się być korali. 

Na trakcie śliskie toru migocą koleje, 
Jakby trwożne, iż wiatr je swawolny zawieje, 
Co dmucha od p()lnocy i w srebrzyste kiście 
Stroi drze'\Ya, chcąc zdarte nagrodzić im liście. 
Wnet przecie świetny połysk wróci strunom drogi, 
Bo od lasu prychając mkną dwa wiatronogi, 
A za niemi saneezki szlHowanym torem 
Lekko płyną, jak hldka sunąca jeziorem. 
Z nozdrzy rumakom dymią kłęby pary sinej, 
A z pod nóg śnieżne grupki rwą się, jak ptaszyny; 
Lecz daremnie woźlliey zajrzeć w twarz się silą, 
Bo rozpięLe opony zawsze lot ich zmylą. 

Na wytwornych saneezkaeh dwóeh podróżnych siedzi: 
Jeden z nich w pięknej szubie uLonął niedźwiedziej; 
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Drugi, w skromniejsze szopy szczelnie otulony, 
Dla kolan w derce szuka przed zimnem ochrony. 
Obai sztorcem szerokie podnieśli kołnierze, 
Bo powietrze grudniowe za katy dziś świeże! 
Ledwo im twarze widać z pod czapek futrzanych, 
Lecz po śmiałem wejrzeniu i licach rumianych 
Snadno poznać, że obaj młodzi oraz zuchy, 
Pelni jakiejś niezwykłej werwy i otuchy. 

I nie dziw, iż w gruchawek zasłuchani diwięki, 
1lile, jak nuta rannej skowronka piosenki, 
Pnlrzą przed siebie rześko, z świątecznym nastrojem 
I myśl swą mar ponętnych zaprzątają rojem. 
Bo skoro pierwsza gwiazda wzeszła na blQkicie, 
[)(dcoła, jakby inne zbudziło się życic. 
Senne klony z powagą \\'strząsły białe głowy 
J chórem szept tajemnej zaczQły osnowy, 
Jak mnichy w refektarzu, kiedy po wieczerzy 
]{siądz przeor do dziękczynnych da hasło pacierzy. 
V/raz żółtobrzuche trznadle od żwawego L11l1ca 
POt'wały się ze śniegu, aby do różmlca 
Siąść w drzew gałęziach, niby rój dziewcząt ochoczy, 
Ktljre w wieczór sygnarka głos w pląsach zaskoczy. 

PiQkna gwiazda wieczorna, co na nieboskłonie 
Przez chwilę sama jedna, jak pochodnia, płoni.e, 
Dzisiaj z poza obłocznej siatki przezroczyst<\j 
Leje blask niezwyczajny, to jasno-złocisty, 
'1'0 znowu fioletem zabarwiony lekko, 
Jak dziewczę, co ócz szafir przYI\1l'uży powieką· 
Krocie błyszczących źrenic ku sobie w tej chwili 
Zewsząd widzi zwróconych, a więc jak najmi1ój 
Uśmiecha się i wdzięczy. Jeśli zaś pożyczym 
Ocz niewinnych od dziecka, to wzrok tajemniczym 
Rozraduiem widokiem cudownej niebianki, 
Co w ślniącej szacie, w krasne przystrojona wianki, 
Na złotej nici z gwiazdy spuszcza się ku ziemi, 
Dzierżąc w dłoni choinkę z cackami ślicznemi. 
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Ach! bo to dziś rocznica nocy wiekopomnc'j, 
Kiedy ongi w stajence Betleemu skromnej 
Bogarodzica-Panna w żłób złożyła mały 
Tego, którego wszechświat nie ogarnie cały . 

o ty, co już oddawna do snu pacholęta 
Kołysałaś nadziej ą, 'witaj, wilio święta! 
Komuż twe tchnienie błogie trosk nie spędzi z czoła, 
Gdy srebrny twój dzwoneczek do pasieki zwoła 
Wszystkie. pszczółki pokrewne, rozpierzchłe po świecie, 
Iżby w j ej niepl'zekwitłym serdeczności kwiecie 
Nektar ssały ożywczy'? Któż w rodzinnym gwarze, 
Nie odtaje, promienne w koło widząc twarze, 
Gdy gwiazdka po wieczerzy przy blasku choinki 
Z l'<111tucha swego sypać zacznie upominki? 

Coraz ciemni6j! już miesiąc po niebiosach płynie, 
Więc pospieszajcie młodzi, bo 'was gwiazdka minie! 
Toż trzask bicza się rozległ i wraz żwawszym krokiem 
Pomkły konie, wieczornym otulone zmrokiem. 
Za chwilę, gdy minęli łarlcuch drobnych wzgórzy, 
Z hliska się cel przed nimi ukazał podróży. 
"Wi eś piękna i ro,degla w zimowem odzieniu 
Przy cudnem księżycow(j tarczy oś\viet!cniu 
Wi dniała, jak na dłoni. W pośrodku srebrzyste 
Lśniło krągłe j ezio ro, by lusLro przejrzysLe. 
Z obn stron schludne domki światełek oczyma 
Mrugały; w dali kościół z powagą olbrzyma 
Mit) rzył j e z PO,,(1, świerlnl\\' samotn('j SW{'j góry. 
Cóż, kiedy cały ciemny, senny i ponury! 
Za to hen przy j eziorze widno i wesoło 
vViclki biały dwór św i ecił, ośnieżone czoło 
" ryso ko nad wspaniałą gumien SWOich świtą , 
,Jak pióropuszom, dymu ohwiewuj,"1C kitą. 

Rozglt)śnie W nim i ludno. Stary dom szlachecki, 
W którym znać było powien wykwint sLaroświecki, 
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Zda Sil~ c!zi'iiaj oclmłodn i al pJ'zC'd~\\- iilLec7.n'ym g\rarem, 
Jak dziadek, co prz,Y miodku sJ1lon il\ da\rn,ym żarem_ 
Górne jego komnaly, 7,\ryklc zimn e, ciemne, 
Z dll1gi('j clrzemki 7,blldzilo dzi ś c, icplo przY.iemne_ 
WszGdzic \\' nich lla kO ll1inku<.;h sosnow(' polana 
Syczq w ognia li ści skach od SC\llwgo rana 
I zło te, t<ljemn ieze t:i lllllgi ś\yi ilUa lli rcą 
To na ściany, gdzi e l'zQcly ram odblaskiem świecą, 
To w ł óżpk śn i eżn e łOlla odkryLe na poły, 
Lub czernirjące w kątach podr6żne toboły-

Podczas gdy wyższe ph,t ro zaciszne, \r półcieniu 
:tvl ajacząc, ,,- słodkiem zda siQ zatapiać marzeniu, 
Błysz <.;zy I'Z(isi SU' 1l1 światlC'm r Z1ld dolnych pokoi 
l wesołym hrzmi zgielkielll , jak ni, co s ię roi. 
Tylko. \\- jedn('j kumnacie ,jesL Pllścic'j i cisz(~j, 
Gdzie s i ę li \\'ykrz~- klliki używane s ly::;?',)' : 
"Ze czLrJ'llzipsw!" "nlyma!" "A reszt" _ "r.Jall1 pam-

!'ila!" -
J [asła, kLl)['l'mi maryasz J'()zhrzmicwa co chwil1.1-
Przy tej grze 110,,-i(,111 stan'j llad lampeczką wina 
Siedzi z k::-;il,d7.(,11l proboszczem właścici el Ch walina, 
Tmci pan ~Ial'c:in 1{aJ'ski, matador IH),,-i atll , 
J{ad ca zil'111stwa. dalsze11m nawpt wally świ atu 
Jako pose ł dCl sejmu oraz mówcn stały 
Ka sejmik:wh i wiecach \y \Viclkupolscc cał('j_ 

Opodal, bli sko pieca, zp szkbnką ponczyku, 
Przy obl ożol1y l1l szczelnie kartami stoliku 
Pan Cyryn Oślinowski cichuLCllko siedzi 
I z ilaiskrzol1 cm okiem jakąś clwójkQ ś l edzi. 
1'\a obliczu słoclzi ntki em, ogoll)llem gładko , 
Wybił mu siC( niepok6j lekki, lecz ni erzadko 
Mignie na nipffi radości blask jak błyskawica, 
Poczem mu zn()w k()mi cznir posQ pni cją lica_ 
Stary rezyd(\nL dworu tak ntonąl cały 
W zawi l,)'<.; h konjl1l1ktlll'ach swej lubcj kabały, 
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Że nic spostrzegł, jak zwolna kosmyk wlosów płowy, 
Co go na hipotekQ braJ z ubocza głowy, 
Osunqł m u się z c7,oła, które wraz też śmiało 
Jak rzeka po zerwaniu grobli się rozlało 
I cmentarz bujnej niegdyś przed laty czupryny 
ZamienHo 'IV jezioro olbrzymiej łysiny. 
Nie słyszał nawet, jak się drzwi bocznej komnaty 
Otwarły, jak kobierzec lekkim szmerem szaty 
Zachwarszcza! i tuż Pl'zy nim przystojna kobieta, 
Acz niemłoda, sLanęła. On bo jak poeta, 
Co rym trudny odnalazł, w mig rozjaśnił lice, 
Krząkm1ł i l1i e ruchomą dotychczas prawicę 
Po zwichrzonych kart sZJ'kach w rączy puścił taniec, 
Aby jCdlH2 po clrngiej nieść na asów szaniec, 
Usypany na brzegu. - ,,\Vyjdzie pasyans pewnie l" 
Rzekła clOll pani Bm~ska. - ,,?Ilam nadzieję l" śpiewnie 
Odparł z niskim ukłonem i słodkim uśmiechem. 
A gdy resztki czcnvirlli z widocznym pospiechem 
Do wspÓlnego sprowadził niby mianownika, 
Zatarł ręce z radości: "Pani dobrodzika", 
Rzekł, grzecznie cedząc słóI"ka - "zawsze ze mnie 

!:;zydzi, 
(Jdy mi wyjdzie kabała, a dzi ś sama widzi, 
'lem nic nie pom(igł karcie. \Vięc pewnie uwierzy, 
Iż dzisiaj Adaś z nami si ądzie do wieczerzy." 

"Doprawdy, m()j wróżbiLo .? rrerefere ku1cu! -" 
Rzekł pan radca ze śmiech em; "Strzela haba z łuku, 
A pan Cyryn z pukawki. Za te gusła nowe, 
Niechby ci też ksiądz proboszcz dobrze raz zmył 

głowę· 
Jakże .Adam ma zdążyć na wilią, gdy sanki 
POluóciJy już próżne '? W żadne niespodzianki 
},'ie \vierz(:. 'Wszak z Berlina w nocy o dziesiątej 
Drngi pociąg przychodzi, a my punkt o piątej 
Musim zasiąść do stołu, ho wyznam otwarcie, 
Choćby nawet mój rozIIm chciał zaufać karcie, 
To żołądek po ślódln1 i żurze 1)ez treści 
Strasznie lliewierny rromasz, z\\'laszcza że mu wieści 
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Jakieś miłe kolega nos mesle z daleka 
O karpiu IV piwnym sosie, co już na nas czeka." 

Po tych słowach pan radca sak i ewkę z kieszeni 
Wyj ął w kolorach polskich, w hieli i czerwieni, 
I wyliczył trzy złote, mówiąc: "To . z Chwalina 
Zwykła ksi~dza proboszcza dworska dziesiQcina." 
Potem wstał, zapinając pętlice cr,amary, 
A założywszy na nos srebrne okulary, 
Rzekł: "Zaraz zreszLą cała Iryj aśnj się sprawa, 
Gdy wezmę na przepyLki pana Bolesława." 
W sąs i edni zatem pokój szedł po\\·ażnym krokiem, 
W któl'ym wnuki igrały pod swej nial'lki okiem; 
Lecz minął go wraz z salą, kędy z inspektorem 
Pan zięć o sączkach z wielkim rozpra,riał ferworem 
I poprzez sie11 przestronną z kamiennemi schody 
Wszedł do salonu, gdzie się świat zabawiał młody. 

Tutaj wrzało w najlepsz~. Śmiechy i okrzyki, 
Stuk krzeseł, rozhl'zQk blachy i odgłos muzyki, 
\Vszystko to się zJewnło w r,giełk, co by r,łowieszczy 
Zdał się śledr,icl1nikowi i naba,rić dreszczy 
Mógł nawet niccho rego na nerwy, lecz który 
Miał zarazem czar dziwny, jak każdy naLmy 
Głos rodzimy : szum morza, ryk burzy nawahH'j . 
Był to zdrowia, młodości okrzyk t.ryumfalny. 
Ale nie dziw, że Laki tartas wśród salonu. 
](adca bo patryarchą był licznemu grom] 
Dzieci sLarszych i średni ch. Prócz Adam<.l syna, 
Architekta, co dzisiaj \\Tócić miał z Berlina, 
I prócz córki zamężnej, dwie dziewice hoże 
Niby róże w chwalińskim kwiLły jeszcze dworze: 
Dalej aż dwa podlotki, które już ciekawie 
W świat patrzały i młodszy s.)'n na szk6lnej ławic. 
Nadto bawiła tutaj vanna Anna Wrzeska, 
Jako elewka pani, w kO/lCU młodzi eż rz!'ska, 
Trzech kolegów Adama, przybyłych przed św i QLem. 
Co najsilniejszym gwaru była Lu J0rmenLem. 
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Pan radca, przystanąwszy u progu salonu, 
Zawołał: "Rej, doktorku!", nie podnosząc tonu. 
Nie widząc przecie skutku, "Panie Bolesławie!" 
Krzyknął głośniej po chwili; lecz gdy w strasznej 

wrzawie 
l ten okrzyk utonął, w głąb postąpił krokiem 
l dłOll zwinąwszy, z głosu zniżeniem głębokiem 
Huknął; "Panie Roterman!", zgłosce przedostatniej 
Dając przycisk dobitny. Taki strzał armatni 
Zapanował od razu nad całym rejwachem. 
Toż w pół taktu fortepian zamilkł, gdy z przestrachem 
Wzrok na ojca podniosła z nut panna Celina. 
Cała też swe chichoty przerwała drużyna, 
A pan Bolesła"w, który z krzesła w sposób gracki 
Właśnie taIlczącą chwycił pokrywę z posadzki, 
Nadbiegł, ,\' dłoni ją dzierżąc, jak Hektor trojallski 
l zawołał: "Ot stoj ę tu na rozkaz P all ski. " 
Pan Bolesław I{oterman w czamarce wytwornćj, 
y..,T atłasowym żupanku, wzrostem mniej pozorny, 
Z czarnym, miękkim wąsikiem, wzrokiem płomienistym ," 
Utrefioną czuprynką, chodem posuwistym, 
Nie przypominał sławnych herosów Iliady. 
Był za to pierwsz;ym walca lwem i galopady. 

Pan radca, że swym głosem, jak sławnem ,,(.jnos ego", 
Tak uciszył w mig burzę, rozśmiał się do niego 
l powiedział: "Przepraszam z;a przerwę, panowie, 
Lecz pewnie już wam samym zgiełk ten huczy 

w gło\Yie. 
Jakże Lo, mój doktorku, z Adasia przybyciem? 
Kiedyż chciał on tu stanąć?" - Pan Bolesław z życiem 
Zacz<1ł zdawać relacyą, gdy wtem z za firanki 
Oczko panny Celiny tuż dojrzało sanki. 
Nic nie mówiąc, pomknęła z lekkością gazeli 
Do sieni i nim inni w domu się spodzieli, 
Już bratu, co na progu otrząsał się z śniegu, 
Zarzuciła swe białe rączki w chyżym biegu; 
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Lecz jeszcze chyżćj wstecz je cofnęła, jak świ eża 
Zaplollą\yszy jagoda, bo 7, szuby kołnierza 
MiasL modrych oczu brata, bródki młodocianej, 
Dowcipnie uśmiechniętej twarzy, pIci rumian6j, 
'Wybłysło inne zgoła, śniacla'iye oblicze, 
W jakieś męskićj zadumy cienie tajemnicze 
Ubrane, z wzniosłem czołem i wąsem pokrętnym, 
Ciemnym jak oko, lśn il1cc blaskiem trochę smQtnym. 
"Pan Lucyan! . . .. pan UOJ'Qba!" krzyknQła Celina 
I cofnąwszy się llieco, smagła jak kalina, 
Z szyjką ślicznie wygiQtą, z szka rl atem rumieńca, 
Z skrami w piwJ1(\j źrenicy patrzala w mlodziellca. 
Ten nie mniej pomiQszany, widząc dziewczę cudne, 
Chciał ją przepraszać, ule w b\j chwili zbyt trudne 
Było to clLul. zadanie, bo siQ sn,m czerwienił 
I ledwie coś o brata przyjeździe nadmienił. 
SzczQści~m, że Adam wlaśnie, odprawiwszy sanki, 
Wszedł w sldl po eichu, nie chcąc zepsuć 

ni es podzia nki .. 
Lecz już było za późno, Gruchawek pobrzQkI 
Zdradziły w dworze gości. Najpierw Cześ maleńki 
Wbiegł ze sali, woJując: ,,\iVnjek!" na głos cały. 
Wraz się Leż i inne drzwi pootw i erały 
I niebawem zawrzało w sieni. 'Wśród powitall 
Zarzuconu pnc.lróżnych obu gradem pytm'!. 

Lecz dopiero z mniój żwaw(\j w salonie rozmowy 
)iVypłynQła relacya z drogi Lćj osnowy : ' 

/ Ze kuryer, nazbyt wolno bl'l1ąc przez wielkie śniegi, 
Nie zastał jui mlodszego na torze kolegi 
Z boczn ej linii, dla czego obaj podróżnicy 
Musieli ekstrapocztQ wzią.ć z dalszej stannicy. 
Qo do pana Doręby zdał zaś Adam sprawę, 
Ze tenże właśnie z chlubą ostatnią przepra'vvQ 
W iniynierskim zawodzie odbywszy w Berlinie, 
Dał się skłonić, by świ ęta przepędził w Chwalinie, 
Dokąd niegdyś z Adasiem, j ak inne koleżki, 
Jeździł, kiedy mu w studyach deptał jeszcze ścieżki. 
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Przy ciepłym, słodkim ponczu nasi podróżnicy 
Zwolna się ' pozbywali dotkliw(\j zimnicy, 
Jaka im mimo sute futrzane osłonki 
W długi6j jeździe wniknęła w niel'Uchome członki. 
Adaś, chluba rodziny i j(j ulubieniec, 
Co już przed piQciu laty z szkół jako młodzieniec 
Ośmnastoletni poszedł, w brew tradycyom rodu, 
Mni6j znanego rodakom próbo,vać zawo.du, 
Stal się ogniskiem zaraz ogóln6j rozmowy, 
Sypiąc koncepLa, albo z ust śląc jaki nowy, 
Jędmy, własJ1(\j inwenc,yi frazes, jak rakietę, 
Który ogół, by dobrą w lot chwyULł monetę, 
vVib.tjąc go na razie homeryczny m śmiechem, 
By go późni6j powtarzać ,yielokJ'otnem echem. 

I )rugi gość trochę obcym poczuł się na chwilę 
W liCZIlem g ronie rodzinnem, które rzeczy tyle 
Niedotkniętych listownie w lot omó,Yić chciało, 
Lub sz;kielety już znanych faktów w krew i ciało 
Ubrać wśród pogadanki urywant"j, żywej. 
yecz usterk ten nic uszedł przed bystrością siw0j 
J';renky Oś1inosia . Już też do Lucyana 
Zbliża siQ rezydentów perła niezrównana 
I dysk1ll's z nim oddzielny zagaja na stronie. 
"Panie Dorębo!" - rzecze, ściskając mu dłonie -
"Przepraszam, chciałem mówić, panie inżynierze! 
?;e pana znów tu widzę, raduję się szczerze . . 
Lecz jakżeś siQ pan zmienił, jak 1'07,rósł i zmężniał! 
Jak ów niewinny meszek w wielki wąs spotężniał! 
A pamiętasz pan Bugaj? Jeszcze dziś was widzę, 
Jakżeście tam z Celinką poszli raz na rydze. 
Niesiecie chustki grzybów pełne; 7, wielką chlubą 
Składacie je przed panią Połomowską brubą, 
A ta, co jeden weźmie i nożem przekraje, 
rro go rzuci przez okno i przytem was łaje. 
My się wszyscy śmiejemy do rozpuku w sieni, 
Potem zaś przy kolacyi patrzymy zdziwieni, 
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Jak amiełowski przed wami półmisek olbrzymi 
Zastawia, gdzie się raptem para rydzków dymi." 

Pan Cyryn już gościowi chciał pr7.ygodę dl'llg:l 
Przypomnieć, gdy \" drzwiach sali nagle postać długą 
Ujrzał w liberyi, z twarzą chudą i pomiętą, 
Z malellką wąsów kępą, z obu stron podciętą, 
Co sterczała pod nosem niby kupka siana, 
Zżółkła, z wierzchu tabacznym kurzem posypana. 
Był to stary Smiełowski, wspomninny w tej chwili, 
Co rękawiczki białe na cześć pr7.ywdział wilii, 
Pończoszkowe, i głosem, jak echo w stodole 
Bezdźwięcznym, wraz oznajmił, że zupa na stole. 

Hasło to nader mile wpadło wszystkim w uszy, 
Bo głód był i niejeden z młodych w głębi duszy 
Trochę na "staroświecki" sarkał rygor, lcti5l'Y 
W dniu tym daje na obiad z śledziem k\yaśne żury. 
Jakoż szybko się w pary zebrano i w salę 
Długi orszak biesiadny ruszył okazale. 
Tu w kandelabrów kilku rozblasku rzęsistym . 
Jaśniał stół wielki, jednym kryty, jak śnieg czystym 
Obrusem; na nim liczne, by zagrody sioła, 
Grupy sreber, talerzy lśniły się dokoła; 
W środku zaś do kościoła dla swego ogromu 
Podobny, sterczał strucel, chluba pani domu. 
Siana, które pod obrus kładzie się zwyczajnie, 
By przywieść w dniu tym na myśl betleemską stajnię, 
Nie było, bo je pani Barska już przed laty 
Wygnała z wilijnego stołu, gdy bogaty 
Garnitur szkła rzniętego doznał przez nie szczerby, 
Strojąc obrus czerwonem winem w barwne herby. 

Podczas gdy z dużej wazy w talerze rozliczne 
Strumień mlecznej polewki lał się, balsamiczne 
Szerząc tartych migdałów zapachy po sali, 
Staropolskim zwyczajem wszyscy się łamali 
Opłatkiem na pamiątkę snać agap odwiecznych, 
"Do siego roku!" mówiąc wśrót! ściśnietl serdecznych. 



Ksiądz proboszcz, dawnej mowy polskiej skamielinę 
Chcąc tłomaczyć, już wspomniał Dosię starowinę, 
Lecz słuchaczów nie znalazł, bo wszyscy w tej chwili 
Nieciekawi wywodów, żwawo się raczyli 
Wyśmienibl polowką, co ma przeznaczenie 
Pierwszy głód koić, mile drainiąc podniebienie. 

Kiedy ją zaś sprzątnięto w takt szarży huzarskiej, 
Pan Doręba otrzymał głos, by pani Barskiej, 
Co się z uprzejmą twarzą zwróciła ku niemu, 
Opowiedzieć, gdzie wilią spożywał rok temu. 
"Ach, pani dobrodziejko!" rzekł jej dźwięcznym głosem, 
"Niestety już od dawna było moim losem 
Wieczór ten uroczysty spędzać na obczyinie. 
Przed rokiem budowałem w Stolp na Pomol'szczyznie 
Most, alem w wilią ztamtąd prysnął do Berlina, 
Kędy się nas malollka zebrała drużyna 
Mimowolnych wychodźców. Siedliśmy wieczorem 
Do stołu wilijnego z wybornym humorem. 
Ach! jakież nas czekały tutaj niespodzianki! 
Zupa i ryby uszły, lecz z kaszy krajanki 
Odrzucono, gdyż były na mięsnej podlewie. 
A kluski! No, o takich z3!lewnie nic nie wie 
Słynna pani Lucyna. Pyzate i tłuste, 
Z j akiemi u nas zwykło się żenić kapustę, 
Posiane były z wierzchu nieutartym makiem. 
Kto je przełknął, nie lada poczuł się junakiem. 
Niezawodnie instrukcyi złej to była wina." 
"A czy był też opłatek?" - spytała Celina. 
,,1 owszem był opłatek", ciągnął Lucyan dalćj, 
"Lecz myśmy się nim, pani, wcale nie łamali. 
Garson bowiem wysłany p0l1, jak mędrzec z Aten 
Podumał, szepcąc z cicha: "Oblaten! Oblaten!" 
Wtem mu na twarz błysk strzelił jakiejś myśli r.zadkiej, 
Wybiegł i przyniósł drobne do listów opłatki." 

W śród śmiechu, jaki zabrzmiał wraz w biesiadnem kole, 
Karp w sosie z rodzynkami zjawił się na stole. 
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Pan radca krząknął z lekka i pogładził bia!y 
Wąs swój sumiasty. Gdy zaś owe specya!y 
Napoczął, iwszystkich wzrokiem obiegł uśm iechniQty 
l grożąc tajemniczo, mruknął: "Pan Walenty!" -
"Pan Walenty"?" - Do1'ęba szepnął do sąsiadki. -
"Już mi wyszła z pamiQci osnO\ra tej gadki, 
Którą kiedyś słyszałem." - "rro był szlachcic stary", 
Rzekł Adam - "karyolki pan i siwków pary, 
Który strzegąc swych koni, jak w oku irenicy, 
Przed pół wiekiem koczował w naszej okolicy. 
Mój ojciec różne Jigle o nim oJJowiada. 
Był Lo tchórz, gadatywlls i krzykacz niełada, 
Co kłamał, że aż belki trzeszczały \\' posowie, 
A słuchaczom gorąco robiło siQ w głowie. 
Otóż ów rycerz blagi w naszym właśnie domu 
Skończył S'NÓj zawód, padłszy niby wśnjd wyłomu . 
~)rzy obiedzie 7.arQczał bowiem \V tej tu sali, 
Ze wjechał raz był w tęczQ i w świetlanej fali 
Kąpiąc siQ, czuł, jak każdy kolo I' jej promienny 
Z lekka mu członki łechtał na sposób odmienny. 
Gdy zaś wszyscy wybuchli śmiechem, pan 'Walenty 
Powstał od jakiejś ryby, właśnie napoczQU'j, 
Klnąc się na rany Boże. Wtem siQ zaczerwienił, 
Charknął straszliwie, cały ,,,strząsł siQ i zapienił, 
Ość mu bowiem ogromna uwiQ7.!a IV gardzieli, 
Skoczono na ratunek, ale wnet go wziQli 
Ci, których zwylde całe rozrzucał furgony . 
Jak Ananiasz biblijny zostal wyniesiony 
I przy naszym kościołku znalazł swoj przytułek, 
Kędy z krzyża dziś jeszcze "były dziedzic Pszczó!("k, 
Jan Walenty Biłgoraj, prosi o westchnienie" 
Ojciec, co dzieckiem całej był obecny scenie, 
Imię nam jego zawsze na pami'Qć przywodzi, 
By przestrzedz, iż przy rybach gadać się nic godzi." 

"Wybornie, mój Adasiu", - rzekł radca II uśmi echem,
"Widzę, że wcale wi el'l1em potrafisz być echem, 

, 
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Lecz nauka n cinbie z bajki bell ochyby 
POSZłcl blm, k(~dy echo mieszka, huś do ryl),)" 
Właśnie ją za pr7.J'pra\\' (~ poclał.'l\·n1z przecie 
Już przy śl iwkach SllS7.011,)" ch może nelm po\\"iccic, 
Jaka sanna poci mi astem 'l czy dobre n it drogQ 
])al wam konie i ryciw,U] pan mi tiLl'z pOC7.t,v Hogge'? "' 
"I o\\'sllem~ " - od rzeld ~\dam ,- "nie malom siQ 
, zdziwH, 
Ze si(t na me ż!l(lanip pn1\\"ic nic nic sk l'zy\Yił, 
Ani \\' chncly policzek s\\"()j ni l' pl1ścil clrgiela, 
Którym naszą Bl'ygil(~ tyle onie'śl1lic]a, 
Gdy dlllgO knźd'l pao~kQ ogląd,t na stronic, 
Dosyć g]'zeellnic rzeld nawet, że' swe wtillystkiC' 

konie 
Już wysia ł z przy,,'()zkami poczt, lecz do ChwalinH 
Da podwodQ oc! pana amst rata F'rcgina, 
Jakoż' \rcale nie długu jl()t('11l pyszne sanki 
SUtI1Qły lI<lj)l'Z(:ŻO IW w d\va tltgie kn~ztanki," 

,,'llak LO '?" - zawołał radca - "A wiQc z innćj beczki 
Jjaczyna !lasz bil;Z Boży i II Chwali nem sprzeczki 
.:J je sznka. Snać już zn mną dosyć miał mitrQgi , 
Ze na 1l0\\'C nic pragnie narażać s ilt cięgi." 

Po karpill II fo(hynknmi (lwiC' nowe) po!nt\\·y 
StóŁ okqżyly 7.wolna, lecz; radca cick,lWY 
Nic był owych przysmaków, raC7.f1c się wQgrzynC'm, 
By gloti krzepić i l'ybQ ~1()!JTm ~alać pl.)'llcm. 
Tmdno bo w l'ównr.j micl'7.e WS7.ystkie li czcie:, dania, 
KLtJrychliczblt kanony stnl'cgo podania 
Podniosły do clzic\\"iltciu, z;wlaszcza, że dostatni 
Dom ::;o!i 7, Jliepl'~em Vi numer nie wlic7.t\ ostatni. 
\Vrcszc ie kul minacyjny punkt nac1~lIcd ł ,Yirczerzy, 
Kiedy SZmCl'('lll radosnym clzieci i młodzi eży 
Powitane wplYI1Qly na stół kluski z makiem. 
Któż z nas śmiałby prawdziwym 7.waĆ siebie Ilolakiem, 
Gdyby gardził tym mioLln wy t \\' Ol'C'!1l i ciasta, 
KU\r,)'11l pewnie Hzepicha już r;\c7..'ła Piast '? 
('zem p~e~ck bc~ nndzieni<1, ś \\'i l:l;ol1c lJ(·z szynki, 
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Śniadani p bez nalewki, bez Laóców dożynki, 
('zem jarmark bez pierników, bez intrygi dramat, 
Biesiada hez toastu, twierdza bez kazamat, 
('zem mQdl'zec bez sysLemu, a ptaszek bez pierza. 
Tem jest bez klusek z maki0,m wilijna ·wieczerza. 

To Leż apetyt wszysLkich, choć \v długim tnrniejll 
Biesiadnym zemdlal, niby lampa bez oleju, 
::\a widok ich ostaLnim buchnął j eszcze błyskiem; 
'1'ak tancerz caJol1ocncm ZIl1 I Ż()IlY igrzyskiem, 
/:aledll"ie mdle już nogi \y takt walca układa, 
r ,ecz niech przez okno sa li z,l,jrzy jutrznia blada 
I mazur binły zagrzmi, \\Til7, żwawo podskoczy 
l zn(l\v, holuhce hijąc, II" pląs idzie ochoc7,y. 
~a Lo nirtknif)te prawi<'jóne przeszły dania. 

:.Jareszcie siQ 1'ozleglo h1l810 do powstania 
l z chaosu, co zawrzał w tej chwili dokola. 
~ szelesLem ,mów par clilIgi wypłynął wąż Boa, 
13y do salonu ~wieLlle swoje ,,"toczyć krQgi. 
'PuCaj sLarsi \y kanapach z biesiadnej mitrQgi 
Oi1'Z<1sa1i siQ, gwarząc spokojnie przy winie . 
::\ aLom i ast ZllO\\"ll w młodej zac7,Qlo drużynie 
Kotłować, co v 7,rzl1conych pQtach etykiety 
~cl]'(\j zd,,"ojonej do zabaw 7,IJala7,ła podniety" 

I\iehawmn służba wniosla dwie Lace ogromne, 
Gc1zil' sil:, jak gmin, les7,c7,yny s\Yojskicj gaiki 

skromne 
\\' ste1'Lach pierników kryj.)" podczas gdy migdały. 
Daktyle, ngi dumnie ślicZllych C7,(11' krysztal y, 
vVyrznźbionych misternie w rantastyczne kwiatki, 
~apclni aly po brzegi, jak aryslokratki. 
Lecz próżno dziś Le d7,ieci skwarnego poludnia 
;\<;C'l Syll!)W pÓlllOC.)' wpośród mrozów grudnia. 
Li marcepan, ów st rojni ś lukrem wymuskany. 
'/., rubinem wiśni, cały pachnidłami zlany, 
~miQkc7,ył serca m 10dzieży może z Lej przyczyny, 
~(' go wcwraj paluszki różane' ('diny 
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Ulepiły, by pono patenL jej mistrzowski 
Na gosposię z rąk grubej zyskać Polomowskiej. 

Tylko dziatwa, co zawsze, jak ptaki niebieskie, 
Dzióbki skore do żeru ma i stopy rzeskie, 
Korzystała sowicie z przywileju gwiazdki, 
Znalazłszy karmelkowy niby dom z powiastki. 
IIIała Lesia z złotemi wlosy od łakoci 
Pobiegła na kolana do j ednej z swych cioci 
I mizdrząc się, jak kotek, z zawstydzoną minką 
Zapytała, czy gwiazdka przybędzie z choinką. 
lładca, słysząc to, rzekł jej: "Ej, kuropatewko l 
Czyś ty niemieckie dziecko, że pragniesz mieć 

drzewko ?" 
Potem do księdza dodał: "Szwabskie to wymysły, 
Przeszczepione nad brzegi 'vVarty oraz Wisły. 
Za mych czas6w nikt malcom nie stroił chojenki, 
Lecz nad stołem wilijnym na niteczce cienkiej 
Ojciec z białych opłatk6w kolebeczkę śliczną 
Z takąż gwiazdką u góry zawieszał mistyczną, 
By przypomnieć dziecinę Bożą w Betleemie 
I światłość, co trzech króli w judzką wiodła ziemię. 
Od tćj gwiazdki podarki wzięły s~woje miano, 
Które już po 'wieczerzy pod nią rozdawano. 
Co do mnie" - kOllczył radca - "stokroć więcej wolę 
Betleemskiego cudu z opłatków symbole, 
Niż drzewko obwieszone cukrami i szychem, 
Co nie licnje z żłóbkiem skromnym - swym prze

pychem, 
A cudact\rem w dziecięcych umysłach goto~we 
Hozbudzić apetyty i mrzonki niezdrowe". 

• . ...... __ ... " .$1 
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"Ej, panie radco l" odparł proboszcz, trzęsąc głową, 
"Ta opinia o drzewku może zbyt surową . 
.Gdy mąż żonie u Niemców choinkę zapali, 
By nastrzępi6 .ią czepcem lub sznurem korali, 
Za co żona mu tuzin dzianych 'N tajemnicy 
POllczoch wiesza lub lulkę tuż obok szlafmycy, 

2* 



To przyznaję, że także farsy snllechu warte. 
Lecz ta moda nie zbłądzi nad Wisłę ni Wartę. 
Dzieciom natomiast małym mem zdaniem się godzi 
ZapaliG drzewko IV nocy, w którój Bóg się rodzi. 
'Wszak one i tak żyją "\y świecie pelnym cudów, 
Kędy wróżki siQ snują obok wielkolud()w, 
Gdzie zak lęte zwierciadło do królowej gada, 
A ślinka ludzki 111 glosem z szyby odpowiada. 
Ztąd ich nic zbałamuci drzewko fantastyczne, 
Lecz wyobraźni skrzydła da na polot\\- śliczne, 
Jak baMl złoŁa , a wsparte na prawdy granicie 
Dzieje Lego DzieciąLka, któl'enm IV 1'ozświcie 
Ery naszej hymn nucą aniolów legiony, 
A mędrcy niosą mi1'Q, zloLo i pokłony. 
Boć przy drzewku zazwyczaj wznosi się i szopka, 
Kędy wół i osiołek stoją obok żlobka, 
A pasterze Maryi, czcząc j{'j Dziecię Boże, 
Kantyczkowe podarki sldadają "\r pokorze. 
~resztą czytałem niegdyś w gazecie warszawskiej, 
Ze to nie jest niemiecki, alc skandynawski 
Zwyczaj, co z średnio'wiecznyeh zl'odził się j asołek, 
Odgrywanych wśród strojny<.:h chojen i jodełek. 
Kto więc drzewko i w Polsce ma zapalić śmiałość, 
Niech wie, że to nie żad na szwabska naleciałość, 
Lecz podarek północy". 

',,\Ttem dalsze plebanrt 
błowa przerwała z sali ousiecz niespodziana. 
Dzwonek tam bowiem zabrzmiał raz, drugi i tru'ci, 
Nastała cisza; ku drzwiom rzuciły s ię dzieci 
I wraz przed ich oczyma błysła smukła chojna, 
\V chorągiewki, girlandy, złoLe nici sLroj na, 
Pełna cukrowych ozdób i w promiennym blasku; 
Pod nią zaś w daldylowych palm schowana lasku 
Stała szopka maleńka z złotą gwiazdą w górze, 
Z pastuszkami, bydelkiem, królami w purpurze. 
"vV tQż chwi1ę z fortepianu wypłynęJy dźwięki 
Dziwnie proste, a rzewne przesławnej piosenki, 
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Którą Polska rok rocznie, jak dluga, sZCl'nka, 
'Wita Boga w kolebce, z łzawym blaskiem ob. 
Ksiądz proboszcz tQ serdeczną nutę piel'wst.:~· basem 
Pochwycił, za nim sopnUl dziewic, <L za czasem 
Vvstydliwie si ę przyłączył i tenor młodzieży 
I jui głośno rozbrzmielva hejnał: "W żłobie leży". 

Czy to niewysłowiony czar pieśni choralnej, 
Czy zachwyt na dziecinnych twarzyczkach widzialny, 
Czy też urok to sprawił gorejącej ehojny, 
Dość, że radca zaniecllał dalszej z drzewkiem wojny. 
Zrazu, machnąwszy l'ęlq, wąs s·wój gładził silry 
I cielmwie w nieznane wpatrywaJ się dziwy. 
~a chwile;: przecie k rząk nął raźnie j w potężny 
Bas huknął na 'wtór księdw, niby niebosiężny 
Dzwon, co się wpierw w milczeniu przysłuchuje 

z Irieży 
Dźwiękom procesyi, zanim w glos gruby uderzy. 

Wtem zamęt wśród druiyny zrodził się maleńkiej, 
Kiedy po drugiej zwrotce pieśni z za chojenki 
Z cicha się wysunęły d·wie dziwne postacie. 
Pierwsza z nich cudna, w j asnej, powłoczystej szacie, 
Smagłej, kształtnej kibici, w spuszczonym welonie 
Twarz S,yą na poły kryje. Nad czolem jej płonie 
Blaskiem od świec odbitym śliczna gwiazda srebrna 
Na znak widomy dzieciom, że to ta podniebna 
Qzafarka cacek, co jni przez całe tygodnie 
8ledziła j e, czy za·wsze sprawuj ą się godnie. 

Druga posta6 siwego dziada z długą brodą, 
~e śpiczastym kołpakiem, z twarzą dziwnie młodą, 
W wilczurze przewróconej na wspak, całkiem inne 
Niepokoje rzuciła w serduszka niewinne, 
Bo wisząca u pasa j ego rózga spora 
Od razu w nim groźnego zdradziła Gwiazdora. 
To też dziadki wnet sznurkiem klękły i pobożnie 
Zaczęły swój paciorek, jcdnem oczkiem trvvożnie 



Patrząc na ową rózgQ, drllgiem zaś w krzesełka, 
Gdzie się piętrzyły lalki, trąbki i pudełka. 
Sliczna Gwiazdka z buziaczkiem, świeższym od maliny, 
Z ruchów dziwnie podobna do cioci Celiny, 
Jedno dziecko po dl'ugiem braja za rączęta, 
By wskazać przeznaczone każdemu prezenta. 
Gwiazdor tymczasem, słowa mruknąwszy przestrogi, 
Zabrał się do odwrotu, lecz w połowie drogi 
Zahaczył się o jakąś gał<1ź chojny krzywą, 
Co mu z l warzy zerwała brodę z waty siwą . 
:Nazajutrz mała Lesia powiadała z rana, 
j!;e wówczas w nim poznala pana "Lotelmana". 

Nim Gwiazdka w ś l ad Z <1, swoim towarzyszem z sali 
Uszła na błękit nieba, śliczną klatkę z stali 
vVraz z czyżem wzięła z stoJu, gdzie lśniły prezenta, 
By ją w ręce starego złożyć rezydenta. 
Pan Cyryn rozpromieniał, jak majo\ry dzionek 
I wyśpiewując dzięki czulej, niż skowronek, 
Chciał uściskać serdecznie drobną dłot1 niebianki, 
Lecz ta spieszy się clalszn sprawiać niespodzianki 
Panu radcy Jez daje do tmeckiej J'ajki 
I poduszkę clzierżganą w niezapominajki, 
Księdzu zaś, co w oddali siedział uśmiechnięty, 
Stawia butelkę starki, dobl'l';e wypoczęt('j, 
l słój tabaki z fil'mą przednią Gintrowicza. 
Heszty się Lu podarków mnogich nie wylicza. 
Dość, że niebawem całe domowników koło, 
Wzaiem sobie dzi ękując, gwarzyło "wes010. 

Wśród radosnego zgiełkll pan radca Lymczasem 
Wyszedł chyłkiem, a wkrótce wpadł Jgnaś z hałasem, 
By oznajmić, że ojciec w głębi kancelaryi 
Czeka swej pierworodnej córki, pani Maryi. 
Nie dhlg0 przecie trwało owo posłuchanie. 
Pani Włodzka wróciła, przynosząc wezwanie 
Dla Adama, by również stanął przed rodzicem. 
Po Adamie Celi na, co z płonącem licem 



2a -

\Vłaśnie przybyla udział wziąć \\' wspóJnej zabawic. 
Otrzymała zapozew \Y laj emnicz(;j sprawie. 
Potem radca, starszel1stwa pilnując n aj ściślrj, 
\V ezwał pannę Helel1Q z dllżem, pelnem myśli 
Okiem, dalcU Ludwinię, ś li cznego podlotka 
l naj młodszą lIichasiQ, wesołego trzpiotka. 
Wszyscy po malc;j chwili wracali z pospiechem, 
Draźniąc ciekawość gości szczególnym uśmiechem. 
'Wreszcie Ignaś , mon etą brząkając z pustoty, 
~dradził, że w kancelaryi radcy deszcz spadł złoty. 

Ilojna gwiazdka 1111mory i tak już różowe 
Podni ecila widocznie. 'roż młodzi eży nowe 
l dość śmiałe niebu\yem zaświtały plany. 
Połysk bo\Yiem pllsadzki gładko wymuskanćj, 
InsLl'llment, \\' kUJ rym skocznych nut drzemały burze, 
\"'reszcie i wianek dziewic, krasnych Il iby róże, 
Bezwi ednie tak myśl pląsów zrodzily ,,- salonie, 
Jak w ul)ał chQ6 kąpieli szklanne rodzą Lonie. 
~aczQly siQ \Yi Qc szepty w śród dmżyny młoMj. 
Panny zrazu niejakieś stawiały pn',eszkody, 
łlIówiąc, że w dzieJ1 wigilii LaJ1cz,)-(:, nie wypada. 
Lecz lH"Qdko te skrupuły ka\ralerska swada 
Stopila, tak j ak słonico topi śn i egu plal,)", 
W które psotny ł 3ol'ensz ubrał wi osny k\Yiaty. 
Pozosta\rało j eszcze form alne na la.ny 
U gospodarstwit domu wyrohi ć, firlll i1l1y. 

Palma Celina 7,utem, mamy faworytka, 
Go rliwa z przeciwniczki h.U1ców neoJitka, 
'l liczkiem zarumieniol1cm od szcrmi erki świ eżej 
Zaniosła jl'j l1ieśmialo ol'Qdzie młodzieży . 
Pani Barska, co z zięciem przy drzemiącym Czesiu 
Hozmawiała () wnukach, rzekła: "Ależ, Cesill! 
Któż ,,- iclział taI1czy(, w wi1ią '? HzeC'z to n iesł,)'chana! 
Zresztą dzisiaj samego mamy tu plebana; 
ra ź cło ni ego ! wszak różn e dj'spensy on da.j r., 
Może ~kaka6 pozwoli, ,de wpierw ciQ ziaje." 
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Panni c C'eUnie przede ~~nb ]'akło otuchy 
Prosi6 tegll, przed kUirym akty s"\,'ojt\j skruchy 
Z"\"ykla tzyni6, "więc z mink'l wraca skłopotaną 
Zda6 sprawę przed mJodziei<1 zkonfcdel'owaną. 

Pan Rotel'man głos pierwszy zabrał w radnem kole: 
"Ja" - rzekł - "poproszę ksiQdza, na którego czole 
W,yisza jakaś myśl świta . Wszakie w wieku pary 
On pojmie, że odmłodnic6 winien Kościół stary. 
Posty i umartwienia były ]i dla świata, 
Który wierzył, że sloflce ' w kolo ziemi lctta. 
Obecny rozwój nauk obyczaj życiowy 
Odmienił w pod"\ntlinach. Jakże bo pląs zdrowy 
I"Ioże obrażać Bóstwo dzisiaj, a w dziel1 inny 
W mlodziCllczych mięśni odl'llch zmienia6 się niewi nny, 
Gdy cOJ'ocznik llasz ziemski, kalendarzem zwany, 
Nie istnieje dla Ilieoa?" - "Bolesin kochany, 
Daj pokój", przerwał Adam, "bo pani eJlskie uszy 
vViQclną od twych herezyi. Czy twój wywód wzruszy 
Serce proboszcza, wątpiq. Może prQdzej w sidła 
Złapiesz świerszcza, 111b pieska namówisz do mydła. 
Bo nasz ksiądz dobroduszny, choć patrzy przez szpary 
Na figielki, to nic zna żartów w rzeczach wiary. 
Gdy indult nam na ta llce chcesz "wyrobić Sllczerze, 
Z innego tonu zaclInij. Mów, że jak pasterze 
Chcemy uC7,cić żłób świQty za Dawida wzorem, 
Co przed arką przymierza z całym tańczył dworem." 

"Rzecz to już mojej głowy! Licz jak na ZawiszQ!" 
Odparł tamten. - "I';obaczysz, ksiądz placet podpisze." 
Jakoż, kl'Qcąc siarczyście swój wąsik pieszczony, 
Pomknął wraz do proboszcza, który z drugiej strony 
Salonu właśnie wykład miał, że "\Viclopolski 
Jeszcze odnowicielem sta6 siC) może Polski, 
Skoro szczerze z Zamojskim zapragnie pl'zym iel'za. 
\Viclząc, że mIody medyk wprost ku niemn zmierza, 
Uprzejmie dOl] olm.u:dą twarz obrócił swojQ, 
Która pJ'7.CZ ciemnych "włosów ocieniona zwoje, 



Zaciszną miała je7.iór śródleśnych pogodę, 
Uśmieszek jowialny i podwójną brodę. 

Ciekawie młódź śledziła zdaJa Ich rozmowo. 
Najpierw proboszcz łagodnie w bok przechylił głowę, 
\Vzniósł rękę i z ·wyrazem ojcowskiej dobroci 
Zdawał się perswadować, jakby do łakoci 
Psuł gust choremu dziecku. Gdy zaś szturm zawzięty 
Tamten przypllścił, księżyk, jeszcze uśmiechnięty, 
Coraz cięższe na wały j'1ł zataczać działa. 
Eaz nawet twarz proboszcza całkiem spoważniała, 
Snać 'vV sJmtek teologii medyka tatarskh;j. 
Lecz nagle w śmiech wybuchnął, a za nim pan Barski, 
A nawet i pan Cyryn oblicze swe słodkie, 
W przC'lotnego uśmiechu fałdy ŚCiągllf1ł wiotkie. 

Pan Eoterman do radcy jeszcze bezskuteeznie 
Jakby rekms zakładał, potem wstał i grzecznie 
Pokłoniwszy się, kwaśny wrócił do młodzieży. 
"No, jakże, mój Zawiszo"? Zamiast wawn~yn świeży", 
Ezekł Adam, ,, 'wpleść do "wiCllca krasomówczej sławy, 
Nipsiesz nam pOIlO ciernie sl'omotnej odprawy. 
Lecz powiedz, II czego w korlcu powstały te śmiechy?" 

"Czy ja 'Niem"?" - odrzekł medyk. - "Ot z prostej 
uciechy!" 

Lecz traf nicsztll0sny zdarzył, że panny Heleny 
U cho słowa ostatniej dosłyszało sceny. 
\Vięc rzekła : "Pan Bolesław za radą Adama 
Vlspomniał arkę, lecz przed nią puścił Abrahama 
W pląs skocmy. Na co proboszcz rzekł: "Widać 

nicpotem 
Mam wydanie: wulgaty, bo nic nie 'wiem o tem!" 

, Jeśli w senacie stal'szych ów ustCl'k fatalny 
Smiech wzbudził, to IV młodzieży izbic kapitalny 
Zgiełk wzniecił wesołości, zwłasllcza gdy Michasia 
Dość głośno II śmiechem rzekła do brata Ignasia: 
"Numer w historyi świętej: Led'v"ie dostatecznie." 
1\1I1 Hoterman się ]la nią aż żachn'lł niegrzecznie, 
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LeciI za raI';, j al< graCi\ Zl'ęCi\l1y, by lIcisl';yć śmiechy, 
~robif wolt(), wolając: "Stawiam dla pociechy 
Po tańcach ni(~l1dały(;h wniosek, by z kolei 
Opowiadać zabawne przygody. W nadziei, 
:0r, pnńst\\"() się zgadzi1cie, Z;lCZl1(:. 

"W druh(jw gronie 
'rego lata I'; Ikrli na raI'; prl';el'; Nprcwy tonie 
Lekką sunąłem łódką. Jak jJtaszkowie leśni, 
Szybując, śpiewaliśmy raźnie pieśń po pipśni. 
Lecz, że słOllcn nas piekło, wśród sl":klal1tlyth topieli, 
Użyliśmy wprost z Mdki doraźnej kąpipli. 
Niestety! wnet spostrl';l:glcl1l, że' boginki wodne 
Skradły mi 4 palca pierścierl, na którym d7.iŚ modne 
W ot.oku lśniJy słowa: ,,\'\T.vbaw PoIskt), Boże!" 
Wilcl';y głód nas I';nie\\"ol ił wkrótce rzeki lożr, 
Rzudć i do bliskiego z;uwinąć ogródka. 
Zmietliśmy tam jaj tuz;in w mig. Wtem inn,l łódka 
l1uż staje, a z niej jakiś 'IV!/slttżeniec stary 
C7.ęstujc nas s7.eznpakicm dość niel":\\"ykl0j miary. 
Bel, targu kupujemy rybę, a j<t żwawo 
Sam ją do kuchni n i osę, gd7.in się jej wypl':1\\"ą 
Wraz iJajQto. Nóż os(,ry wniknął \V smbrnc cialo. 
I cóż, panno 1-1 e]('\1 o, w niej się pokazało .~" 
"PieJ'ściml paIlski!" iJ wyraźnym akc('nt('111 radości 
Zawoła 7.apytana. - "Gd!'.il' tam .!" odparł "Ości!" 

L I';nowu wśród salonu zahl'!'.miał śmiech J'o!'.glośny, 
Ale w nim jak wodospad hllcl';ala donośny 
Męskich chichotów gama. "Gdl';ie się spryt i ostry 
Twój do\\'cip pocll';iał, Hclciu '?" - 1'1": e 1<"1 Adam do 

. siostry -
"Z('ś nin pl':M'c!'.ula zdrady, w Polikratesowy 
Samotrzask bieglląe gruby i \\·("alr, ni('nowy, 
Z gatunku odgrzewa'l/,ców, którym w t\icl1lczech miano 
}(alauenJw od Kalau miast0c!'.ka nadano." 

Pewna II C'le Il a, śmi(,chem cokoh\"iek zmi('sz;an;\, 
Spiekła l'<.lchka i iJ Ickka pana Ho(ermana 
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'rrąwjąc sWylll wachlarz(:m rzekła: "rod Philippi 
Zohaczym się wpierw, 7.anim samowar wykipi. 
I.)an(rwie zaś przestaMie śmiać s i ę z parafianki, 

.Ze jpj obce są figle oraz niespoclzianki, 
Jakie humor niemiecki rodzi nad kufelkiem. 
Słabszego lepszą bmnią zwalczyć nic jest wiclJ\.icm 
13ohaterstl'\elll. Ztąd dalsze dowcipu igrz;yska 
Nipch nam ral"zej zastąpi jaka towarzyska 
Gra znana, jak na przyklad gra w n\żnp zwierzęta , 
Kt()l'l\ każdy z dawniejszych lat prwnie pamięta. 

Nad tym wnioskirm zaczęto radzić. Lucyan przecie 
Nic mieszal się do obrad. l'\ajszczęśliwszym \r świecie 
Był teraz, bo nareszcir znalazł się tuż blisko 
Przy lej, co zuawna była jego sn()\\, hUl1loryską. 
~ dziwną lubością patrzał \\' ślic7.ne, pewne oczy 
Panny Celiny, \\' owal jej liczka, uroczy, 
W bnjne SJ!4oty jej ciem nych wlos()w, z ktrir,\'cb mała 
Modna ku brwi łukowi grzywka wybiegała, 
Dwa lata jej nie widział; przez ten czas jej 'wdzięki 
Rozlnvitły w całym blasku. Jakiś nastrój miękki 
Ogarniał go trż na myśl, że teraz cieleśnie 
Jest przy tej, którą dotąd widywał li we śnie. 

Jakoż 'wcale serdecznie o dn;wnvch w Chwalinie 
Czasach ,>uczęli mówić i mitem w 13erlinie 
Spotkaniu niespodzianem w obrazów galeryi, 
Gdy 'wtem panna Helena do swej menażeryj 
Zaprosiła obojga. - Pan Lucyan bociana 
Chce brać rolę na siebie, lecz ona: "Ktoś pana 
Uprzedził." - szepnie. - "Owcą niech pan będzie 

l'aczt'j. " 
Hzeklszy to, potem siostrze coś długo tłomaczy 
Cichym głosem i zaraz dalej idzie w koło. 

"Bocianem pan być cllCiałeś?" - Celina wesoło 
Spytała : "Czy dla tego, by nadal jedynie 
Przelotnym, jak on, gościem byt; w naszej krainie '?'. 
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,,0 nie, panno Cel ino ! 8kOJlczył siQ czas próby. 
Już na dobre powracam do ojczyzny lub(\j. 
l nie uwierzysz pani, jaJc mi dziś z uciechy 
Drżało serce na 'widok pierwszej polskiej strzechy, 
Lub gdym na dworcu znowu po tak długim czasie 
Hodzinne dźwięki złowił ,y 'wrzawie i hałasie. 
Aż Adaś śmiał się ze mnie, mówiąc, że się może 
Vvyściskam z jakim Ma6kiem, co odstawia zboże. 
Z obcej pleśni się obmyć czuję dziś potrzebę, 
By wnet jak dąb głęboko w swojską ,yroś6 znów 

glebę·" 
"Lecz może panu" - Cesia z minką krotoc11wilną 
Szepnie - "dla Lego dębem dziś zosta6 tak pilno, 
Hy słać na nim wraz gniazdko d la pLaszki nad-

sprewski{'j, 
Jak to świeżo Adasia druh zrobił, pun Krewski '?" 
"Panno Celino l" - Lucyan rzekł, sępią~ ob1icze, -
"Czy wiesz pani, do jakiej kategoryi liczQ 
Tych, co jak Krewski kre'vvią '? To są dudki 

biedne, 
KtÓl'zy urojonego szczęścia chwilę jednę 
Całem życiem goryczy skrytej płacić muszą, 
Hozterką wieczną w domu i zbolałą duszą. 
Co do mnie samotnika wolę chleb j eść racz{'j, 
Wż zatrutych koszLowa6 małżCllskic!1 kołaczy." 

Dalszą rozmowę przerwał głos panny Heleny, 
Co, wpierw zebrawszy młodzież w półkole areny, 
Ku starszym szła, wołając : "Panowie i panie! 
Monażerya zjechała z miasLa niespodzianie. 
"Właśnie pora karmienia. ha raz w różnorodne 
Glosy z'wierzęta moje odezwą się głodne" . 
Skinęła ręką, tłumiąc śmiech, a w tejże chwili 
Pół tuzina się piersi młodzieńczych rozkwili 
t-.Ielancholicznym bekiem, jakim brzmią owczarnie. 
Równocześnie się panny przed mlodzią figlarni e 
Pokłonią, mówiąc: "Koncept placi się konceptem, 
Ości odkryte w rybi<' baranim poszept.em". 
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l\lłodzieJlcy, których panna Helena fortelem 
W tl'zodG zmieniła niby Cyrce zdradnem zielem, 
Mieli tak śmieszne miny, ie nawet pan Barski 
Rozśmiał siG vV głos, wolając: "Pigiel pensyonarski 
Udał siG l" a ksiądz proboszcz przywtórzył mu z cicha 
Basem, jakim gąsiorek gada do kielicha. 
Pierwszy siG pan l~ote]'man zerwaŁ, krzyczi1c: "Zdrada! 
Panowie, rękawicę rZllconą 'wypada 
Podjąć nam i otwal't<~ wypowiedzieć wojnęl" 
Zaraz się też formują dwa obozy zbrojne. 
Próino pan Cyl'yn zacny chce zażegnać burzę, 
Próżno panom tłomaczy, ie powtórllyć ,\" chórze 
Głos tak niewinnych stworzeIl jak ciche owieczki, 
To fraszka, a nic po\\"óc1 l'OZS<1etny do sprzeczki. 
~le się nieborak \\"yb1'3.I, bo chichot zlośliwy 
Chóru panien do ognia li do1ał oliwy. 

"Wojna l wojna!" krJljyknięto. l'\iebawem wśród s,llki 
Zbiera siG młr5dź , by tajny plan ułożyć ',yalki. 
Pan J{oierman, do boju czując zapał dziki, 
Stanął i w glos zawolal: "Adasiu, wpierw ćrniki 
Daj, ho dalipan bez nich ai nam m.dlo na duszy . 
Prędzej tei wśród chmur sinych ktoś dowcipom 

ruszy" . 
"Wraz błysllęły sial'lliczki, a za małą chwilę 
Trysly womw hlQkiLy; wśród nich j ak motyle 
Gonią się w lot piel'śdonki, udzierżganc z dymu, 
Kt6re puszcza pan Ludwik, pmwnik, kapłan rymu. 
Jak te kółka misterne, tak i plany hitwy, 
Krzyżując si ę w powieLrzu, sll ly niby w gonitwy . 
Pan Hoterman, ów I)arys drugi, sprawca wojny, 
Kręcąc oburącz wąsik, biega niespokojny, 
~agle staje i wola: "Panowie l Henreka! 
Wystraszyć panny trzeba l Niech kto na nie czeka 
yv sieni, w śmiertelnem gieźle, niby pan "WalenLy, 
Ow szlachcic, co od ości umarł źle polkniQUj." 
Pan 1Iaryan chce wyprawić kocil1 serenadG, 
Lucyan milczy, a Adam coś na. każdą radę 



Kręci głową; w.ra~ rzecze: ,,~iostry me Lo ćwiki! 
Kie złapać je Ila plewy! Chyba że muzyki 
Duchów spróbuj cm. Ignaś! id ź do J>ołomosi 
I powiedz, że pan Adam o linlei ją prosi, 
Potem z niemi" ..... '1\l bratu 7.aczął szeptać w ucho, 
Co sM\\' jego 7, rosnącą wciąż słuchał otuchą . 
Uśmiech zaś jego c;hytry i w oku jasknrwy 
Płomiell ręczyły widzom, że nie pokpi sprawy. 

Niebawem trzask s iQ biczów rozległ i pry;ed ganek 
Zajechała 'vV odsŁQpaeh krótkich para sanek. 
Na pierwsze ksiądz wsiadł, w Jutro otulony długie, 
Pallstwo Barscy zaś z zięciem i Cyryn na drugie. 
Do Srebrnolasek spieszą, kędy ksiądz wikary 
Z północą miał do świętej przystąpić ofiary. 
Teraz się też i młodych skOllczyła zabawa. 
Gdy w sieni się żegnano, trzykroć : "Zemsta krwawa!" 
Zabrzmiało z mQskich piersi. Lec7, okrzyk złowies~c~y 
Jakoś od'ważnych dziewic nic nabawił dreszczy, 
Bo w d'wa chóry się łamiąc, także trzykroć "Strachy" 
Zawołały wśród śmiechu z dośpiewkiem: "na Lachy!" 

VI[ narożniku na piQtrze był obóz mlodżieży. 
Własną kwaterę tylko gość otrzymał świeży, 
Pan DOl'ęba, w pokoju średnim od ogrodu 
Z oknami, co zarazem jako drzwi do wchodu 
Służyły na balkonik. Jeszcze na kominku, 
Tlały głównie, wiQc nim się zabrał do spoczynku, 
Dorzucił kilka polan, by patrzeć w ich żary 
I przy złotym .rozblasku jasne roić mary. 
Tyle dziś przed nim osób przcmkło się i ~c\arzeń! 
Ale z nich wątku nic brał do swych cichych marzeJl 
On ciągle przed oczyma miał scenę jedyną, 
Kiedy to w progu sieni spotkał się z Celiną 
I gdy zaplot j ej rączek pocznł na ramieniu, 
A potem wstyd i radość dostrzegł w jej spojrzeniu. 
I czyliż dziw, że teraz fantazya młodziana 
'ren moment, co przeminął ,ja Fata morgana, 



- Hl 

Odtwarzała na nowo wciąż w zachwytu szale, 
By dOll coraz cudniejsze dorabiać finale? 

J)otąd piękna dzie"wica, jak jutrznia na niebie 
SwleciJa mu, łagodnym li duszę do siebie 
l\ęcąc blaskiem; dziś poczuł, że jej miękkie dłonic 
Stokroć gorętsze żary roztliły mu ''" łonie. 
"Boże 1" - szepnął do siebie - "czyż ten sen ułudny 
Mógłby rzeczywistości ciało przybrać cndnrj·? 
Miałżhym znów kiedy ciepłem twarzy jej uroczrj 
Ogrzać się i tak z bliska w śli czne patrzeć oczy'?" 
Pan Lucyan wstał i pokój jął przebiegać żwawo, 
Bo na myśl tę mu w piersi jakby buchło lawą, 
A w głovvie wśród rozkosznych, tajnych dreszczy ducha 
Szumiała błyskawicznych myśli zawierucha. 
VV szak masz dziś stanowisko - szeptał - chleb 

dostatni; . 
Między rówieśnikami nie jesteś ostatni; 
Zapewne też i panien na Chwalinie wiano 
Nie takie, by za śmiałość krok twój poczytano. 
Jedna rzecz wprawdzie tobie stoi na przeszkodzie! 
Dziecię miasta, nie miałeś antenatów vv rodzie. 
Czasy przecież dziś inne! Brak herbowej tarczy 
Może rodzicom sporo skrupułów dostarczy, 
Lecz w kOllCU ci nie zamknie wstępu do rodziny, 
Byleś tylko wzajemność pozyskał Celiny, -

Już więc dnieć zaczynało w umyśle młodziana, 
Gdy nagle go w mrok chmura wtrąci ołowiana. 
Zapomniałeś-wraz jęknął- smutków twych powodu! 
Zapom niałeś nieszczęsm'j taj emnicy rodu! 
Próżnoś przed nią zasłaniał oczy już od dziecka! 
Ona w chwilach radości, jak mara zdradziecka, 
Stawała obok ciebie, by szpony w twej duszy 
Zatapiać i myśl w niemój pogrążać katuszy! 
Ona ci skroń w przedwczesne ubierała cienie, 
Ona posępnym hlaskiem barwiła spojrzenie 1 
Dzisiaj tw('j dręczycielce spojrz w chwili rozłomu 
Oko w oko, nim na si ę przyjmiesz wyrok sromu. -
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Tutaj młodzian przyoknie stanął niernchomy 
l wzrok wysiał przed i::jiebie w \\·szechś \\·iata ogromy, 
KQdy siQ gwiazd paliły światła tajemniczc, 
A ksiQżyc z za chmur blade wychylal ohlicze. 

Okiem ducha znów ujrznl to mieszkanko ciche 
Zakrystyana przy htfze i te sprzęty liclw, 
Wśród kt.órych wzrastał - smQLne, samotne pachoiq. 
Chudą posta6 rodzica widział, cn swa\\'oIQ 
IJi sło\\"em zwykł był karcić, lecz L('ż nigdy za to 
PieszczoL go serdecznkjszyt;h ni(~ dUl';t,ył zapłatą. 
Matki nie zaznał prawie, zLąd (j\\, \riek dzieci nny 
Dziwnie mu zdał siQ szary i prawic pustynny. 
Dalej stanął mu w oczaeh dworak wygolony 
Z szyderc:q twarzą, strojny w zlocisLP galony, 
Co się w pewnych odstępach (;zasu zjawiał w domu, 
Z ojcem szepLał, pieniądze wJ'{tczał pOkl'yjollln, 
A przyLem nie omieszldł nigdy i z "paniczem" 
Pogadać po krząknięciu jakiemś Lajemniczem. 
Dalej wspomniał, że zanim .!'dal'yi Magdaleny 
Zakład począł odwiedza6, zaszły jaki0ś sceny 
O papiery Lyczące jego urodzenia, 
W których niby inacz(\j był nazwan z imi.enia. 
\iVl'eszcie zkąd siQ ów w banku wziąl po niespodzictn('j 
Rodz ica śm iel'ci fundusz, z ld61'ngo kochany 
Opiekun i duchowny ojciec, ksiądz Symplky, 
Opłacal study6w jego koszta na. wszechnicy'? 

medny Lucyan, w pamiQci zebrawszy te fakLa, 
Z rozdarLem !-iCl'cem zamknął pl'I,;eszłości swej akta 
[ z wyrazem boleści cich(j, lecz bezhrzeżn0j, 
Z wyżyn niebieskich spuścil wzrok na trawnik śnieżny. 
Zrazu źrenice jego, ja,!e ciemne zacisze 
J.)rzyrządll, gdy zel1 czułą llsuniQto kliszę, 
Zadnych l'el'lcksów w dm,zy wdowne źwierciadła 
Nie zdolne były rzucić. ,,y'"Lem jakieś widz iadła 
:l;aczernialy w miesięcznym blasku Luż na śniegu 
I zwolna ode dwol'u snnttty w szeregu. 
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Nim znikły na przydworn(~j esplanady stoku, 
Już się z swój drzemki zbudził nerw w Lucyana oku 
l w mig duszy świadomem uczynił zjawisko. 
Co to '? VV ogrodzie ludzie, a północ tak blisko'? 
Młodzian klucz w drzwiach przekręcił i -wyszedł 

z komnaty 
I\a balkon, co miał mrozem wysrebrzone kraty. 
Od domu ślad potrójny w śniegu '.vidniał szary. 
Przytem zdawało mu się, jakoby dwór stary 
Na lewem skr7.ydle, kQdy pauirn są pokoje, 
Skośnie spuścił ku ziemi trzech ,,,-arkoczó'" zwoje. 
Zdziwiony Lucyan patrzy i trze swe źrmice, 
By przy świetle miesięcznem zbadać tajemnicę . 
Wtem go hrzQk z owej strony zaleci zło,,'ieszczy , 
Jakby tam wszystkie okna ,\-raz dostały dreszczy. 
Sam też zadrżal bezwiednie na ten rozbrzQk dziki, 
Aż w nich dnchów tajemnej nie poznał muzyki . 
Posępnie warczą szyby, wtem z nich lilią hiałą 
Tu, tam wykwita rączka, a za chwilę małą 
Hwą się warkocze wszystkie i znó-w w ciszy sel1nój 
1 )rzcmie dwM, od poświaty księżyca promi enny. 

Lll cyan Oon;ba. 



P i e ś ń II. 

Boże Narodzenie. 
Jeszczr gwiazdy na niebios błyszczały przestworz(' 
Gdy znów życic ,\' chwalillskim zbudziło się dworze 
NajpirI'w jakovref,j gnomy wychodzą z pod7,iemi 
I vv mrok zaciszny komnaL z kagankami mdlemi 
Wkradają siQ osLro~nie; piece ni(,7,adlugo 
Szemrzą z cicha s"\vój ranny pacier7" jasną smugą 
Hozwieszaj'lc na f,jcialJach szLuczne jakby brzaski. 
Mieszkaócy, przebudzeni złocistemi blaski, 
PaLrzą senn'l źren icą w snop f,j-wiaUa przez chwilę 
1 w miQkkich puchach Loną znów, by drzemać mile. 

W salce L.)'l11czasrm nowa postać oka7,ala 
Zjawita siQ w llegliżn rannym, wprawd?;ie mała 
Co do wzrostu, lecz za to tuszy ninl>oślcdniój, 
Cob.)' i w łl'larienbadz i e numer wzic,ła przedni. 
Choć nic pie1'wszrj mlodości, :;\\'iOŻ11 i rumiana, 
Miała wdzięk uj!1l uj ący. W twarzy jej 1'07,1ana 
ByJa prostota ducha i ~.)'c7,liwoŚć s7,c7,era, 
Co sobie pierws7,om słowem już serca otwiera. 
Palli Lo Połomowska! na imię jej Marta, 
Gospodyni, lecz wiQcej, lliż szeląga warLa. 
Ona bo ,v maszynol'.)'i domowej sprężyną 
Tajną, co kola pędzi, b.)' 7,egar z godziną 
Na C7,as zdąż.)'ł, by nigdzie w kurnikach ni dworze 
Nie zbrakło powszedniego chl(lba w żadnej porze. 
Choć w ciało tak Jt,asobna, dziwnie żwawa; wszędzie 
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Zagląda sama, birga, aż ,~' swym chyżym pędzie 
1'\ieraz się zdyszy cała, lecz prz:y tym pospiechu 
Ma słoneczną pogodę zawsze w swym uśmiechu. 

Zajrzawszy już w podwórku do każdego kąta, 
Obecnie się około rannej kawy krząta. 
Ustawia więc na stole tace rozmaite, 
Na któ)'ych z przednią mokką placki wyśmienite 
Ma dziś z rozkazu pani rozesłać w sypialnie, 
By zbyt długie wywczasy przerwać i moralnie • 
Wyploszyć śpiocMw z łóżek. Troskliwie i bacznie, 
Jak hrLman swe chorągwie, zanim bitwę zacznie, 
Sprawia każdy pułk ślicwych, różnobarwnych czarek. 
,\T i e, gdzie miast babki słodki położyć sucharek, . 
Gdzie wyższą wznieść ze strucla piramidę, kędy 
'Wzmocnić płasJ,ich plecionek ze śmietaną rzędy. 
"Zaspała dziś panienka!" - szepnie sama sobie, 
Biorąc wielki, bJyszczący sagan w dłonic obie, 
By zrii. w mniejszych imbryków otwarte gardziele 
Czarno-złocistej kawy lać wrzące topiele . 

"Przepraszam, właśnie idę" - zabrzmiał głosik 
dźwięczny 

I ,y drzwiach Anusi Wrzeskiej uJcazał się wdzięczny 
Profil liczka. W salonie przy Ludce Ul'oczćj 
I pl"l~y pięknrj Celinic twan~yczka ta w oczy 
1'\ic bila. Dzisiaj przecie rysy jej łagodne, 
Płeć jasna, kształtny nosek, wejrzenie pogodne 
~1ilą tworzyły całość, zwłaszcza że jej cerze 
Sliczny ranny czepeczek dawał blaski świeże, 
Strojąc ją nawet VI' odciCll kokieteryi lekki, 
Od której duch jej zreszLą całkiem był daleki. 
Najstarsza wpośród licznej niezmiernie rodziny, 
Córka dziedzica Wrzosów, skromniuchnej wioszczyny, 
1'\ic miała Andzia żadnych pretensyj do świata. 
Mówiła, że nicpiękna, ani też bogata, 
1'\ie znajdzie nigdy męża; więc serce dziewicze 
1'\ieczulc na nad7.ieje chowała z"vodnicze. 

3* 



Przy tem wszystkiem w "wesołym zazw;yczaj humorze, 
Dobra i szczera, licznych już 'IV chwaliński m d"worze 
Miała przyjaciół, gdzie się w sztuce gospodarski(\j 
Swieżo jęła pod okiem kształcić pani Barskh.lj. 

"Jeśli się spóźniam" - rzekła - "to paniusi wina! 
Po co to straszyć w nocy?" - "VV imię Ojca, Syna!" 
Zawoła ochmistrzyni, znacząc krzyżem czoło. 
,Na straszyłam po nocy '? !" - "A kto Lo '?" - wesoło 
Odeprze jej Anusia - "wydał te powrozy, 
Od których szyby drżały, a my marły z zgr\)zy'?" 
"Słodki Jezu! co słyszę '? Alem winna sama, 
Zem chłopcu linki Jała dla pana Adama, 
Nie myśląc, że Lak skory Ignaś do niecnoty." 
"A gdyby sam pan Adam był sprawcą pustoty?" -
"Pan Adam '? ! ... Panie, odpuść. Czy go za studenta 
Ma panienka i o Lem wcale nic pamięta, 
Ze pan Adam pod nosem ma już wąs, nie mleko '?" 
Wtem się znów drzwi od sieni otworzyły lekko'? -
I jak wilk w bajce, Adam, "wezwany do matki, 
Zjawił się, by rozmowy usłyszeć ostatki. 

ZdziWIony, rzekł od progu: "ZtlSZCZyt to niPmaly, 
Zeście panie o moich wąsach rozm awiały." 
'ro mówiąc, jął je kręcić z figlarnym l1śmiech em. 
Wraz popłoch wszczął się. Pani gosposia z pospiechem 
Chwyciła za pęk kluczy, zwracając się bokiem 
Ku drzwiom, by młodzian bystrem nie dopatrzył 

okiem 
Wdzięków zbyt wybujałych wśród ral1l1('j swobody 
I jak kula na dolne stoczyła się schody. 
Przez tę dezercyą panna Anna sama jedna 
Pozostała na placu. Nic dziw więc, źe biedna 
Zmieszała się po trochu i wbrew swej naLnrze 
Naraz w ślicznej rumieńca błysnęła purpurze. 
Wnet przecie odzyskała zwykłą swą swobodę 
I rzekła: "Pani Marta we wąsach przeszkodę 
Widzi, by panu koncert szyb przypisać dzi ki." 
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"A j ednak jam jest sprawcą tej duchów muzyki, 
Co pewnie i na siostrach, choć tak doświadczone, 
i\owo~cią swą wrażenie spra-\\'Ha szalon e." -
"Szalone, prawda! Dawka byla nazbyt 'wielka! 
Tak osLro się drobnego ni e karze figielka. 
Myśmy struchlały pra-wie, gdy P<.1l1skie kla'wisze 
Z okien wysiały jęk swój smQtn.)' w nocną ciszę ." 

Biedna Andzia, zdradzając nocną tajemnicę, 
We 'Nit'działa, że 'właśnie chwali.l1.skie dziewice 
W g1Qbi górnej komnaty, biorąc ubiór strojny, 
Układały po cichu plany nowej wojny. 
Mądra panna Helena, która w sióstr drużynie 
Hej wodzi, przedłożywszy wpierw projekt Celinie, 
Objaśn i ała go młodszym, potem te mi słowy 
Ozwi e si(~, buj ne sploty wij ąc wkoło głowy. 

"Co do nocnej muzyki, to taka ma rada. 
Nic nam o niej nasamprzód mówić nie wypada, 
Gdy lIaś panowie zaczną stroić z nas swe drwinki, 
Mówmy, że nam niejasne zgoła ich przycinki. 
Skoro zaś rzecz wyłuszczą, my wszystkie zdziwione 
Pytajmy jedna drugiej, kto z nas brzęki one 
Przez sen słyszał. \V ten sposób fatalna przegrana 
Będzie poniekąd starta i zamaskowana." -
"Dobrze, J lelciu!" chór krzyknął, a Cesia, co jeszcze 
\V swym tołubku przed lustrem w rozpalone kleszcze 
Brała śliczne kędziorki, rzecze: "Sama tylko 
:Oodam od siebie, pierwej podumawszy chwilką, 
Ze w istocie, już drzemiąc, zasłyszałam dźwięki, 
Które za proste wzięłam sennych much pobrzęki." 

Fortel Heleny niezłym okazał się wkrótce! -
Gdy bowiem młódź wśród sali przy struclach i wódce 
Jęła na panny miotać drwin i żartów grady, 
Pytając, czy kontente z duchów serenady, 
One tak dobrze grały niewiniątek role, 
Ze pan Włodzki, co później zjawił się przy stole, 
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Uwierzył im na prawdę, iż przespały burzę . 
Pan Roterman natenczas cały aż w purpurze 
9taną! i jął dowodzić w sposób natarczywy, 
Ze przy takim rozbrzęku sen jest niemożliwy. 

Wtem z najmłodszem rodzmistwem przyszedł na 
śniadanie 

Adam, który u ojca miał był posłuchanie. 

"Adasiu !" - krzyknie medyk, skłonny do wybu-
chów -

"Wiesz? Panny nic słyszały milodźlVir:czb!J duchów!" 
"Doprawdy"?" - spyta tamten i zwróci swe OC"ly 
Ku Andzi, co krajała steucel na uboc"ly. 
Vlraz też dziewczę splonęło i w oczki błękitne 
Wlało błaganie nieme, ale tak dobitne, 
Ze w nich przed interdyktem panielisk im ob awę 
Można było wyczytać snadno i łaskaw e 
Przyrzeczenie wdzięczności w nagrodl) milczenia. 
Przeciągłe et wymowne dziewicy spojrzenia 
Młodzieńcowi do gustll przY1Htdły widocznie. 
Bo raz i drugi jesllcze tak ruzmowQ pucznic 
Kierować, jakby sekret panien hez ogr(iclki 
Chciał wyja"vić za chwilę, ale niezaiJnclki 
W oku Aticlzi, natychmiast skry sypiąc jaskrawsze, 
W sam czas zclrachieckie słowo wstrzymywały zawsze. 
Za chwilę dziewczę jemu sk['ycie na podziękę, 
Podawając serwetkę, nścisnęło rQkę· 

Skłonność do lIawicrania oclcb~ i clnych przymierzy 
Niebawem i w najbliższcm sąsicdzLwie się sz(~rzy. 
Panna Celina bowiem, ' ś licznemi oczyma 
Uderzywszy w Lucyana, na uwięzi Ll'lIyma 
Całą jego nwagę, pytając go, CL~yli 
I on na sen j(~j cichy w nocn0j godził chwili '? 
"Bynajmni6j;" odrzekł młodzian - "jam sensat zbyt 

wielki, 
Bym się na takie płoche miał pnszcII,tĆ figielki. 
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Nie aktorem, lecz prostym bylem tylko świadkiem 
Koncertu duchów, stojąc przyoknie przypadkiem". -
"Czemu się pan nic uclal wcześni(~j na 8poczynpk"!" -
"Hój myśli, pierś wzburzona, płonący kominek 
Sen płoszyły, dalekich wspomnicr') budząc zamęt, 
Z którego w końcu wynikł 'wielki ducha lament."
"Czy by6 może '? \viQc chwalin nasz działa tak smętno, 
Iż na wstępie już panu w dnszy zaraz mętno '?" -
,.~ie Chwalin temu winien" - odparł Lucyan cicho, 
"Ale I'atalistyczne w losach moich licho. 
Wyobraź sobie, pani, wędrowca, co zdaJa 
rjrzał górę błękitną, do ni('j się zapala, 
Spieszy ku ni{'j wytrwale wśród kUl'zll i spieki, 
Ciesząc się, gdy w zi(~lcni szczyL błJ/śnie daleki. 
Gdy już okiem rozróżni szalety i drzewa, 
'Wśród których pewnie zir;ba śliczną piosnkę śpiewa. 
l wraz mu skacze serce, gdy woń górską chłonie; 
Wtem pn>;epaść ujrzy straszną i posQpne tonie 
Rzeki, co go w początku już w8ln-:ymala drogi. 
Jakże nic ma n:ll'zeka6 wtedy na los srogi '(" 
,,Panie!" rzecze ('plina, stroj<lc glos \I' dźwiQk tkJh"y, 
,.Przypowieść ta wSjl(Hudział hudzi wc mnie' żY"'J. 
Lecz nic j('j nic 1'0zllmi(·m". -- \\'trm się palba z hiczy 
Hozpoc:;mic i rozhowor przerwie tctjr·mniczy. 

1'uż pod throl'cm przrmyka6 zaczf ,ł,y rumaki; 
~ad niemi piól'opuSZf\ \Y ir"",aj 'I, jak ptaki. 
Staje labor, co wie]'nsch \\' dom Bnży za\yjezic. 
Teraz siQ i pan radca w nowym 7,jawia I'rzie. 
Z długiPj tureckiej lulki dym pus7,Czaj<lc J11odrJ', 
'Wita gości, 'N uśc i ski dłoni nader szczodry. 
Z uśmicchc;m żarlob!i \\'ym rzeeze: "Pal18two młodzi, 
Widzicie, że na zilpas robić nic zaszkodzi. 
,Jam w nocy na pastcrce zmówi! już paciprt;c, 
To dziś tu przy kominku mogę dllmaC ś\yicżn 
Snując wciąż kłęby dymu, gdy wy do południa 
Parę pyka6 bQdziedc wpośród ch lod()w Grudnia." 



-- 4:0 -

\Vnet z przed dworu saneczki, w dywany spowite, 
Jęły się rwać, jak stado kuropatw rozbite; 
A nuta ich gl'Ut;hawek, wdzięczna i wesoła, 
Swiąteczny nastrój zwiększa wśród cichego sioła. 
Słonko przecudnie świeci, chat wiotkie warkocze 
Biorą połysk złotawy, płynąc w nieb przezrocze. 
Jezioro falą. blasków igra, jak zwierciadło, 
Perłami skrzy się śnieżne ziemi prześcieradło. 
Przehiegłszy przez wieś całą., 'vV boczny mimo krzyża 
Gościniec wpada sanek karawana chyża; 
Dzwonki brzmią, konie suną przez utarte śniegi; 
Z obu st.ron lip przyd rożnych gonią się szeregi. 
Wiatru niema, lecz aura mroźna panien liczka 
Krasi ponsem, iż każda kwitnie, jak różyczka, 
Panom zaś, co w kołnierzach szukają osłony, 
Na młodociany zarost wczesne rzuca szrony. 

Z lasu, dokąd wpłynęła wkrótce czwórka sanek, 
Jakby cieplej zawiało. Drzewa w biel firanek 
Strojne dzi.wat;znie, niby Zydy w synagodze, 
Toną w zadumie sennej. Zacisznie na drodze; 
Dopiero poza borem ruch się na niej wszczyna. 
Tu długim rzędem spieszy pobożna drużyna; 
Słysząc dzwonki, na stronę schodzi w śnieg i czeka, 
Aż torem kalwakata nie przeszumi lekka. 
C!oraz ludniej wśród drogi, już i dzwon z oddali 
Sle uroczyste tony po powietrznej faH . 
Zewsząd Leż czeszą sanie i bose kolaski, 
Tuż bowiem z za pagórka błysły Srebl'ł101aski. 
Na prawo sznur żelaznych prętów w tył ucieka, 
Poza którym pajacu fasada daleka 
Miga w drzewa h, na lewo gumna okazałe 
I schludnych 'wiejskich :;mgród domki Rwiecą białe. 
Wreszcie san ki dobiegły kresu. Wpośród placu 
Obszernego w wsi cenLrum naprzeciw pałacu 
Po\yażnie s irt l'ozsiacHa srebrnoleska rara, 
Strojna IYieżi1" chwalióskiej I'ilii macierz sLara. 



- .J-L 

Ocierając szron z 'wąsów u cmentarnej bramy, 
Młódź z szykiem kawalerskim z sar1 wysadza damy. 
Li pan Ludwik, któremu zarostu złośliwy 
,yos poskąpił, zostawia szadź srebrną, szczęśliwy, 
Ze go zimy dech mroźny choć na chwilę darzy 
Męskim wdziękiem, o k tórym dniem i nocą marzy. 
Kościół obszerny pełnym był niemal po brzegi, 
Chociaż jeszcze w głąb jego wciąż wiernych szeregi 
Płyną zwolna od wniścia, aż kłosem przy kłosie . 
Łan głów ludzkich się chwieje, lśniąc by w rannej rosie. 
Dla chwalil1skich przybyszów zaraz się łaskawe 
Odemkły drzwi zakrystyi, z której w średnią nawę 
Sznurkiem panie do · bliskiej puściły się ławki, 
Jak motyle się wznosząc nad wieśniacze trawki. 

By nie utracić złotej poruszm1 swobody, 
Młodzież z portu na pełne nie wypływa wody; 
Tylko Lucyan w ślad panien wiotkie pruj e fale, 
Ale w pół dTogi staje, widząc, że już wcale 
W archipelagu ławek nie znaj.dzie przystani. 
Spojrzał wstecz, tór zaginął; w koło się bałwani 
Różnobarwna powierzchnia chust, krymek, warkoczy 
I twarzy, z dziwem w niego wlepiających oczy. 
Jak statek, co w pobliżu ugl'zązł swej ostoi, 
rrak on sterczy nad wiejskich drużyną dziewoi. 

Lecz z kolatorskiej ławki dwie czarne źrenice, 
Przewiód.łszy wpierw na miejsce chwa1ińskie dziewice, 
Nie napróżno nad pięknym zawisły młodzieńcem, 
Który bezwiednie lekkim oblał się rumieńcem. 
:Młoda, hoża brunetka z blaskiem ócz płomiennym, 
Noskiem rzeźbionym, rasy wytworem znamiennym, 
Szepce coś z cicha ojcu, co w szubie niedźwiedziej, 
Jak senator w kurulnem krześlc~ swojem siedzi. 

Pan hrabia najpierw w szkiełko oko swoje zbroi, 
Potem wzrok przez klęczących l)uszcza łan dziewoi, 
By w końcu nim przelotnie ogarnąć mlod~iana, 
Którego twarz mu niby znana i nieznana. 

\ 
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Wyniosła postać tegoż, typ CZySl() slowialiski, 
'rwarz myśląca, sarmacki wąs i wyg[;ld paJ1ski 
Korzystnie ś\viadczą o nim; wiQc Jll'abia Leliwa, 
Musnąwszy krótką brodQ, niezni:lCznie nali kiwa, 
Okiem i ruchem l'Qki wskazując łaskawie 
·Wolne miejsce przy synu w kolatol'skir,j lawie. 
Lucyan zrazu sili zmiesza ł nieiJwykłym l'aworrm, 
LeclI za dmgą zachQtą przeci na z oporem 
Ostatnie już przy krat kach przed ołtarzem wały 
I zarzuca kotwicQ w ławce okazałć'j. 
'rutaj, przed grzecznym hrabią skłoniwszy siQ nisko, 
Nim zasiadł, z cicha s\~'oj e wymienił nazwisko, 
"Budowniczy Doręba" mówiąc, poczem z szuby 
Wyjął psałterz łaciński, malellki, lecz gruby . 

Tymczasem sJowa jego hrabiemu, o uszy 
Obiwszy siQ, wraz Jerment wywołały w duszy. 
"Ka upriJejmej i całkiem czel'stlrej jego twal'zy 
Widocznie odblask myśli zwichrzonej się żarzy, 
Jakoby "'lot rozpierzchłych wspomnie11 chwytał cienie 
J szyhko jakieś świeżn sprawdzał przypuszczenie. 
Głaszcząc brodę nil sposób I~gmonta przyciętą 
l z lekka już garsteczką szronll pl'zytrzqśniętą, 
Leclwie widzial, jak proboszcz w kapic okazat<'j 
Wyszedł, a przy nim orszak ministrantów caly. 
Gdy ksiądz "asperges" basem zaśpiewał donośnym, 
Cała gmina z szdestcm powstała rozglośnym. 

Wnet, jako 1'<11e morskie z rOl-:lcazll ~fojżesza, 
Na dwoje w środku nawy zbita pęka rzesza, 
A kapłan 1\ swym lewitą w wąziutkiej szczelinie, 
Rosodajną prawicQ wznosząc, żwawo płynie. 
Lucyan, goniąc go wzrokiem, wraz i po świątyni 
Hozgląc1a siQ i J'()żnc spost rzeżenia cllyni. 
Okiem znawcy styl bada zaciemniony nipco, 
81edzi pr7:ydatki, które jednoliLość SZpACą; 
W WI1QLrI\l1Yl1lw,ystroju widzi pierwiastek dwoisty. 
Gdy bowiem w pr(~sbyLeryum smak prznbija czys y, 
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W głównej nawie kościoła mnogie rażą skazy, 
Domorosłych Piclyaszó\\' rzeźby, bohomazy. 
Snać i<.:h okiem ~azdrosn('m, jak źrenicy, strzegą 
Liczne bractwa przed gustem 'wybrednym hrabirgo. 

Zaczęla silt o fi Ma święta. \V L'aZ organy 
Zahuczaly poważnie, ralą dźwiękó,v w ściany 
Bijąc, aż piersi llld~d(ich bardon wielostrony 
Buchnął akordem pieśni prosUj, lecz natchnionej. 
Teraz już, kto pobożny, ciekawe źrenice 
Odwołuie z pościgów i pochyla lice 
Nad książką, gdzie modlitwa każda to drabina, 
Po kt()]'ój myśl z padołu ku niebu się wspina. 
Lucyan, co przez młodz,ieńczych wrzeń płynąc odmęty, 
SzczQśliwie skarb sW('j wiary ocalil nietknięty, 
Słucha przez chwilę pieśni znan('j z lat dziecinnych, 
A potem myśl swą w psalmach zatapia dziękczynnych, 
Nie patrząc, czy twarz jego obca jeszcze dłuż(\j 
Oczom \\'iochn rozśpiewanych za przystanek służy , 
Lub czy C7.:ll'l1e źrenice sąsiadki pobliskiej 
W ukośnern ćwiortspoj J'zeni II sypią naJl swe hłyski. 
Podni6s1 dopioro .wz]'ok swój, gdy świętego Jat1<l 
Początek ewangelii 7.abrzmiał z ust kapłana 
l całą rzeszą wstrząsnął, jak podmuch orkanu, 
Mieniąc ją w żywych kolumn las na chwałę Panu. 

Wstają y·;szyscy w nastroju ducha uroczysL.ym. 
810l1CO właśnie przez okno malowne barwistym 
Snopem promieni tryslo ku ścianie przeci\\"lu'j, 
Zawieszając w powietrzu ksztalL jakoby dziwnej 
vVielki(\j arfy świetlanój, którą rąbkiem skrzydła 
Błękitnym z lekka trąca wonny dym kadzidła. 
VV cah\j świątyni pachnie dziś sakramentalna 
Aura Boiych narodzin, prawie namacalna. 
Lucyan zrazu śpiewanyeh słów łacillskich słucha , 
Osnowę ich w skupieniu rozwaiając ducha. 
Wtem mu, jako jask<lłka, płocha myśl przeleci : 
Zobacz, jak na tle obcych lic twarz lub('j świeci. 
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ChwilQ walczy sam z sobą, lecz jego źrenice 
Już samopas pobiegły odszukać dziewicę . 

Wśród wiejskich fizyognomii prostych a ru-
mianych, 

Dokoła po obszernej świątyni rozsianych, 
Jak klomb kwiatów w murawie, kępa ławek SWleCl 
Z obliczami wielmożnych, dworskich i waszeci. 
Między niemi, j ak róży nawpół rozwinięty 
Pączek z dwoma lśniącemi rosy dyamenty, 
Nęci wzrok twarz Ludwini, podczas gdy Celina, 
Smagła i nieco bledsza, cudną przypomina 
Lilię, co śnieżnych listków swych kielich l)J"zeczysty 
Kąpie w jakiejś zadumie cichej, uroczystój. 
Nad głową jej chorągiew swój atłas zielony, 
Mieniący się i w złote obszyty galony, 
Rozpostarła, jak gęstwy liściowej kotarę, 
Której rąbek żar sIońca ozłaca przez szpant. 
Młodzieniec patrzy dłużej w promienne jej lica, 
Bo właśnie wzrok swój w górę podniosła d7.iewica 
I duże lśniące OC7.y, jak w świętej ekstazie, 
Zawiesiła na pięknym Maryi obrazie, 
Podobna z swej postawy na tle chorągwianem 
Joannie d'Arc, gdy modły śle nad Orleanem. 
Nie spieszno mu oderwać oczy od tej twarzy! 
Zda siQ czekać, czy traf mu przyjazny nie zdarzy 
Ulotnego spotkania źrenic, które w tłumie 
Nieraz daleko więcej wypowiedzieć umie, 
Niż rozmowy przy świadkach toczonej godzina. 

Niezadługo też wzrok swój spuściła Celi na, 
A jak chyżych jaskółek para wśród połowu 
Zleci się ze szczebiotem i rozleci znowu, 
Podobnie ich źrenice, sypiąc wzajem skrami, 
Zbiegły się, by za chwilę spocząć nad książkami. 

l ponownie głos gruby, lecz dźwięczny kapłana 
Z modlitewnej zadumy obudził Lucyana. 
Po kilkakrotnym księdza rozhoworze z chórem 
Umilkł organ, jak grzesznik zgromiony, z ponurem 
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Lkaniel1l potężnej piersi tonąc "\\"C łzach skruchy. 
Niby szum wody wielkiej rozlega się ghlChy 
Postęk jcgo, aż okna drżq, a trwoży rzesza. 
Ksiądz na nim, jak na kanwie, basem swym za'wiesza 
~iekunsztowny, a dziwnie wzniosły, gl'egoJ'yański 
opiew prefacyi odświętnej, co modlitwy Pańskiej 
Dziecięcą rzewność łączy z świętej wiedzy głębią, 
SeraJklcic natchnienie z pokorą gołębią 
l jest kad:6idłem wonnem, jakie z anielskiemi 
Chóry Kościół przed Pana tron ślc codziel'i. z ziemi. 

Gdy skOliczył, trzykroć "Sanctus", szepcąc nad 
kielichem, 

By odtąd w rozmyślaniu pogrążyć się cichem, 
Przez odmęty raI ludzkich jasna płynie struga, 
Niby prąd zatolwwy - świta starców długa; 
A każdy gorejącą ma w dłoni gr()mnic~, 
By uczcić niepojętą wiary tajemn i cę. 

'W tem dzwonek przy ołtarzu zaczął głośny 
lament, 

Po którym się w kośdele nagły zrobił zamęt. 
W pM st1'o1'y z organami umilkł śpiew choralny. 
Zda się, że w las tatl'za11ski wiatr uderzył halny, 
Co ]'wi(' z korzeniem buki, smereki i jodły. 
Chyli siQ kornic 1'7,eS7;a, zatopiona w modły, 
A łan, co się przcz chwilę chwiał głowy setnemi, 
Cały w ściętych pokosach legł teraz na ziemi. 
Cisza wielka nad lanem; tylko z pozytywka 
Cienintkim się pobrzękiem odzywa przygrywka, 
Jakoby głos przepiórki, która nieszczęśliwa 
Skoczno-r7,ewny zawodzi tryl ofiarom żniwa. 

I znów zajęczał dzwonek, bo nadeszła chwila, 
W kVlrej kaplan nad śnieżnym opłatkicm się schyla, 
Aby cudem nad cudy w postać jego białą 
Zakląć 8łowo przedwieczne, co się ciał<'m sLało. 
\~Traz w pobożnym zachwycie lud Pana llad pany, 
Co blysnąl nad ollarzem, jak motyl świ etlany, 
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\\~ita gło~nym okrzykiem, jakim tylko żY'Na 
'Wiara z korną prostotą ducha się odzywa. 
Lucyan, który już da'wno takiego westclmienia 
Z setnych piersi nie slyszał w chwili Podniesienia, 
Aż zadrżał lubym dreszczem, czując, że wsród łona 
Taje mu śniedź obczyzny, a z lwd niej zielona, 
Jak z pod śniegu w wiosennem słOllcn rUl) wyziera: 
Da'wnych wierzeI) i svvojskich praktyk miłość szczera. 

Nawet młodzież w zakrystyi czci świQŁość tej 
chwili 

l, ugiąwszy kolana, czoła w ziemię chyli. 
Bo choć ostygła w wierze i pacierza słowa 
Zaledwie jako spinkę stm'oś,viecką chowa 
"\V zapylonej oddawna szuJJadzie pamięci, 
Teraz w okrzyku rzeszy czuje mimo chęci 
Coś z tej siły zaziemskiej, która w nawałnicy 
Hukiem gromów, a JQkiem serca wśród tQsknicy 
Przedzgonnej drogich osób przemawia do duszy, 
Zapomniane wskrzeszając widma wśród katuszy. 

Gdy przycichł wreszcie dzwonek, znów w wnę~ 
Łrzu koścIoła, 

Niby w zamku z uśpienia odkJętym, dokoła 
Budzi się dawne życie, znów się ludzkie tonie 
Bałwanią i ku górze wystrzelają skronie, 
Organy raźną gamą wpierw stroją gardziele, 
Zanim hasło do pieśni wydadzą w kościele, 
Co jest zwiastunką pory dla Chl'ześcian radosnej, 
Tak jako wonny fiołek jest symbolem wiosny. 
Zabrzmiał ów śpiew przesławny, co w chwalińskim 

dworze "r czoraj nad drzewkiem roztlił betleemską zorzę, 
Lecz tu on płynie wolniej na poważnej fali 
'llonów pełnych, wspaniałych o rozległej skali. 

I choć częściej prześpiewem lub dzwonkiem 
podcięŁa, 

Zawsze Bożej Dzieciny kołysanka świQta 
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Odrasta, jak wstrzymany wytrysk wody szklanny, 
(Jdy pacholę dloli. psotną odejmie z fontanny. 
Sclchła w kOJlcu, gdy kapłan z fontanną w zawody 
W przeciągłe m "Ite missa" sztuczne j akby wody 
Puścił w 'wysokich tonach aż pod strop świątyni, 
Które wniebowstąpienia godłem Kościół czyni. 

Zaledwie ksiądz UkOllczył ofiarę bezknralNą, 
Przeleciał zda się znowu wiatr kościelną nawą· 
\V gęstym tłumie dokoła ruch się jakiś wszczyna, 
Rodz<)c w kOJlcu dvvu prądy. i\Iniej liczna dru-

żyna 
Powoli się ku wyjściu krętym wężem toczy, 
Podczas gdy ku środkowi z obyd'wóch uboczy 
Napiera ciżba wiernych , by bliżej być zdroju, 
Zkąd płynie mądrość Boża z słowami pokoju. 
Już wysoko nad rzeszą wykwitJ na ambonie 
Ksiądz wikary w komeżce, jak lilia w wazonie. 
Odczytawszy ludowi powieść z księgi świętćj 
O stajni, w której cud się spełniJ niepojęty, 
Jednę myśl niby ziarno wyjął z jej osnowy, 
OdsłoniJ rdzCJl jej, potem wyn1O"wnemi sło'wy 
Hozwijał dalszych myśli ukryte zarodJ.::i, 
Aż urosła w wspaniah'l palmę, z której słodki 
Owoc nauki każdy stJ'zc1sal, jak daktyle, 
Byle skrzyd:la uwagi natężył motyle. 

Lucyan, piękne wywody chłonąc kaznodziei, 
Zadumane swe oczy puszczał po kolei 
Na gmpy 'współsłuchaczów, które dla malarzy 
Ciekawąby mozajkę przedstawiały twarzy; 
Najczęściej przecie wzrok s,vój mimowiednie prawie 
Zawieszał nad J'óvmianką lic w chwaliIls1dej ławie. 
Wtem, okrążając okiem pobliską chrzcielnicę, 
Ujrzał wlepione w siebie dwie bystre źrenice . 
Biały aniól drewniany dłóta nie Canowy, 
Co trzymaj wazę z wodą, część zasłaniał głowy 
Starcowi patrzącemu well z zajęciem widnem. 
Młodzian jednak w obliczu jego nieco szydnem 



- -1-8 -

Poznawał jakby rysy nirgdyś jui widziane. 
Jął wiQc w duchu przebiegać czasy zapomniane, 
Sądząc, że w tym cudownym labiryncie zdarzell, 
Osób i wiadomości, pojęć oraz wrażeil, 
Co się pamiQcią ludzką zowie, w półzapadł&j 
Komórce jakiej, niby dawny Jresk pobladły, 
Odnajdzie tę twarz dziwną i pełną· wyrazu. 
Lecz próżno! Więc w LJogoni myśl wstrzymał od razu, 
By ją wraz z kazńodllicją 11 ziemi wznieść w wyżyny 
Obiecanej wybralicom niebieskiej krainy . 

Lecz po c1rNili Lam znowu spojrzał od niechcenia, 
Snać magicznej potQdze uległszy spojrzenia, 
KUjre z poza chrzcielnicy z nieprzepartą silą 
:t\iby szpony sokoła VI' twarz jego siQ ,""piło. 
rrel'az, brwi nieco mal'szcz,lc, surowszym JUż wzrokiem 
Zmierzył siQ błyskawicznie z tem natrętnelll okiem 
J, plac boju zdobywszy, szybkie czynił zwiady 
Na twarzy przecivvnikrl, zawiQdlćj i bladćj: 
Eysy j('j dziwnie ostre, oczy przenikliwe, 
Wąs zgolony i krótkie faworyty siwe 
Kadawaly jćj jakiś wygląd lIagraniczny. 
Przy ustach cZQsty pono uśmiech sarkastyczny 
Wyżłobił dość widocznie dwie bruzdy znamienne. 

'reraz już i ,\'spomnienir, pierwrj jakby senne, 
~mienilo się w wyraźną pewność u młodziana, 
Ze owa twarz mu niegd,Yś dobrze była znana. 
~iiał też jakoby w nerwach to pocJlUcie ciemne, 
Ze go z nią jakieś zajście wiąże nicprzyjemne. 
Lecz próżno zagmatwane rozplątać się sili 
l\ici w swojĆ'j pamięci. ,Już też od trj chwili 
Myśl jego, tańcząc w kolo, nie wnika w wywody, 
Które dall'j rozwija kaznodzirja młody; 
130 choć wątek pochwyci wysiłkimn SW{'j woli, 
Oczy same napowrót spadają powoli 
Ku chrzcielnicy, by spłoszyć owe dwie źrenic(~, 
Które widocznie także jakąś tajemnicę 
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Wykraść mu chcą z oblicza i równicż daremnie 
~urLLlją zawi kłan ('j łamiglóvyki ciemnie. 

Sk011czyło s ię kazanie. Wraz Leż jak w pasiece 
Zawrzał !'Uch wśród świątyni. 'rłum podobny rzece, 
Co przerwała swą tamę, szerokir m korytem 
Wylewa się na cmentarz; zt8mtąd mni('j już zbitem 
Cielskiem tOC7.y się 'N si oło, hy trzema ramion,)' 
Popłynąć w okoli c(~ znacz nie jll 'zcrzC'dzony, 
Niosąc na raiach swoich powózki i sanki, 
~~y kry, do szaJoJ1('j skore pohulanki. 

Jlal'lsZC7.yznQ poko~cieJn,ych odrobiwszy \Y itall , 
Całunków i ukłonów i grzC'cznych zap.Ytaii., 
Prosto chwaliń s kle panny siaclJy " . sw!' saneczki: 
~1łodzież zaś na kieliszek pospiesza 'wódeczki 
Do zacnego pl ebana, ktÓl'y pll mszy św i ęt('j 
r po kawce swych gośc i 'sita uśmiechnięty. 
Zastali t,tm młodzimlca z jasno-blond czupryną , 
Tęgim 'wąsem i dwakroć tęższą jeszcze miną, 
Co 1HZy swych turzych barkach, ogorzałej cerze, 
Przy śmieclm n8zbyt głośnym , aj!, brzmiącym szczerze, 
\\" kOli cu przy swoj (\j wcrwic 1'11 chó,,- zam aszyst('j 
Szlachci ca-hreczkosieja typ przedstawiał czyst,\· . 

"Do stu dQMw!" - za\\'ola - ,,J'lk sj(~ masz, 
J\dasin "? 

:\0, czyś na dobre do llas już zjechał, kochasiu "? 
Nie'? - Cóż u licha '? Z wiatrcm puść b\' e egza-

mina! 
Jak bogi kocham! Na cóż wracać do Berlina '? 
Kiech ci oj cicc wystaw i na Chwalinku dworek: 
Będziesz s i edział o miedzę od mych }'lirob\'orek. 
Ha, ha! ja siQ już naprzód <ti('sz(~ na śniadanka, 
Jakic się ,\'Ledy sypną i na pol\l\\'anka. 
ZajQcy bo dziś ni c brak, tylko kul' j est mato. 
A ,,,iesz ty, jak m(ij I )ogOrl chodzi '? 'r \\' ierdzę 

śmi a lo, 

LII('yan Don:b.1. 
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Że wasz Gl'zmibs niegodzien podać mu i wody, 
Choć w czwartem już jest polu, a więc nia tak 

młody." 

Powitalno-myśliwską czułą tę tyradę 
Prawie jednym tchem palnąl, niezłą mając swadę, 
Pan Janusz Lościhorski, 'wpierw polskim zwyczajem 
'Wyściskawszy sąs i ada, co go ści skał wzajem. 
Gdy 'wstrzymał słów swych potok, Adam towa-

r7.yszy 
Jął przedstawiać po 1"01'1nie wśród powainej ciszy, 
Przy Lu<:yanie dodając: "Zapewne panowie 
Znacie siQ .i eszcze ze szkół". N a co ten od powie: 
"VV istocie!" Lecz pan Janusz, kiwając niedbale, 
Hzekł półgłosem: "Co do mnie, nie pamiętam 

wcale." 
Zżymnął się nieco Lucyan na heztakt szlachcica, 
Lecz wnet lekkim uśmiechem rozpogodził lica, 
Bo mu zabawna scena stanęła w pamięci, • 
Kiedy to obaj niegdyś wrogowie zawzięci, 
W imię się wielkich haseł w obec całej klasy 
Jako f:)ulla i Maryusz porwali w zapasy. 

Janusz, panicz, kolegom miejskim z wielkiej 
buty 

Rzucił raz ohelżywe słowo, że mu buty 
Szyć będą jeszcze kiedyś, więc im teraz zasię, 
Iż on . sobie na ławce herb wyrzyna w klasie. 
Obruszyły się malcy, lecz żaden do pięści 
Odwołać siQ nie kwapi, bo chociaż najczęściej 
Janusz w lekcyach j est truśką i z strac llU się poci, 
Za to IV pauzach przewodzi i potQżnie grzmoci. 
Tylko Lucyan, zazwyczaj spokojny i zgodny, 
Powstał, wołając: "Cofnij twój okrzyk niegodny !" 
Janusz rozśmial się dumnie: "Nigdy, nędzny gminie! 
Jam Sul1ą dla plebejów! Sam poznasz to w czynie !" 

'1'0 mówiąc, z wielkim pędem mknie na 
przeciwnika. 

Lecz i ten się ku niemu odważnie pomyka; 
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·Wraz się zwarli 7,e sohą jak dwa huragany, 
Tuman kurzu się wzbija, trzeszczą drzwi i ściany, 
A na ławkach wkrąg widzów żywy las wyrasta; 
Ciekawie śledzą walkę dzieci wsi i miasta. 
Wtem zajękła podłoga, runął lew zuchwały, 
Lucyanowi zwycięzcy zabrzmiał pean ch\vały. 
On zaś połę wrogowi wznosząc od mundurka, 
Zawolał: "Wszak na buty potrzebna jest skórka! 
1\uże ją sobie teraz garbujcie na Sulli!" 
Janusz, zaciąwszy zęby, do ziemi się tuli, 
Aż przejdzie grad pocisków. Potem z rzadką miną, 
'/, piekielnym wstydem w sercu i zmiętą czupryną 
Poszedł na swoje miejsce, ale od tej chwili 
Vi[ łyżce wody-by tego utopił najmilćj, 
Co urok j ego pięści zniszczył niepowrotnie. 

Esiężyc odtąd już ziemię okrążył stokrotnie 
J oboje z pacholąt ·wyrośli jak dęby, 
A Janusz jeszcze dzisiaj na 'Nidok Doręby 
Aż stracił dobry humor i ledwie z rąk jego 
Krążący l)rzyjął kordyaL Wtem przyjście hrabiego 
W powitań i przedsta·wiell edycyi się nowej 
Odbiło; tylko papier był w niej welinowy. 
"Panie Adamie!" - hrabia rzekł grzecznie po chwili, 
Ze pana tu spotykam, widzę to tem milćj, 
Bo mogę się upewnić, czy Chwa1in pamięta 
O prmrach Srebrnolasek do drugiego święta". 

"Panie hrabio!" rzekł Adam, "ojciec sądził 
. z rana, 
z'e tradycya tym razem musi być przerwana, 
Bo Ch·walin, jak pan widzisz, sam w gości bogaty". 
,,1\0, no!" - odpowie hrabia - "czyż moje komnaty 

Niezdo1ne już pomieścić was i waszych gości ~ 
Niech mi radca tych młodych panów nie zazdrości, 
Ani Łeż nóg ich krzepkich, bo w wielkim sekrecie 
Powiem przed proboszczu niem, że taJlczyć będziecie. 
Wprawdzie to tempus claus'lt1n i żałoba w kraju, 
Lecz wiek młody chce skakać po starym zwyczaju. 

-!* 
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W małem kółku pląs ujdzie. Córka ma przepada 
Za tańcem, a i sioętrom pańskim galopada 
Milsza pewnie od Slepe} babki lub Tala1'a. 
Zresztą mam lepszy powód. Srebrnolaska stara 
Oficyna ma modne przyjąć szaty na się; 
Nasz pan majster z miasteczka strasznie mało zna się 
Na stylach; więc korzystać pragnę z sposobności, 
Ze aż dwóch architektów 'vV okolicy gości, 
By rady ich zasięgnąć. Panie inżynierze, 
Zechcesz pan jutro chwilkę przynieść mi w ofierze'?" 

rru się hrabia uprzejmie zwrócił do Lucyana; 
Pytał, czy ta i owa budowla mu znana '? 
Gdzie odwiedzał wszechnicę '? co zamyśla dalój '? 
I w jakićj okolicy Księstwa byt ustali ? 
Z przyrzeczeniem, że jutro do apelu stanie, 
Skoro radca da sankcyą, młódź wsiadła na sanie, 
A jadąc siołem, w pałac wzrok słała ciekawy, 
By naprzód w nim jutrzejszćj snuć 'program zabawy, 

Przy obiedzie w Chwalinie dom hrabi Leliwy 
Dostarczył wszystkim wątku do rozmowy ŻYWl'j. 
Panny jęły się trochę psocić Lucyanowi, 
Mówiąc, że serca miękkie w (dca mgnieniu łowi; 
Widziały bowiem wszystkie, że . miejsce IV kościele, 
Jedynie przez hrabiankę zyskał Izabelę, 
Co rada wielbicieli czarnem oczkiem wabi. 
Doktorek nad grzecznością unosił się hrabj, 
Co od buty Janusza odbija zabawnej. 
Lucyan chwalił sąd jego o sztuce wytrawny, 
Mówiąc, że ją nietylko zna z autorów różnych, 
Lecz, że sam sobie w studyach gust kS7.tałcił po

dróżnych, 

Pan radca zrazu milczał, ale przy pieczeni, 
Podjadłszy, dalej głosu zabrać się nie leni. 
Więc krząknął i potrząsłszy nieco siwą głową, 
Zaczął rzecz oLeliwach wyldadać ab ovo, 
ly1ówił, że ród to w mienie zasobny, a stary, 
Ze jedna gałąź j ego zgasła, klucz Kotary 



Przekazując z tytułem srebrnoleskićj linii, 
To jest hrabiego ojcu, co jak syn opinii 
Jak najlepszćj używał, był dobry i zgodny, 
Niedumny i uprzejmy i dziwnie łagodny. 
"Lecz nie zawsze" - rzekł radca - "charaktery 

spadkiem 
Przechodzą na poLomstwo. ,yprawdzie jest to rzadkiem 
Zjawiskiem, by syn z ojcem kontrast tworzył, przecie 
Ród ich dał tego przykład jak najlepszy w świecie. 
Pierworodny syn bowiem starego Leliwy 
Był dumny i gwałtowny, zacięty i mściwy. 
Znałem dobrze Artura, na ławie z nim szkolne i 
Przesiedziawszy lat kilka, lecz nadto swawolny 
Był mi, iż wcześnie nasze rozeszły się ścieżki. 
Pio1"nnem go l)sot wspólnych nazwały koleżki, 
A miano to do niego przylgnęło na za"wsze, 
,,,,"sławiając się przez sprawki coraz to jaskrawsze. 

"Trudnoby wszystkie jego zliczyć awantury, 
Pojedynki i zajścia dra~1iwej natury! 
Bolał stary Leliwa i gdy do Chwalina 
Przybył, nieraz przed ojcem mym płakał na syna. 
Toż cała okolica odetchła szczęśliwa, 
Kiedy wieść się rozeszła, że Piorun Leliwa 
W dłuższą nagle wyj echał podróż za granicę. 
Co tam broił, nie wyszło na jaw. rrajemnicę 
Tę tylko stary Granat zna, co z nim po świecie 
ynóczył się przez lat kilka. 'Wtem gruchło w powiecie, 
Ze Artur, gdy na ojca spadł tytuł hrabiowski, 
Ubiega się o rękę jakiejś księżny włoskiej. 
Niespodzianie się przecie zjawił znów z powrotem, 
By szczęście swojej siostry zwichnąć, ale o tern 
Zmilczę." - Tu radca zyzem ku Anusi Wrzeskiej 
Spojrzał, aby tak dalej ciągnąć : 

, "Srebrnoleski 
Klucz przypadł Michałowi, gdy hrabia zmarł sta!'y; 
Piorun zaś ordynatem został i Kotary 
Obj ął na własność, przecie nie za długo niemi 
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Cieszył się, jak w ogóle rozkoszami zirmi. 
Raz bowiem na bn:lterze sZlab pnlku mial cały, 
Przyjął go po królewsku, lecz gdy się rozgrzaly 
Szumnym napojem pruskich oJice]'(\w gło'wy, 
Zaczęli drwić z Ko~ciuszki, (co VI' sali godow(\j 
Patrzał na nich ze ściany,) mówiąc, że nie lęgi 
Wódz był, bo prawie w każdej batalii brał cięgi. 
Słysząc to Piorun, krzyknął; " Granat, me bilety! 
Ze zbrojowni zaś przynieś srebrne pistolety!" 
Wszystki<.;h na pojedynek wyzwał, jak tam stali, 
Przeproszenia odrzucił; w tydzie/l się strzelali. 
Trzech ranił niebczpiec7.llie, lecz i m<ljor celny 
Miał wzrok i Arturowi strzał posłał śmiertelny , 
Tak legI Piorun [,('Iiwa, /';ginął od oręża, 
Jakim mnie wydarl clJ"llha, a ojczyźnie męża, 
Co chlubą jej mógł zost<lt. Ale o przeszłości 
Za wiele już gaclaJem. "\\"tem, że moich g()~ci 
Więcej dziś hrabia Hichał obchodzi i tany, 
Które chce jutro córce wypnnvić kochanć'j, 
Co do mnie, jabym przyjąl zaprosin,y hrabi, 
~..Jecz może was, panowie' . młodzi, więcej wabi 
Slizgawka na jeziorze i Cel1ZU'I"OWany, 
Ile że do rrrzech Króli pląs źlr jest widzian,Y." 

Ale młodzież - bo wła~nie wstawano od siołu
Okrążyła już radcę i woła pospołu: 
"Jechać!" a panny zaraz stoją tuż w odwodzie, 
Mówiąc, że dziś się można naślizgać na lodzie. 

Jakoż, poobiedniego używszy 'wywczasu, 
Zaraz po wczesnej kawie z stromego tarasu 
Wesoła się czereda spuszcza ku j ezi oru, 
Co się cicho pod stopy położyło dworu 
l teraz, choć śll ieg ziemi płaszcz zarzucił biały_ 
Jasne i przezroczyste lodu ma kryształy. 
Dziwi się tem II Lucyan, aż panna Celina 
Objaśni go, że owa nawodna równina 
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Zawdzięcza gładkość swoją paszczom dwóch hy-
drantów, 

Które, zwycz::Jjne kwiatom deszcz niecić z brylantów, 
Wczoraj z pod Jodu lały strugi ·wód rz<,:siste, 
Aż płachta śnieżna w lustro stopiła się czyste. 

Dziwny urok ma taka szyba zwierciadlana, 
Cała z przezroczystego jakby srebra lana, 
Której grubość zazwyczaj ukryta dla oka, 
Chyba, że ją niekiedy ujawni szeroka 
Szarfa promienna w tafli napękniQte.i z lekka, 
Co w dal długim J]oresem tuż z pod stóp ucieka. 
Gdzieniegdzie alabastrem okrągłe siQ bieli 
Oczko szkła matowego, jak szybka topieli, 
Która tędy ostatni dech już suchotniczy 
Wydała, by go w baIlce mróz ściął tajemniczćj. 

Zanim młodzież się puści na żywiół wód śliski, 
Które zima w przesilne chwyciła uściski, 
Zbroi wpierw stopy r:;-woje w koturny ze stali, 
Co rwistość dają wiatru, cichą płynność fali. 
Jeden po drugim wstaje z posadzki lodowej, 
Tnie i ą łyż\v ostrzem, jakby z tafli kryształowej 
Chciał sobie skrzesać ognia dla fantazyi, potem, 
Choć bez skrzydeł soko lich, sokolim mknie lotem. 
Wstać tylko referendarz, pan Ludwik, się leni, 
Zapatrzył siQ w lód lśniący od słOlica promieni 
I pod nim osobliwe snać dostrzega dziwy, 
Bo się aż sam do siebie uśmiecha szczQśliwy. 
.. l cóż widzi młodzieniec ten z \\"J'niosłem czołem 

Jasnym włosem, obliczem rumianem, lecz golem"? 
Nic więcej, jak listeczki pod lodem zielone, 
~luszelkę i źdźbła tra,\"y, ślicznie operlone. 
Niecenne to okazy! napotkać je wszędzie! 
On z nich przecie na pl'ędce baś11 cudowną przędzie. 
Po ich śnieżnej zieleni ś lizga się w głębiny, 
By wejść w progi zaklC)tej podwodnej krainy, 
KQdy w jasno-blQkitnym kryształowym gmachu, 
O posadzce złocistej z żwiru, lśniącym dachu, 
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Mieszka śl i czna boginka, która co dzi ell liczy 
Rybki srebrne, drżąc o to, że znóvv w tajemniczćj 
Otchłani przy szuwarach, gdzie śpi<1 bogi stare, 
Srogi vVodnik topielca złoży na ofiarę. 

Pan Ludwik bowiem, chociaż prawy syn Temidy 
I jak mól się 'w akt suchych 'wp;ryza p iramidy, 
Jvla talent pieśniotwórczy, lecz 'wieJce wstydliwy, 
Gdyż nie wierzy w j)oezyą wielkopolskip,j niwy. 
"Panie sędzio" - wraz Ludka rzecze mu urocza 
"Jakież cudy pan znalazł wśród lodu przezrocza?" 
"Patrz pani" - odrzekł - "sama na listków topazy. 
Co tam śpią pod kryształem, może śniąc obrazy 
Smętnych lilii jeziornych, o których z topieli 
Wieść im przyniosła rybka, co ma rubin w skrzeli." -
Tutaj zaczął pan Ludwik nie stylem prawnika 
Kreślić pałac boginki i postać Wodnika. 
A dziewczę, które jeszcze w złudzeń żyło ś,Yiecie, 
Niewinnemi oczyma w twarz patrzy poecie, 
Potem ku szybie lodu chyli liczko krasne, 
Jakoby chciało mary w niej wypatrzeć jasne. 

Nagle młodzian zawoła: "rreraz tuż, tuż blisko 
Widzę w lodzie czarowne topieli zjawisko". -
"GdziC', gdzie?" - pyta siQ Ludka i schyla siQ niżej 
I twarz śliczną do Jodu skłania coraz bliżej. 
"Tu, tu!" - rzekł tamten, palcem wodząc po zwier

ciadle. 
Wtem dziewczQ własną pozna twarz w złudne m wi-

dziadle. 
Wraz Leż spłonie, jak wiśnia i podnosząc głowę, 
I)kieruje na figlarza swe oczy fiołkowe, 
Sląc mu z za rZQs przyćmionych płomienne już błyski 
Obudzonej z dziecięctwa snu młodej huryski. 
Terali i on pokraśniał, lecz już jako lekka 
Sarna, którą strzał spłoszył, w dal chyżo ucieka 
Odurzona kadzidła dymem biedna Ludka. 
Raźni e miga na wietrze sukienka jej krótka, 
Ukazując wstydliwie nóżkę nader zgrabną· 
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fllło dzi a n ściga oczyma kibi ~ jej powabną. 
Lecz nie spieszy z pogonią , wpierw-bo zakrystyana 
Czynność trzeba mu spelnić. Przestronna, świetlana 
Serca j ego ś'wiątynia, jak Panteon drugi, 
\Viększy0h i mniejszych bogiń szereg mieści długi, 
Którym przelotnie spojrzeI1 czułych śl e daninQ. . 
W wielkim oHarzu przecie ma tylko Celinę, 
Przyjaciółkę z dziecinnych lat swych, rówieśnicę, 
Dla ktMej zwykł zapalać wonną kadzielnicę , 
J ak Petrarka dla Laury, Adam dla Maryli. 
Ale dusza pieśniarza nie od dziś już kwili , 
Bo żyvvsze dla11 uczucia w najmilejszej sercu 
Pono spłowialy wieke, niby haft w kobiercu. 
J)rak mu wąsa niestety! Roterman go pobił 
1?licznym czarnym wąsikiem, a teraz go dobił 
Ow wielki wąs huzarski Doręby Lucyana. 
"Dość już elegii! " -szepnie ,,-Niech nastąpi zmiana!" 
Tutaj chwyciwszy sznurek, na dawnej bogini 
\Vizerunek zaciągnął w mig obraz Ludwini; 
Potem uradowany, jako wicher, leci 
Na j ezioro, a zapał w oku jego świeci. 
Pilno mu objąć służbę u nowej bogdanki, 
By pokosztować uczuć dziewiczych śmietanki. 

Nie tak szczęśliwym Lucyan był w tymże momencie. 
Nie miał skrzydeł do lotu! Choć niegdyś zawzięcie 
Sport łyżwiarski uprawiał, później go zaniechał 
I. bez swych halifaksów z Berlina przyj echał. 
Z razu patrzy spokojnie na lustro j eziorne, 

'Które złocić już słońce zaczęło wieczoI'Jle. 
Na lśniącej jego szybie, jak wartałki chyże, 
Migają harcownicy w ciągłym niemal wirze, 
To samotnie, to dł0l1mi związani w łańcuchy, 
V\Tszyscy rześcy, rumiani i pełni otuchy. 
Lecz 'wnet żal mu, że w pośród uskrzydlonej rzeszy 
Sam, by między konnicą żołnierz został pieszy. 
Idzie więc szklanym szlakiem, nadrabiając miną, 
By słów kilka ulotnych zamienić z Celiną. 
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Jakże-bo jej do brarzy w tym ślicznym staniku, 
Co kibić uwydatnia i w kapelusiku l 
Jakim świeżym rumieńcem hoże kwitną lica! 
Jakież błyski w przelocie ciska jej źrenica l 
Zagadując ją, rzecze, iż ·w kokoszki roli 
Czuje się, co kaczQtom pruć wodQ pozwoli. 

Lecz za.ledwie Celina w czarownym mjmiechu 
Odsłoniła swe ząbki, już w wielkim pospiechu, 
Niby okręt ·wojenny całą siłą pary, 
Snując do koła dymu błękitne \visza.ry, 
Nadleciał pan Hoterman, by rzec: "Wszystkie statki 
Zbierają się na wypravvę zbrojną do Kamczatki. 
Od hetmana morskiego jest rozkaz dla pani, 
Płynąć na miejsce zborne do gdańskiej przystani."
Panna Celina malą namyśla się chwilę, 
Potem, gł6wką skinąwszy Lucyanowi mile, 
Podaje dłO!1 tamtemu i krokiem miarowym 
Oboje wnet po torze suną kryształow,ym. 

Pan Roterman, rogatkę włożywszy od ucha, 
1hz w raz w górQ niebieskim s:lupem dymu bucha 
l przechylając SkrOl'l swą ku jJj(~knej dziewicy, 
Szepce jej gładkie słówka, jakby w tajemnicy. 
Odwrócił oczy Lucyan od tego widoku, 
Targnąwszy wąs i począł bliskiemu \ród oku 
Przygląd,-H~ się 1)czmyślnie, nad któl'em spokojna 
Niby sztandar zielony straż trzymała chojna. 
Patrzał w krąglą przeręblQ, nie widząc, jak do nićj 
Napływały omdlał e rybki z s rebrnej toni • 
l jak na tę otwar t.b siną lodu ranę 
Mróz już cienkie przykładać j <1ł plasterki szklane. 
On jeszcze okiem ducha ścigał 0\\"1 parQ 
I migające za nią j akieś widmn st;1re. 

Gdy wzrok podniósł, J(amczaLlm snuC' była zdo-
byŁa, 

Cała bowiem f10tyla płynęła rozbita. 
Opodal mknął pan Ludwik krokiem posu'NisLym 
l śwbtał, gdyż w tej chwili był piecem ognist'ym, 
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Ciągnąc za sobą wozów tabor przycZiepiony: 
Ludwinię i ~Iichasię, które swe welony 
Puściły z wiatrC'11l niby wstęgi pary białej. 
Adam przed Ańdzią Wrzeską 'wykonywał śmiały 
Harc, jedną stopą zwolna ,,'ciąż płynąc w półkole, 
Orugą zaś wznosząc w górQ, jak skrzydło sOKole. 
1\faryan pannQ Helenę pchał w krześle po torze, 
A Ignaś biegł przr,d nimi w różanym hl1morzp, 
'rri1,biąc jako pocztarelc Li Celina sama 
Odpoczywała, stojąc w pobliżu Adama; 
W koło niej pan Hoterman, by woltyżer jaki 
Wirował, przekladając stopę i gzygzaki 
Białe kreśląc 11a lodzie; przytem cZQste hl,yski 
Z ócz czarnych nil dziewic<: miotał, jak ]we;iski. 

Pan Lucyan wjednem takiem' spojrzeniu 
sŁrzelistem , 

Które niby gołąbka w locie przeją] z listem, 
Zbyt wieje znalnzł żaru i wabnej slodyczy 
l sna6 się w cndzym 111 iodzie aż dopił goJ',yczy, 
Bo skrzywił twarz nieznacznie, wzrok nieco ponury 
Na ciemniejące' nieba wieszając lawJ'y. 
Gość mu dotąd nieznany zapukał do duszy: 
Jakieś widmo złowrogie z t'warzą od katuszy 
Pomiętą i wshl adłą, z krwi ą nabiegłem okiem, 
Co w cudze szczęście patrzy krokodylim \vzrokiem, 
By potem własne w dzikiej rozpaczy gryść ręce , 
Trawić się i odradzać w dobrowolnej męce. 
Ale prawa młodzieI1ca dusza nieprzystępna 
Dla skorpiona serc podłych! Więc harpya posępna 
L'leciała na cichych nietoperza skrzydłach. 
Lucyan zaś wzrok pogodny w krasnych malowidłach 
Utopił, w które sł0l1ce, choć już skryte oku, 
Ubrało skrawek nieba wśród śniadego zmroku, 
Podobne do zastygłej dobroczyńcy ręki, 
Co z poza grobu dary śle, próżna podzięki. 

Wtem w pobliżu głos zabrzmiał: "Panie inżynierze! 
Czy nie pyszny wodozbiór'? Powiedz mi pan szczerze, 

• 
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Co o nim Jako sztucznym rozumieć motorze '?" 
Był to pan Włodzki. Zjawił on się na jeziorze, 
By panienki do dworu odprowadzić z lodu, 
Ponieważ wiatr dość ostry zerwał się od wschodu. 
Słusznego wzrostu, ale tuszy nader miernej, 
Z sążnistym wąse m, z twarzą o cerze mizern0j, 
Zięć pana radcy - nie miał gospodarza miny. 
Czoło jego, co kawał podmyło czupryny, 
Goszczące prawie za"wsze jakieś chmurki lekkie, 
Oraz wzrok, zapatrzony w przestrzenie dalekie, 
Zdradzały w nim człowieka zbyt ruch1iwej myśli, 
Co roi plany, ale nie sprawdza ich ściślej . 

Pan vVłQdzki, dziedzic pięknt\j wioski Pomysłowa. 
W szkołach już okrzyczany jako tęga głowa, 
By pająk pajęczynę, wciąż jakiś misterny 
Snuł pomysł, zda się mianu włości swojej wierny. 
Dzieckiem nad wynalazkiem już ślęczał maszyny, 
Co by za pociągnięciem tajemnćj sprężyny 
Sama wkładała ludziom obuwie i szaty. 
Późni('j, zdobywszy wiedzy zasób dość bogaty, . 
Rozsądniejsze projekty w retorcie swej smażył, 
Lecz i potem w nich zwykle czegoś nie dowarzył, 
Tak, że chociaż adeptów zyskał swą "wymową, 
Zły skutek zawsze dowiódł, że znów pokpił głową. 

'reraz jął przed Lucyanem plan rozwijać świeży. 
" Czemuż" - mówił - "jeziora - teść, jak się należy, 
Nie w,yzyskał od dawna? W szakżeż siłę wody 
Mógłby przenieść w podwórze bez żadnej przeszkody. 
Z pomocą kół i pasów motor 6w niedrogi 
Rznąłby mu sieczkę, zboże czyścił, młócił stogi. 
Sam widziałem w Saksonii, jak bystry, choć mały, 
Górski potok - folwarczny ruch ożywiał cały . " 
"Potok ?" odpowie Lucyan - "Tak! to siła żywa, 
Ale w jeziorze woda martwa lub lenilva! 
'rrzebaby ją wpierw ogniem uduchowić w parę · 
Lecz to koszt wielki! Sądzę, że w maneżu stare 
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Dwa Rosynanty sieczkę urzną radcy taniej, 
Niż zębata maszyna, co \\' pieca otchłani 
Drzewo lub węgiel drogi topt zamiast siana." 
Pan Włoclzki zaczął zbijać zarzuty Lucyana; 
·WszczQła się wiQc dysputa, ,,,śród którrj młódź dal~j 
Mimo wiatru bujała na ciżemkach z stali. 

Niebawem inna postać zjawia się na lodzie. 
Po pochyłej figurze i ostrożnym chodzie 
~dam w niej z dala poznał wujaszka · Cyryna. 
~e jako poseł idzie, zdradza jego mina, 
Strojna w odcie]} powagi. 'vV kubraczku futrzanym 
Zwolna z laseczką w n~ku stąpa torem szklanym. 
Dał znak dłC)nią i prosto zmie]'/~a do Adama. 
By rzec: "Slizgawka pi(~kna, ale zacna mama 
Każe pannom i chłopcu powrócić do domu. 
·WiaLr ostry, to kaszelek gotów przywiac; komu." 
Młodzież nic zbyt weso10 przyjQla ol'Qdzie. 
·Wtem pan Cyryn na dobry forLeJ siQ 7Jdobędzie, 
Dodając: "Pod sekretem rac1ca mi dobrodzi(~ 
Powiedział, że gosposia poncz dla panów słodzi." 
Zaledwie wspomniał napój ów luby, a ciepły, 
1lłodzieii.com, którym rQce od nlJ'OZU już krzepły. 
Ai siQ zalśniły oczy. 'roż nic trwało długo, 
A Laras przyjeziorny znów zaczerniał smugą. 
Co w odwrotnym kierunku niby gąsienica 
PiQła siQ ku c1,\"orciwi przy blasku ksiQżyca. 

~ rainych harców po lodzie każdy doskonałą 
OskomQ wraz z siko1'1((1 przyniósł sobie małą. 
Ostatnią z nosów ciepło spłoszyło pokoju, 
ApeLyt zaś dopiero wśród c1Juższego boju 
Legł na placu, jak szermierz dzielny, pr7Jy wieczerzy .. 
Li trzeciego ślizgawki skutku nikt z rycerzy, 

i . z hożych harcowniczek nie pozbył siQ prędko. 
Ból w nogach zrazu mały, póki siQ gawQdką 
Zabawiano, wciąż w większe urastał rozmiar,Y. 
Gdy zaś hasło fortepian "'rydał do ofiary 
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Na cześć patronki polek, skocznej Terpsychor.y, 
Wyszło na ja,,' , że polot stóp nie dosyć skory 
Do taneClmych podrygów. Więc i dziś powLórnie 
Skreślono je z porządku dnia, lecll mniej pochmurnie. 

upadły Lakże inne gry, oraz zaba·wy, 
Które nogi w l'llch zwykły wprawiać nieco żwawy: 
,Jako to Mruczki, POClIty, Ciuciubabki, Lisy, 
A lIostały na placu gędlliebne popisy. 
Cesia więc i Helena najpierw odegrały 
~ader biegle ,,'esołą aryą z "Damy białój", 
.Następnie dwie sonaLy, czy może balady ; 
Potem Ludka koniki swoje od parady 
Zaczęła wyprowaclza6, ·wreszcie dla odmiany 
Pan Hoterman wygłosił wiersz Pola mniej znany, 
Lucyan zaś diwięcznym głosem na prośbę Celiny 
Wraz z nią odśpiewał duet z l\loniuszki "Hrabiny". 

·Wśród tych igrzysk muzycznych wielce pokojowa 
'Wiała aUTa w salonie; żadna sprzeczka nowa 
Nie zamąciła zgody obu armii, które 
'W czoraj jeszcze wydały hasła Lak ponure. 
Zapomniano swych uraz; panny, jak karmelki 
Słodziutkie, unikały dziś zaczepki wSllelkiój. 
Przy rozejściu życzyły panom snów przyjemnych 
O jutrzejszym baliku i jak węgiel ciemnych 
Oczach hrabianld lzy i jej śnieżnej skroni. 
Helena zaś dodała: "Niechaj panom dzwoni 
1'ajemniczym instynktem wpierwospuch przeczula 
Srf'brnoleskich poleczek i mazurków nuta." 

SkOli młodzież w swej górnej stanęła kwaterze, 
Adam, r papierośnicy rozdzieliwszy świeże 
:\aboje, aLamallską Laką miał przemowę: 
"Panowie! Cisza wielka, lecz połknę swą glowQ, 
Jeśli popiół pod spodem nie płonie żarzewiell1. 
CZllję zdradę w powietrzu, ale jaką, nie wiem! 
Siostrllyczki zbyt potulne były mi dzień cały! 
"Pewnie li naszą czujność ukołysać chciały, 
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Aby łacniej módz odwet "wziąć za klęskę walną. 
Może już swą fanfarę ćwiczą tryum.falną. 
Lecz trzeba im przeszkodzić. Na figlach się znamy, 
'Więc przetrząśnijmy pokój aż do myszej jamy!" 
Vvraz zaczęto przeglądać łóżka, drzwi i szafki , 
Komórki, siel1, zapiecek, kufry i karaJki. 
Lecz napJ'óżno! Zasadzld nigdzie ani cienia! 
Lucyan zatem, którego natychmiast z knrzenfa 
Powolano do siczy, okna wszystkie bada, 
Czyli ze'Nnątrz ich w li nkach nie mieści się zdrada. 
Ale ),dam mu rzecze : "Daremna twa praca ~ 
U Helenki powózka cudza nic popłaca; 
Ona Llo jazdy własnych li używa koni. 
Lecz może dziś na prawdę zawieszenie broni." 

Zaprzestała więc dalszych poszukiwali młodzież, 
Wśród żarcików i śmiechów zrzucając swą odzież, 
By, usiadłszy na łożach w dość niedbałym stroju, 
Gwarzyć i sine chmury wieszać po pokoju. 
Tylko Lucyan ubrany siedzi przy kominku, 
A prócz niego i .i\laryan dotąd o 'poczynku 
Nie myśli, lecz skwapliwie, choć IV śnieżnym ne-

gliżu, 
Jakoby podjazd nocny wciąż krąży po Niżu. 
Pan l\lal'yan Fletniogrodzki, z powołania leśnik, 
Najda"wniejszy Adama druh oraz rówieśnik, 
Miał włosy jak len jasne i lnu także kwicie 
Przypominał w wybitnym ócz swoich błękicie. 
BJ'ł z natury nieśmiały trochę, niezbyt żywy 
I na razie bezbronnym, gdy nali żart złośliwy 
Spadł kiedy z ust kolegi, lecz wkrótce znienacka 
Oddawał cięgę z lichwą, cichy jak zasadzka. 
Tiegdyś panny Celiny wielbiciel, od roku 
Zagustował w Heleny dużem, bystrem oku; 
Lubił zwłaszcza w nie patrzeć, gdy skra tajemnicza 
Nagle z niewygasłego fantazyi jej Znicza, 
Podobnie jak u brata, zabłysła w pupili, 
Zwiastując, że z ust dowcip wystrzeli po chwili. 
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Dziś przy rozejściu dnjrzał błysk ów dobrze' 
znany, 

Gdy mówiła o polce w piervvospach słyszan ej; 
A że strzał nie nastąpił, czuł lekkuchne dreszcze, 
Jak ten, co po łyśniQciu - grzmotu czeka jeszcze. 
Pułapki więc zdradzieckiej szuka wciąż wytrwale. 
Nagle w firance okna dojrzy przy powale 
Jakąś śpillcę podwójną, co d'wa brzegi spięła. 
Tknięty dobrem przeczuciem, zabrał się do dzieła, 
By ją wyjąć. Wraz krzyknie, rozwarłszy tirankQ, 
Bo w fałdach jej nielada znalazł niespodziankę. 
Lucyan, słysząc krzyk jego, natychmiast przyskoczy, 
Za nim Adam i Ludwik z przeciwnych uboczy, 
A wszyscy, skoro ujrzą okna tajemnicę, 
Stanąwszy, nieruchome w niej topiel źrenice. 

Sam Hotcrman, co już się pogrążył w pości eli, 
Woła z łoża: "U licha! Czyście skamienieli ~ 
'I'oż mówcie, wszak 'widziqie, nie mam ranodzieja; 
Cichostępy gdzieś zadział Smiełowski sapieja!" 
Lecz oni, nieme hasło dawszy sobie wzrokiem, 
Sto,1ą jako posągi w milczeniu głQbokiem. 
Rad nie rad więc nasz medyk wypełznął z piernatów 
I, klnąc w żywe kamienie niedobrych kamratów, 
Idzie, udrapowany w kołdrę niby w togę, 
Ujrzeć rzeCl\, co dziw talei budzi, czy też trwogę. 
Lecz i on, jakby głowę zobaczył Gorgony, 
Osłupiał, by za chwilę przecie w śmiech sl\alony 
Wraz z drugimi wybuchnąć. Cóż bowiem tam w górze 
.l'\a ogromnym wisiało haku, wbitym w murze ~ 
Oto wstydliwie wpośród tiulowych osłonek 
Przyczajony w framudze okna już nie dzwonek, 
Lecz dzwon potężny błyszczał, co niewiasty sioła 
HozgłQśnie, jak cioteczny braciszek z kościoła, 
'I\'zykroć na dzieJ1. do paI1.skiej zwykł wołać obory. 

"A to hultaj !" rzekł Adam - "Na lasy i bory 
Umie huczeć, a jakby tutaj wśród pokoju 
Zagrzmiał nam swe rubaszne: "Do doju! Do doju!" 
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rro pewnie wszystkich gęsiej nabawiłby skóry. 
Vivat zatem nasz Maryun,. co jak Manliusz wtóry 
Ocalił dziś }{apitol!" - ,,/!'yj nam bohaterze~" 
Bulenie młodzież i już go na barki swe bierze. 
Ale Adam ostrzega: "Hej! panowie, ciszćj ! 
Bo nieprzyjaciel pismo zWi)chu, gdy usłyszy 
Kr7.yk tak gromki; a nam tu w przeciętym podkopie 
Kontrminę trzeba ukryć . Precz zatem cyklopie!" 
Zdejmuji)c dZ'won, wraz doda : "Na twem miejscu 

inny 
Zawiśnie ptaszek, gwiazdki sygnarek ni ewinny. 
Gdy ten zabrzmi wśród nocy, ja "'" lokaja roli 
KrzyknQ z okna: "Wielmożna pani, co pozwoli~"
"Lokaja '?" - szepnął Lucyan, klucz do tajemnicy 
Odnajdując, bo jakby w łunie błyskawicy 
,'tarca z natrętnym Iyzrnkiem w kościel e dziś z rana 
1 lokaja z dziecięctwa post~l{~ nazby t znana 
Spłynęły teraz w jedno; a fakt ten o~;nową 
Stał mu si ę do rozmyślatl w długą noc grudniową· 

Lllcyan Don;ba. 



Pieśń III. 

S r e b r n o I a ski. 

W złotych nallajutrz mlodllież budzi się humorach. 
Cały bo św iat j('j hły~zclI'y w u;:czowych kolorach. 
Hoduj Lo mie~ laL tylko dwadzieścia i p'lrę. 
Kwitnąć zdrowiem. i rygor szkolny miQdzy staJ'(' 
RZllciwszy już 1'Ilpiecie, uży\\ u~ swobody, 
Hozkos,mie calą piersią moszcz życia pić mlod,)' ~ 
Próżno chroniczna niemal anemia kieszeni 
Na świetlany s7,lak życia snopy rzuca cioni ~ 
Próżno też egzaminów rogatki natrętne 
Stają \r drodze i psnją widoki ponętne! 
Od czegoż bo na nici kołysze się złotej 
Balon nadllioi, lIawslle gotów na wyloty'? 
f)oś( wsiąść w lódź jego lekk'f, by z blQkiLów nielmych 
PanommQ przys;I,lości w mglach oglądać srehrnych. 
Jak lam wszystko nowości owiUlW urokiem, 
~zara zaś proza życia ukryta przed okiem! 
A jakim tch nic poml.bem domowe ognisko, 
Przy którcm z czarnobrewą, nicznaną llUl"yslol, 
11a się wspólne żywota zastawić krosienka! 
:Migilją Lam tWClr;l,yczki, ślic;l,nc jak jutrzenka; 
Dobrobyt i szamnek splatnjl( s'l've dłonie, 
A shnHl wije \\"i('ni(\c laurowy Ila skronie. 

Otóż nie o ezem innom, jak o liczkach krasóych 
\Iarzy młodzież w pościeli, oczy senne IV jasnych 
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Zatapiając roztryskach blasku na suficie, 
CO SWl:1 złocistość traci już przy rannym świcie. 
Kiehawem w gllrnej sieni wśród ciszy głębokiej 

. Dały się sł yszeć z bliska jakieś ciężkie kroki; 
Klamka skrzypnęła lekko, lecz z przygrywką cienką. 
Jakoby naciśnięta łokciem, a nie .ręką; 
Poczem w drll,wiach zaczerniała postać długa, chuda. 
Był to stary i::lmiełowski, który się na cuda 
Statyki Ganimedów ośmielił z oberzy, 
Co tuzin z potrawami aż wnoszą talerzy. 
Chcąc ulżyć starym nogom, łokcie, pachy, dłonie 
N'ader szczelnie obciążył, lliby juczne konie, 
łIlęskiem obuwiem, które blask miało lustrzany, 
A prl,ytem niósł w swych ręku dzbanek z mlekiem 

szklany. 

Stanąwszy wśród komnaty, odetchnął głęboko, 
Złożył swe brzemię, potem długo siwe oko 
W każdą kamaszy parę wlepiał, nim jej stały 
Posterunek wyznaczył, rozgłośne hejnały 
Dmąc przytem na potężnym twarzy swej puzanie. 
W kOllCU przysunął krzesło i czarkę przy dzbanie 
I?ostawil przed Adamem, który parę szklanek 
Swieżuc}mego udoju, jako przedśniadanek, 
Z'wykł był w domu \vypijać, by kleiste sosy 
Garkuchniane, jak mawiał, haustem białej rosy 
Spłukać, oraz w żołądek zdrową podwalinę 
Rzucić pod specyałów wiejskich mieszaninę. 

"Czy mróz taki?" - rzekł Adam, skrOIł wzno-
. sząc z pościeli -

"Ze aż dZ'wonom głos zamarzł w spiżowej gardzieli? 
Wszakże, do doju hasła nie było dziś z rana?" -
Oblicze i::lmiełowskiego, niby odgrzewana 
PicczCll, gdy masło na niej już topnieć poczyna, 
Hoztajało uśmiechem. Wraz też starowina 
"Phi!" - rzekł - "Toć dzwon nie zamarzł, lecz 

przepadł z kretesem." 
"C'zy być może '?" z udanym wszyscy interesem 

5* 
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Krzyknęli, z swych poduszek "Y.)'rastając czołem. 
- "Zbiegłże, jak zając, alboi uledał sokołem ?" -
"Czort to wie l" - odrzekł stary. - "Jagod(\w Ma-

rynie 
Zdało się , że go kuchcik niósł w szarej godzinie, 
Bo mu nawet coś jakby bl'zQkło pod kaftanem. 
Ale chłopak się śmieje i tylko przed panem 
Chce się tłomaczyć . Wielkie stąd były hałasy. 
Toć, jak wielmożny wstanie, będą pewnie basy .... " 

Teraz też młodzież raźnie z pościeli się zrywa, 
Z wieczornego zwycięstwa niezmiernie szczęśliwa. 
Pilno jej oko w oko zejść się z przeciwnikiem, 
Wieść o klęsce w twarz gromkim rzucić mu o-

krzykiem 
I na bębnach, piszczałkach, co aż 'v uszach wiercą, 
Sonatę drwin wygrywać z filuiernem scherzo. 
Gdy, zabrawszy po drodze DorębQ LucyanH, 
Schodzili na dół raźnie, mina llotermana, 
Co szedł na przedzie, takim jaśniała splendorem, 
Jakby co najmniej rzymskim był tryumfatorem. 
Strzępiąc sobie czuprynę i wąs gładząc czal'l1y, 
Usta już naprzód składał w uśmieszek figlaJ'llY 
I dosmażał co prędzej dowcip na patelni, 
Którym powitać panny chciaJ i wraz najctzielnićj 
Natrzeć, by popłoch rzucić w złamane kil szyki. 

Lecz nie zawsze tekst dobrym bywa do mu-
zyki 

Ułożonej poprzednio i często wyborny . 
Koncept się na panewce spali, gdy przekorny 
Wietrzyk podsypkę zdmuchnie okazyi koniecznej, 
Lub kiedy proch przeciwnik zamacza niegrlleczny. 
Pan Hoterman zbyt mało snać cenił hetmankę 
Armii przeciwnej, jeśli wszelką niespodziankę 
Wykluczył z swej rachuby i pewien wygranej, 
Do fanfary gotował trąby, tarabany. 
Panny Heleny talent strategiczny właśnie 
W opałach, - gdy u innych otucha już gaśnie, 
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Rósł w dwójnasób i nip'l'CJz po klęsce fnltel('m 
W mig górę llad z\yycię~kim bl'nł niepl'zyj ;\(·idem. 

Kiedy mhlclzi pż 11a kaw(; wehoJziJa Ul) salki. 
Nic mogła z płcią nadobną rozpoczynut- walki. 
Ile że pani Barska z swą cÓI'kq ZaJll~ŻIl;( 
Siedziała już przy siole. Toż akcY:t orężną 
'rrzeba było odłożyć i obiedwie pani e 
Uczcić, 'wpi erw im całując dłoll na pO'witani c, 
Matka, że wC<1le świeża, starszą tylko siOSl!'ó1 
Zdała się pani \\iłodzkir'j, która nieco ostrC\ 
Linię profilu 111iala i pełne wyrazu 
Oczy, bystre, I(~cz barwy bladego topazu, 
WiQc niezhyt sympatyczne, kiedy u radczyni 
W tęczówce oka l ś niły szafiry Ludwini, 
Tylko \\'yhlak'" lruchQ i I)('z ta irll1niczej 
Iskry wiosetlnyeh pragniell i kmsy dziewicz.ej, 

Twarz pani Barskiej miała klasyczne kontury 
l, co dziwna, jakobJ' dwa aż garnitury. 
Raz bowiem, llprzejmości okraszona zo1'z'1, 
Niebieskirmi oczyma i cerą dośe hożą 
Mile wpadała w oko, do róży podobna, 
Co, choć przekwitla, zawsze wonna i nadobna; 
1;.ecz bywaly tpż chwile, że z ni('j chłód wiał dziwny, 
~e llsta I\sznUl'O'wane wyraz bmly sztywny 
I wtrel,)' siQ zmieniała z róży'''' georginię, 
OWit zi mną jesiennych kwiatów monarchiniQ. 

Dzisiaj w lad Ilym czepec7.ku z koronek 
prawdziwych 

Hadczyni miała jedllQ z swoich ' chwil szczQśliwych, 
'\V kttlr('j jakby odżyty dawn(\j róży wdzięki. 
Zanim j eszcze akt minął całowania fQki, 
Rzekła z miłym uśmiechem do pana Ludwika: 
"A wszak to teraz nocna w Chwalinie muzyka 
Na dobre wchodzi w mod(~. Lec7. dzisiaj, jak słyszę, 
Panom duch y w snach btogą zakłóciły cisz(~." 
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"Co 7 nam7 gdzie, kiedy ?"- młodzież krzyknie lt1lisono; 
Lecz w t(\j chwili od stołu całe dziewic grono 
Niby stado spłoszonych zerwie się gołębi 
I zacznie z sopranow('j gardziólrk swych głębi 
Na wyścigi chichotów lać srebrną kaskadę, 
Przyczem i ząbki białe mają swą paradę. 

W nagłym tym wesołości panieI'iskiej wylewie 
Dźwięczała pewna sztuczność, niby falset w śpiewie. 
Li śmiech panny Heleny Ilieomal mial cechy 
"Samorodności, bo jej łza w oku z uciechy 
Błysła, wilgotnym blaskiem strojąc czarnobrewkę, 
Podczas gdy rączki szyclną skrobały marchewkę. 
"Jakże?" - woła do panów - "lvfazm srebrnoleski 
Wszak wart muzyki duchów'? Czyż 1'.)'\,]11 jego rzeski 
Nie wpadł panom wśród drzemki. w ucho, jak szmer 

zcl roj n, 
Mrucząc .swe idylictme: ,1)0 dOjll ~ I lo doju!' .?" 
- "Ależ, panno Heleno!" czrl"\Yony na twarzy 
Przerwie jej pan 13olcslaw: "Co się pani marzy '? 
Do doju nikt nie woJał, li gwiazdki sygnarek, 
WpUSZCZOI1 przez nas do klatki, sloclkie jak kanarek 
Dał hasło, byśmy mogli śmiecbem przeciwniczki 
Przyjąć, gdy na nas zaczn;1 z proslnj strze lać Lyczki." 
- "Kanarek? co pan mówisz '?" - zawoła Celin<l 
I wznosi dzwon 7- pod stolu. - "Prawda, Lo ptaszyna 
Malellka i niewinna! a jak słodko 'śpiewa ! 
Niczem przy niej brzęk pszczółek i szmer listków 

drzewa ~" 
To mówiąc, v\'śród \vielkiego swych r<[czl'!c rozmachu, 
Zacznie dzwonić, że biedny pan C',yryn z przestrachu 
Aż zadrżał i wypuści! 1\ c!1oni lCit\\"ał placka, 
Bo mu ,dzwon tuż nad uchem w gllls wrzasnął 

z nienac.ka. 
Pani Barska zaś, wielce na hałas wrażliwa, 
Zamroczywszy twar7-, rQką rozpaczlhric kiwa, 
Wołając: "Dosyć, Cesiu! Szanuj nasze usz'y, 
Bo jeszcze z nas tll kogo apopleksya mszy." 
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:\'a"\\'cl van \Vłodz ki, skoro rozhrzek urichł 
dzwonk a, . 

Hzekł: "Daru icic, panowie! Chyba od postronka 
Silni8jszc macic nerwy, j eże li kanarka 
"\Yrzaskli,\'a \r<lm La na myśl przy"'ioclłu pocz\ral'ka," 
~Iłodzież, widz,\c, Ż8 tnki obrót bierz(' sprawa, 
Zaczyna rzecz wyJaśniać; powstaje ztąd wrzawa, 
Bo wszyscy raZ8m mówią wesoło i gwarni8, 
Tłomacząc, jak przyoknie dzwon wisiał bezkarnie, 
Choć już ścisłej rewizyi ulC'gła komnata; 
Jak dopiero drnh lIaryan spostrzegł palM ln'ata. 
A Adam go n i 8zwłocznie wypłoszył 7. firanki, 
By nowe w ni('j dla panien ukryć niesj)ndzianki , 

Pan Lud\\'i k, korzyst"jq(' z licencyi P(l('ly, 
\\' opisie [:"rym najżywsze brał barwy z palety, 
By zaslugQ skromnego podnieść ~Iai'yana, 
('zem przecit~ (Irasnął próżność pani\ l~ot l'r l11 ana, 
"Cóż z tego'?" - r7.ecze lpnżr - ,,żt: ptaki JUlwny 
'rrwożnym krz,ykil'111 wydały haslu do ohron,)', 
Jeśli Slmż Kapitol u pot meiln ginwy '? 
('zekano w oslupil'niu, <lŻ dz\\'on II posow,)' 
Zacznie huc7.t,( HZ,)'l11nwi dz iki\ pi l':: li zaglndy, 
Któż to \\' św il'tlw ~lanlill" 7.a \\'sLi!pil W()"\\'('II(\S ślady'? 
rren z"pcwne, co, mi()kki t: rZllc'{lj'lc \\'t'zglowi c, 
Zerw,l] s ię, cho(: h('1I zh]'o i i l,ll1l, gdz it' (;aIIOl\'if
:\apierali już, hukn,~] zd!'IJ\\"l sal\\',[ ~mi('c:hl1, 
Budząc l\z;ymi ill1 do CZyllll uraz do ptlspj('chu '?" 

KoncepL kn sarnoC'l\wa\('zy gloś!H' ",-"skał lml\"a; 
.\'a\\'(' ( panna IIt 'lella, k \\'aśna, Żl' jt'j :-:li1\\'<1 
Znów poskąpiła laLll'II, tC'l'ilZ llśmit thni,:ta 
HZf'kła: "Dobrze, l1l(ij l)(ln it'! Gall snhil' Sjli1l11iQl<1, 
I\lo mn p~Wl1ą ZWYCil:sl\\'(\ \\',)'c1arl P,dm1i 7, dłoni," 
.\'a to Sil; pan J)ole::; raw wynioślI' pOk!Olli. 
\\'olaj<1c : "Ja dla (ialla mam szaC:llIwk "\\'szl'lki, 
Lecz wiem , że zawsze Hz.smian sp ryt go Znlo;i.p \\'jelki" 
,.11ollrze mówi" - rlle]d Adam, - "WnT1H ktjJ'(hnłu 
Odp')wipdź ta, otllchy lH'!IW i zapału," ' 
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Właśnie też radykalnej stół ulegał zmianie. 
Okres kawowy minął, a drugie śniadanie 
Wywoh."lło jakoby gminoruchy nowe. 
Więc znikały drużyny pobite na głowę 
Placków, bab, strucli, czarek, garnuszków śmietany, 
A w ich miejsce, jak GoLy, Gepicly, Alany, 
Wesz]y z licznym taborem półmisków, talerzy: 
Losoś w różowych płatkach, wędzony i świeży, 
Kawior, który oskumie służy ku podniecie, 
Sardynki IV lśniących pusl\lcach, jak damy w karecie, 
Minogi oraz różne ostl'owonne sery, 
Pobiesiadne zazwyczaj smakosz<lw desery, 
Dzisiaj MŚ ,y pierwszy ogiCll zaraz iść gotowe, 
Bo drugie świQto, posty szanując piątkowe, 
Wykluczyło 1\ zastaw,v wędliny j szynkę. 
Wl'esllcie zawsze LI J11r,ŻCZyZll wznicc;ający ślinkf~ 
Stanął likwor na sLo le w sukience od świ(~ti\. 
Była to z szkła grubego karafeezka rznięta. 
Nader misterna, 1\ całym kiclisl\ków przybnl'em, 
Niby kró lowa, li cznym otoczona dworem. 

]>osiawiwsllY nalewkQ VI' pobliżu Adama, 
Panna Allna z podstawki srebrneJ jęht sam,\ 
Wyjmować dla każdf'go '/, panów po maleńkim 
Naparstku kryształowym z brzpżkiem złota cienkim. 
Lecz Adam rzecze: "Pani, Lo daremna praca. 
Bo w Chwalinir niemiecka moda nie popłaca. 
Ojcu raz, gdy zagodzH stary spór graniczny, 
Baron Hei.del' w prezencie dał ten serwis Hliczny. 
Wmo to my się nadal Ll'zymal1l,Y zwyczaju, 
KLóry wieki w lechickim uświęciły kraju. 
Podczas gdy bowiem nasi s,V'-iied'/,i '/, za O.cll''y 
Przy wód('c;zce na calej zaraz li nii szc;zodl'.)' 
Za danem hasłem ogiCll 1\ dl\ialobiLni ziej'1. 
I"I,)' Polacy kieliszek z likworem koleją, 
Niby wjc;i wojenne, filemy wśród dmż,)'!1,)' , 
Co niepr(lżno kordyałll wziął miano z laciny, 
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Bo, niżąc w łańcuch wszystkich, sm'ca im otwiera, 
By wraz w kole serdeczność zakwitła tam szczera." 

Z temi słowy w kieliszek Adam nalał płynu , 
Iskrzącego się w SłOIlcU barwami rubinu 
I wznosząc go, skierował na szwagra swe oczy, 
Któremu Ludka, strojna w uśmieszek uroczy, 
Szepce co~. Ale tenże, gryząc wargę z lekka, 
·Wymówił się, że jeszcze na teścia Ęaczeka . . 
"W twe więc ręce, Maryanie !" - rzecze A dam tedy -
"Bo, co prawda, toś ty nas ,,,czoraj wyrwał z biedy. " 
Gdy połknąl jednym haustem zawartość kieliszka, 
Pokraśniał, mocno krząknął, wzrokiem bazyliszka 
Strzelił ku pannom, ale VI' tejże sam8j chwili, 
Mrużąc powieki, wzniósł twarz, jak ten, co się sili 
'rrafny sąd wydać. Potem głaszcząc się po głowie, 
Rzekł: "P'ipm' et papa'L'er! Jędrny, . co się zowie!" 
Nalewając powtórnie czarkę, spojrzał z boku 
Ku Helenie, a skoro w jej błyszczącem oku 
Dostrzegł zdziwienie pewne obok ciekawości, 
Dał półobrót i lica wykręcił do gości, 
Co się na hasło jego zerwali pospołu 
I półkolem narożnik otoczyli stołu. 

Gdy wręczał t.laryanowi subtelne naczynie 
Z likworem, wskroś go przeszył wzrokiem i w swej 

minie 
Wyrzeźbił gromki okrzyk starego rycerza, 
Co w pierwszy ogiell wiedzie świeżego żołni erza. 
Zdziwił się z razu ~Iaryan, lecz, gdy spełnił czarkę 
I w ustach jakby poczuł gorejącą siarkę, 
Zrozumiał, o co chodzi i kaszlnąwszy pierwej, 
Rzekł, iż kordyał paradny mile łechce nerwy. 
I prawnik, gdy się w takiemż znalazł położeniu, 
Wyczytał sens moralny "\v siarczystem spojrzeniu 
Obu swych poprzedników i z mokrą powieką 
Pochwalił wódkę "pyszną, lecz trocht! nie lekką". 
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Teraz z kolei Lucyan miał pić żar z kielicha, 
Lecz on wcześnie zdradnego domyślił siC) licha. 
Widząc bowiem u wszystkich tych d)"wackicll 

, młodzi el1c<Jw 
Łzę w oku i niezwykły ogień ich rumieńców, 
Wspomniał gadkę o herszcie zbójców na Karkiszu, 
Co śmierć przy jedenastym IV młynie towarzyszu 
Po drguiC)ciu zwietrzył ciała. Zatem się nieznacznie 
Cofa pOtl sto lik dzieci i chuśtać je zacznie. 
Wezwany zaś do czarki, rzecze, iż się może 
Dopiero nią po słonym pokrzepi kawiorze. 
Miast niego 'więc I~otermall wystąpił na szaniec, 
Co tymczasem Celinę już o jakiś taniec 
Prosił i nie dopatrzył poznak samotrzasku . 
Z gracyą chwycił kieliszek i, 'w słonecznym blasku 
Skąpawszy go, zawołał: "PijC) Hzymian zdrowie, 
Których nigdy Jortelem nie zmogą Gallowie". 
Lecz ledwie spelnił toast, obla1 siC) purpurą, 
Łypnął strasznie o<;zyma i z miną ponurą 
Zawolał rozpac!';liwym głosem: "Dbrum! Sapl'isti ! ,~~ 
To nic wódka, lecz chyba pieprz i ogie1'1 czysLy!" 
\Vraz też, jakhy na prawclę zajął się płomieniem, 
Poskoc!';ył kn karafce i sJ'el>l'l1ym strumieniem 
Zimnej , zdrojowej wody z Jebl'ycZl1yl11 pospiechem 
Splukał gardło dwukrotni e, gdy Lymczasem śmiechem 
Zabrzmiała cała salka. Chichot zaś paniellski 
Tym razem, niby prawy płód sztuki helJeJlskićj, 
TchJ1ął prawdą i miał oddźwięk niekłąmanej wer\\"y, 
Której w sprawie ° dzvvonek brak mu było pierwpj . 

Panna Helena, skoro niehontk pl'!';y ~t()le 
Zasiadl !';nów cichui<'11ko, lecz z chm mą na cl.ole, 
'rak się ozwie do niego: "Panie Bol('sławie! 
Gall górq! Już po wielkiej J\Janliusza jest sl<mit\! 
Lecz wszak przy kapitolu tarpejska opoka, 
A upadku zwiastunką buta dumnooka t 

Pan też ho ju~ zanadto Gallom dC]llnł karki, 
Niepomny wcale na Lo, iż dobre szafarki 
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~azwyczaj dwa żelazka naraz w ogieil kładą. 
Ze dZ'won mógł chybić, myśmy drugą zaraz zdradą 
Odwet zastrzegły sobie, skrycie przez noc całą ' 
VV alembiku zrodzoną wodę życia hiałą 
Pojąc ostrl)ścią chrzanów i indyjskich pieprzy. 
By j ej z rana krwiil malin kolor nadać lepszy." 

Pan Bolesław milczeniem wszystkie te zaczepki 
Zbył groźnej przeciwniczki, woląc atak krzepki 
Na plasterki łososia wykonać mięsiste, 
A potem na sardynki pulchne a soczyste. 
Ale kiedy mu nawet broni towarzysze 
Jęli robić wyrzuty, iż, jak na Za-wiszę 
Licząc, właśnie się na nim zawiedli hariiebnie, 
HE' żr alarm zrobił wcale niepotrl\ehni e 
W t;hwili, gdy bitwa niema l była już \\"ygnmCl, 
'Wtenczas się ż6łć wzburzyJu pana HoLel'mana. 
'Więc na odlew Adama ganił krok niebaczny, 
Iż całe I\araz woj sko w bój powiódł rozpaczny, 
Zamiast, w ślad W inkelri ed6w vvstQpujilc wspaniały, 
VV własną li pierś skierować las dl\iJ'ytów cały. 

ZaczQto się odcina<\ a panny oliwy 
Dole\',ały do ognia wśród rozprawy żywej , 
By rozdmuchać niezgodę w pJ'z('ciwnym obozit'. 
Wtem Ri<i zjawił pan radca, (',() pJ'lIy lQglm mrozie 
Obszedł już wszystkie gumna, owczarnie i stajnie, 
Cl\ego i w świ Qta nawet dopełniał zwyczajnie. 
Przywitawszy się z gośćmi, srebme okulary 
Zdjął, co mu zal'az w progu bielmem zaszły pary 
I, chcąc rozgrzać się 1\ wrwnątJ'z, siGgnął do nalr"'ki, 
Bo dl\iś z zimnem na prawclQ były nie przelewki. 
Lecz zaledwie karuJkQ chwycił, w której słońce 
ROlItliło ognie, świtu karmazynem lśni'1cc, 
Aliści ZUl'UI\ zewsząd okrzyk zabrzmiał trwogi. 
,,~(), no!" - rzecze pan radca - "skądże te prze

strogi '? 
Czy myślicie, tóreczki, żem wyprawiał tany 
l teraz zimnrj wody chcQ się nap i ć zgrzany '?" 
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Lecz skoro się dowiedział przyczyny właściw6j, 
Zaśmiał się z całej piersi i, wąs gładzl1c siwy, 
Za·wołał: "Jam od razu poznał po doktorku, 
Ze jakoś w nicw'yTa;Łnym dzisiaj jest humorku. 
Ależ, panny! bo kto też widział kawalera 
Częstować eliksirem koń~kim, w którym szczera 
Szumówka srebrnosiwa tło główne stanowi, 
A pieprz cechę znamienną nadaje smakowi?" 

N a to Adam: "Doktorek ehciał wodą źródlaną 
Po kordyale tatarskim zgasić swą gardlaną 
Pożarność, jakby pewnie Słowacki po\viedział. 
Lecz wszak pomiędzy wodą a wódką jest pJ'7,edział 
Większy, niż mi,tdzy prostą szpitalną bab i nką, 
A ascf'tką z karluzyi lub benedyktynką. " 
"Oho!" -- I'zekł radca. - "Wiem już, dolqd waść mi 

zmierza. 
Pewni('ś słyszał, figl,tl'zu, iż zawczoraj świeża 
Przybyła do Chwalina mnisz('czka z klaszLoru 
Sławn('go w F('camp, druhna miłego humoru" 

Tu radca z atłasowej strojnej kamizelki, 
Co ślub jego pamięta, wydobył niewielki 
Kluczyk i z cicha Ludce powiedział słów kilka, 
Która wraz też z lekkością wybiegła motylka. 
Za chwil Q spora buLla sLanQła na stole, 
Pękata, w purpurowym kornecie na czole, 
Z fartuszkiem eLykiet.y, co w słowach łacińskich 
'rnjemnice wysławia ziół benedyktyńskich . 

Gdy radC}l, otrzymawszy od Ludki nożyczki, 
Przecina! sznur pieczQci ślubnych zakonniczki, 
Usłużna panna Anna li jeden jedyny 
Przystawiła kieliszek z liC/mej czar dmżyny. 
A kiedy on o wiQcej zaraz grzecznie prosi, 
Z zdziwieniem nml Anusia modre o/:,zy w~nosi 
l treść świeżej Adama \Y~pomni mu nauczki, 
Co niemal pannom całej nie /'epsuła sztuczki. 
Ale radca jej rzecze: "Cudzoziemskie ptaki 
inne mają zwyc~aje, niż wróble szaraki. 
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Benedyktyński likwor to karmazyn jasny, 
Co wszędzie etykiety zwykł przestrzegać własnŁ'j. 
Duszkiem się go nie pije, ale przezroczystą 
Ciecz jego, jak miód słodką i jak miód kleistą, 
Na francuski się sposób zwolna cedzi tylko, 
Nie chcąc rozkoszy krótką ograniczać chwilką." 

Po tych słowach Ludwinia wciąż w roli szafarki I 
Jęła płyn zachwalony lać w maleńkie czarki, 
A potem go na tacce ze srebra misternej 
Rozniosła panom, w uśmiech zdobna filuterny. 
Wnet na życzenie ojca drugą jeszcze seryą 
Drobnych czarek przyniusła, b,\' nową bateryą 
Ustawić i dla panien po kilka krop elek 
Nalać benedyktynki, slodszr.j niż karm elek. 
Poczem radca glos zabrał do przemo\Yy \valn('j. 

"Zacna młodzi eży l" - rzecze. - "Sąsiad ja 
, neutralny 

f:l miem stronom wojującym przedstawić życzliwy 
Wniosek, co kres położy wojnie nieszczęśliwćj. 
Wszak wymogom honoru stało się już zadość, 
Boć smutek po przegranej i z zwycięstwa radość 
Poruszały naprzemian obydwa obozy. 
Chór baranków, muzyka nocna, pełna grozy, 
Dzwon zdradziecki i pieprzna małwazya z gorzelni -
Toć to, cne Amazonki i rycerze dzielni, 
Swietne bitwy, że fraszką przy nich j est Magenta. 
Jeżeli ich historya świata nie spamięta, 
Przejdą pewnie do pieśni, gdy s\\:ego Homera 
Znajdą w panu Ludwiku, co pono dobiera 
Gładkie słowa do rymu i tajemnie czasem 
-:\a ,sluzydlatym koniku buja nad Parnasem. 
Ale pora już zamknąć karty epopei, 
Bo inaczej wnet ład się w Chwalinie rozklei. 
Otóż mniemam, że teraz zobopólnie zmiennej 
Doświadczywszy fortuny, pokój już solenny 
Zawrzecie i to najmniej aż na lat trzydzieści. 
Nuże więc wznieście czary, pełne słodkiej treści 
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I zanim je spełnicie, niech siQ na znak zgody 
Z sko·wronkami polnemi rozdźwięczą 'N zawody" 

Po tych slowach wzniósł radca kieliszek do góry, 
A za jego przykładem poszły wszystkie córy, 
Jako i młodzież cala, by wesoło społem 
W szklaną harfę Bachusa brzęknąć ponad stołem. 
Jakby echo .dalekie w tym samym momencie 
Odez'Nały się dzwony, co przy drugie m święcie 
Z zajeziornej wyżyny na kOllczynach sioła 
·Jęły wierną gromadkę ""wołać do kościoła. 

Po zawarciu pokoju - w najl)iQkniejszej zgodzie 
Młódź do domu Bożego ruszyła po lodzie, 
A wróci'Nszy zCll, również 'N harmonii przykladnrj 
Zasiadła do biesiady postnej, lecz paradnćj. 
Srebrnoleska wizyta była dziś przy stole 
Osią całej rozmowy; niemałą zaś rolę 
Odgrywała w niej kwestya, czy w czamarki braku 
Miał pan Lllcyan w tużurku jechać, czy we I'raku. 
Poobiednią siestę do zera dziś prawie 
Zredukował pan radca, bo po wczesnej kawie 
Chci ał zaraz ruszyć w drogQ z licznym pocztem sanek. 

Hej! Jakąż miłą pachnie ambrą nies podzi anek 
Zabawa w domu możnym, kiedy lotna ,vi eści 
Jaskólka o nim śpiewa, że w swem wnętrzu mieści 
Wykwint paJlski, wspaniale, a liczne komnaty, 
Smak wytworny i zasób dzieł sztuki bogaty, 
A pl'zytem, że drzwi jego na roścież otwiera 
Uprzej mość niekłamana i gośc inn ość szczera. 
To też młodzież, sankami mknąc po śliskim torze, 
Pomimo mroźnej aury w różowym humorze 
Gwarzy, sinawym dymu nakryta obłokiem , 
l pałac srebrnoleski z dala ściga wzrokiem. 
Gdy tenże wreszcie z gęstwy drzew i bzów 

śnieżystych , 
Wyrósł z bliska przed nimi, wdziQkiem linii czystych 
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Wzrok nęcąc. kOl'ynckiemi portyku filary, 
Smukłą wieżą i fryzem na fasadzie starćj, 
Gracko na przekol' ciężkim szubom z sań i lekko 
·Wyskoczyli, by sznurkiem w siell wejść niedaleką. 

I )źwięcznych głosików wrzawę - pałacu obszerne 
AtJ'yum, w marmury zdobne i wazy misterne, 
Właśnie ostatniem echem odbiło w tęż chwilę, 
Gdy zeń wiotkie postacie damskie, jak motyle, 
Z szarego s ię kapotek i luter kokonu . 
vVybiwszy, krasnoskrzycUe pomkły do salonu . 
Już się i młódź z pomocą służebnej drużyny 
Zaczęła, jak orzechy, z swej ciepłej łupiny 
Wyłuskiwać, gdy żwawym ze salonu krokiem 
Wbiegł do sieni młodzianek zślicznem, ciemnem okiem, 
Smagły, jak trzcina, z twarzą o cerze dziewiczej, 
Ale z męskiem znamieniem, bo już tajemniczy 
Meszek górną mu wargę ubrał aksamitem, 
Co pl'zyszlego zarostu był porannym świtem. 
Był to hrabia Ivlieczysław, domniemany dziedzic 
Srebrnolasek i Kotar, Roztoki i Niedzic, 
Filar rodu Leliwów, przyszły lew salonów, 
Dziś cienko z majorowych śpiewający tonów. 
Uściskawszy Adama, wraz i resztę gości, 
Przedstawiając się, wita p~łnym uprzejmości 
Ukłonem i w zastępstwie ojca nie bez sromu, 
Lecz gladko spełnia funkcye gospodarza domu. 

Xiebawem młódź wśród lśniącćj stanęła komnaty, 
Qzdobnćj w sztukatel'ye, bronzy i makaty. 
S\Yieża WOll rozpylanych w powietrzu pachnideł. 
Jakoby balsamic::me, lekkim wiewem skrzydeł 
Zefira przyniesione róż dalekich tchnienia, 
Przyjemnie uderzyła zmysł ich powonienia. 
Lecz razem z tym zapachem jakaś niepochwytna 
Aura dystynkcyi, jakaś paJlskość aksamitna, 
Nieznana dzieciom miasta, owiała ich skronie, 
Bezwiednie, jakby pewien zawstyd rodz<lc w łonie. 
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Wpra"wdzie pan hrabia, zawsze grzeczny i jowialny, 
Wlał dość ciepła w swój uścisk dłoni powitalny, 
Ale hrabianki ukłon w chwili przedstawienia, 
Chociaż uprzejmy, przecież nie był bez odcienia 
Lekkiej rezerwy pal1skiej wobec obcćj młodzi, 
Niby słoneczna hala, którą wietrzyk chłodzi. 

, Chyląc nadobną główkę, panna Izabela 
Smiało przed się ognistą swą źrenicą strzela 
J, jednym bystrym oka rzutem błyskawicznie 
Obejmując każdego z kolei, krytycznie 
W mig kawalerskie jego ocenia przymioty 
Z zręcznością jubilera, co bada klejnoty. 
Lucyanowi, którego poznała z kościoła, 
Płomienistsze z uprzejmcm pochyleniem czoła 
Oraz uśmieszkiem lekkim rzuciła spojrzenie. 
I pan Hoterman w nieco wyższej u niej cenir 
Umiał zapisać swoje czarne, przenikliwe 
Oczy, podbojóy, słodkich żądne, jak rLQć iywc. 
Przez chwilkę małą nawet panna Izabela 
Między obu młodziellców naprzemian rozdziela 
Wilgotnej swej źrenicy zerknięcia badawcze, 
Jakby ukradkiem stndya czyniąc porównawcze, 
By w końcu przecie objąć wzrokiem nieco dłużej 
'l\varz Lucyana, od mrozll. lśniącą w barwach róży. 

Jeśli u niej rezerwa widniała, to matce, 
Litwince i naj czystszej krwi arystokratce, 
Chłód już na ściągłej twarzy wybijał siQ prawie, 
Przez gościnność na wodzy trzymany łaskawie. 
Atoli, gdy się wkrótce zjawiła w saJonie 
Hrabina SwiQtorzecka w córek swoich gronie, 
Oblicze pani domu dziwnie rozjaśniało, 
Niby niebo jesienne, kiedy złotą strzałą 
Słońce z poza ciemnego całunu wystrzeli 
J grę- kolorów niecić zacznie w chmur topieli. 

Przy szodonie, co czarki z saskiej porcelany 
Wonnym c1ymkiE'm obwiewał i przy lnkrowan(\j 
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Babce, 't,'dtej jak szafran, i\ j,lk ciastk!) krmh(j, 
\Jłód;, nasza zW\llna no\\ ej nabrała (,Luchy, 
Zwłaszcza gdy JjClcny hJ'Cl bia, lub<)\\,ll ik J'a cpc,\'i. 
,],lk,tŚ kal'l1<1\\'<1łll"''1 pl'z,\'god\: z \Vrl}(l,cyi, 
:\a \vi(iZlljąC do winnej polew ki po!'i l n(i, 
Zuez,ął j <'j \lpowiadać \Y SpOfi{lll krotoc hwiln,\', 
Zn:cznie uwydatniona Lej gadki poe11ta 
[{ozhawiht s łuchaczy, nipgmiałości p<:ta 
ZrywająC', iż wCfiolyl11 zarażeni śmi<'chem 
Chciel i pokrC'\\'nych I'rafizf'k odezwać siQ eclwm: 
(idy wtem z wyżyn k,mapy, jak k~I'Laez zdradziecki, 
f>ipl'\\'sze s l()\rl) rl'ancuskir z pani ~wi(:turz('cki(j 
L'st wypadło znienacka, niszeząc bez liLogci 
I(i<'łkująq s"'I)]lod(i II cll\ralillskich gośei , 

Jak kied.\' 'wiatr w drzpm i ącp lIder,.\' llllHdc 
I z,mif-h!'zy je nngle, tak i\\' damski<' 11l kole 
Zawrzało w jedn('j ch\\'ili, a salonu ści;my 
,J , !ły J'()zbrzmi\~ \\' nć gwarel1l z naci hrzeg(Jw oekwan.v, 
/'nsQpiły si li I);mlzo oblicza mlodzieży, 
130, IlIbo z szkldn~' l'h ('znS{I\\' mieli jl'szczC' \\' świ{'żl"j 
Pamięci spo!',y zasóh wyrazó\\' tej mllw,y 
1 choć trudne [)r;l'\\'idła jrj nie ,rszystkic z głow.)' 
Wy",ietrzały im, przcei9ż w pogadance takil'j 
('wli siQ, jak :0 shzyd lam i I\w iąl\anemi ptaki. 

Lecz najwi~cej pan Lmhsik straci! na humoJ'zr. 
! )rzy\yykły żyć w llłudy św i eci e, wirrzyl może, 
(,(' pod biczem satyry wio1kieh piewc6w naród 
!Jawno jui \v sobie stll lmil ów niesll("II(~sny zar(ld 
:'\a~ladownict\\'a obcych, co ]>olsk~ tak dłngo 
Wpdług słów wirsllcza cllynil narodów pnpllgą. 
( 'cniąc sam jQl\yk Franków, mnirmal , że go na lo 
L'czq siQ l\' yżsl\e stany, by min\~ b l )gatą 
Piśmiennictwa \\'spółlliomków Rasyna, J\lolicra 
\lódz wyllysknć i klucz w nim znal eść, co otwiera 
Podrr'Jżniko!l1 na l'ościd \\Tota zagran icy, 
\\' domu zaś przed motłochelll cirkaw'yll1 ulic.)', 

li 
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Pn~ed l1i edyslueLncm uchem służby lub przed dziaLwą . 
Drzwi rozmowy poufnej zamyka tak łatwo. 
Zdumiał \\'i(~c Leraz hiedak, widząc 'wśród salonu, 
Jak bez żadnej potrzflby w strój obcy żargonu 
Jęły myśli swe mat.ki i dziewice lackie 
Ubierać wzorem dziewcząt, co w strzępy cudackie 
Odziane, role Jrajlin bi o rą i królowy, 
By patetyczne z sobą prowadzić rozmowy. 

Lucyanowi, co, długo bQdąc na obczyźnie, 
Krytycznem Lel'az okiem wszystkiemu \v ojczyźnie 
Pl'zygl<ld;)ł siQ bezwiednie, aż ból ścisnął serce 
Na 'widok, w jakiej j awnej była poniewierce 
Polska mowa 11 własnych kapłanek jej - IV czasie, 
Kiedy świeżu rozkwitła w najpiękniejszej krasie 
I kled,y przez świątyni zburzonej zwaliska 
Dął wiaLI' gro2ny, by płomiel'l zgasić jej ogniska. 
Gdy, kl'!:cąc wąs swój piękny, w poważnem mil-

czeniu 
Patrzał w okno, hrabianka, skry sypiąc w spojrzelliu, 
W francuskim go jQzylnl zagadła znienacka, 
Czy bohomaz świ Qtego zauważył Jacka, 
}{rzyczący tłem jaskrawem ze ściany kaplicy, 
W k tórym święLy przez rzekę płynie na kapicy. 

Zmieszał się tro'ch(i młodzian, widząc, jak Celina, 
A w ś l ad za nią i panny i młodzież z Chwalina 
Spojrzel i na{l ciekawie i z niedowierzaniem, 
Czyli sobie z Jrancllskiem da radQ pytani em. 
Lucyan przecie odpowiedź dał, w skrytości ducha 
W ezwawszy wpierw na pomoc dawniejszego druha, 
GasLon<1 Cotignac' a, z którym nigdyś caly 
Rok w Berlinie na s topie przeżył poufałćj. 

Był to BreL0l1czyk niski, grzeczny, jak skra żywy, 
Co s ię na koncept zclobyl wielc~ osobliwy, 
/',e na sLuuya do grodu zjechał Fryderyka, 
Ani krzty ni emi eckiego nie znając jQzyka. 
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Lucyan poznał go właśnie w zabawnym momencie, 
ICiedy z 'wspólną gosposią na migi zawzięcie 
R07.mawiał, chcąc mieć od nic'j mleka czy śmietanki. 
Lecz, gdy Niemka mu wody nalała do szklanki, 
Skoczył, jak oparzony, usta swe pociesznie 
Wydluiył i jak krowa mu-hu ryknął śmiesznie, 
A potem, wodząc wzrokiem dokoła promiennym, 
Gest dojenia nad garnkiem jął robić kuchennym. 
Parsknęli obaj śmiechem, a Lucyan z sąsiadem 
Zagaił pogadankę, za jego przykładem 
Migami ją sztukując, ilekroć od razu 
Francuskiego odnaleść nie umiał wyrazu. 
Zawiązawszy w ten sposób znajomość młodzieńcy, 
Co dzień gwarzyli z sobą, a 'N kilka miesięcy 
J;.,ucyrlll w języku Pranków takiej nabył wprawy, 
Ze siQ z Gastoncm w długie mógł wdawać rozprawy. 

To też teraz dość płynnie i z niezłym akcentem 
Odpowiedział hrabiance, że wzrok ponad świętem 
Malowidłem dwukrotnie zatrzymał, lecz z dala 
Nie pojął treści jego; modra przecie fala, 
Płaszcz szkarłatny, płynący na nićj i mnich szary 
Spra\yily mu \'{rażenie jakiejś krwawej mary. 
Dźwięczny głos i szlachetna młodziellca postawa 
Podpadły aż hrabinie obcćj, iż ciekawa 
Zaczęła z panią domu szeptać o nim z cicha. 
'rylko doktorek w duszy mruknął: "Cóż u licha! 
Od kiedy ten Doręba takim jest Francuzem? 
Szasta się, jakby czuł się salonowym tuzem". 
Sam atoli, francuskiej chcąc ujść pogadanki, 
Nieco się od zaczepnćj odsunął hrabianki 
·1, ku bliskićj Celinie obróciwszy głowę, 
Polską z nią dosyć głośno zawiązał rozmowę. 

Wtem przybył do salonu, już od progu dworski 
Robiąc ukłon, wielmożny Janusz Loi:5ciborsld. 
'\Vonny z dala pachnidłem, w największej paradzie, 
Z wąsem i:5piczastym, dzięki węgierskiej pomadzie, 

6* 
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Stąpał krokiem mniej ciężkim, prawic posuwistym, 
Z pretensyą do wykwintu, jakby w uroczystym 
Nastroju. - Z namaszclleniem hrabiowskim koronom 
Składał hołd siedmiu pałek, llalszYJ11 zaś ukłonom 
Ola ChwaliJlskich już nadał poufalsze lIllamię, 
By w koii.cu młodzież z miasta nieomal przez ramię 
Ze zwykłą, prawidłową swą powitać butą. 
W pogadance francuskiej wnet fałszywą nutą 
Odezwał się, bo, chociaż w metropolii świata 
Po wyjściu z szkół zawczesnem bawił aż c! 'wa lata, 
Z subżonktywem nieznośnym żył \'1ciąż w nieprzyjaźni, 
A przytem często z polska słowom najwyraźnirj, 
Dawał przycisk na drugiej od kOJJca sylabie, 
Co czasem prawic ." krzesła podnosiło hrahię. 

Może by USil om dalszej oszclIQdzić tortury, 
Po polsku się Lucyana spytał h rabia , który 
W architekturze Niemiec styl 'wziąl dziś przt'wagG, 
A potem, potrąciwszy o Berlin i Pragę, 
Na swoją oficynę skim'o'Nał rozmowę, 
Co od cl;r,iedzińca skrzydło miała dostać nowe, 
Natomiast od ogrodu utracić odwieczny 
Lamus, zgarbiony laty, nic bardzo brzpieczłly. 
By lepiej rzecz wyłuszczyć, w gabinet sąsiedni 
Poprowadził Lucyana i I,,,derma przedni 
Podawszy mu papieros, wyjął z biurka szkice, 
W których przyszłych uwięzH p]anóvv tajemnicę . 

rrymczasem wyjście hrabi pożądanr daro 
Hasło \V pośród salonu, że już każdy śmiał() 
Mógł przdamać zaklQcie nudnej ('LykieLy 
L wstać z miejsca, na kL6rcm sl'iodon go niesLety 
Jakby przykuł, ruch wszelki zdając pod ogólną 
Kontrolę i rozmowę narzucając w:-;pólnq. 
Zaczęły silt więc tworzyć mniejsze k6łka, grona 
Z oddzielną pogawędką i niebawem 7. łona 
Pasieki młodociane wyleciały roje 
rro na końce ~alonll, (n \\' dalsl'ie pokujE', 



"\V kLórych dy,if'dzicZll.)' w rodzie gust paI1ski w.ybl'edny 
Prócz drogocennych ~przr.tów zgromadził z !)iejednćj 
CZQści. świata okazy i osobli'wości 
Gwoli 'własnej llcinchy i rozrywki g-ośc:. 

Lecz najpierwsy,ą ozdobą komnat w ;-)rcbrnolaskach 
Był bezsprzecznie ,\" ram zlotych kąpiący się blaskach 
Zbiór obrazów, na ścianach roz\\'i eszn]1Y wszędy. 
'Widniały tam w dwa długie naniz<llw rzędy 
Portrety przodków hrabi: krajczych . podkomurzych. 
\Vojewodów, sLarostów, matron , dzie\\'ic hożych 
Vv' ubiorl1ch staroświeckich, c1a1(j sporo śl icl,nych 
Pejzaiy i nic mało wiQkszych historycznych 
Malowideł, a w kOllcu mniejsze pll5Lna, ale 
Szacowne, bo pl'awdy,iwc Hubens,v, Hllysdale, 
Przy których siQ po kątach kryły nie bcl, srnTIlU 
Kopie wcale ni ezgorsze pędzl a pant dUI1l11 . 

Lucyan, z sw('j konferencyi z hrabią hudo'wlanej 
Powracając przez salę, ujrzał jakby znany . 
\Vizerllllek mloc1zie{lCa niezwykłćj urody. 
\V pierwszĆ'j chwili pomyślał, że to hrabia młody, 
Lecz wnet spostrzegł pomyłkę, bo hrabia blondynem 
Był, kiedy ów ICalabl'yi zdawał siQ byĆ' synem. 
ne że w10s miał kruczy i płeć ogorzałą. 
Patrzał przed się źrenicą czarną, dziwnie śmiałą, 
Z wi elką pa llską fantazyą, lecz z jego oblicza 
Biła zarazem jakaś luna tajemnicza, 
Zdradzająca, że w pit}knem tem ciele młodziana 
Dzika, rogata dusza mieszkaJa tytana. 

Z zajęciem patrząc w portret mistrzowski. za 
chwilę 

Lucyan odczuł pierwiastek zły w nim, co niemile 
Dotknął go w głęhi duszy. Wtem przy jego boku 
Przystanęła hrab) anka, by rzec z ogniem w oku: 
"Nie prawdai'? Sliczne płótno, przytem osobliwy 
Typ molojca-J~1a]'ysn. rpo sLryj nieszczęśliwy, 
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Co młodo za Kościuszki czesc w rozprawie zbrojnej 
Zginął od pruskićj kuli - duch zbyt niespokoj ny." 
Więc ta Piorun Leliwa nieświętt~j pamięci 
Pomyślał Lucyan w duszy i pełny niechęci 
Wzrok ponownie zatopił w orle smutn(>j sławy, 
Dodając przytem głośno, że świeżo o krwaw(~j 
Tragedyi jego słyszał; poczem przed sąsiednim 
Zatrzymał się obrazem, co też niepoślednim 
Malowany był pędzlem, a przedstawiał śliczną, 
Ciemnowłosą dziewicę z twarzą wręcz kbsyćzną, 
Jakby w innym portrecie niegdy~ już widziailą , 
Lub w snach odbitą tylko - szybą zdroju szklaną. 
Wyraz mi.ala łagodny, lecz VI ustach różowych 
·Oraz VI lekkiem ściągnięciu brwi j('j hebanowych 
Przebijała stanowczość, hart i sila woli, 
Która z sobą bezkarnie igrać nic pOI\\\·oli. 

Lucyan dwakroć podnosi I oczy na dziewic(,: 
r na hrabiankQ spuszczar, jakby VI tajemnicQ 
PodobieIlstwa chciał wniknąć, ,vreszcie rzeki po ch~\'ili: 
"To chyba pani sama, gdy mnie wzrok nie myli ." 
Wesoły śmiech się rozległ panny Izabeli 
I wraz perły jej ząbków bJysry cudnej bieli . 
"Ha, ha! nie pierwsl\y pan to" - l'lIelda - "co 

w po]'! reci(' 
Moją twarz mniema widzieć, a to ciocia przecie. 
Lecz żadna z dam omyłl\:i nie popclni taki(·j. 
Patrz pan na krój j ej sukni! chybabym ja ptaki 
Chciara straszyć \\" pSllenicy, gdybym wdllial n ll<l siQ 
Podobne czupiradło z tiulów na aL/asie. 
Lnb czy, mając s7i::tcnnnk dla wlasl1(;j osoby, 
Mogłabym włos dziś w śmieSZ1W zaczesać 1/ iollU r" 

Po tych słowach ' hrabianka, wrQcz prawn od,retu 
Używając, zaczęła VI dziewicę portretu 
Lśniąeym wzrokiem, to znow II \\' twarz patrzeć 

Ll1cyana. 
Nagle wybuchła śmieclwm: ,,'rpl'ilZ r()ZwiąZcUl,', 



-- 87 -

Zagadka, co mni e wczornj trap iła \\" kościele! 
Bo trzeba panu wiedzie6, żem wziQła w udziele 
Po ojcu moim pasyą podciągania: tWilrzy 
rod pewnc stałe typy, a eh06 mi si(~ zdarzy, 
Ze widzianych podobimlstw nikt nie uzna inny, 
VV sztuce siQ La\'atera wciąż ew lezę niewinm'j. 
Skorom pana ujrzała, zaraz mi w pamięci 
Błysła jak<tś twarz znana, .lecz j ej mimo chęci 
Najszczers7.cj nip wykryłam . Dzisiaj , jak na dłoni. 
Wid7.Q, że pan masz cioci oczy i sktad skroni. ,. -
- " Dnprawd'y '~" '- odrzekł Lnc.yan : - "nazbyt Ln 

. poch lebne 
Z drlikaLnym batystem płótno równ,\(': 7,gr7.ebnt' . 
J __ ecz czyl i twarz - śmiem spyta.6 - cioci lnb sL J>~rj l 'llki 
Zachowała dzi ś j eszcze swe dzicwic7,p "wcll'.iQki '!" 
"NipsteLy ciocia l{óża zmarła w dni swych h\'i\'cic, 
.A w koło j t'j postaci mit swe baśnir lJlecie, 
J(t()l'ych dotąd jll'Zellikn ąć nie I'.dolałam do dna; 
Gdyż Lajeml\ic rod7.innych sna6 jm;zczclll niegl)dna:' 

'rll hrabianka, wkr'lg szybko s]lojl'za\rszy p" :--;ali. 
('ichszym eokolwi ek głosem tak m6wiJa dal(i : 
"Gdym dawlJit'j się p,ytnLt I) los cioci Róży, 
Zbywano mnie powiastką, że podezŁtS podróży 
Zdradziecka j ~l spr7.ąin(:ła śmi e l'e i pełna grozy ,li[ chwili, gdy dwa się z sobil z\raJ'ły parowozy. 
Późnit'j z l'!)żnych półsłó\yek ochmistrza Granatc1. 
I loszłam, że natul'a lną. śmierci ą z('szla 7, ś\yiilLa. 
Lec7., Sildzt:, meza liansu jr.,j Lo bQdzic \\'ina, 
Iż () niej, jak gr6b, cala dz i ś milczy rodzina." -
Ch ~ial a e()~ j ('sl'.~zc dod a<: , gdy ",U'm pMce!;lJla 
Brzękła i przy l)lJfecj(· posŁa~ swrca znan;) 
Z siwel1l i rawul'y ty i snydel'czem okirlll 
BC7,s7,mernym sit: nieo mal przcslll1 Qla kroki(·m. 
vVychodzqc, zerknął na nich. <l jrgo jas lrzęl)i, 
I~adawcz'y wzrok I lOl'(~h(~ poruszył do glQbi . 

,Vidząc pewne zmi eszanie na twarzy młoJziana. 
,'zppn(:I[l dOił hrab ianka: ,.1\ \\" iQC i lIa ['ana 



l'ostaG La Ilddzinla la !li c llazhyL pl'zyj etllll iu. 
On bo dziwtlCt ()drazQ bud/\il zawszr. ,\"C mni e, 
'1\) Granal, dawny słnga! Był jeszcze pod dziadkil'1l1. 
Potem u stryja służyl, a nareszGiv spadkiem 
Przeszedł z KoLar do ojca, który, ch ociaż wca lf' 
Nie ma cloll nabożell sLwa, trzyma go tu sLale 
I nawet mu ochmistrza dał llrząd zaszczyLny, 
130 j esL osLry dla służby, dY::ikretny i spryLny, 
A przylem lepsze s()bie przyswoił maniery 
"Wraz z j c:zykiem franwski 111, ~l nie jego llieszcwry 
Uśmiech draźnil, gdym była małem dzieckiem jeszczp, ł 
Nie mniej, jak i spojrzenip szyd erczo ., z łowieszczp . 
Raz na \r eL , , ," 

V/Lem Celina z panem Bol f'sławrm 
l Januszem do sali wpszła i ciekawem 
Oczki em sL rz e liła \V parQ, co lak na llhoczy 
Ci chą wiodla rOZlllllWt: , paLrząc sobie w ocz.)'. 
Obejmując ramieniem palllHi IzabelQ, 
JjapyLała z ll śmipc h em: "Czy to () kościel e 
T święLym Jacku jeszcze 1'7,(;CZ siQ tOGzy skr,)"cie '? 
Czy Leż pań stwo o przyszłych j uż ta ll cach 1'(tdl\iei( · '~" 
Z Lemi słowy (1Gz(Ja na Lucyana śli cz n(' 
Skiel'ow,da i jako race błyshtwicznc 
Wyrzuci/a z ni ch SIlOPJ' blasków promienisle, 
By pOLem l'zQsil przyćmić ź re nice swe szkl iste. 

Janusz, który to dosLrzegl, zmarszczył hardzo czoło 
r, kl'(~cą(' wąs, w Lucyana s pojrzał ni eweso lo. 
'ren zaś . gdy podczas długiej z hrabi anką l'OW10W,Y 

Czuł ILlDUŚG w fie rC1 1, jalq tch nie !'allek majowy, 
'rel'HZ aż prawic' zadrżał pod wzrokiem Ce liny, 
Jakby mUl s ilną wonią bUGhn ę ly jaśminy, 
A sło\rik z hzów kwitnących czarowną pios(~nk(: 
~anucił , wzaj emności zwiasLując jutf7.enKii· 
Nim zdołaJ dać odpowiedź, Janusz do hrabianki 
Rzekł, ii może dla mamy jakie ni espodzianki 
Praglli;ła wytarg-owaG w ol'icynie nowt",i; 
Na ('o ta , mu odparła. nie ZWl'i\C iJj ąC gluII'y : 
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"i\ie wielI' Illllie obdlOUZą gospodarcze sprawy. 
W innej sferze bujałam. Jeśliś pan ciekawy. 
'ro powiem. lecz się pewnie pan Janusz wylęknie. 
Mówl1iśm.\' o dziełach sztuki i o pięknie . " 

Skrzywi! się nasz hreczkosiej na ostrą replikt:, 
Lpcz wnet rozjaśnił czoło, bo raźną muzykę 
Posłyszal 'N bliskiej salce, zwykle perską z",an<"j 
Dla tego, że w niej perskie ,\fisiały dywany. 
Ochoc7.o zewsząd wszyscy pospieszyli do niój, 
Bo ż'wawy LakI, poleczki młodym uszom dzwoni 
Dziwnie rozkosznie, niby brzQk srebrny puharu, 
Z któn~go 1110żn~ wiosny napić się nektaru. 
Poznikały 7. jej \\"llętl'za kobierce i sprzęty; 
Jak staw, w którym ga1'l1Hul' tr7.cin został przycięty, 
Blyszc7.ala tera7. wiellciem okiem zwierciadlallem, 
A z iedncgo jej rogu rskrzypce z I"ortrpianem 
J(asJcad(t skocznych tonów lały w 'wielkiej zgodzie, 
Zapraszajqc świat młody do pląsów na wodzie. 

Zakipiało Leż wkrótce na tym lśniącym sLa·wie. 
[ nie dziw! 130 dwa lata mi jaJy już prawie, 
Jak krwawy bruk warszawslci wszystkir w jednej 

chwjJi 
Polki \\' tyleż żalobJlych przemienił motyli 
1. do świąty]l lud śpiewny gromadząc w wieczory, 
Interdyklem obłożył harce rl'erpsychory. 
A przecież po dawnenm krew w żyłach młodzieży 
Pospieszne m grała tętnem, po dawnemu świeży 
~astQP dziewic na smutnym tym lechickim tanie 
Hozkwitał, niewymowny mając wdzięk w swem wianie. 
To też , gdy 7. naszej młodzi festyn dr,iś domowy 
Zdjął na chwilI) żałoby rygor narodowćj , 
Zahulała, jak tabun ukraillskich koni, 
Co raz pi erwszy po zimie zieleń u.irzy błoni. 

Prysnęly wkrótce z żeną kasLowe różnice . 
f:lzlachcianki i hrabianki w proste tanec7.nic(\ 
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Przedzierzgnęły się w oczach tej drużyny młodej, 
By brać prym wedle lżejszych pląsów lub urody. 
Lecz skakany takt polki, chociaż wcale żwawej, 
Przedstawiający w tańcach jakoby kłus prawy, 
Nie wystarczył fantazyi tabunnej i dzikirj, 
Co innych chciała harców i innej muzyki. 
Urwano zatem polkę, a po pauzie krótkiój 
Odezwały się dźwięki raźniejszej pobudki. 
Strażaków z Plika-FIoka galopada słynna 
Zaszumiała rozgłośnie, jak burza pustynna 
I w tempie wy~cigowem na tór woskowany 
Jedna para po drugiej pofrunęła w tany. 

Wkrótce prawdziwy wietrzyk z tanecznej wichury 
Wywiązał siQ na salce, niby deszczyk z chmury, 
ł chłodząc starsze panie, złote świec płomyki 
Puścił, jak bajadery, w pląs wyginań dziki. 
Nawet panowie : hrabia, Włodzki i pan Barski, 
Przerwali swego wista, by na harc ów dziarski 
Popatrzrć, przystanąwszy u krańców areny, 
I za chwilę znów z dziadkiem zasiąść do 7cajel1Y. 

Szalona galopada, która wówczas jeszcze 
W konszachty z kontredansem nie weszła złowieszcze, 
By wichrowatych Jigur rozplenić pokurcze, 
Dość wcześnir" tak jak zwykle fale światoburcze. 
Wykipiała vye własnym wrzątku, swe onary 
\Vypuszczając z lI~cisków dusznych mdk, jak mal'y_ 
~ zwichl'zonemi włosami, z licem rozognionem, 
~ oddechem gorączkowym i bijącr.m. łonem 
Zasiedli tanecznicy \v fotelach dokola, 
By chłodzić Lwal'z i, z potu osuszając o"oła, 
Krótkiemi li do siebie przemawiać wyrazy, 
Lecz zawsze jeszcze w pełni tnnecznf'j ekstazy. 
·Wtem na sam środek salki z miną dyplomaty. 
W fraku, który galonów strój zdobil b()gaty, 
Wystąpił stary Gl'annt i z cicha ol'Qdzie 
WygłosH, że wincz('l'za wnet podaną b(~dzir. 
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Przy stole miał doktorek chwilę powodzenia. 
Ii się ku niemu wszystkich zwróciły spojrzenia. 
Ody bowiem opowiadał pannie Izabeli, 
~e dziś w Berlinie każdy z Lukki wielbicieli 
Swiatlor1jt jej przy sobie nosi w zapiśniku, 
Pan hrabia nie mógł stłumić lekkiego 'wykrzyku 
I rzekł dOli: "Mowa pańska ma swojski koloryt, 
Ale na prawdę nie wiem, co to jest światłoryt·/I 

Wraz pan radca zawołał, śm iejąc się serdecznie:. 
nA widzisz, mój doktorku, jak to niebezpiecznie 
Cudzoziemców, co wejdą do prr.ybytku mowy, 
Gwałtem w kontusz;. i żupan stroić narodowy." 
Adam zaś rzekł: "SwiaUoI'yt to w kolegi mowie 
Potogram, panie hrabio. U niego się zowie 
Każda rzecr. swojskiem mianem. Parter to uziem'ie. 
Ska')'bnik jrst na odliczlIem, nie na ta11tyemie; 
J(ościół nieakustyczny ma lichą odzewno.:ć, 
Zamiast bi letu wpustka daje j azdy pewnoś6, 
Biuro zwie się pisarnią, mównią gramatyka, 
Instynkt Z1nusem, bas niżem, a g(>dźbą muzyka." 

Na to hrabia: ,,0 czystość dbać mowy ojczyst\\j 
Jest świętym obowiązki em, lecz zapi.lł lnn'ysty, 
Przepraszam, cZ1jstomówclJ, winien mieć granice 
l starych nie przewraca6 kubraków na nicr, 
Ani też słów rugować, co na całym świecie 
Mają obieg, podobne wtem dohrej monecie. 
1.)amiQtam, jak mnie 'w Peszcie zgniewały ilIadziul'Y. 
Zr nawet takie słowa zmienili w maszkary, 
Jak telegraf, policya, poczta, ŁeaŁ I', które 
Wspólną aryjskich ludów cechuj ą kulturę." 

Tu pan Ludwik w obronie kolegi nieśmiało 
Zabrał głos "v tej szermierce z twarzą IIróżowialą: 
"Bez wątpienia, że stl'lIeclz się na!rży przesady 
l mianowicie w Czechów nie wstępowa6 ślady, 
Co składanki słów obcych II naiwności'1 dziecka 
Obszyli w sierść słowiaIlslq, naprllyktad z niemiecka 
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Trageclyą zwąc s1n1ttnohTą. IA)CII mniemam i Leraz 
h'awym kaplanom mowy wolno czerpać nieraz 
Z owej świQtej krynicy, slqd w mrokach przedwiecza 
Wypłynął czysty strumiell polskiego narzecza 
I do której najlepiej zna drogę lud prosty. 
Próżno stróże jQzyka ćwiczą swemi chłosty 
Każdy taki nowotwór. rl'oż M1'OZ)11Ski i eszcze 
Drwił sobie z "przyrodzenia", a oniadecki w kleszcze 
Krytycznej analizy brał wyraij "zaszczytny". 
A przecież dziś te słowa już nie aksamitnej 
Tylko poezyi szacie, lecz i nie'\vjązane,j 
1\lowie służą lIa wystrój codzien nej sukmany," 

"No, 110~" dodał pan radca, "doktorkowi mogQ 
Poświadczyć, że właściwą obrał sobie clrogQ, 
Bo ll1jast kilka wyrazów sllLucznie spajać kiLem , 
v'lo]i ze zrozumieJliem rzeczy należytem 
Z ziarn l'odllim;ych hodować płonki naszej mowie. 
A przecież siQ i na nim sprawdza to przysłowie, 
Ze mistrz obuwia chodzi w podartych trzewikach . 
Bo, chociaż w cudzoziemskich mowy zaciQżnikach 
Takie szczerby orężem poczynił zwyciQskim, 
Sam sir. doLąd nie l'acllył pl'lIellwać l(l'l1asnoI1H,skim." -

Doktorek dowcip radcy, kŁóry na/1 motyle 
Paniel1skich spojrze/l zwabjł, przyjął dosyć mile 
i zaczął s'\vej sąsiadce rozwij ać wymownie 
'l'eoryą słowotwórstwa, mówiąc o clldownie 
Giętkim kl'llSIlCIl polszczyzr~, co z pierwiastków 

własnych 
1'\o\\'e pojęcia umie' w nallwach oddać jasnych. 
Podczas gdy ],'rancuij do nich stare maLeryały 
Z grecko-łaciJ1skiej kuchni bierze zapleśniałćj, 
Niemiec zaś mechanicznie bell mitręgi żadnej . 
Dwa lub trzy słowa sprzęga w dijiwoląg nieskladny. 

Po wiecijerzy humorek pana J{otermana 
:61'óżowial, jak jutrzenka, gdy zahrzmiała znana 
Nuta 'walca ,Jl barto", słodka j ponQtna, 
}\ jak WłoslIki milosne spojrzenie narniQtni\. 
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Wraz tei sunął ku damom i pannę Helenę 
Pierwszy z lekkim uśmiechem wywiódł na arl'llQ. 
Smllkłi1 kibi6 jej silnem ująwszy ramieniem, 
Jak żeglarz wprawny jednem wiosła uderzeniem. 
Od razu z nią na średniem znalazł się jeziol'l\e. 
By szybować kaikiem lekkim po Bosforze. 
Rytmiczna fala dźwięków, niby t011 ,vzburzonel, 
Unosi łódź, polotną w kręty wir, a ona 
'ro przodem Sl"Y111 łabędzim, to ZllÓW st('rcm błyśnie, 
rro na grzbiecie spienionym bałwana za~wiśnie. 
Snać krew przodków po mieczu \r najtajniejszej 

cieśni, 
Niby w pamięci nuta starej nianiek pieśni 
W słowiańskiem na wskroś sercu pana Bolesla'vY,l 
Zbudzita się z Iptargu i buchla jak lawa, 
By w piękny wir miarowy rozkołysać członki 
I rdzell germuński walca w.vluska6 z osłonki . 

Po Bpkwarkll brać luLnit} nie :-;pieszno nikomu: 
Ale balik domo'vry zby6 się każe sromu 
[ w pląs i ść młodzieńcowi, ch06 wie, że wawrzyny 
Nip c7.ckajq go wpośród t,111czącej drużyny. 
'ro też Lucyan po chwili pomknął cło hrabianki , 
By się z nią w takt rozkoszllej puśdć kołysanki. 
A cl106 nnezyą rnchów nie dosięgnął szczytu, 
Na jaki się doktorek ,,"zbił w chwili zachwytu, 
'ro jednak lekkim pląsem i wzniosfi1 postawą 
Ocenę sobie wid.7.ó"" zjednał dość łaskawą. 
Po Lucyanie i inni poszli w wir taneczny. 
Iż wśród salki się system rozwinął słoneczny. 
Który centrum miał świetne w doktorka osobie, 
1\ w reszcie pal' planety ku sł011ca o7.dobie. 

Jeden tylko pan Janusz został na uboczy, 
Bo mu w harc Niemców, trudny w takcie, lecz uroczy, 
Jako w nazbyt subtelny i nic doś6 junacki, 
Nigdy się nie chciał rozmach nóg zmieścić sarmacki. 
Lecz widząc, że hrabiny z dziwem paLrzą w niego, 
Poszedł śmiało do Ludki i r7.('kl: ,,\\'iedel'):-:kiego!" 
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Walc, ochrzcony tem mianem, był to galopady 
Sobowtór i tem dla niej, czem jest dla bal ady 
Romanca lub. geryłasz dla gmnta we wiście. 
Ująwszy swą tancerkę pan Janusz ogniście, 
W . cwał sunął z nią na salkę, kędy inne pary 
Kołysały się zwolna, jak rzeczne galary. 

Nie taki zamęt sprawia w słonecznym systemie 
Błędna gwiazda, lub obca twarz męska w haremie, 
Jaki wzniecił pan Janusz, gdy, z prześliczną Ludką 
Szumiąc, co krok się trącał z rozhuśtaną łódką. 
Gdy wreszcie w fiwym polocie o łokieć Doręby 
Stuknął, ic ai tancerce zadwoniły zęby, 
Ludka na środku sali puściła mu ramię, 
By z nadąsaną minką odpocząe przy mamie . . 

Wstydził się trochę Janusz z swojej VI' walcu 
klęski, 

Lecz pocieszał zarazem myślą, że zwycięski 
Laur tak dobrze, jak gdyby miał już w swym tornistrze, 
De że się w maZUl'~e czuł mistrzem nad mistrze. 
Jakoż skoro zabrzmiała tallca tego nuta, 
Odżyła w jednej chwili dawna jego buta. 

Gdy zewsząd przy odgłosie wojennej fanfary, 
Niby zbrojne drużyny zbierały się pary 
I płynęły bezładnie na plac bitw niekrwawy, 
Pan Janusz samozwańczo, chciwy wodza sławy, 
Wydał okrzyk tak gromki, jak hasło pożarnej 
Stl'aiy i wraz ruchawkę w pułk zamienH karny. 
Z hrabianką Izabelą mknąc na samym czele, 
Jął go zwijać, rozwijać, to na sekcyi wiele 
HozdTabniać, to znów łączyć w jedno wielkie koło, 
Zamaszyste hołubce w takt bijąc wesoło. 
By zaś wielką buławę zatrzymać naj dłuiej , 
Przewlekał wstępny manewr i z stulistnej róży 
Mazura skubał płatki figur różnolite, 
Które dopiero kadry zwykły rwae rozbite. 
Lecz kiedy doktorkowi kaliskiej figury 
Zaczął zgarniać śmietankę, tenże - mruk ponury 
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Wydał, mOWląc, iż damom tchu już braknie prawie, 
By ratować dział, który z dawna miał w dzierżawie. 

\V ódz tedy pułk rozpuścił na zimowe leże, 
Poczem i inni mogli z kolei tancerze, 
Przebiegłszy wpierw samowtór pole przyszłej bitwy, 
Pod własny sztandar hufce zbierać na gonitwy 
l ćwiczyć z niemi figur formułki gotowe· 
Lub wdzięcznych ewolucyi pleść girlandy nowe. 

Gdy pan Janusz pod ster swój znów zagarnął tany 
l z hrabianką tór obiegł, jak kOli rozhukany, 
l\rzykllął: "Panowie wiankiem mą damę obwiną, 
A Mieczek zechce puhar dostawić i wino!" 
Młodzież rusza na środek, posłuszna komendzie, 
l na prawo wirując w wartkim nóg rozpędzie, 
Opierścienia hrabiankę, co w odwrotną stronę 
Krąży, podniósłszy śliczne swe ramię toczone. 
Kręci się kołowrotek tak przez chwilkę małą, 
Gdy wtem chusteczka branIu gołębicą · białą 
Wyleci wirującej straży ponad skronie, 
Która ku niej piorunem wyciągnie swe dłonie. 

Lucyan, co wszystkich przerósł o wysokość czoła, 
Chwyta ptaszę i brankę uprowadza z· koła, 
By z nią dwakroć wykonać pochód tryumfalny, 
A potem za jej zdrowie puhar spełnić walny. 
Czoło pana Janusza zasępiły chmury, 
Bo myślał, że on wyjdzie zwycięzcą z figury. 
Lecz zaraz w niego wstąpił znów promień nadziei, 
Gdy Maryan z Cesią harc ten powtórzył z kolei. 
Podwaja więc swą baczność, zwłaszcza że mu w łonie 
Od dawna żar miłosny ku dziewicy płonie. 
Jakoż rąbek jej chustki zdołał musnąć w locie. 
Cóż? kiedy los na jednej nie poprzestał psocie, 
Bo znów Lucyan batystów zagarnął połowę 
l z Celiną pofrunął na gonitwy nowe. . 

Fakt ten prawie niczyjej nie zwrócił uwagi, 
A przecież wkrótce nabrać miał niezmiernej wagi. 
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Był bnwiem już ostaLnią kroplą, co nacz.ynie 
Przepełnia. Toż w dono~nym wnet odbił sili czyni e. 
Kiedy Lucyan po tallcach <.;hłodził siQ na sali, 
W obrazie panny ]~óży wzrok topią<.; z oddali, 
4agadnął go wraz Janusz: ".JakŻeŚ pan w mazurze 
Smiał wydrzeć z rąk mi chustkę w ostatniej figurze~" -
- "Przepraszam!" - odrzekł Lucyan - "w niewła-

ściwym tonie 
Zda mi sile pan przcmawiasz w tym pańskim salonie. "
"rro prawda, żc aż nazbyL pmlskic są to sfery, 
Dla tych, co gasi~wieczkó\V zdradzają maniery." 

Ciemną siQ twarz Lucyana powlokła purpurą 
ł rzekł: "Na innem miejscu odpowiedź ponunl 
Dałbym panu na twarzy palcami mcj dłoni. 
'ru go obcego domu nietykalno~ć bronI." 
rperaz Janusz na odwróL zblacll w mGmcnt jak ~ciana, 
Bo właśnie nadszedł Adam na slov"a Lucyana. 
"W krwi prostackiej" - odsyknął - "b(~dzie zmyta 

plama, 
Nim pan jeszcz0 pr>t,estanies>t, być gośtinm Adama." 



Pieśń iV. 

W~zosy. 

Ud'l bl'7.<ltik wschodu różami lItral nieho tii\ye. 
Zł<l~gl)dnialo nares7.cie 7.imllO pl'zA!1ikliwe; 
Pou płaszczem bc)"wiem nocy OŻj \Yczy Fa'woni 
,Jął wiosenny pn;cmyca~ dech południa błoni. 
Toż wesołrm zn()\\' okirn! nad (' hwalinem dzienna 
mysia gWiilZd(l . .i'lk dawllil''.i, zJoLa i prOmip.1ll1<l, 
WCZOl'aj-b ll j t·szc!.(' !lii):,' I. 11,;[ II' ~z !d<lnc.i źrenicy 
l)aLJ'zala \\Tt:CZ lll'z::iiln<l. jak 1'(; okolicy, 
Rzu ciwszy P()I(\l'IH'~"1 pilIclClI kl',)'S7.taly, 
Prl. 'chadz;ll si li PI 'I !llUC,y lllunan.: ha, ]11J'(lZ L,jaly, 
~)umny, ii' świat pod S LOpą jego \\'lJuda 1\' dreszcze, 
Zycie krzepn i(', a drzelya ~Ią jQki złowieszcze. 

Znalazłszy ~pl'z.J Jn i( 'I'Z!' llen dziś \\' gnścill z połudn ia, 
Sionko zarGli: podj,~ l() \\,;llk (! Z synem gl'llclnia. 
Zclzi era. wii;(; dl'w\\'ol1l ~n i ('żllyeh kos~mlek hil tysty, 
I)raiy domy, aż poL im lla (;wla kl'op li sty 
y\'ysL<:Wi1 , kL()/'y, sclC7.C~(~ 7, OK<1p(\W ku ziemi, 
Obrąbia je d ziw;lczn i (~ sop l;lmi srebl'llemi. 
:\a j ezioro też snopJ' blasków swoich ciska. 
li s ię cała roz l ś niła tafla lodli ś liska; 
Lecz w nazbYL ją harto\Vne 111rÓl. skował obn~cze, 
lżby miała wn eL prysnąć, jak znikome tęcze. 
Z inn('j pnwcie dziś strony zagraia J(i burza. 
Bo OLI) podrjrzana z ~rccl ni cgo pOclwMza 
('z() l'cda ku nkj sllnie z dziw!10.mi pl'zybol'J. 

Lucyan I )o)'I·!)a . 



h:ozpił'l'zchłs/:,\; si (~ du ]{\\I;t, :~ni<1c8mi lopory 
Znl;Z:;llil l1 i eliLo":nip. ranić ,VJ krysztaly, 
Aż ił,d siQ \\- u'('n 1H> I f'ści ]'ozplaka! \rspanic11y. 

Dźwięczy Lana ])(IS(ipnie, r(l.j sl'f'hl"llych gol(;hi 
Ulata z ni(j ('o chwila, wCHla z sint'j glrlhi 
"\Vytryska, j ak krew z rany, a mieszkallce wodni 
"Nadpływają gromndnit" tchu ś \\"i(~ż'('g() głodni. 
Tylkl) sl:dzi\\'(~ silmy i karpi{' ogromne 
'W zilciszny Illul sił! kryją, zim cla:wniejszych p(\rnIW, 

"'0v' kLr)rych podobny łoskot, i clźwiL!k rzewny loclu 
\Vniź!J'l hył ni lls:1(:(';2;0 znglao() niewodno 

Coraz więcc"j przcnihli jrziurD(;.i gl(:bini(; 
By oczek w hartowanym przybywa muślinie: 
A nie trudno i w pirrwszem już dtlstrzcclz spojrwniu, 
?;e je dłOll Illllip.ir;tniL Vi' ślak dzi0]'Jjga deseniu. 
Nie brak bowiem haItarki przy ownj robocie, 
CI) cL1j(~ haslC) 1l1{Iż'OIll, skTo ll kąpi'l(;ym w pocie. 
,kSl L(J p"SI ar.: ha]'cJjysLa, alp ni0co Iliska, 
\\- \\·()j. )S ZCC" w hill ach, któJ'ych glans z dala polyska, 
Z olJliC'zem j(~:-;z;~zc mł odem, śniadem, ul'od7;iwem, 
Z (""/.ill"Jlyn1 \\"ls(~m od ucha, okirm Cic'l1lIH'm, żywem -
Pan i>l"iryn (' ipcinrka, insp(:kL(\l' ('hwalin3, 
I(trJr'y sic: sam iyllllll n':f{r/c!) dopomina. 

(lII) ::> jt~gC) brzllli JlIniośl e z nosowym oclcirJliem, 
1\apojol1Y g'łj(Jnośei \rh:lSIHj [ll'ześ\riadcWlliclll, 
A m:n 'l ll;;sa zdradz;Cl, ż') w każdt"l.i potrzebie 
hl1aj r lz!p rad{! i zawsze: cilłkinll1 kunlnnL z sjubi\l. 
:~lalcem l)f,r!'lC, .i ll;i. z; swojl'j sz;~Jjycil 5i(; rodzi Ily, 
?;e z Litwy rod em, jlJ'lIytum, że hył sLarościny 
Chrz('ŚlJiitkiem i w nazwisku ma reduplikacyą. 
J.) óźnil'j stąd do przecllwalpk lepsl\ą Zllftla7;! racYą, 
Zp wąsik mu Sil, sJ' pnąl, kiedy rówieśni~y 
vVQglp.l1l m]pczny cZ(~J'l1ili nH'szck IV tajemn icy. 
I )zi~i il.j i,n\",y w nim l'ClrlZ; zdrój zadowolenia 
~i.'-" ś! ~ll),,:, , Ż" J"('zhla...,kic'l1l jt'dnego spojrzenia 
Zd '.!,"IC'\\" ,1;II ' '-;I1.\'("h lc;:-:knic rZllcct w S('l"('<1 dzie\ric, 
:\il,,\- \\" I.Jaje,: ;~l<ll,...,kil'.i 1->;1g-ditllll krcjlewi\j. 
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\,V tej chwili p<1n Cieciorka. krocz<1c lFl jeziorze, 
Raz pll raz lśniąco oko zawiesza na dworze: 
Dziw mu bowirm, że dotąd ruch wst(amy połowu 
Na llJd mieszkallcó'v jego nie 'wywabił znowu, 
A zwłaszcza hożych dziewic, ktr5rym zwykł codziennie 
Rzuca6 karmelki z źrenic, błyszczących plomienl1ie. 

'Wreszcie z trzaskiem siQ sieni rozwarly podwoje 
1 ·wybipgh z nich 19naś z l\lichasią. Oboje, 
Mieiąc: j eszcze ostatki ciast w buziach rumianych , 
\'Vywij<1j<1 ,v powietrzu parą łyżw związanych. 
R(l\ynocześnie na lewo z dworskirj oficyny 
Ohc:iążone wiadrami Ivyszły dwie dziewczyny. 
Za niemi zaś pospiesznym krokiem, ale drobnym. 
'rocz.)' sit) Polol1losia, a przy niej ,'o nadobnym 
Szlafroczku granatowJ"11l, niby lania rzeska, 
Snnip z \resutym śmiechem panna Anna vVrzeslca, 
en dziś, strotliąc od gości, zn6w w roli elewki 
Z ran,l dworskie jll'zy pracy doglądała dziewld. 

Zaledwi.e straż ta przednia na lśniącem jeziorze 
Zaj()la posterunki, gdy \\TZaWa przy dworze 
"t\adejścir obwieściła głównej siły zbrojn~j. 
Był LO starsz~'c h chwalil1skich panien orszak strojny; 
"\V kolo nich dziarska młodzież niby pułk konnicy 
Krąży i na tarasie \\'ohec ~Iizgawicy, 
Któ rą na ści('żc( ) zrodził śnieg słOllcem stopiony, 
PPłni służbr. t'skorly gwoli dam ochrony. 
,Vnet ruch na kmnrie lodu zd"'oil si~ srebrzystej, 
Gdy pan C'iecillrlm haH swój UkOllCZył wzorzysty 
I olbrzymią niewodu kazal pajęczynQ 
Powoli w obnażollą zatapiać głQbinQ. 

Stary polip jeziorny, co przez lato całe 
Ta SłOllCU cielsko s\voje wQdził ociężałe 

I zesechł jak pargamin, teraz, w zimne Lonie 
Pełznąc przez \vyłom \y lodzie, chciwie wodę chłonie, 
PQcznieje na kszLałt gąbki i spuszcza siQ na dno 
Czułkami swych ciQżarków; ale mu nie snadno 

7* 
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Wsze]''/, oraz wzdłuż. wyciągnąć ramiona leniwe. 
vVięc pan Cieciorka każe długie i złośliwe 
Przez sąsiednie przeręble żerdzie pcha6 mu \\' żebra, 
Aż tysiąc-oką piersią popod taflą srehra 
I{ozpostarł sil) szeroko do krmlców jeziora, 
By zwolna jak zło\\'ieszcza przepłyną6 je zmora. 

'rymczasem mlódź, sLalo'we wdziawszy stopoloty, 
Wyfrunęła na zmarzłą toJi pełna ochoty 
Lekko, żwawo rybacką okrąża6 dl'llżynę 
J w kryształy oprawne oczka wody sine . 
Ludka, co od pamiętnćj na lodzie 1'OZ1110\Y,)' 
Cudnie jQla jak pączek rozkwita6 ]'()żowy, 
Sama już pogadanki wątek sil; ośminJa 
~adziergJ1<16 i tak spyta swego wielhiciela: 
"A cóż będzie, mój panie, gdy sknl,yclła niewodu 
Sliczną boginkę pallską wyłowią z pod lodu 
l gdy opa, Świtezi naśladując córę, 
~acznio dzieje jeziora wieścić nam ponuro, 
A potem na . 'vVodnilca biarą dłonicl skinie, 
By nas wszystkich\uaz z siecią zalopił \\' głębinie'?" 

Pan Ludwik, słysząc szczQsny, jak dziewczę 
kochane 

Dalćj tak jego baAki rozdyma mydlane, 
Przystanął, by w Jiołkowe jćj spojrze(; źrenicr, 
W których migotnych ogni lśniły błyskawice 
l odrzekł jej z uśmiechem: ,,0 nie bój się, pani! 
Jest bowiem w Lój podloclnój kryształowt'j hani 
Cudna grota, do kLórej ani wędka dzieci, 
Ni rybaka zdradzieckie nie dosiQgną sieci. 
'ram wśród konch rubinowych, wrosłe w aksamitną 
Zieleń mchów, w krąg dziewicze 'wodne lilie k,,-itną, 
Ponad niemi zaś kloszów błyszczą tulipany, 
Gdzie zarybek gatunków l'óżnyeh niez111ieszany 
W kolorach tęczy igra, a w g(\rze sil: pali 
Lampa hlasków minsięcznych, pozbierallych z fali. 
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Do UU cichej ~\\'iGllicy wśród hłęlcillH'j loni 
Przed niewodem urocza hoginka siQ chroni 
l, rozpu~ciwsz.)' j asne warkochów s"'ych zwnje, 
Z niel1li1 bol e~c i<l ,,'Iopia ~zawe oczy swoje 
v.,r płynącą sieć ;'fowieszczą, f\ w dz woneczek złoty 
Brząka na hasło rybkom, by uszły w głąb groty," 

Dnlsze s łowa mu przel'wał pan HOLel'man, który, 
Vi"idząc, jak ży\YO Ludce L~nią oczu lazury, 
Kadbiegł. by rzec : ,,:\iech pani nic jemu nie wierzy, 
Każdy bowiem wi el'::izol)is po trochu szalbierzy." -
Kim pan Lurlw ik pospieszył odbi( ci\)s ten krzywy, 
Doktorek \y dal pofrun ą l, hy ni e mniej złośliwy 
Koncer' rzuci(: drllgi e llll I koledze w przelocie, 
Skromnemu 1I1<11'.)'<ll1owi. co \Y częstym nawrocie 
To pl'zodl'm, to wstecz płynąl po ś li s ki ej areni e, 
Chcąc system '.v l!lPj jazdy objaśnić Helenie. 
Rotel'man w wojowniczym dzi ś będąl' humorze, 
Zaczepił ich , \\'ułtljąc: "Cóż Lo? na jeziorze 
Man1iusz Pani w.vkłada mazma zasady'?" -
Zaczerwienił się i\1aryan, pełne bowiem zdrady 
Były słowa doktorka, il e żew mazurze 
Kasz l eś nik nic był chwatem i 'wczoraj w figurze, 
Co ma krakOlyskiej mitl110, spudłował do tyla, 
~e ją j akoś na modlę chciał tallcllyć kadryla. 

h o n te nŁ II swego dowcipu bohater walczyka. 
Głaszc7.ąc '" mimiechem wąsik , w dal chyżo pomyka 
Ku kOliczynom j cziol'J1ym pod wzgórze kościółka, 
Dokąd i pan Cieciorka już nahęcał kółka 
Podwodnej maszyneryi , by w przerębli sinćj, 
J ak w SZOPCl\ dlli eci modrej ukazać głębiny. 
Już też ku owej stronie ciągnie ode dworu 
Lądem, snać nie ufając śliskiemu jezioru, 
Starszyz na, by straż ty]na: pani Barskn II zi(~ciem, 
Który j ej jakiś proj ekt rozwija z zajęciem: 
Za nimi pani vYłodzka, a na samym końcu 
Zacl1y 'wujaszek ryl'YI1 , co dziś się na słońcu 
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Chce wygl'zac l z uSmirchem patrzy dohrotliwym. 
Jak młódź na lodzie harcem zabawia sic: iyw'y!11 . 

81aclem pana Cieciorki i jego piechoty 
Pani ~Iarta, zwiną\\'szy nabrzeżne namioLy, 
Z luzakami i całym bagażów taborem 
Ostroinie z\yierciacllanem puszcza siQ jeziol'em. 
Przodem ciągną saneczki z oboźnemi juki. 
Gosposia zaś, łyi\\'iarskif'j nieświadomi! sztuki. 
Kroczy z\\'olna pr7:y AJ1dzi, a co chwil,t trwoga 
'Wywabia z niej okrzyki: "Paniusiu, dla Boga!" 

Z dala ten orszak kobiet widząc osobliw,\'. 
Rotcl'man ś\\'isn;ll k\l nim, .i nk slrzi\la z ci(;c.;l\\'y 
I przed gO::iposiq, !\VII'C'j II:" sic: odbił \\' (11<11, 
\t\'al'czące s\\'e ko1urny wst I'zymal () pól kroku. 
Hzuciwszy pannie J\lInie grzeczn,ych skl'\H'k kilka, 
Zaczql leniwy lal)()r z lekkości,~ mOlylka 
Okrążać, Lo \\'stecz plynąc, lO sU~]'ując przodem, 
Aż nie dotarł do celu z calYl1l kOl·(I\\'od(~m. 
Wtem już prawip li hl'zrgu pocl n()~, n;l f;\\'Cl stali~ 
Zawadził w kij, CI) la1.rm l,olysal s i(~ z bbl, 
A potem z pierwszym mrozem \\'r()Sf w kryształu płytq . 
~tęknąl Met i woltyicr, co tak zl1:1mienil c 
Wykollywał na 1i łi skim 101'7:0 pil'udy, 
Z dość pocirsznym koziołkiem 11 PUtU wznak nir<..;tety. 

('ho(- silt zunval piorunem, w liczllym widzów 
Wiet1Cll 

~abrzmial'y ciche ~m i echy, zwlnszcza żr \\' rnmi<'llcu 
Lica jC'go zabłysly, a z ()dwl'oltH'j d]'Oll,Y 

,Jakby go nagle siw(' osrebrzyły sZl'ony. 
Adam, ślad ich ścipl'aj;lc : ,,('z.)' ci(~, Bolku" - p~·ta
"Tarantula wprawiła w Lan świQlego \\'itn .(" -
"Ot chciał pokazać" - .i\laryan rzekł II 1I1ośliwą 

mink;1 -
"Jak Lo .t\braham pląsa l przed PrzYl11it 'l'w skrs!JIl/i.q.'1 
Wraz sic: chichoLów \\'sz'yl'lki(~ otw a rły upust,y . 
\Vesołą zaś \lkhasi(: pIH'wal śm ipch lclk pust,\' o 
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Że mll~iala r.hLll'aCZ trzymat: sic Adama, 
1\1\\'UlI'Z8,j'lC eo ćhwila : ' "P1n.sy ~\b]'ahnmn:" 

Pan Bol('slaw odmruknął coś w kwa~nym hu-
morze, 

\\'lem Z:J\i)'zll1ialo ('jpcimk i hasło 11<1. j('ziol'ze, 
v\' kolo wielkiej przerębli tuż przy brzegu b1isko 
;0gJ'umadzi I i s ic: \\'szyscy na lowu igl'zysko, 
Lucyana tylko jeszcze lml.knic \r U'j dl'Uźynip, 
Co przez starą Bl'ygitQ \r l)ohliskiej mie~cinie 
Kupiwszy lo tne !yżwy, lf'l'clZ na llslJ'llni 
Powtarzi.L km's bujania po za ma rzłPj Wili. 
'Wpz,\'an I'aźnvm nl,lZyki('m ,\dal1la, lwz z\doki 
Lodem pllścil"si~ ku ilim, I( 'cz, U~zcz(:uny \\' kruki, 
Zdwaja ~i!(: 1'1 17.IlWl' h li ;.,tlill :-:\\'.)'('11, jak najdlllż,"j 
l'fzeci'Ig',lj,\C sus bżcly \r IW<!\\'I,dnC'j plldl'M,\', 
Przez 1'0 hi('~ j(,~II, 1]'!1(1!1,\' \,,' jJ i!ll k('i(' n'I\\'!1()\\'ngi, 
\\'i!'lkil-,j h,1I'!11onii rI I ('111'1\\' l1,l hl'lll i lJ\) \\'(tg i , 

\\',\',,(lb~ :-;\\';~ jlllsl;)('i'f I'az :-:i(: \\' jlJ'(\\"'1 chyli. 
\\\pn:ż(l!1.\' hy '-I rll na . 1'1 Z !11)\\'! I pll clnrili , 
,iak (<111('1'.,[(,(' \\'l'ze ~'i(lnll !,Ii di'I:~Y', i :-:il: ~tl'''ni\.' 
I'I'ZCI'7.II<:il. nil'lll('hllnw \\'(':,\;: ( r z,\'lll<l ,i ,\I' dIIJlli(' , 
\\'''Z,\'sć,y pa(rq ku nil '!1l u I,dzi\\ il'ni llicnwło, 
Ze pi('chul' jJrz('c!\\' CZOl'<1,jS7,S dzi ś z\\'inJli(' i śmialu 
l.<.lhlllal, dll (lll'llil'ju v\',vsLU1l\n;;zy \\' <':j',ritnki, 
~(l.illlni(j za~ hy: d()kt()J'('k I'ad z j(',j ni(·"'podzhmki , 
Z\\'la;..z<:z,\ gdy LU('Yilll hill'(, S\\'t",i skollcz,\'ł ni\'lwz-

pi (,C'w.I', 
Jl >"Ima pa!1i H,l!'"k,l kll!11pII'I1WIlt. 1l11! t!,1'ZI'CZ !l y 

I~zucila na p rZ.\',jt:C' i (', iż Pi) lani <.;zklisl(i 
Z \\',\'k\\' ill ll'lll sk()óc7.lIJwgo SZ,ylil l,j( ' <lrty ::: ly, 

\\,jn~ni(' \\' t('j ('i1\\'ili polip ulhrzymi ni{,\\'lIdu 
Z,,('z,\1 f;\\,(' gnuśne ('Ziol!l,i \\',\'nuI'znt z Jlcl(l lodu , 
I 'oraz \\'i(~k<.;zy narn:-;t<L kb!b rl)/mld\l~'C'h sil'<:i, ;';:,~~,;~ 
W~I'r'Ic1 klMy('h Sił: gclzi\'nil'gdzif' dnd'JJa ry\,J,il ś\\' i('('i , 
1.('('1. t!()!tli! jl'gll sak\\'a I'. C'alym IO\\' l! plllll,'m 
"'''-1.1'1". Zil <';]'f.Il/'Il,\'111 lodl: kryj!' " iI' WI'!O!WIlI, 
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I\lll ('il'ci()l'ka J'()zkat.'y \\'.vdal .JlIZ Ijstalllic 
l, POkl'f:c<l.hc ww.;;t, ezr,ka, a~ i matnil' 
Wypryną li lilJel11lli("i;(~j jl'ZiO["il glębin'y. 
vVtem sil; kIl niemu oczki l'iglarnn C<,liny 
Skiol'owal,yi tak ie !lill} spadlo pyhmie: 
'"A ja1, Sil: nic Ilip zlowi . (".0 nalenC7.ilS, panie .?,' 

H,()zja~niał() oiJ liczc p;ln<l Zefil'.)"IlJ. 
Bo i jeJllll w Sel'dllSzkll tI\:\Yl panna (\'Iina. 
ViTięc z,tjla1iwsz~' \\. o('zi1c;h \n.;zysLkip swe 1,1Iamie, 
Klórych. jak wil'I'7-.\' HwiQl'ie sam, żadna IW7.lctl'llip 
Nip ogl<tda dliiewez,Vllit, odł'ZI;k I pewny siebi(' : 
"P],OSZI~ pilni, nil ' spos(l!) ~ c h .vbah~' nn nil,hil' 
Jasne sionko i n()('IH' gwiazdy i księżyC(' 
Pogasły. jak ży(/()\\'skil' z lojn st.ahaśllil·, (', 
Dziś po strucll l H\\i'ltl'CW,v11l i po klnsk(leh z makiem 
W sz.ystkk I'yhy \\' lan poslIl.\·, ]l i by t. pasternak i CIll 

Pie truszka; toż jl~ nir'w()d Wp l'ust z sali halowej 
Z <lg,lI' 11 i I' i na Lacy IIloż,\' n;ll11 If)t!o\ye.j", 

Knntl'nt t. S"'I'gO w'ltpli \Y (',i dohnw,i konceptu, 
I\lll Cil'ci() rka już jJi11lir'!l zlośli\\'ego SZl'pll l 
Ni<' ,Iyswl, ho \\' (I'j (',hwili lyle llpnl.gnion;l 
MaLni a z Illodl'eg'o \,,(il! ~ it) \\'yl1tlrz.dll łOlla. 
I nik! leż nil' mógł ślllia( s ię z jego przcpowil'c.Ini, 
Bo l'PznJUlt Pllłowu był lIaisLe przedni, 

W poLI:żnyl1l ::;aku. kLóry ,,, ~lal1lisLyJll zatopjl~ 
St.al'.\' wzi;lł kn101' hrO\1ZLl, I\Tz;tłO, jak w ukropie. 
Obok gmillll r,yh .Ił'nhll,)'cil, co sil: tril,cpal \1' mulo, 
~ gl()śni(',i::;II,YI1l p!llskinl11 \\,('Id t,ych książęt.a i króle 
Przewalały sil:. <;Z<1[,4 hł'yszCZi~C srd)l'llOl il;\ 
~e zl(JLr,mi gal(Jny. <;zk<ułaLI~nJ l)odhiL;l. 
\,y-ygami;lllo j(~ na hrlicg; LlI je clt.icwki obie' 
Skbdnł,\' \\' \I'ielkim cehrz<" llih,Y w wspl'J\nym g]'()hio, 
'rylko drobiat.g niPleLni wraca·l dtl topiel i , 
Gdzie, IIhawc;z<\ ehlonąc wilgoć. krwa\\'l1ikami skrzeli 
ClIcił 'Oil: iI, ocli'i,Lwienia \\' żywiolp 1'I1r!Zillll'y1l1. 
By dlugo j('~z { ;:;,e polem ślli( II calkif\llli.llnym. 



1)usznym świ ecie nadl\'odnYIll, dziwotworów l'<\żllych, 
f:)wiaLla i wl''!.nwy pełnym i p I'zestrz<'11 i pr6żnych. 

StarszY7,lll), powrzucaną do cebra gromadnie, 
ZaczQla pani Marta różniczkować ładnie, 
By, ja], hetn1<\ll przy brance, pościąganych z inni 
Rnkrutów w poszc;zególne słać gatunki broni. 
Okunie wzrostem drobne, lec'!. nader czupurne, 
Kt<\rych, gdy sI'.Lo l'cem pletwy swr nąjeżą górne, 
Kił ' połknie chciwem ganiłem nawaL szeZ\lpak stary, 
\ \ ' n i<,znające pardonu pobrała huzary. 
/.. karpi , co z swych JMncerzy modre sieją blaski. 
~\ nn grzbietach viJ'sokiell rzym skie noszą kaski. 
l{u Imci pana radcy uciosze niemaj(\j 
riężkich kir.ysyrl'ów stanął pułk wspaniały. 
DllIgir, chud<, szczupaki, które ohk gT'!.bi<'!,y 
W ci<,mnozielone szweuzlcie odl'.ialy l;(Jirty 
l II" natarciu swem impet I'.wykly mieć sI'.alolly. 
\Vpisała gospodyni jJomiQchy dragony. 
W piech()L(~, co kwaterę zatrzymała II" cehrze, 
Poszły lin!! i leszcze, całe l~nią('(' ,\' srehrz!', 
DaJpj bJ'zClnyi 1Vzdrr:gi. ukleje, }Ji~/coJ'ze. 
I\areszcie szarą gawiedż tworzące w jeziol'z!' 
f\' iplbiki i l;arasie i plotki niegl'ożne 
"\YJiczone między ciury zostały oboźnr. 

Podczas gdy pan ('iec;iorka ku odwroLnej sLronie 
Polipa swego \v sine znów zo;ajlu~zczal tonie, 
Wśród wesolych :i.arcikó", mlóclź ip<.lI1 i(' z dworu 
Oglądaj,)' ryb ci~hQ, wydartą jeziorll . 
.t\ajw i(ic;ej eil'k,lwośc i bud'!.H jnn r.ralny 
Szt,1b armii lIpleŁwionej, a był nim sum willny 
VV otoczeniu kilkorga młodszych swtllch hraci , 
4 straszną paszczą, otyłej i ciężkiej postaci. 
:::iwi.ecąc drohnemi oczki, ruszał wąs obwisły 
~iby brygadyer, który taktyczne pomysły 
Podwbdllych oficerów w l11iu1ewrów af('!1ic 
Pólg-łnsr !l1 druzgocącej poddujr (lcrlli!'. 
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Opodal na samCJll1(~.i deszczulC'e sQdziwy, 
Jakoby wódll l1aezelny lśniŁ sir. sędacz siwy, 
Pełen paóskiej dystynkcyi, z srebrną łuską małą 
Zdobny \\' ol'cleró\Y pn;gi i ślUQ wspanialą . 
VI pośrcJd lamentu .iCl'lCÓW i wrzrrwy wojenn<"j 
On sam cichy, srokojny leżrrl, jakby senn.)'. 
Był albowiem z Hatonów i HcjlancJ\Y rodu, 
Którzy nie mogą przeżyć pogron1l1 narodu. 

Stary Mamci, maj;lcy przydomek Hetmana ,. 
Co za stangreta służył z tytllłem ,,(llszpana", 
Chciał właśnie zani('ść l'ybę \Y Icnchenne regiollY, 
Gdy go \resolt) LlIdka /\agadnie Ile strony: 
,.A cóż, ~lamelk1I'? S(tclacz okn/\aly możc' 
JesL to król 1'yb, ktr)]'('goś l'rt/\ widział \Y jezi rl!'zr'," -
LŚll1icchnąi ::;iQ frant. star.)', co smalone LIniJ,\' 
Lubił pleść dworskim c1/\incicI]11 i nicra/\ żart gruby 
Puszcza I \I' rlbipg wśród wiuski, lub śmirszlw bajPczki, 
Gdy /\ J)(1I1<'m z ocllngl('jszej powrócił wycirczki , 
Pomllsnq \I'sz.)' \\"lici ~i wy z Jinc/\yą mistl'mą 
PodpaLI'I"oną 11 radc.\', któregu był wiel'J1'l 
[{opi;l, choć j)r)d/\lpl11 nieco malowanc1 /\gr/\('bn,\' m. 
Odpad Ludce swym Lonem rranLo\l'sko-po('hl('bnym: 
,,'roć to nie był, panienko, S(iU"lCZ, lecz król szcznka, 
Który zaklętych skarbów po jeziorze szuka." 

Pan Ludwik zc zdziwieniem llslyszal te słowa, 
.:\ sądząc, ż<' w nich klrchda llkr,J'w;t siQ IHl\\'a, 

Nalega na HeLmana, by swojej powieści 
Rozwinął przed nim wątek Janta~tyczl1cj Ln'~ci. 
Lecz ćw i k stary, nieurnym IImicJ'zywszy gll \\'uokiem, 
'Wymówił się i z rybą spiesznym odszccll krokiem, 
Więc Ludka go wyręcza i taką poccic, 
Mknąc z nim po 10dziC', baśni osnO\H: rozpJpei(i : 

"Haz ~Jamel w !"\\'('j ml oc1ości sam w p(Hllo('J1('j 
!l0l'/\e 

L(ic!ką \\' noc świ()tojaI1Skrl płYlląl po jeziorz!', 
A wLpm zdala oc! IJrJ.;('gu \\'Śr(lc! ciellllwj gJ()hill,\' 
Dziwny go Illasl\ uc!rrz.vl. naw mglaw()- siIlY, 
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Co się rozjaśniał szS'bko, aż po chwili małt"j 
Widok się oczom jego przedstawił wspaniały. 
Z czeluści niezgł~bionych na 'wierzch prawie w'Al~' 
Wypłynął szczupak-olbrzym niC'z,,";yl~łej urody, 
W pancerzu z srebrnej luski, na tle której dl'żą l: c1. 
Raz po raz jakby tęcza grała barw tysiąca, 
Na gło'\vie miał koronę złotą z brylantami, 
Z których bił blask rzęsisty; pletw zaś koralami 
Prllł zwolna tOli jeziorną i w różane świty 
Rozpromienial uroczo szklane jej błękity , 
Wkolo niego ryb mniejszych płynął orszak diugi. 

. Niby kniaziC', waza In, dworzanie i sługi, 
A wszystkie w pyszczkach drogie trzymały pierśl'ienie 
Jaspisy i szma1'8gcly i i11]1(\ kamienic. 
:\lasz ~ramel słyszał niegdyś, ż(' kto, k),óla SZCZllk?' 

Zobaczywszy, na miC'jscn trudną zdziała sZlukC;, 
Iż zicm.1jąc 7.ag\Yiźnie, len \rszystkie posiędzi(' 
Hyb klrjnot.,\' i skaruy skryte '\Yidzicć będzie. 
Hoz,,"arł wiliC lista szybko, lecz gdy innym '\\'Ca~ , · 
Ozwał siQ tonem, namz pociemniały rale, 
ł~ódź g'vYałtownic zadrgnęła, iż wypadł z niej '" wodę 
[ zaledwie swe życie z loni \\'yniósłmlodc." 

. Pnn Ludwikjąl swej dl'l1hnie niecić woli. kadzidła , 
Ze tyk ~wit'tn'ych wzięla har\\' do malo\ridła , 
Gdy (1)()Llal na s]cl'(:cie zahr~mialy dzw(J]lC'czki 
[ chy:i,o pana radcy nadbiegły sallec~ki. 
Zacny dziedzic Ch\\"alina, gospoclaJ'~ ~a\\'~ięlS, 
Doglądnąwszy w Ch\\'alinlm młocki ro~p()('zęt8j. 
Powrócił w!aśnie do wsi, gdy przy drugim lo,,,ie 
Niewód znów już jezioro przepłynął \\' poło,\Yl C' . 
vVspierając się na lasce, okulej żelazem, 
Szedł po lodzie ku żonie, śląc gościom zarazem, 
Co go biegli powit.at, żołnierskie llklony, 
By skroni nie zaziębić wlekiem posrebrzoll<"j. 
Na pełne ryby konwie lśni'lcC'lll patrzał okiem, 
Ak karpie obrzuci! zaiskrzonym wz1'ol\ i <:'111, 
Bo je hlbił najwięcej, zwlaszcza w s\lsi<:' Z pi\\' :1 



IOH -

\\'Iatinie le~ J>ołomosiu, niezmiernie Szcz(~śliwa 
Z sutego ich połowu, pi(~kniejsze okazy 
Kładła w misQ, chcąc późn i ej IV pl'zezrotza j e gazy, 
Lnh raczej w lody spowić galaret przejrzyste 
I w piątek jako postne zasta"wić pieczyste. 

\ IVJasnym, zgrabnym sLaniku, mocno ZSZlllll'OWana, 

A mimo to okrągła, pulchna i rumiana, 
Pani ;"larta dziś ()"woc szezcci tl ski('j jabłoni 
Przyp()minała. co siQ karmazynem płoni. 
By Z<l~ szat nie zam,tczać wśród l'ybatkiej spr,lWY, 
Pod kasah cok()lwiek obszerne rQkawy, 
Zcll'l1c1zajclt' przez to ramion dziwną wybujnłoś(:, 
Z k llirą się nicskalan,t kojarzyła bia10ś6. 
\\'lIj ('yJ'yn w swym Imbmczkn harwy oli\Yku\\,\"j . 
Slrll.in~ ' m \Y oiJhi2,' z piżm OWc()\\, , !lic nazbyl,ju~ IW \\' .)' , 

~ t(d ohnk i laseczką ryb dotykał w kacIlIi 
:-Ja znak ella Połomosi, Ż(~ je' zabl'nć radzi. 
Pan Barski. ktl\ry ,\awsze byl pełen ochoty 
Uo ~art(i\\' i niewinl1(~ lnbiJ płatać psot,Y. 
I~zeld, palcem i'ilutemie' gro~ąc. mu na IlOsie: 
"Ej , ty mi bałamucisz, CyJ'yn ku, gosposhi!" 

Pani :'Ilarta ze s]'omem przyj(~ła l(' słowa 
I. ,r mODlenl się z rtlmianej stawszy purpurowa. 
POl'h'''yciła za misę, by jeziorn brzegiem 
Puścić siQ ku dworowi chyżym kaczki biegiem. 
r~ezydellt się zaś sIew.as il , lecz wraz i najslodl'.iC'j 
Hozśmiał, by rzec: "ZarLuje znów kuzyn dob roclziej." 
Pan radca w(~s pogładził i ostrożnym krokiem, 
Pigl:WllC Ill na obecnyc h I:lpoziel'ując okiem, 
Poszedł ku Aódzi Wrzeskiej, która, pani Marl(: 
ZastQpując, obj ęła nad rybami wartę . 
.:\Iieboszczyka jej stJ'yjap rzyjaciel serdeczny 
I f.:ąsiad dalszy ojca, n!:!,der dla niej grzeczny 
Był zaraz w pierwszyT'll czasie. a niedługo polem. 
Poznawszy siQ na cnotach i sercu jej zlotem, 
Pnlnh ił ją niezmiernie i w niewinnej sprl'.eczc(' 
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Z"'ykl siQ był Lrochę pS0cić milnchnl'j dzipweczce. 
"Parmo Anno", - rzekł teraz, - "mó,riono mi raIlu. 
~eś nadzwyczaj gruntownie jest dzisiaj ,YyspaJą 
Wczoraj bowiem podobno za gosposi wzorem 
Wraz z kurkami panienka posz1a spać wieczl)rem, 
A jam stary na hrabskich salonach \\' tym czasie 
Rej prowad7;ił wśród młodych w raźnym ohertasie.'· -

"I:!jj !" - rzecze _\I1.dzia z śmil\chem, - ,,111(~tne 
były zdroje, 

~ których pan radca czerpał wiadomości swoje. 
,Ja bowiC'm wczoraj późno w noc pisałam listy; 
.\ j rclen z nich do Wrzos()w był nawet t>ążnisty ." 
"no Wrzosów, mościa p,mllo '! Lo szkoda mozolu: 
l-3ęclzi(' pewnie zbyteczny, bo ja z nim pospołu 
M6j jlośl~ li ścik, większy, sutszy w Laj(:mnice, 
J\tórenm się sprdeczniej ucieszą rodzice." -
"Doprawdy'?" - spyLa .Al1dzia - "cz,\' się pan nie 

myli'?" 
"Oho l" - odpowie radca, - "mój list w każdej chwili 
I-iwieże wieści nowiny. przeszło centnar waży, 
JesL smutny lub wesoły, raz wraz,1 jak się zdarzy" . 

Teraz Al'ldzia rumieńcem zaplonęła cała 
podbiegłszy ku radcy, wraz ucałowała 

t{amj(~ j ego, pytając: "Czy to wszystko znaczy, 
j',p pan mnie do rodziców wyprawić dziś racz:r?" 
"A jakże '?" - odparł radca, krzyżując t>,H~ n~c:e. -
,,)f'śli wczoraj do guSLLl niC' przypadJ pallience 
Nasz kulig sJ'ebrnoleski, to dzisiaj j(;j inn(;j 
Hobię projekt przejażdżki, do wioski rodzinn(;j. 
rrowaJ'zyszką podróży jej będzie Gelina, 
By rodzicom i babce przezacnej z Chwalina 
Zawieź( grzeczne ukłony, no! a pl'zyi,km może 
l zdać raporL, jak ktoś się sprawową~ Wf' dworze: 
A ż e nieźle przy jednym ogniu aż d,rie raZf'l11 
Pkc huzarskie piecIleni e, lO z wami zarazem 
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l{usz,y .Adam, by z ojcem w mojem się 1111lelliu 
Hoz mó,ri6 \l ]'nlnicz,em przyszłem posiedzeniu". 

Podcz,as gdy Aódzia, rada z mil(\j niespodzianki, 
W ~ród l)OnOwIH~j łyżwiarzów młodych pohulanki 
Panu Bal'skipmu dziQki składała serdeczne, 
Celina za Lucyanel1l swoje niebezpieczne 
W dal puśeih źrenice, zdziwiona, że znowu 
~ie mni(j oc! IlarC()W stroni, jak od ryb poło\\"ll. 
Już bo dzisiaj przy kawie J'alllll\j zadumana 
1 nieco smQLna twar;!, jój podpadla młodziana . 

W t(\j ch",ili właśnie z dala pod wzgórzem ko-
ścielnem 

Zahawiał siQ samnLlly niezwykle snbtelnem, 
Jak tiukój 1M śróunicbiu, powulnem krążeniem . 
~agle wstrzymał sir) w miejscu i szklanem spojrzen iem 
Utonął w starożyLnym kośdółku drewnianym, 
Co także wzrokiem, jakby smętnym, zadumanym 
Zdawał siQ dzi ś spngląda6 w nieb blękity senne, 
Wylewając obficie z dachu łzy promienne . 
.Nlłodzielliec go nie widział, bo ciucha źrenice 
Nlll'Lowały przyszłości mroczne tajemnice. 
Scena z panem Januszem w sl'ebJ'lloleskiój sali 
Dotychczas mu zlowieszczo, jak wsLrQtny 7.grzyt sLali, 
Odbrzmiewała w pamięci z strasznemi ,ryrazy, 
Coraz ciemniejsze rodząc w um.)Tśle obrazy. 
'Wtem go panna Cel ina, nadjechawszy z hoku, 
Zagadn ie, blask wilgotny mając w piwn em oku: 
"O.L oj, panie Lucy<wie! o czem pan Lak marzy'? 
J>nwnie u czarnom oczku, co siQ skrami żarzy". 

~nodzian, z przykrej 7.adumy zbudZImy 
, przyjemnie, 

Patrzał w piękną dziewicę, aż w ócz jego ciemnie 
Napłynął znów blask jasny i z trochę figlarnem 
Zmrużeni em rzęs jej odrzekł: "Chyba ni e o czarnCl11 ! 
Ależ , panno Celino ! O oczkach nie zawsze 
-W(llno mal'zy6, bo życic czasem nam jaskrawsze 
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Żagwie do dus~y rZllca w Jonnie niespodzianki, 
I )rzy kLóryeh bledną serca urocze sielanki." -
\\'iQe dziewczę, jako córa nieodl'odna Ewy, 
Próbl1je wykraść sekret sJ'reniemi śpie\r,r; 
Ale młodzian ciekawość jrj zawiódł niestety, 
Zd,l"wkowej ogóln ików nie szczędząc monety. 
Gdy zaś z ust jej usJyszaJ, że dziś po obiedzie, 
Wraz z AJldzią i Adamem do 'Wrzosów pojedzie, 
Spytał, czy jeszc:ze żyje sLara 1)<1ni 'vVrzeska, 
Ta "chodząca pokora". - "Owszem, zawsze rzeska" -
Odpowie mu Celina - "i prawdziwie ś\Yięta, 
A pana bardzo dobrze dotychczas pamięta." 

Lucynno\\'i wraz scena blysnQla przed okiem, 
Jak \v \Vrzosach, naro\\'ll(' gn konia z)'zl1con skokiem, 
Z knntwią(j('1ll Lruchę (jzu1cm j ~bl'y~ganą czapką 
Przed 'wystraszoną stanąl panny . \11ny babką. 
Ona, zimną 11111 wodą skr0l1 obmyws7.y krwawą, 
Dingo si(~ \\'ell źrenicą wpaLl'ywala łzawą, 
A poLem jęła l'Qką bujne gładzić włosy, 
Ii on, któremu pieszczot odmówiły losy, 
Poczuł, jak coś mu naglem pierś skłócHo wrzeniem 
I z (\cz się tzy obfitym puściły sLmmieniem. 
Toż i teraz, gdy w wnęt,rznej tak się bił rozterce, 
r,!y,;] o święLej staruszce w smutne jego serce 
Balsam wlała pociechy, więc szepnął nieśmiało : 
"Ijabym śmignąć z pallstwem miał chętkę niemałą."
"To jedź pan też!" - natychmiast, odrzekła dziewica, 
Gd.v lekkuchny rumieniec okrasi! jej lica. 

OOścillcel11 od Chwalinu po śnieżnej I'ówninie 
Zwawo z g'[ośnym l'ozbrzękiem łódź jakowaś płyrue; 
Bez wios01 i bez żagla, kłęby snując pary, 
Cno si w swojem wnQtrzu dwie dorodne pary. 
Adam, dzierżąc ster łódki, w szubie swej niedźwiedzićj 
Obliczem do rumaków w tyle z J\lidzią siedzi, 
Naprzeciw nich zaś Ces ia tui obok Lucyana, 
A wspólny pled przed zimnem chroni im kolana. 
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Chyżo pędz.ą rumaki. Już na prawo dworek 
Opodal zamajaczył bliskich :-lirotworek. 
Luc'y'an, skoro go ujrz.al, sposc:pnial ,yidocznie. 
\\'tem piQkna II nim sąsii1dka gawQdkę rozpoczni('; 
J\ wl'ychle jej !lrzyjmme spojn~enia i slowa 
r-;p(:clz.ily mu kil' z. czola, ii, oLucha nowa 
Wstąpiła vveń po ellwili, 1I\\'lasllczH, że tak bliski) 
Jrszcze się . nigdy II cudną Ilir znalazł hm,)"ską. 
Ani siQ spodział młodzian \\·śród tej pogadanki, 
Jak niezaclługo w nową wir.ś wjecbnl'y sanki . 
Kolosalnr. jej gumna, IIblldowallr. II c('gly, 
}{:t(lrych lllm koronkowy i loprJle strzegt,\', 
Z niebotycznym komilwJll, podobnym do świ('c,y. 
\Vraźpnie jakiejś makj robily f"orl('cy . 

. ,,'1'0 są Pszcz6lki" - rznkl Ad<l11l ,,13ilgol'il.iów 
d<lwnv 

Majątek, 1sLm' cacko, z !ct(\rego ów śławl1Y 
Pnn 'vValenty przed JaLy w pnl'ę siwych koni 
Dl'yndulką w świ at, \\'yjr.chał, jak J'ozbiLr.k z ŁOili, 
Podczas gdy owczarz jego, ~z.wabi gbur II pozorll, 
Pl'osLI) z starej owczc:tmi przeni(lsl siQ do dwol"ll. 
Dziś syn jego, pan Horstmanll, wpływowa figul'i.1, 
Ma trzy wsie, niepodohny już \\. nlczrlll do gbura, 
"Wnuk zaś, rotmisLrzem bQcląc gwardyjskich dragollllw, 
Marzy () (cm, by w albllm wpisać siQ baron()\\,." 

8m(tLnem okiem powiedli nasi podJ"()żnic,\' 
Po «\j SLraCOl)(\j Lwicrdzylcch idcil'j ziemic,y, 
Na kVl r('j już widocznie ge rm anizmu rami (t 
W l1ilzwiePistol7cen obce wytisnQło znamię. 
Lecz wl1rt rącze kasztanki ])l'zebiegły przez sioli\ 
L llniosly ich dalej, parskaj<lc ,vesoło. 

Z obu stron drogi śn i<~żlle ciągną się }'()wniny, 
~lonoL011l1e i ciche. 'rylko jarzębiny 
Drohny owoc, w szkarłatnych gTonkac!1 ponad szlakiem 
Pjonąc, czasem pod głodnYIll zachwiC'je się ptakipl11. 
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:\i<,kiedy i dziel'\;:~tka-lrzpiulka pr/:l~;7, staj kilka 
Fl'U\\"cl przed kOllmi, siada j \\zorCI1l ll1oL,ylkn 
Znów i-ii~ rwicI

, w kOJleu l'z(~pic(' nasLrzęlJiwszy siwy, 
Odlatujr, zawodząc jakiś hejnał tkliwy: 
Albo ka\yki, w d"'órh stadach prując llicb lazur~· . 
Kąpią skrzydła w oc1blaskn zachodnirj pmpury, 
.\'agle, żałosną vYZllosząc pie~l'l , przez górne sfery 
W I'uniczne jakieś ;t,aCZni! zwijać się lite)'y. 

Wtem \Y oddali na samym k),alll'u widnokrt~ga 
ZarysowaJ ::iiI, blll'('k, niby lJłow,\ wstęga . 
Ańdzia pierwsza sylwctln, brzozowego lasku 
Dostrzegła i ku IIi emu (lczy pełn(' hlasku 
:Skierowała, a gd-y już pod i-iwój dach gllścinny 
Przyjąl ich , rzekła: .. Witaj, gaiku J'od;t,inny ~ 
\Yitajcie mi 1(' SiI,CZYllY i wy ~nieŻll(' drzewa ~ 
Pośród \"as 111 ni(' dllirci~d wa hłoga \\'011 owiewa." 
Więc Adam , patr;7,}lC w lśniące jcj oczrk szafiry, 
Jął żartować, żr ellyłkirll1 złotą strunę z lir.)' 
WziQła pana Ludwika i t.CJ'illl zapewne 
.:'\a cześć laskIl w,vśpi~ ~ wil dUJ1l1d - SZU III ki rzewllt' . 
Ańdzia na Lo odrwkln, iż Si~ położenia 
'l\lk )loptyczlw w życiu, że iskra natchnienia 
13udzi się lHt\\'e! \y pi ('l'si całkiem trz<,źwej, zimn('j : 
Lecz gdy ta chce ~ci \lucie:: sonct~· lub Iwmny, 
JQzyk kre\Yi, a m,yśl siQ trzepic', jak bezpióry 
Pt:l~zek. ('i\ '" nieb d;1I't~ ll1nic ('hee sic, wzbić lazury . 

. -\.dilm z śl1li('chem pl'~yklai-inął temu p~lI'llwnaniu, 
Bil i nn raz próhował " . lat swoich znraniu 
~k l l'(;i( ocl(~ di\ wiosny. lecz gdy dwa wieczory 
Po<.;iJ się nad nią , prawic z umQczellia thory, 
Wypruł z sirbir na Z 1:1 \n, W wins7.0klp(;ką wene:, 
OdpJ'IIY1:ih1g-1szy się mętną Jykat: hipokn·nę. 
J:;i\('Zęto d~lwcipko"' ać z CZ(~st()('h()w sld('j \llllly. 
T'y1kn LuC'yan ;t,aniemiał, jakby mu M~·dllz'y 
Olmra Ilagle błysnęła w p6łml'uCZnllj g·()stwinie. 
I choć sanki znów mkn~~ ly prz('z ślli pżni\ pustynit:, 

" 
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On ciągle wlepiał oczy w las niknący w dali, 
Bo mu w duszy strzeliła, niby iskra z stali, 
~fyśl dziwna, jasnowidztwem wywołana prawie, 
Ze tam finał w Janusza rozegra się sprawie. 

Wtem na drodze przy skręcie postać dość 
wyniosła 

Niespodzianie, jak gdyby II pod lIiemi, wyrosła. 
Strzelba na plecach, torba, róg i pies legawy 
Zdradzały w niej myśliwca, co wracał z wyprawy. 
I to widać pomyślnej, ho przy jego trokach 
Bujał szarak na tylnych zawieszony skokach . 
Posłyszawslly hrzęk dzwonków, zeszedł w śnieg na 

stronę 
l ku sankom swe oczy obrócił zdziwione. 
Nagle na twarzy jego czerstwej, mlodocianćj, 
Na której z poczciwością był spokój rozlany, 
Zabłysła żywa radość. Rogatywkę z głowy 
Zdjąwszy, kilkakroć ruch z nią wykonał młynkowy. 

Na ten znak Adam vi miejscu l'ąclle wstrzymał 
konie, 

Panna Anna zaś II krzykiem obie zaraz dłonie 
Wyciągnęła do strzelca, poznawszy w nim brata, 
Którego już od schyłku nie widziała lata. 
Boguś Wrzeski, najstarszy II synów pana Wita, 
Dotąd jeszcze Jliadę trapił i 'racy ta, 
Ale w czasie wakacyi z psem i flintą w dłoni 
Uprawiał kunszt Nemroda wśród rodzinnych błoni. 
Gdy teraz zaczął witać siostrunię i gości, 
Wyżeł jego uderzył w szczek pełen radości 
I póty się ku Alidzi rwał, szalejąc prawie, 
Ai ona, twarz ku niemu zwróciwszy łaskawie, 
Pogłaskała mu dwakroć włos jedwabny, siwy, 
Mówiąc: "No, no, już dobrze, Bekasku poczciwy!" 

Brzękły dzwonki i sanie w dalszą pomkły drogę, 
Skoro młody myśliwy wzmocnił ich załogę, ' 
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PrzysŁaną \yszy na płozie; pies zaB czesał bokiem, 
Raz wraz ku panu mądl'cm spozierając okiem. 
Już się też za pagórkiem ukazał w pobliżu 
Rząd chatek ośnieżonych, a dalej przy krzyżu 
Mała kapliczka, za nią gumna, dworek biały, 
Który girlandy krzewów i drzew zasłaniały. 
Były to wreszcie 'vVrzosy, niewielka wioszczyna, 
Co od kilku pokolel'i. z rodzica na syna 
Przechodziła i mimo gleby dosyć lichej, 
Zappwniała swym panom żywot skromny, cichy. 

Gdy, okrążywszy łukiem żywopłot strzyżony, 
Zajechali podróżni w bramę, z jednej strony 
Powitał kh olbrzymi bałwan, zbity z śniegu, 
Z drugiej zaś obeliski, stojące w szeregu. 
Nieco dalej błyszczały białe jakby mury 
Fortalicy i śniegowych z dziwnemi kontury, 
Obrąbione blankami, w których młodociane 
Roiły się twarzyczki, ponsem malowane. 

Tutaj brzmiał zgiełk wojenny i warczały chyże 
Granaty i kartacze w nieustannym wirze. 
Lecz, skoro się gruchawek brzęk rozległ dokoła, 
Ucichła zaraz 'wrzawa i malców wesoła 
Wysypała się zgraja z poza baszt fortecznych, 
Zapomniawszy o bitwie i czynach walecznych. 
Jedni z nich, siostl'Q Alldllię poznawslly, nieśmiało 
Zbliżali się do sanek, inni przecie, mało 
O szyk i galanteryi troszcząc się wymogi, 
Wykonali na lewo zwrot i dalej w nogi, 
By bokiem się w zaroślach przemknąć pokryjomu 
T nderzyć w alarmu dzwon na tyłach domu. 

-~.~--~~=~ 

Niebawem się też z trzaskiem drzwi otwarły dworu 
l jakaś ładna "riochna w spódniczce koloru 
Polnych chabrów, z stanikiem zielonym jak trawa, 
Poskoczyła ku gościom, a za nią ciekawa 
W głębi sieni twarzyczka błysll(~ła dziecinna, ' 
Aby ' żniknąć w momencie; lecz w też tropy inna 

8'" 
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Sio~tj'a A!'ldzi \rybil,gla, pudlotek d opitl 1'0 , 

Cecylka, Lęga, j)ukhna, z zdl'o\\"ą jak l'J'dz cen! . 

Podczas gdy Boguś nl<l!c(rw ]'I\j zabierał w sanie, 
\V e~zli goście w pl'zysionE'k, gdzie rzędem lI:1 śeianie 
Grzeeznr dla płaszczÓ"w rogi sterezaly potężne 
l wieniec, co ostatnif:' uwieczniał olG'llżne. 
~kol'o szat cieptodl\jnych otrząśnięto zb.)'tek, 
Wwiodła Ańdzi a p odróżny<.;h \\' bawialny przy iJ,v tek, 
Lecz na to, by im siostl'Q (ll'zyclaws7Jy do boku, 
Wybiec zal'a7J \\' głąb domu z żywym hlaskirI1l l\" okn . 

Wykwintem p;lł1StWiI \'\"rilHskicl! nip jaśniał sa-
lonile . 

i-lprzQt,y dobre, kcl'. niby lm)'ty lI;mll.)'(·,h kronik 
Staroświeckim zHIHwhem wskroś hyły j)J'iI('winne. 
Z ścian jego spozinraly dn·,cwol'yL.y znalle: 
Herby województw polskich z orlcJ]] i ]logonią, 
Dąb rrassa, 17.raela syn,y , kt<>rzy ronią 
Lzy nad nllll'OJll ~wiątyn i ~tarcj 8a]011l01la 
ł królowa Egiptll ze żmijq II 1011(\. 

Vv rogu stała serwantka nirI1lodna jllŻ weale, 
Niby duża latarnia, co \\' swych śeian kl'ysztale 
Odbij ała figurki, <.;acka i J'igielki - ' 
Szklany osobliwości jakby iJa7.<lr wielki. 
Adam z Cesią ligiądać zttczQli te fraszki, 
Pl'zypominają<.; sobie c}7,ircil1l1O igraszki, 
1)0 jakieh t.u im puchop dawać zwykł IJl'i\cd lat.y 
Filgranowych postaci śmirs7.llych zbiór bogaty. 

Okrasiwsz,y prostutlt cudzieJlł1egu stroju, 
Niebawem pani Wr7.eska weszła do pokoju. 
Była to w średnim wieku ruchliwa kobiftka. 
OpiekłR, niewysokR, wybitna brunetka, 
Na twarzy jej widlliało chroniczne znH;<.;zenip: 
Gesty zaś niespokojne i takież spojrzenie 
Zdradzały, że sil! książek czytaniem nie bawi, 
AJe w wi(,c7.n~'m pnspier llll żyl'ie swoje trawi. 
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I nie dziw też, zadanie-bo miała niełatl'"e. 
By obszyć i nakarmić taką liC/mą dziatwę. 
A nadto ład utrzym>tć w oficynie, w domu. 
W ogrodzie i kurnikach, nawet pokryjomu 
Nieraz w gumna zazierać. w obory i sLajnie, 
Gdyż mąż literat ślęczał przy bi urku zwyczaj nie. 
Trzeba się było zatem podwajać niebodze, 
Niedospać i niedojeść i nakrzątać srodze; 
A że nie schudła więcej, k1uczem tej zagadki 
Była wielka otyłość nieboszczki jt',i matki. 

Powitawszy chwalillskich gości s wych serdecznie, 
A Lucyana ukłonem, wraz ich jęła grzecznie 
Przepraszać Im ciepłotę salonu zbyt niską, 
By ich nieba\velll w salkQ poprowadzić bliską , 
He że lepiej w cieplą powszedniość się schronić , 
Niż odświętnej paradzie hymn zębami dzwonić. 
Chętnie podróżni nasi przyjęli tę zmianę, 
Bo centrum domu było wybornie ogrzane 
[ mimo skromnych sprzęLów miało w swym wyst,roju 
Odrobilię lubego sielanki spokoju. 
Obszerna ta komnata z piecem kolo:;alnym 
I kominkiem, co właśnie ogniem gorzał walnym, 
Jak Janus, dawnych Rzymian bóstwo tajemnicze, 
Podwójne odsłaniała widzowi oblicze. 

Bliżej-bo pieca, kędy w błękitnym żupani e 
Jakiś antenat butny na spłowiaŁej ścianie 
Wśród portl'etóvl' rodzinnych świeższej wisiał daty, 
Rozesłany był dywan, haftowany w kwiaty, 
A na nim przy wygodnych fotelach kanapka 
Z staroświeckim fasonem, jak sędziwa babka 
Wpośród licznego wnucząt rozsiadła się grona. 
Całkiem odmienna była druga salki strona. 
'Pu przy stole dęhowym bez serwety żadnej 
Wiankiem skupił się krzeseł garnitur mniej ładny, 
Wśród których dwa sterczały laskonogie stołki 
Z poręczą, guzie najmlodsze siadały " aniołki" . 
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Widocznem było zaraz, że przy piecu blisko 
Senat starszych codzienne miał swoje siedlisk,), 
yv drugim zaś narożniku przy dębowym stole 
Swiat młody zwykł w sejmowem obradować kole. 

Ledwie stół mahoniowy, rówieśnik kanapy, 
Niby skrzydła obwisłe, rozpostarł swe klapy 
I zabielał obrusem, strojnym w szlak niebieski, 
Aliści szybldm krokiem wszedł w salkę pan 'VrzeskL 
Był to średniego wzrostu mężczyzna niemłody. 
Którego włosom żadnej czas nie zrządził szkody. 
Szeroki trochę w plecach i niezgorszej tuszy, 
Z marsem w oczach ni ebirskich, lecz z zwierdadła 

duszy, 
Czyli z twarzy niezwykła tryskała mu prawo ś':
I pod przybraną grozą gołębia łaskawość. 
To też o pana Wita uezciwości rzadkiej 
Rozmaite w sąsiedztwie obiegały gadki, 
A szczytem ich hi::itor,)'Cl, była o bułanym 
Koniu własnego chowu, do Pszczółek sprllcdallyDl , 
Za którego, gdy 'IV tydziCll zmarniał, wpadłslly w \\'odf:.t, 
Miał pan ,~Tit zwrócić cenę, mówiąc, iż tę szkotlQ 
Słuszniej ponieść sprzedawcy, któremu kCHl slużył 
Tyle lat, il e kupiec leciwi!' dni go llżyl. 

Ańdzia, ujrzawszy OjCH, gołęhicy lotem 
Zerwie się, by go objąć drobnych rączek splpWJ1l. 
Lecz on wpierw J"lIadkich gośei mile 'l..acznie witać, 
Tłomaczyć zwłokę w przyjściu i o Chwalin py tać; 
Dopiero, gdy grzec'l..l1ośd uczynił już zadość. 
Wyzwolił z pęt przymnsu ojcowską swą rad,)~ć 
l pierworodną córQ przytulił do łona. 
Gdy oboje zasiedli w pośród gości grona, 
Adam o gospodarstwo zagadł pana Vv' ita; 
Lecz za chwilę, zmieniając temat, wraz go PYl,Ł, 
Jak daleko posunął wielkie swoje dzi eło, 
Które całą od dm\'l111 myśl jego zajęł o. 
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Zacny.bo d7.iedzic Wrzosów, choć rolnik z zawodu, 
Lubił się trochę piórkiem bawić już od młodu. 
Dawniej bezżeństwa księży zajmował się sprawą 
I studya swe obszerną uwiellczył rozprawą; 
Gdy mu ją przecie zganił przyjaciel kanonik, 
Zamknął skrypt na trzy klucze i do starych !ulInik 
Zasiadł, by kreślić dzieje ludów 7.martwychwstałych. 
Lecz wnet od Machabejskich rapsodów wspaniałych 
Oderwał się i w dalszym lubownictw rozwoju 
Rzecz o najlepszym pat'J.stwa jął pisać, ustroju. 

Gdy teraz, rad z pytania, zaczął Adamowi 
Prawić, że o senacie pis7.e, co stanowi 
Nieodzowny hamulec w paIlstwa maszyneryi, 
Otwarły się drzwi sienne i cały "malceryi" 
Wszedł pułk w mundurkach siwych, o ciekawych 

minkach, 
Bystrych ślipkach i bujnych, wilgotnych czuprynkach. 
Idąc według staJ'szCllstwa ordynkiem, chłopaki 
Robiły ukłon gościom na sposób dwojaki, 
rro jest schylajl1c głowy IV postawie tanecznej, 
Albo skl'obiąc posadzkę, l)Oczem .Adam grzeczny 
Dwom starszym podał I'I~I((), trzem zaś młodszym 

główki 
1 buzie 11 całował, lecz nie 7. dubeltówki. 

Wraz też innemi dl'lIwiami pod wodzą Cccylki 
'Weszły młodsze chicwc7.ynki, lekkie, jak motylki. 
W fartuszkach śnieżnej bieli, snać przed chwilą 

wdzianych, 
O liczkach okrl1g1uchnych, świeżych i rllmianych . 
Za niemi zaś, jakoby pana 'Wita cały 
Komplet potorllst,wa pragnąc okazać wspaniały, 
Weszła wiochna już znana w niebieskiej spódnic7.ce, 
Wiodąc drobną dziecinę o bladćj twarzyczce, 
J{tórą areszt domowy strzegł od zaziębienia, 
Drugą 7.aŚ jeszcze mniejszą mając u ramienia. 

Hcnjaminck ten rodu, płci zda się ni ewirścitJ 
Patrzał przed się oczkami ślicznemi bez treści, 
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Chłonq(; '/, takim spokujem obm'/, salki w ~iehi f' , 
Z jakim stawek odbija ob loczki na niebie. 
Gdy przecież oko dziecka padło na Lncyana, 
Wraz się źrenica jego zaiskrzyła szklana 
I z wesołym Lrzepotem, na młodziplica wąsy 
Wskazując drobną rączką, rzekło: "ąsy. qS!J ! .. 
Smiech się rozległ do kola , a panna Celina 
'Wzięła dziecię, by usta, słodkie jak malina, 
Ucałować mu dwakroĆ' i Lrochę na ręku 
Pochuśtać je, a poLem '/, mchem pełnym \'{dzi(~kll 
Podać panu Oorębie, ktMy żywą lalę 
Wziął nic bez peWn(lj 7:en,Y i lisI jl'j koralp 
Musnął także wargami, chcąc. świl\żą nektarll 
""V oń choć tylko z próżnego zac!1wJ'cl(; pnhal'l1. 
Odbierając z rąk jl'gO pani Wrzeskn dzieci(:, 
Rzekła'/, śmieclwm: "vVy, mlodzi panowie, nil' wieci<,. 
Jak to sili takie t ri:Jyma ll1,lleńkic stwol't.Ol1ka." 

Tu Adam c'/,cigoclnl'g'o jej zagadl malżonka, 
CZ,y najmlodszym odroślolll, nadtl.iąc imiona, 
Zawsze w moc abecadła wybierał patrona. 
"A jakż<, '?" - pan Wit odpad. - "Jp@ gdzie, 

Lo nic tu, 
Wolno z wybornych Ilsłllg ś l11ia6 siQ aUabrt.Il." .. 

Gdy Lucyan, ni e pojąwszy owYCll slów osnowy, 
Spojrzał'/, zdziwienielll, Ańdzia takiemi się slowy 
Ozwie dOll llśmiechnięLa: "Rzecz się tak tłl)mac'/,~" . 
Mój ojciec był "a młodu niem" stąd w rozpaczy, 
Ze z bratem swym Wiktorem te same w imieniu 
Początkowe miał głoski, co ni(~ porozumieniu 
Na roścież otwierato wroLa przy adresach, 
Przy podpisach na książlmch j psach floresach, 
W jakie sZLuki hinlizny ozdahi,l<: siQ zwykło. 
Więc kiedy zLąd balamucLw ni c mało wynikło , 
~arzekł się, w kawal erskim b(~dąc jeszcze sLanie, 
Ze, jeśli kiedy gtow(~ l'od"i ny zosŁanie, 
To dzi('(~i()m swym imiona lakir powyhit'l'H. 
By Imżdf'll1lI odmienna \\. p,l(lpisj.· litl'l'a 
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Za inicJ1 ał służyła. Że zaś oJcIec system 
T. ład we wszystkiem lubi, było oczywistem, 
Ze ściśl e się porządku trzymał abecadła. 
Stąd mnie naj starszej jako patronka przypadła 
Qwięta Anna, a bratu na chrzcie świętym dano, 
Ze był drugim z kolei, Bogusława miano. 
I tak dalej i dalej, aż ostatnie chrzciny 
Imię Maryi przyniosły dla tej tu dzieciny. 

Lucyan, chcąc się dowiedzieć, ile chl'l~cin tych było, 
·0:ie śmiał wprost Alldzi pytać; a że mu się ćmiło 
"\7V oczach od drobnej czerni, więc, miast każde dziecię , 
Jął ukradkiem litery liczy6 w alfabecie, 
Przebierając palcami niby od niechcenia, 
Tak jak wieszcz samozwaniec, co 7cl~ie swe pienia. 
Wtem mu pomoc w pół drogi przyszła niespodzianie. 
Jeden-bo z chłopców sięgnął do półki na ścianie 
I podał mu Dztnina, w którym wszystkie dziatki 
Były 11a białych nicach spisane okładki. 

Zawrzał szmer oburzenia wśród młodej drużyny, 
Co będąc narażoną na koleżków drwiny, 
Głów swych liczbę w naj głębszym chowała sekrecie, 
Tem bardziej, że co wiosnę nowe zwykło dziecię 
·Wraz z bocianem na większą rodziców "pociechę" 
Pod gościnną przybywać pana Wita strzechę. 
"Zdrajca, lizuś, pochlebca!" syknięto przez zęby, 
Gdy Jacuś z sprytną minką w dłOll pana Doręby 
Wytarty modlitewnik składał, w którym cały 
l~ejestl' lśnił młodych Wrzeskich IV glorii okazałej. 

Lucyan jął staroświeckim nieco charakterem 
Wypisane z bieżącym na przedzie numerem, 
Przebiegać wzrokiem dzieci podwójne imiona. 
Przy każde m z nich w skróceniu była wymieniona 
Data urodzin, za nią znak sterczał niebieski, 
Tak jak go z kalendarza skopiował pan Wl'zeski. 
A więc na czele imię Anicety Anny 
Pod pięknem z()uyaku godłem lśniło Panny. 
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Po niej Bogusław Bohdan, zrodzon pod Wodnikiem, 
l Cecylia Czesława szła do pary z Bykiem. 
Potem sami synowie zabrali aż cztery 
Numery w katalogu: Dydak D ezydery , 
Emeryk Eugeni, Ferdynand Fulgenty 
I Gabryel Gerwazy - ci dwaj pod Bliźnięty. 
Dalej na ósmem miejscu Halka Honorata, 
Przy której czarny krzyżyk i podwójna data 
Wskazywała, że biedna zaledwie trzy latka 
Zyła, przyszedłszy na świat pod znakiem Niedźwiadka. 
Następnie pod Ba'ranem ruszył w świat do pary 
Z lldefonsą Ireną Jacek January. 
Jedenastą już była Kaźmira Krystyna, 
Dwunastą pod Lwa znakiem Lucya Leontyna. 
ł .... ukasz Lazarz na k0l1CU stał całej li tanii 
W towarzystwie naj młodszej Maryni Melanii, 
Lecz daleki zapewne od sakramentalnej 
Roli Kirye ele,json w mod1Uwie błagalnej. 

Lucyan, przegląd tej Wrzosów metryki bogatej 
Kończąc, do pana Wita rzekł: "Przed kilku laty 
Zdarzyło mi się w Niemczech wśród małej mieściny 
Natrafić na ślad - nie wiem - czy członka rodziny, 
Czyli prostego tylko imiennika. pana, 
Którego mi historya nic jest zresztą znana. 

",V }Jasewalk na Pomorzu, jako mistrz blldowy 
Pracując przez pół roku przy kuplicy nowój, 
Zapoznałem się bliżej z lekarzem tamec~mym, 
Który, słysząc, żem Polak, dziwnie dla mnie grzecznym 
Od pierwszego się zaraz okazał momentu. 
Zrazu nie bardzom wierzył w szczerość sentymentu, 
Z jakim się dla polskiego oświadczał narodu, 
Ile żem znał już naszych sąsiadów z zachodu. 
Lecz wnet zmieniłem zdanie, gdy mi jowialny 
Pan konsyliarz ,Vernekind raz zaśpiewaj walny 
Hejnał nasz narodowy o tej, co nie zginie, 
'iJ tekstem niezl"Ozllmia.łym wpl'<1wdzir i lacinię 
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Więcej podobnym, ale z rytmem znakomitym 
] z zapałem, w spojrzeniu i gestach odbitym. 

"Gdym go ściskając pytał, jakim się sposobem 
Wyuczył tej piosenki, co nad Polski grobem 
Wyleciała skowronkiem, by krzepić nam ducha, 
On mi jął rozpowiadać, że niegdyś miał druha 
Polaka, dla którego w ogieli z sercem lekkiem 
Iść był gotów, bo został li przezeń człowiekiem. 

"Przy kuflu i rapiJ'ze - mówił - sześć aż latek 
·Jako syn Muz spędziwszy, w GryfU na ostatek 
Znalazłem się na piasku. Bez grosza przy duszy, 
Nie zdawszy egzaminów, a w długach po uszy, 
Nie wiedziałem, co począć; więc kulą krócicę 
Nabiłem, by ją sohic puścić w mózgo·wnicę. 
W tern do drzwi ktoś zapukał. Był to sąsiad świeży 
l kolega z kliniki, 'wódz polskiej młodzieży, 
Co przez simi przeszedł - pierwszą u<.;zciC: mnie wizytą . 
Od razu zwąchał piżmo i za brol'i nabitą 
l,->ochwycił, by honoru wymódz na mnie słowo, 
'he zanim samobójczą dłOll wzniosę na nowo, 
Wpierw mu na miesiąc cały zdam się pod komendę . 
Jakoż, skoro i stół mój oplacił i grzędę, 
Bez litości w żelazne pochl\'ycił mnie kleszcze. 
Musiałem z nim na kmsa chodzić, przy te ni. jeszcze 
Wspólnie ślęczeć nad książką, a z królem Gambrinem 
Wziąć rozbrat, by li czasem pokr7.epiać się winem. 
Zżymał się stary nałóg we mnie, lecz powoli 
NO'wą na się wdziewałem skórę siłą woli. 
Minął miesiąc, a jam już czuł siQ wyzdrowieńcem, 
Zwłaszcza kiedy mój lekarz z 'pewnym mnie mło-

dzieńcem 
Zapoznał, także z Polski, któregom swej mowy 
W godzinach wolnych lIczył za pieniądz gotowy. 
I tak dzielnego druha trzymając się ręki, 
Zdałem wraz z nim egzamin i wnet - Bogu dzięki! -
Chleb sobie m sytny zdobył. Do grobowej deski 
Błogosławić go bQdę. Zwał się on W Pfceski. 
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Lecz niesLety zawcześnie, może już w trzy lata, 
Mąż ów niezwykłej miary zeszedł 7, tego świata. 

"Gdy ja" - tak Lucyan kończył powieść swą 
ciekawą -

,,'vVyraziłem wątpliwoś~, czyli też jest prawą 
Wymowa rodowego miana jego zbawcy, 
Rozjaśniała uśmiechem twarz mego łaskawcy 
I powiódł mnie w alki(,l'zyk, gdzie na ścianie mnogie 
W dwóch girlandach rapiI'y lŚlliły , oraz drogie 
Relikwie bnrsz((, barwne, kształt mające miski, 
Miniatl1rki ezapt:'czek, zwane cerewis/ci. 
rru stał tr,ż rodzaj kosza, w którym dłl1gie fajki 
Główki swe, zdobne w twarze lub niezapominajki , 
Zetknęły, jak przy szr,ptach dziewczęta figl am e, 
W górze prężąc munsztuków swoich żmije czarne. 
Z pomiędzy nich konsyliarz \yyjął kij sękaty, 
Dereniowy, w floresy i głoski bogaty, 
Jeden z owych, na których dłm'i. przyjaźni święta 
W Niemczech nazwiska druhów uwiecznia studenta. 
Liczne j ego przebiegłszy wzrokiem arabeslei, 
Hzekł, wskazując mi napis : , 'Wszakże to Werceski! ' 
Patrzę więc sam, lecz zaraz śmiech mnie porwał szczery, 
Gdym \Y polskie miano Wrzes7ci włożył te litery." -

- "Nadzwyczaj mni.e zajęła ta opowieść pana" , 
Zacny gospodarz domu rzecze do Lucyana -
"W bohaLerze j ej bowiem rodzonego brata 
Poznaję, który w Gryfii spędził aż trzy lata 
[, jak mi sam powiadał, jakiemuś hulace 
Wyrwał raz z rąk pistolet, a potem mu pracę 
Za lekarstwo przepisał na obmierzłość życia. 
Takim poczciwy Wiktor był już od powicia, 
Uczynny dla każdego, prawy, punkLualny, 
Chciwy nauki, umysł na wskroś idealny." -

"W takich mi też go barwach" - Lucyan zaraz 
doda -

"Malował panWernekind. Dusza jego młoda 
Płonęła, jak powiaclał, świętym wiedzy żarem , 
A ('ała piękna posLać dziwnym lśniła czarem. 
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Alp, .prawda, najlepsze! Nie wiem z jakiej daty 
Zacnemu doldorowi jam druha z przed laty 
Przypominał postawą, głosem, czy uśmiechem. 
Dość, że mnie raz odbiciem, czy tam wiernem echem 
Osoby Werceskiego nazwał żartobliwie. 
Widocznie wspólne cechy pl('mienne fałszywie 
Brał za jednostek nawet 7,namiona pokrewne. 
'1'ak nam Cygan Cygana przypomni zapewne." 

,,0 nie!" - pan Wit się ozwie. - "Doktór się 
nie myli! 

ł mnieżeś pan Wiktora w pierwszej zaraz chwili 
Przypomniał dość wyraźnie. Chyba pokrewiel1stwo 
~logłoby wytłomaczyć taJGe podobiCJ1stwo 
Z domem '\Vrzeskich. Przepraszam. Któż to rodzi 

pana '?" -
Pokraśniała rumieńcem lekkim twarz Lucyana. 
Gdy "Granai6wna" cichs7,ym odpowiadał głosem. 

Na to Cesia: "Wiem teraz, czemu pana losem 
Tak się żywo zajmuje matka pana Wita. 
Zawsze-bo, gdy się widzim, mnie o .:\i('go pyta." -
Ledwie hoża dziewica wyrzrkła te słowa, 
Aż i ona się stała, jak maje, purpurowa. 
Szczęściem J\ńdzia zabrała glos: "I mnie się teraz 
Wyjaśnia tajemnica, nad którą już nieraz 
Myślałam od lat kilku, czemu babcia nasza 
Między tymi, na których . łaski niebios sprasza, 
\Y ołtarzyku swym kartkę z "Lucyana" imieniem 
umieściła, by nad nią z pobożnem westchnieniem 
Dziesięć zdrowasiek zmawiać w wieczornej godzinie 
l jeszcze się przez chwilę modlić na Duninie. 
Tak to traf podobieńsLwa dał panu fawory, 
PrzyznaM tylko wnukom, lub osobie chorej." -

Na to pan Wrzeski rzecze: "Babka już zapewne 
SkOllczyła swe wieczorne pensa modlitewne. 
Możesz więc iść, Irenko, po nią do alkierza, 
11(' żp sil: dziś nieco opóźni wlee7.prza." -
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Wkrótce boczna zadrgnęła kotara niebieska 
I do pokoju weszła starsza pani Wrzeska. 
Była to dość wysoka, zawiędła matrona 
Z srebrną skronią i trochę naprzód pochylona. 
Z ócz przygasłych i z twarzy, niegdyś pięknej może, 
Biła świętość w prawdziwćj skąpana pokorze. 
Jeszcze dawniejszych cierpiCll widniały w nićj ślady 
W postaci bruzd głębokich na jagodzie bladej, 
Ale snać już goryczy nie miały jćj troski, 
Odkąd wzrok w cel żywota zapatrzył się boski. 

Celinę, co naprzeciw wybiegła wesoło, 
Uścisnęła staruszka, Adama zaś w czoło 
Pocałowała: mówiąc: ,,\Vitam, witam mile l" 
A gdy i Luc;yan nadszedł, patrzała przez chwil(~, 
Rzewnym wzrokiem w dorodne młodziana oblicze, 
Co w nićj budziło wspomnień echa tajemnicze, 
Potem na czole jego także macierzysty 
Złożyła pocałunek; on zaś, w uroczysty 
Nastrój wpadając ducha, wychudłą jój rękę 
Dwakroć do ust przycisnął, jakby na podziękę. 

Gdy staruszka z poiiczochą, nieodstępną druhną, · 
Siadła w krześle, synowa rzekła: "Dziś, matuchno, 
Rada, nie rada musisz w wielkim siąść fotelu, 
Bo nikt cię nie wyręczy w tem, choć nas tak wielu." 
Usłuchała ją świekra - acz z tajemnym żalem, 
Poczem ją pani Wrzeska otuliła szalem. 
A czuło się, że objawowej troskliwości 
Nie był li teatralną kulisą dla gości, 
Ale z serca wypłynął, do którego dróżkę 
Odnaleźć nauczyła pokora staruszkę. 

[Z początku nie tak było. 0, bo młoda, żywa 
Małżonka pana Wita bardzo nieszczęśliwa . 
Czuła się stąd, że wiecznie miała stróża w domu, 
Co mógł jej wszystkie kroki sądzić pokryjomu. 
Kaprysiła więc strasznie swej matce mężowskiej 
I całej używała sztuki białogłowskiej, . 
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By, szpilkami od rana kłując do wieczoru, 
Panią Leonardową wypłoszyć ze dworu . 

. Cóż ~ kiedy ta na skrytych zaczepek złośliwość 
Miała niewyczerpaną baranka cierpliwość. 
Nie skarżąc się przenigdy, nie mieszając w niczem 
W rządy domu i z jasnem, życzliwem obliczem 
Znosząc wszyslkie niesłuszne synowy wymówki, 
Wyręczała ją w pracy ze skrzętnością mrówki. 
W końcu też cicha cnota, co przebija mury, 
Serce ostatniej, zresztą dość miękkiej natury, 
Skruszyła w jednej chwili, gdy świekra poczciwa, 
Połajana niesłusznie o chudość mleczywa, 
Ucałowała dłoń jej z kojącemi słowy. 
W ten moment jakby olsnął wzrok pani Witowej. 
"\Vybiegła, by się na klucz zamknąć w swej komnatce. 
A kiedy z niej spłakana wyszła, męża matce 
Padła do nóg, by odtąd z dziatkami licznemi 
Służyć jej równie wiernie, jako Ruth Noemi.] 

Po wieczerzy pan Lucyan musiał zacnej babce, 
Na jednej z bocznych przy niej usiadłszy kanapce, 
Powtórzyć szczegółowo opowieść doktora; 
A sędziwa matrona, co syna Wiktora 
Vkochała nad wszystkich i od nieszczęśliwej 
Smierci jego swój żywot wiodła świątobliwy, 
Słuchała z natężeniem wieści zadawnionej, 
Wlepiając w twarz młodzieńca wzrok łzami przy-

ćmiony . 

"Ach! jakbym chętnie widział portret syna pani." 
Rzekł przy końcu pan Lucyan, - "Ale wtedy ani 
Zdjęć, jakiemi nas ciemna obdarza camera, 
Ani jeszcze płyt lśniących nie znano Daguerra." 
Więc staruszka, na jego wsparłszy się ramieniu, 
Powiodła go w alkowę, co w śniadj m półcieniu 
Z swą lampką, migocącą przed obrazem świętym, 
Z ołtarzykiem, girlandą festonów opiętym, 
Cała ascezą wonna, tajemnicza, cicha, 
Lśniła jako legenda średniowieczna mnicha. 



I :2H -

'rutaj przy złotym świet;y zapalonej blasku 
Ujrzał Lucyan na ścianie w niewielkim obrazku 
Twarz młodzieńca dorodną z szlachetnym wyrazem 
Z źrenicą pełną ognia i wdzięku zarazem. 
Zapatrzył się VI' nią chciwie całą siłą wzroku, 
Pragnąc jednem spojrzeniem - ducha swego oku 
Przyswoić ją na wieki, niby czuła płyta, 
Co z chyżością błyskawic skrycie obraz chwyta. 
Gdy podniósł wreszcie w górę czarną swą źrenicę, 
Spostrzegł ponad ryciną - czarowną dziewicę, 
Co z ram złotych ku niemu twarz zwróciła znaną, 
Zda się ożywszy nagle pod falą świetlaną. 
Wraz zawołał zdumion;y : - "Co za niespodzianka ~ 
Skąd się tu wzięła w Wrzosach Róża Leliwianka '?" 
- "Nic dziwnego~" - starnszka rzecze - ,, '1'0 sy-

nOWel. 
Co nazbyt wcześnie zgasła, jak jutrznia różowa. 
Dla niej to właśnie, dla niej legł na mecie krwawej 
Mój sokół, gdy po wieniec chciał szybować sławy . " 
Młodzian nie pytał dalej, wi.dząt;, jak dwic rzeki 
Cichych łez z pod sędziwej wybiegły powieki. 



Pieśń V. 

w y z w a n i e. 
Po rannnl11 ll<:tbOŻI\(lsLwie \Y1'I'lc i\Yszy d(l dworu, 
Pan Cyl'yl1 Oś1inowski 1',7.il,br-r, hel. humoru, 
Minął sa!1n:, co głośną l'(1 / ,bJ'l\l1liewala wrzawą 
J ze sieni w kurytaJ'z wykręcil nu praY,"o, 
By \\- ejś~ w boczny pa-wil oll, k<~d'y mu przed 1aty 
Pan radca d\yi<' punllliPjsz(' IYyzn'lcl\.)·r komnaty. 
f-ltanąwsl\Y w swr.j zacisznej i ciepłej kwatel'7.e, 
Poczciwiec zdjął wraz z JuLrem i Illankiety świ pże, 
:.Jastępnie korzystając 7. dosyć wC'Zl'Sl1E'j pory, 
Miast LU).llrJm wdział szLtJrok dlu~ i , r6żnc)\\"zory, 
Z dziwaezl\(,l1\i kwia.l k,lmi, 1\ jakich slyną Chiny, 
1\ na glowQ piuskt~, k II plan 1\\: łysi n,)". 
j>O("ZlIWSZY Itlhe ("i<'[lło, s[!okojnipJs/.,ym wZl'okil'm 
t>ptdrzal przed sil;, ,I p()lt 'm jl \d l1t' n1 %.(,1'k11'lł okiem 
W mm('k pit'ca, zal1lkni(:LY na drzwiczki blaszalw, 
l{f:dy \\' ni(\di'.il'l(~ piwko z\\)'kl zll,ljclować grzane. 

" Iit;dz i(\ -- nie !)1:c1%.it'~" z kkkit'm zi\l'hmul'ze-
ni em skroni 

Szepnął dn siphie, szlol'cnn1 jc'd('n z każdrj dłoni 
Wysia\\'i(lj;-lc kościsl,y pulc(" nnksztall piki. 
Gdy jja~ w akc i(' wyrocjjn.)' III nba 7.ap;l~niki 
Chybiły siQ, na ostre godząc z napr7.t\ciwka, 
Westchnął z komiczną mi!1'1: "Ba ~ nie hł:Jzit' piwka I 
Iloweip radcy zakwa. ił Sł~J'ce pani !\hut.) . 
LI'('z cZ,Y (f'Ż ro pllLrjj01 11l0 strtlk z hlii.nich żarty'?" -

q 



- 130 -

Z temi słowy pan Cyryn rozwarł drzwiczki murka, 
By wraz czule jak młoda zagt'Uchać przepiórka: 
"Serdeńko, zacna dusza! Pamiętała o mnie, 
Choć radca tak siQ o nas wyraził nieskromnie." 
Skosztowawszy zaś z kubka słodkiego napoju, 
Z inną całkiem fantazy;\ wejrzał po pokoju. 
Właśnie też dOl1 z ukosa słonko jasnem okiem 
Zajrzało z za firanki i blasku 'szerokiem 
Przepierzeniem go jakby rozciQło na dwoje, 
Kąpiąc ,y potoku świaUa lotnych pylkó,v roje. 

Wrn? też schludna alkowa w pozłocie słonecznej 
Odmłodniała i połysk przybrała św i ąteczny. 
Wiszące ponad biurkiem krewnych fotogramy, 
Luźne obrazki koni i oprawna w m;~ly 
Rycina, co baletn ic przedstawiała grono, 
"Wychyliły się z mroku z krasą odświeżoną. 
Złota rybka na oknie w bani kryształowej 
Plusnęła raźniej w wodzie przy gałązce bzowój, 
Co w niej mokła, darel1lnie si l ąc s i ę listeczki 
Rozwinąć i drobniuchne zabarwić kwiatee;zki. 

Pan Cyryn, by czar chwili tej uroczej zdwoić 
J znów mary Lęczowe z lat młodziellczych roić, 
Nałożył suchych drewek na kominek mały, 
Gdzie już rubiny wQgli zwo lna dogasały, 
I zapalił fajeczkę, którą li w niedzielę 
I w św i ęta zwykł siQ z rana pieśe;ić po kośeiele. 
Otuliwszy się wkrótce w kłęby dymu płowe, 
Wpadł w zadumę głęboką; wtem jego różowe 
Marzenia mile przerwał czyżyk w domku z stali, 
Co ze wstydem dla dwojga swych żółtych rywali 
Zaśpiewał, napełniając cały pokój śliczną 
Pieśnią gajów i razem ambrą poeLyczną. 

Tkliwa dusza Cyryni1 na Lo echo wiosny 
Odbrzmi<.tła harmonijnie w ekstazie radosnćj. 
Uśmiechnął się i dłonią z leldca dotknął twarzy, 
Jak ten, co w głębi duszy zamiar jakiś waży; 
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Wnet, trzepnąwszy palcami, musnął się po czole 
Na znak, że wziął dyspensQ na małą swawolę: 
Jakoż, skoro nektaru popił znowu z murka, 
Wyjął z kieszeni kluczyk od starego biurka 
I otworzył szufl adę, gdzie różne pamiątki 
Przechowywał starannie: jakieś sypkie szczątki 
Kwiatów od dawna zwiędłych, wyblakłe wstążeczki, 
Bilety, kilka listów, z piosnkami karteczki, 
Rejestry - własnej niegdyś relikwie dzierżawy -
(Chudopsic pod Lęczycą) i klucz śpichrza rdzawy. 

Lecz dzi ś na te pomniki swoich dni zielonych 
Nie patrzał, by do bardziej sięgnąć utajonych 
Klejnotów swej skarbnicy; więc z skrytej przegródki 
Dobył ze zwitkiem włosów - zeschłe niezabudki 
T w chwarszczący, jedwabny papier owinięty 
Dagerotyp dziewicy mile uśmiechniętej. 
Nie pomnąc, że dziś ona wnuki pieści może, 
Lśniącym wzrokiem w jej hczko wpatrywał się hoże 
I pił zeń odmłodnienia eliksir cudowny, 
Bo wnet poczuł się znowu l'zeski, śmiały, mowny, 
Jak ongi, kiedy, kręcąc swój wąsik zadarty, 
Pędził drogą z Chudopsic konno z dwoma charty. 

Gdy tak stary rezydent dawnej swej bogdance 
Hołd oddawał spóźniony w marzeil kołysance, 
~akołatano z lekka w drzwi pokoju z sieni. 
Zadrżał biedak i w nagłej lic błysnął czerwieni, 
Jak podlotek przy książce ostro zakazanej, 
Lub student z cygaretem w ustach przydybany. 
Ledwie zdołał swe skarby złożyć do szuflady, 
Kiedy w kon1llatę Lucyan wszedł nadzwyczaj blady, 
Jak gdyby noc dziś całą przepędził bezsenną. 
Pan Cyryn ochłonąwszy, z twarzą już promienną 
Biegnie go witać, nagle na swój szlafrok wspomni 
l w tęż chwilę na nowo spłoni e jak naj skromniej 
I rzecze: "Co za łaska, panie inżynierze! 
Ale niech mi pan za. złe negliżu nie bierze." 

9* 
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Niebawem z goscJem ::;woim zasiadł przy kominku, 
Częstując go cygarem, które w upominku 
Dostał od pana radcy, jako dal' z podróży 
1 rok chował w torebce, zdobnej \y kwiatek rMy. 

Lucyan wypuścił dymu obłoczek niebieski, 
spytał: "Czy był paDli znany "Wiktor Wrzeski .! 

Wczoraj go w wizerunku poznawszy we Wrzosach, 
Chciałbym dziś coś o jego dowiedzieć się losach."
- " Wiktor Wrzeski l" - pan CYl',yn westch nie. - ,)\my 

Boże! 
'l'oż w poznańskirm liceum przez dwa Ia.ta może 
Stykałem się z nim codzie]l, ]ubom był w in/hn'ie, 
On zaś w najwyższej klasie już, w (uk zwanej prymie. 
Lecz żem wspólną k"'atel'Q mial 'yó,yczas z l\!urcinem, 
Przepraszam, panrm radcą, zacnym mym kuz,ynem, 
WiQc Wiktor do nas zawsze przychochił wieczorpm, 
Zyjąc z mym towal'zyszem, by POIlII); z ](aRlOl'rl11. 

"Przystojny był to młodzian, smllkły jak świrrk 
młody , 

Z bystl'em okiem, pn1Vvdziwie sarml:lckic'j Ul'ody. 
Wszystkich sobie ujmował miłem \\'ysłowieniem, 
Cśmirchem swym łagodnym i ciepłem wrjrzrnicm. 
r1'o też cała do niego młodzież dziwnie 19nęła 
J raz go na majówce lmllem okrz,yknQla." -

- "A jakirż" - spyta Luc;van - "pan v\'rzp::;ki 
kol('je 

Po wyjściu z szkól przcchodllił '! C'ty zi ś cil l1adzipje, 
Którp 't młodu rokował?" - "Jam go stracH 

ZOCZll", -

~zekł pan Cyryn - "le<.:z tylem ~.dyszał Ila Ui)(ICZU, 

Ze w Wrocławiu i Gryfii zn6w podobnq rolę 
Wpośród polskiej młodzieży grał, .iak ongi w szkolp. 
Gdym go ujrzał pow(Il'nie w Przemysławn grodzie, 
J.3ył lekarzem i w taki(~j l śnil nH}skiej uro<!zip, 
Ze a;;' zwratal uwagQ przechoc!l1ió\\' \\' ulicy 
Wzrost elll swym " pysznym wąst'm i hlaskiel1l Źl'en iey. 



Co do WąScl\Y, figury, gdy mam wyznać szczerze, 
To pan go przypomina, panie inżynierze . 
yvejrzenie tylko inne miał Eskulap młody. 
Smiałc, swobodne, pełne wiosennej pogody. 
Zasłynął on też ,,"krótce jako lekarz dzielny, 
Zwłaszcza gdy Marcinkowski, znawca serc subtelny, 
Zaczął go niby ręki swej llżywać pl'awćj 
l bl'ać nawet na konne do chorych wyprawy:' -

- "Le'cz wszak panu" - rzekł Lucyan -
"i zgonu zapewne 

l oŻe'nkll doktora znane' dzieje l"lIewnc." -
Na to Cyryn odpowi e : - ,,0 tak, bez wątpjellia ~ 
Ale to już niezmiernie zawiłe zdarzenia, 
O których ciemne tylko zasłyszałem wieści, 
Iż bodaj dziś z nich wątek wysnuję powieści. 
Wiem, że się w jedynaczce srehrnoleskiej zdawna 
Kochał w skrytości serca. A była to sławna 
Piękność na owe ezasy, dowcipna i żywa, 
Podobno energiczna, lecz razem i tkliwa. 
Wiktor przeli wzgląd na wielką majątków różnicę 
Z dala tylko uwielbiał urOC7ą dziewicę. 
W 81'ehrnolaskach nie bywał. chociaż ojciec jego 
Był towarzyszem broni starego hrabiego, 
Bo syn, co miał Pioruna nazwisko ponure, 
Zawsze go już od dziecka nie cierpiał przez skórę. 

"Później los, co Cz(~stokroć lubi niespodzianki, 
~zlachctnego mJodziel'ica zbliżył do hrabianki. 
Haz -bo ojciec ,jej popadł w tak ciężką chorobę, 
Iż już dom srebrnoleski miał przywdziać żałobę, 
Gdy wezwa'1y sztafetą z Poznania wieczorem 
Nadjechał Marcinkowski konno wraz z Wiktorem. 
Wykonali niezwłocimie jakieś trudne cięcie, 
Poczem pierwszy ze względu na ciągłe zajęcie 
Wrócił sam, zostawiając przy chorym młodziana, 
Ażby się niebezpieczna nie zgoiła rana. 
Tak więc Wiktor w pałacu zatrzymał się dłuż ej, 
Piell:gnll,jąc pacyenta obok panny HÓży . 
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Od razu wszystkich sobie zjednał swym urokiem. 
Tylko co do hrabianki z dnżem, lśniącem okiem 
Nie wiem, czy już nie dawniej w serduszku dziewiczem 
Tlała skrycie, w żarzewiu jakby tajemniczem, 
Owa miłość namiętna, co teraz płomieniem 
Wybuchła, by nie zgasnąć aż z ostatniem tchnieniem. 

"Rychło odniósł zwycięstwo hart wob hrabianki 
t świat się . tej doczekał wielkiej niespodzianki, 
Ze cel westchnień panieńskich, piękny doktór Wrzeski, 
Narzeczonym królewny został srebrnoleski(\j. 
Już wyszły zapowiedzi, kiedy wtem, o dziwy! 
:Nadleciał kruk Jobowej wieści ni eszczęśliwej, 
Ze hrabia związek zerwał. Dziwiono się zrazu, 
Powód się przecie wszystkim wyjaśnił od razu, 
Gdy znów się na widowni po włoskiej podróży, 
Jako chmura gradowa wśród lm",alnej burzy, 
Zjawił Piorun Leliwa, by siostrze łez rzeki 
Wycisnąć i JJOwtórnie frllną(~ w E;wiat daleki. 
Nie tak prę ko ucichły gadań ludzkich Jale, 
Wyrzuciwszy wnet świeżych nowinek korale. 
Wiktor bowiem bez śladu znikł pe'wnego ranka, 
A wraz szeptać zaczęto, że i Leliwianka 
Przepadła w Srebrnolaskach; więc oba wypadki 
Spleciono w wykradzenia skandalik dość rzadki. 

. "Hrabia zbiegów nie ścigaj, a mówiono naweL, 
~e żądło niespodzianki, zrobionej wet-za-wct, 
W któl'E'j panna sprężyną była pono tajną, 
Nie skłóło go boleścią duszy nadz'wyczajną, 
ile że wpierw doktorka sam polubH szczerze 
I tylko Arturowi złożył go w ofierze. 

"I mijały miesiące i minął rok prawic, 
Aż w kol'icu już przestano mówić o tej sprawie. 
Wtem kto~ w niemieckich pismach wyczytał w Po

znaniu 
O krwawem dwóch Polaków nad RE'n E'm spotkanill, 
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w którem padł młody lekarz, nazwiskiem von Wreski. 
Zrobił się wielki popłoch, a stary pan Wrzeski, 
Co już zdawna od syna nie miał żadnej \yieści , 
Legł rażony niemocl'l, skoro smutnćj treści 
Wyczytał doniesienie w poznańskiej gazecie. 

"Jeszcze si ę pocieszano nadzieją, boć przecie 
Bynowa nic o śmierci małżonka nie pisze, 
Aż niebawem w tę dll zną oczekiwali ci szę 
~owym gromem strzeliła wieść zła o niebodze, 
Ze zmarła w dzieli po mężu i że ciało \Y drodze. 
Później pan Wit, gdy ze szkół li st go wezwał matki, 
Pisał do władz, by sml1tne akt światłem ',",ypadki 
Rozświecić i wiadomoś(o, zyskać, że nieznany 
Z nazwiska hrabia polski, w sposób niesłychany 
Znieważywszy Wiktora, na honoru mecie 
Zmusił go stanc1ć, knlkę \v srebrllym pistolecie 
Chowając dlań morderczą i że po tej krwawej 
Hozprawie ze świadkami wraz brzeg Henu prawy 
Opuścił, by się schronić w obcy kraj sąsi edni. 

. "Nie wątpił brat i chwili, ni rodzice biedni. 
Ze zabt.ijcą Wiktora był Piorun Leli\\"a, 
KMrego dzika dusza, wyniosła i mściwa, 
Nie mogla. strawić myśli, że . wLl'cW jego woli 
Wstrętny mu zdawna rywal szwagra dopadł roli. 
Wielki był żal po śmierci dzielnego młodzie11ca. 
Który budził Jladzieje. że do zasług Wif'llCa 
Niemało zjotych ji.stków w c1alszem życiu wplecie. 
Toż sławny 1\lal'cinkov,"ski podobno jak dziecię 
Zapłakał, gdy () smutnym wieść go do~zła zgonie." -

Słowa te zacny Cyl'yn w rzewnym wyrzekł tonie, 
A pomusnąwszy ręką gładkie swoje lice, 
Nieznacznir oLarl palcem wilgotntl źl'enic~. 
Lucyan, co chłon[J;ł powieść w Lem skupieniu ducha, 
W j;tkicm slQ testamentu lnb wyroku słu<;ha, 
Hzeld teraz, zapatrzony w żar ogniska krwawy. 
Głosem głuchym i pełnym tajemnrj oh,1\\'Y, 



Którą budz;i nadziei ostatnia już słomka: 
"A czy też doktór Wrzeski zostawił potomka'?" -
Pan Cyryn ramionami wzruszył, twarz wydłużył 
I, wz;nosząc dłOll, poczciwe oczki swoje zmrużył. 
By przeczącą odpowied7- da6 mu; lecz za chwilę 
Dorzucił, trąc policzek : "Jeśli się nie mylę. 
Były pono widoki; wszakże nieraz prz;ecie 
Wicher obali drzewo, nim plon wyda kwiecie." --

Po tych słowach pan Cyryn, słysząc dzwonki 
sanek, 

"Wstał z krzesła i muśliny rozsunął firanek. 
"Hem!" - rzekł. - "Gość pono zjechał. Nie po

znałem, jaki'~ 
Lecr, w momencie z; powrotem przemkną znów 

rumaki. 
Tymczasem się ogarnę." - Słów tych rezydenta 
Nie pochwycił już młodzian. Myśl jego, zajęta 
Obfitością szczegółów słyszanej powieści, 
Obiegała je szybko, nie zgłębiając treści. 
Tak podróżny, co w obcy gród zawita, zrazlI 
Błądzi tylko w ulicach , tło główne obrazu 
Chcąc wpierw poz;nać, nim gmachy, kościoły i zbiory 
Zacznie zwolna by desCll badać różnowzory. 

Wtem pall Cyryn przyoknie mruknął: "Hem. karosz c 
l sanki r, Mirotworek! ale cóż to'? proszę. 
Stangrct konie zawraca znów na taras dworski, 
Więc nic wyprzęże. Cz;yliż pan tQ l,Jościborski ? 
Ej nie! Ta sama wpl'awdr,ie była wyśmienita 
Mina, ale nie ttsza C6ż to za wizyta'?" 
Ledwie Cyryn cZQś6 swego wyrzekl monologll. 
~Jiści myśl r ,ucyana wstrzyma sil, li progu 
Swieżo rozwartej przed. nią dumania świątyni, 
Bo wraz jakby posQpna TartanI bogini 
Odemkta czarną bralllQ dzierżaw swoich ciemnych, 
By mu w świetle błyskawic ukaza6 podziemnych 
Węże u sŁóp strzaskanej syc7.ące kolumny. 
Bratobójcze żelal'a, i Iliesławnl' Ll'llmny. 



1::37 

Szybko powstał z siedzenia i, serdeczne dzięki 
Złożywszy Cyrynowi z uściśnieniem ręki, 
Wyszedł jeszcze dość wcześnie w sielI, by przed salonem 
Dojrzeć postać przybysza, którego z ukłonem 
Ceremonialnym nieco Adam w półotwarte 
Drzwi zapraszał, trzymając w dłoni jakąś kartę. 
Lucyan poznał go zaraz. Nie dawno w Berlinie 
Widział go wśród wesołej kompanii przy winie, 
Kędy z mocno przesadnem podniesieniem głowy 
Opowiadał o szkole w Cuneo wojskowej 
l. prawił wśród czar brzęku i noiów hałasu, 
~e zbrojny wybuch w Polsce jest li kwestyą czasu . 

• Niezmierna pewność siebie i zapach tężyzny, 
Nie mniej jak na obliczu trzy wybitne blizny. 
Obudziły ciekawość Lucyana, ie z cicha 
Zapytał towarzysza: "Któż to jest, li licha:?" -
Wraz usłyszał naz'wisko dobrze w Księstwie Imane. 
Przy kaidym pdj cdynku zdawna wspominane. 

I-~yl to slawetny Julian Ostrogo t Brzeszczański, 
Pierwszy kawaler templa i rębacz pOZllallSki, 
'l;wany zazwyczaj Julem, albo też Brzeszczotem, 
Co, cho6 na seryo twierdził, że jest Ostrogotem. 
Czyli potomkiem ,potów, przydomek w istocie 
Nosił od włości pr7,odków, zwanej Ostrogocie. 
Jlli w szkołach - pojedynku rzadkiego był świadkiem 
Dwóch niedorostków, co się na lodzie przypadkiem 
Poróżniwszy, strzelali, przy czem w pierwszym strzale 
Jeden drugiego zabił \"" junackim zapale. 
Straszny był w calem mieście r07,rllch o tę sprawę, 
A Jul fortecą skaran, smutną zucha sławę 
Poślubił już na zawsze i na krwawej mecie 
Kilkakroć odtąd stawał, - winu, grze, kobiecie 
Służąc z gracyą, dopóki starczy ojcowizny, -
Coraz bogatszy w rozgłos i marsowe blizny. 
J.j czasem powagą taką stał się u młodzieży, 
Ze. gdy dwóch z Księstwa w szranki miało iść szam

pierzy, 
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Jul Brzeszczot wraz na turniej zjeżdżał nieszczęśliwy, 
Jako amfiktyon, kodeks praw rycerskich żywy. 

Lucyan, ujrzawszy teraz mistrza ceremonii, 
Wiedział, że wrychle zegar godzinę wydzwoni 
Na harc z panem Januszem, więc poszedł na górę, 
By w swym pokoju przyjąć poselstwo ponme. 
Jął się przechadzać po nim dużym, wolnym krokiem, 
Nasłuchując raz po raz w milczeniu głębokiem . 
Wreszcie szmer się na schodach rozległ, potem w sieni; 
I wraz w komnatę weszli seryo nastrojeni 
Panowie, których widział przed ch 'wilą na dole. 

Adam, zwykle pogodny, miał chmmę na czole • 
I niespokojnie targał wąsik swój młodziutki, 
Jak wtedy, gdy się gniewał, lub gdy szły nml. smutki. 
Towarzysz jego w fraku, z kapeluszem w dłoni, 
Miał kresę od pałasza na wysokiej skroni, 
Co już d"woma szlakami w niezgorszą czuprynę 
Zapuściła zagony; zuchowatą minę 
Dwie jeszcze ozdabiały szramy z lc"wej strony. 
Oczy miał ciemne, l śniące, a W<1S uczerniony; 
Przy tern pod dolną wargą spora okiść z brody 
Przyczaiła się, która dość rzadko urody 
Dodając męskiej twarzy, najczęściej ją stroi 
W zbytnią pewność. , co żadnych ~lyłck się nie boi. 

Adam, skoro dopełnił aktu przedstawienia, 
Wymieni ając każdego z nazwy i imienia., 
Chciał odejśt, lecz go Lucyan wstrzymał: .,6ostań 

chwilę, 
Bo pan BrzeszczaIlski do mnie, jeśli ~it~ nie mylę, 
Ma interes ciekawy i pewnie niedłllgi, 
W którym twej przyjacielskiej zażądam przysłllgi." -
Więc prawnuk Ostl'ogotów do pana Iloręby 
Zwróci się uroczyście i trochę przez zęby 
Rzecze, zrobiwszy pierwej ukłon gl'lIeczny, dworski: 
" Przyjaciel mój, pan ,Janusz Pobóg Lościbol'ski. 
W zachowaniu si ę pallskiem 1l hrabi Leliwy, 
W wydarciu chustki z ręki i wzmiance zelży\\"('j 
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o palcach i o twarzy ujmę czci swej widzi. 
.A że jako dżentelmen doraźnym się brzydzi 
Qdwetem, więc przezemnie śle panu orędzie, 
Ze go w szrankach rycerskich oczekiwać będzie. 
Zechci~j pan zatem . wybrać i wskazać mi drużbę, 
Co wraz zemną w turnieju mógłby pełnić służbę." 

Lucyan z wielkim spokojem słuchał tej tyrady, 
A potem do Adama rzekł, niezwykle blady: 
"Czy zechcesz dziewosłębem zostać twego druha 
W zalotach, w których lubą - śmierć .lub . sława 

zucha ?" -
A gdy Adam w znak zgody uścisnął mu rękę. 
Dodał, serdeczną j emu składając podziękę : 
"Ja się usunę teraz, skoro powiedziano, 
Ze swaci bez kochanków traktują o wiano" -
- "To dobrze !" - odparł Adam - "Tdź na dół . Lu-

cyanie, 
Gdzie pewnie z ciekawości schną już wszystkie panie. 
Niechaj o waszej schadzce nikt nie wie we dworze, 
Boby się awantury domyślono może ; 
A tu trzeba rzecz całą w najwi ększym sekrecie 
Chować, póki na placu obaj nie staniecie. 
Tylko ojca uprzedzić musimy niestety, 
By nam dał sanki, konie i s'\\'e pistolety." -

Po tych słowach pan Luryan wyszedł, z Ostro-
golem 

Zmieniwszy grzeczny ukłon z dwukrotnym na·wrotem. 
Teraz w swoim Ju1 Brzeszczot znalazł się żywiole . 
Ręką ozdobną w sygnet musnął się po czole 
I, wziąwszy cygareto z Adama torebki, 
Rzekł: "Pojedynek musi być jędrny i krzepki. 
Cielesna-bo obraza w symbolicznej formie 
"\Vszędzie u dżentelmenów, czy to w uniformie. 
Czy cywilnych, uchodzi za ciężki gmvamen, 
Po którym krew przyjść musi, jaje po Zdrowaś amen. 
Lecz nie wi em, w pojedynkach czy system francuski 
Wolisz pan, czy węgi erski , czy konnic,\' pruskiej '?" 
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Na to Adam: "Przepraszam, kursu pojedynków 
Nie brałem, zatem nie znam różnych tych kominków, 
Jakie sport zabijania zrodził za granicą . 
Co do mnie, tobym wolał, by z. polska szablicą 
Spór się rozstrzygł; lecz któż dziś, naśladując nasze 
Antenat y, potrafi bić się na pałasze?" -
- "Panie Barski l" - z uśmiechem Brzeszczot mu 

odpowie: 
"Racz się tylko przypatrzeć twarzy mej i głowie, 
A poznasz ostatniego we mnie z Mohikanów, 
Rębajłę na odstawce z gwardyi weteranów. 
Raz o konia się bilem z Kuhlweinem rotmistrzem, 
Co choć niski i szczupły, był w szermierce mistrzem. 
On to mi skrol'i. naznaczył, alem też na sucho 
Nie puścił tej pieczątki, podciąwszy mu ucho." -

Po takiej zapatryWall przedwstępnej wymianie, 
By dawni dyplomaci, mający zadanie 
Kojarzyć stadła królów, zaczną wysłannicy 
Hadzić nad tem, gdzie·? kiedy'? w wielkiej tajemnicy 
Zejdzie się młoda para; w jakiem oddaleniu 
Da sercom swoim ulgę w strzelistem westchnieniu, 
Oraz jaka, nie strzałą Kupida zadana, 
Dalszej schadzce kochanków kres położy rana. 

Stanęło w końcu na tem, że w wczesnej godzinie 
Spotkanie to we wtorek nastąpi w brzezinie, 

, Co przy drodze ku ,Vrzosom w pana Wita błoniu 
Zdala od mieszkań ludzkich leży na ustroniu. 
Na sędziego, co wszelkie miał rozstrzygać spory, 
Wybrano pana Leszcza, dziedzica Zawory. 
Prócz tego miała każda z stron po jednym świadku 
I lekarzu dostawić od złego przypadku. 

Po spisaniu kartelu pan Julian Brzeszczarlski 
Z godnością, w jaką grand się odziewa hiszpański, 
Powstał, a niczadługo ruszył lotem strzały 
Ku Miro tworkom, w burnus otulon wspaniały. 

Ledwie Adam za chwilę w progu stanął sali, 
Kędy wszyscy już właśnie 00 stołu siada li , 
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Aż tu naIl grad się sypnął pytali, kto Lo taki 
Z I)ociętą w zrazy twarzą, co stąpa, by jaki 
Książę udzielny, przytem synom tylko domu 
Sztywne wizyty składa, prawie pokryjomu ~ 
Adam, co już odzyskał zwykią swą swobodę. 
Uśmiechnął się i, gładząc młodocianą brodę, 
Zyzem ku Smiełowskiemu spojrzał, by rzec z c-icha ~ 
"Nlierosławski! Tra-ta-tra! Więc sekret u licha." -
Lecz radca mu pogroził: ,,'rerefere kuku! 
Kochany mój Adasiu, kiepsko strzelasz z łuku. 
Czy myślisz, że nikt nie zna BrzeszczaJlskiego Jula, 
Komtura templaryuszów, zabijaków kr6la? 
Co tu chciała w Chwalinie ta zlo"wróżbna mewa, 
I\tóra, gdziebądź się zjawi, nieszczQście wyśpie"wa ?" -

"Ależ, ojcze" - I'.l' śmiechem Adam mu od-
powie -

,,~ie zgadniesz, jakie teraz Ju l ma rzeczy w głowie. 
Wszakże w Cuneo sirdzi ał, więc się z dawnej ~kóry 
r.lógł \yyJini6 i lepszej tam nabra6 natury. 
Wykształcony na przyszłej armii instruktora, 
Prwnie przyw i ózł w kuferku patent na majora ." -

,,1'em gorzej!" - rzecz A radca, aż kładąc swą 
łyżkę· -

" I)rze Bóg żywy, Adasiu! 'rylko się w intryżkę 
Nie daj wplątać półgl()wkom, co z gołą niestety 
Pięścią chcą naród pędzie, na carskie bagnety." -
- "Ho, ho!" --.-- Adam odeprze - "chybabym ja 

synem 
Nie był ojca i wodę kładł na równi z winem. 
Gdy wielki dzień nadejdzie, to w szeregu stanę, 
Lecz, gdyby nmie kto w spiski wciągał zakazane, 
'ro rzekłbym mu: "Pisz aspan na Berdyczów do mnie." 
Pan Ostrogot BrzeszczaIlski zresztą wcale skromnie 
Poczyna sobie teraz. Jako deszczu kania, 
Tak on polskiego znowu spragnion polowania , 
~jeżdża do Mirotworek, gdzie Janusz zamierza 
Zrobi ć w wlorek nagankQ na leśnego zwierza. 
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Prócz mnie Maryan i Lucyan - nie wiem, z ja
kićj daty -

Zaproszon; chyba jako kolega z przed laty." -

Pan radca chciał coś odrzec i podniósł już głowę, 
Gdy Roterman ogólną nawiązał rozmowę, 
Wołając : "Wyśmienicie! Więc reszta twych gości 
Nie istnieje dla Jego Arcybutnej łI'Iości, 
Kniazia na l\firotworkach. Ale mniejsza o to! 
Bo co do mnie, na łowy nie chodzę z ochotą. 
Wprawdzie zające, sarny i przednie bekasy 
Nader mi pożądane po wsze były czasy, 
Lecz tylko na półmisku. Jeśli zaś za niemi 
Mam się sam godzinami upQdzać całemi, 
Brnąc przez błota, ścierniska, chaszcze i rozłogi, 
Mimo że głód doskwiera i chromieją nogi, 
To kwituję z tych wszystkich rozkoszy łowieckich, 
ile że pudel nazbyt nie łaknę zdradzieckich:' 

Na to pan Ludwik rzecze: "Choć i ja się liczę 
Do łacińskich Nemrodów, myśliwskie słodycze 
Umiem lepiej oceniać, zwłaszcza ich przyprawy: 
Manierkę oplataną i apetyt prawy, 
Co pOlem na bigosie walny odwet bierze, 
No! i przygodnych wrażeń niezabudki świeże. 
W szelako i mnie żadna pokusa nie nęci 
Sprawdzać, jakie tryumfy w własnem gnieździe święci 
Prześwietny ptak Junony. Dość mam, gdy w oddali 
Z krasy swej tęczowanym wachlarzem się chwali." -
- "Oho!" - panna Helena filuternie doda -
"Choć pan tak si ę zarzeka, może jednak szkoda, 
Ze mu nadal nieznane będą tajemnice 
Wsi, gdzie przyszły król polski ma swoją stolicę."
- "Przyszły król polski '?" - cała młódź zawoła 

z śmiechem -
,.Więc pan Janusz ma zostać nowym dla nas 

Lechem?" -
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- "No! nie śmiejcie się nazbyt!" - rzecze na 
to Adam. -

"Verb~tm nobile! całkiem seryo wam powiadam, 
Ze, dzieckiem będąc jeszcze, sam nieraz widziałem 
Na sali w Mirotworkach pod upięciem białem 
Rodzaj tronu, na którym Janusz młodociany 
Dficyalnie, licznemi otoczon dworzany, 
Zasiadał tuż pod bokiem pani Łościborskiej, 
Która mu wówczas lekcye etykiety dworskiej 
Dawała w mowie Gallów."- "Jak to'? czy być może'?"
Krzyknie młodzież, składając widelce i noże 
W znak wielkiego zdziwienia. 'ru pan radca Barski, 
'Chcąc głos zabrać, odkrząknął dwakroć w sposób 

dziarski 
I potrząsnąwszy głową, w te się ozwał słov,"a! 

"Nie bajki to! bo zacna pani Erazmowa 
W ,istocie na tym punkcie miała i ma bzika, 
Choć dziś już w tej materyi rozmowy unika. 
Rzecz się zaś tem tłomaczy, że sama pochodzi 
Z familii Koto""ieckich, co swój ród wywodzi 
Od króla Stanisława przez "panią krakowską", 
Zamieszkując, zda mi się, ziemię michałowską· 
Gdy ojciec jej, najstarszy z braci, zmarł bez syna, 
Umyśliła, że jako dziedziczka jedyna, 
Z wizerunkiem współczesnym króla Stanisława 
I do tronu polskiego wzięła w spadku prawa. 
Zaczęła więc swojego gagatka Janusza 
Wedle kodeksu grzecznych form Galateusza 
Polerować, by godnym był później korony, 
Którą niegdyś nosiły Piasty, Jagiellony. 
Póki był małym chłopcem, rzecz j ej szła dość gładko, 
Bo Janusz, w garderobie chowan, tylko rzadko 
Przeniewierzał się wówczas dworskiej etykiecie. 

"llei to ona razy w królewskim portrecie 
ropiąc wzrok, powtarzała w radosnej ekstazie, 
Ze u syna te same rysy, co w obrazie, 
Widnieją miękko-pańskie z niewieścią słodyczą, 
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I finezyą wykwintu pmwie tajemniczą . 
Wtedy to co niedzielę w mirotworskiej sali 
Odbywał się królewski cercle w odświętnej gali, 
Przy którym młody delfin w stroju zeszłowiecznym 
Z wyżyn tronu ukłonem witał zimno-grzecznym 
Męski przychówek służby oraz komorników, 
Przedzierzgnięty w najwyższych państwa dostojników, 
Po tej sztywnej recepcyi wybrańcom z swej świtJ' 
Zwykł rozdawać starostwa, wstęgi i zaszczyLy 
W postaci zrozumiałej ciastek, fig, migdałów 
Oraz innych z apteczki słodkich specyałów. 

"Gdy go clo szkół oddano, rychło wisus młody, 
Skosztowawszy ~okolwiek chłopięcej swobody, 
Pokrzyżował matczynej ambicyi rachuby, 
Skoro w czynach junackich zaczął szukać chluby, 
Zjeżdżając na wakacye, nie chciał już niestety 
O przepisach monarszej słuchać etykiety 
j miast dostojeIlstw wolał szczutki i kułaki 
Hojnie pomiędzy wiejskie rozdzielać ehłopaki. 
Z hufcem swych wojewodów, krajczych i. starostów 
Szturmował teraz płoty, deski zrywał z mostów, 
Prażył kaczki na stawie, rozgani.ał indyki, 
Psuł gniazda, deptał klomhy, rył świeże trawniki. 

. ,,~ajgo]'sze przecie było, że i do nauki 
:0adnemi zgoła nie ciał zapędzić się sztuki. 
Więc mama, aby kn'da nie przerósł w nim szla.IJon 
'/; grubej mąki, co hreczką obsiewi:1 swój zagon. 
Wymogła na małżonku, że syna do fi1mncyi 
Wysłał na kurs dwuletni szyku, elegancyi. 
Ale i on przysłowie sprawdził o Paryżu . 
r owsie, co daremnie chciał wziąć postać ryżu. 

"Przywiózł wprawdzie młodzienif'c mnóstwo 
krawat modnych, 

l<"'l'l1zesów bulwarowych, cacek różnorodnych, 
Ale, jak był 'wyjechał, tak i wrócił znowu 
Prowincyonałem szczprym, tuzem swego chowu. 
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l nie dziw ~ gdyż był wiernem odbiciem rodzic,) , 
Co zdala pachniał butą rubachy-szlachcica. 
Toż mamunię aż złego nabawit hllmoru, 
Ze tak od królewskiego odbiegł pierwowzoru. 
~ie mogła się biedaczka łudzić howiem dłużej. 
Ze bnfczysty jej infant, wróciwił.ZY z podróży, 
8wem ohliczem junackiem i ruch()w swobodą 
Z króla Stasia subteln ą licował urodą, 
Jak licuje z sylwetką zaciśnir:tej dłoni 
Zncny organ, co łowi molekuły woni . 

. , Lecz, że pająk nadziei w miejsce zdartej sieci 
Nową zaraz niechybnie pajQczynl; kleci, 
WiQc pani Lościborska zmianą ideału 
Wraz mrzonką nirwinnego ocaliła szału. 
Odtąd bowiem w monarszym przestała portrede 
Szukać dla syn" wzoru , a za to "\" sekrecie, 
By nowej drwin pokrzywki nic rozsiać dokoła, 
\Vybrała mu patrona z wawrzynrm u czoła, 
'J1ęgim wąsem od I1ch<1, postacią atlety, 
Co HoroQ tłukł na zmzy, 'l'l1l'ków na koLlHy, -
~łowem .Jana trzeciego, którego figurka 
Ozdobą wtl,yczas była mężowskiego biurka. 
Ohrcn1P, choć jej gościec chodzić nie pozwala, 
Z wypogoclzonem czołem patrzy na synala, 
Bo \lad nim okiem ducha czyta na tle karty 
\Y świpt l anpj ilnrcoli napis: "Kr61 ,Jan r,zwarly." 

:Skon) radcn sw;~ PO\\ ic:;ć Ukllllczył cinkawą, 
Cały sVll,już przy w(~tach, śmiechów zabrzmiał wrzawą; 
Cf'Jina [jaś dodała: "Między tylu wzory 
Lepszym-by był dla niego typr.m król Batory." 
"A to ezenlll ,("-- ktoś sp,ytnł.- " Bo pono niezgorzej" 
I~zckła Crsia" - "pan Jnllllsz swą służbę batoży ." 

. ZaJ'cik 1<'11 z list dziewicy, co dO\\'C',i pu ost.rze, 
J',wykla chować \\' pochpwc(" prsm clawając siostrze, 
J?od\\'6jn.y /'.)'ohil dekI.. MloclziC'ż /la \Y'y~cigi 
~ll1iała sit:, j r dzą(' C,l1kry. l\;lkt.\' lp i l'igi. 
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Tylko pani radGl\yni, która ohojQLnie 
Przyjęła powieść męia, Lr.raz dość niechęLnie 
Spojrzała ku Celi nie, m6wiąc: "Czy Lo ładni('. 
!II 6j kotku, Lak dowci pem drapnąć kogo zd rad nie '? 
Pan ,Janusz salonowcem nil'. jest, ani słowa! 
Ani mólem ksiąikowym, ale jego głowa 
Bynajmniej nie 7,[lkuta; m<lwi bowiem glaclko 
I nie zly zeń gospodarz, a ze swoją matką 
Mimo jej dziwnych mrzonek iyje bardzo zgodnie, 
yVięc i przykladnym mężem będzie nir.zawodnie. 
Ze zaś porządek lubi i w osLrym rygorze 
Kawaler::iką swą s]użbQ utrl\ymuje "\" dworze, 
To chyba w tem dla siebie moie ::ilmlca6 chluhy 
Vv czasach, gdy ::iiIi karności rozlllźniają kluby." 

Po tej pcrorce lllitUci COtiia niehol'ilc7.ka, 
::-Jirzwyczajna stroJoWa!1, spiekła 1\ wsLydu rac7.ka, 
i\ przytem w swem serduszku sLnvożyla się nieco, 
Bo J1ilgle intuicY<1 prawdziwie kobiecą 
Trzy oddzielne zdarzenia w jednę splotła cal ość : 
List pani Lościborskiej, dziwl1l1 wybujałość 
Slów i spoj rZ('11 J anUSZ,l w osLaLn i Jll mazurze 
I wzmiankę () przykJadnym mężu w mamy burze. 
Domysł j ej rIal ci Cl1 Cllll1Urlci j as Ile mu jej czo! 11, 

Gdy wtem na dane hasło powsLano od stołu. 
Przez chwilkę ruch zdwojony kipial wpośród sali, 
Bo wszyscy wzajem ::iobie grzecznie dziękowali 
Za uczestnictwo '\" uczcie, mlódź zaś obie panie 
Aż w rQkQ calowala przez uszanowanie. 

Niebawem sLarsi znikli, jak znika kam[ura, 
Kiedy jej pieprz nie sLrzeże, bo siesty pora 
Zdawna w Chwalinie miała uznanie legalne; 
Nawet liczny świat młody, mimo idealne 
Pojmowanie spraw życia, wnet przesLał siQ bawić, 
By w zaciszu swych kwater wpl'z()d biesiadę sLrawić. 
PrakLyczny bowiem Adam w pierwsze zaraz święto 
Wyłożył swoim druhom, że ~le jesL napiQLą 
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Trzyma6 strunę humoru w sytuacyi trudnej, 
W której zbyt łacno popm\G "W ton szarawy, nudny, 
Podczas gdy nieraz male w napr~żeniu przerwy 
Potęgują wesołość i dodają werwy. 

To też w chwalillskim dworze ucichło za chwilę. 
Panny siedzą przy książkach, starsi drzemią mile, 
Młodziei zaś w swojej siczy, niecąc chmury mgławe, 
Z kolei dykteryjki wygłasza ciekawe. 
Tylko Adam nie spoczął. "Wpierw - bo z ojcem długą 
Miał miradę tajemną, potem, chyłkiem z sługą 
Wyniósłszy z kancelaryi sŁrzelrckie przybory, 
Z Lueyanem wiód] na górze ciche rozhowory. 
"Wnet się obaj wymknęli w ogród, dwie krócice 
Ukrywslly w swych zanadrzach, jawnie zaś rusznice 
Niosąc na barkach swoich, jakoby na łowy 
Lub szli tylko do celu strzela6 wśród dąbrowy. 

Krętą ścieiką, wiodącą w oddal przed lodownię, 
vVeszli w park, co przedstawiał posępną widownię 
ObumarJej przyrody. Stuletnie aleje 
Bezlistne, oprószone przez śnieżne zawieje, 
Grupy krze"wów, tworzące latem gąszcz zielony, 
Dziś zaś w prllejrzyste z tiulu odziane welony, 
Niewyraźne kontury klombów i rabatów 
Z garstką suchych badylów zamiast barwnych 

kwiatów, 
Smętny budziły nastrój, jak widok uroczej 
Przed laty twan-:y, którą zmierzch życia zamroczy. 
Zasypane zaś śniegiem stoły i kanapki 
Wręcz trąciły śmiesznością, jak oślepłej babki 
Znaleziona w odwiecznej szafie suknia z balu, 
Albo szczątki bukietu w starych strzępach szalu. 
Bystra wszakie źrenica i w tej twarzy bladej 
Mogła jeszcze rozpoznać dawnych wdzięków ślady 
I w monotonnych kształtach drzew i krzewów sennych 
Mnóstwo ciekawych rysów odróżnić znamiennych. 

10* 
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Pl'zsgarbiolle jabloll le, gr nszc. ni~ki <' ś/ iu:!! 
Stały jak(~ wieśniaczki, klól'l', włos jllż siwy 
Zaplatająe, wspomnieniem żyją dni wiośnianych 
l kropli sw<'go polu, \\' si odki owoc zlanycl1. 
Dzisiaj '7, boleścią pat .rzą n,1 hi<,dlw dzi('cin,Y, 
Agresty i porzeczki i wąt 1(' maliny, 
Co, choć' same na sicbi<~ pracowały laŁem, 
Drżą teraz boso w ~njegu, gdy obok w hogat< ~ 1ll 
F'uterku pańskif' dzieci, s llhLcln<, b1'zoslcwinie, 
Kr:,Tją się przy scho\\"(1n<,m pod pi<'l'z,Ynlq willie. 
RozlożysLe w <llejach lipy omz 7clony 
1\) wielmożne \\' procesyi dzi('dziczki-matron'y, 
A przy nich , ". śnieżno-hiale łlbl'<\lH' sukilmki, 
Sz<' pcą w grlll1l<1dkach brzozy. w,\'sl1lłdde p<1ni<'nki. 

Pilnują<.:<' szLuchct()w topole \\',Ysokic, 
Zapiętc aż pod kn[ni<\!'z, SZLY \\'IH' , dłlll1l1n(lki e. 
Niby dawni wojskowi ni crm\ krzyki em \\T01ly 

Zaklnil s iarczyście, beczki si<'j<lc i fmg'on.) ', 
Opodal świer7c sarnot n,v, sZłłl1liąc, mar,)" roi, 
Chociaż n1l1 sz!'on jłłŻ w srehro włos 7,i('loIlS str!ii . 
Niepoprawl1y marzyciel, oL sLary kawalur ! 
Nie dzi\\' też, że akacye, C(l s iQ zhiegł,\' \\' szpalt'!', 
Na ostr(' go języki biorą, zcschlr sL!'ęki 
Pr/lccl1O"wując starannie, jak splowii\1P wdzięki , 
~n to gaik jocZełek, niby mni szek grono, 
}-)picwa chorał pobożny, a wicczni(' ziejono 
W d/lie\\'ic;wch ich dusz,yczkaeh, a~('nzą pl"z<~jęL,ych , 
Czasem jednak wiewi<lrka, jak w l'07.ms:-·;[ach ś wi<:tych 
Myśl światowa, nad śnje~n.\'m klll'J1d<'1l1 j!l"z<d<'ci , 
J>oczcm siQ tem żarli wiej modlą nuż(' d/li<'ci. 

Obaj nasi mło(l/IiCllcy nie widzieli jJl')I;eCil~ 
Owych typów w zap<\.dłym w sen jlolllony świecie, 
Myśl ich bowiem w głąb czal'l1cj wdzi<'rałct s iQ chmnl'Y, 
Co na runek wtorkowy ciell kładła pon L1ł"y , 
Przez staw, który OPOrlczQ gmbą przywdział lodu , 
Na SZC;Wł'f' pole wyszli z stan'go "grudli 
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I trzymając sil: wąskiej , bezdrzewnej drożyny, 
Dotarli aż do lasku olsz za ćwierć godziny, 
Który się wzdłuż mokrego ciągnąc tJ'zQsawiska, 
Nazwt) Bugaj i smętny czar mial uroczyska. 

Tu był kres ich wyprawy. Złożywszy rusznice. 
urządzili na pl'ędce maleńką strzelnicę, 
Przytwierdzając papieru z czarnem kołem kartę 
Do pnia, co z lasu wyszedł jakohy na wartQ. 
Potem piQtnaścic kroków Adam od tej mety 
Odmierzył i obydwa nabił pistolety: 
Lucyan za~, biorąc jednę z rąk jego krócicę, 
Zwrócił ku niemu smętn e, czal'l1e swe źrenice. 
"Co za ironia losu!" - rzekł. - )) Wszak już od dziecka 
Wstrętną mi była wszelka broll krótka, zdradziecka, 
,Jak sztyl(\L i samopał, co w ludzką jedynie 
Pierś godzi lub ro:t;paczy służy w złej godzinie. 
A dzisiaj ,,~ tej zacisznej Bugaju ustroni 
Mam sam do bratobójczej dłol'l. zaprawiać broni. 
J;,ecz niestety są czasem tak sLraszne obrazy, 
Ze bl'zwiednie na usta niosą nam wyrazy, 
Po których z dymem idą pojednania mosty. 
A zaczepka już krwawej domaga się chłosty." 

Na to Adam: "Doprawdy nie pojmuję wcale, 
Skąd ta waśll w sl'ebrnoleską zakradła się salę. 
Bo, choć Janusz nieznośny i rodowa pycha 
,iVsz;ystkiemi zeii porami tryska, to u licha 
W sprawie o chustkę Cesi w nieszcz<,:snej figurze 
Tnna chyba przyczyna sprowadziła burzę. 
Sam-bo widziałem dobrze, że jej palcem ledwie 
Dotknął, kiedyś ty w dłonie chwycił je obiedwie. 
Ale habeat s'ibi/ Dziś, gdy kości padly, 
Odbądź wpierw mustrę, zanim w bój pójdziesz za-

jadly." - -
Po LJ'ch slo'wach Adama LlIcyan, co w konnicy 
Odslużył swą wojskowość, kurki u krócicy 
Odwiódł, wyciągnął l'amiQ w sŁósownej postawie 
l wJ'stl7.f'lil , by butę "W środrk trafić prawie. 
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Huk się rozległ donośny i odbił się echem 
W bliskim lesie . W tęż chwilę z niezmiernym po

spiechem 
Z tylnej części Bugaju w dwóch aż stadach wrony 
Podleciały, by w górze wszcząć rr,jwach szalony. ~ l. 

Lucyan, na ptasią wrzawę ni.e zważając wcale, 
W szybkim tempie jął wystrzał clawa( po wystrzale, 
(idy Adam brOli wciąż "\"prawnll nabijał mu dłonią, 
Ze aż las(:k zapachniał w kolo prochu \\·onią. 
Nagle Lllcyan się wstrzymał, hy rzec: "Co za dziwne 
Echa ślą wasze bory, nawzajem sp rzeciwlle! 
Bo, gdy strzelę, to naprzód las z pnl\Hj się slrony 
Odezwie, a za chwilę Ir.wy, wpi erw stl Lll1liony 
vVydawszy glos, ponownie silniej odpowiada, 
Poczem dOli 7,D()vv las prawy cichutko zagada. 
Tak wiQc huk mego strzalu cląhrowy te .obie, 
Niby chłopcy w grze pUkę, odrzucają sobie." 

- ".Ja zaś myślę" - rzekł Ad.am - "żr SIl: Le 
dwa lask i 

Nie bawią w ech zdwojonych 110we wynalazki. 
Lecz rozhowor prowadzą calkiem naturalny, 
Wydawając r8Z cichy odzew, to znów w81ny. 
Mirotworki-bo sławy nie pragną obrazu, 
Do którego dziad gadal, a on ani razu 
Nie przemówił. Rzecz prosLa ! strzelaj do warowni. 
To ona z dział ci j eszcze odpowie \\"J' mo\\"ni(·j. 
Ot patrz! wszak llprzedzając już zaczepki nasze, 
Huknęła, że pluć sobi<, nie pozwoli ". kaSZl;." -
- "Tak to .?" - zawolał Lucyan - "wiQe i tam do-

bitnie 
Na wtorkową batalią grają działobitnie·? 
Ha! snać tQsknim do si<,/)ie, jak rozbite w życie 
Prz(~piórki, co pogrllchcm wabią siQ o świcie." 
Gdy wypalil do celu, Adam zamiast nowy 
PrzygoL()'wać dlaJ) wystrzał, nachylilrszy glow.)". 
] chronii-ll: oczy dlonii t przed l ś niqcemi blaski. 
Patrzał w szlak, co ~ Cilw,tlinem łączyl 8rnbl'll lllaski. 
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"Ktoś jedzie do nas traktem!" - rzekł i wraz po 
chwili 

Dodał : "rro zacny proboszcz, gdy mnie wzrok nie myli: 
Pewnie na zwykłą partyą zdąża maryasza . 
.Musi zatem już ustać kanonada nasza, 
Boby poczciwiec skrzywH twarz S\yoją słoneczną. 
lż takim hukiem ciszę m<1cimy świątecz~." 

'roż, wziąwszy broń, młodzieMy ruszyli do dumu, 
/';amierzając od kuchni wejść doń pokryjomu 
l nie zdradzać \yojennej p(Jd Bugaj \\',ypm\yy; 
W ostatecznym zaś razie pl'zyznać, że dla '''prawy 
Do wron pukali w laska, by ujść drwinek strzelców, 
fż zwierzynie są groźni li ostrzem widelców. 
·Przybyli jeszcze na czas, by tuż za plebanem 
Chyłkiem wejść w salQ, oraz z calem już zebranem 
Gronem zasiąść do kawy, przy kt<lrej wyprawa 
Lowcza nie przyszła na stół z laski Bolesława. 
'ren-bo, znów napastniczym oży\vion humorem, 
Zagadl ksiQdza, dla czego IV kościele wieczorem 
Nie pozwala już więcej ~piewać swojej gminie 
Hymnów, co w całej polskit'j brzmią dotąd krainie '? 

"Mój panie", - odrzekł proboszcz, - "jeszcze 
przed pcill'okiem 

Ja sam "Boże. coś Polskę" nieraz z mokrem okiem 
Na sznur choralIwj pieśni nanizałr'm rzeszy, 
Bo kto w czystej intencyi działa, ten nic grzeszy. 
Alp, gclyn1 później prznjrzał, że te wszystkie śpie\\'y 
Mają tylko lud wzb11l'zać, że wiQc jako plewy 
Nie id ą przed tron Pana, bo ludzie bez wiary 
P\lchwycili obłudnie święcone sztandary. 
'Pom się z gminą usunął od sztm'l1ll1 do ni eba. 
Od,yż rzeczy Bożych nigdy zcświpczcznć nie trzeba. "-

" J\kż, mój dobrodzieju!" - HoLPJ'man odeprze, 
"Mógtby proboszcz z margmhią pl'Clwir iść o lepszp 
W potQpianil1 lyeh wie1kich Iudo\\'ych pokazów. 
('() dpmOn~ln1(''yi miano \\" mowi(' \Yzi(~ly płaZ(lw. 



Czyż Go wspaniaJ'y widok narodu !lip v\'z l'llS z.)', 
Co mimo PQt i blisko stuletnich katuszy 
Wstał z mogiły swej z wiellcem ciel'l1iowYIll u czoła 
I na Palla zastępów ust milionem wola: 
,O skróć czas strasznr.j próby, wysłuchaj błaganie! 
Ojczyznę drogil, 'wolność racz Ilam wrócić Panie!' 
Czemże B.Qga obrażać mogą takie pieśni, 
Co przed 'Nim placzą, jęczą <':Ol'az to boleśnit'j'! 
Chyba więc w łonie tego polska krew zakrzepła, 
Komu w niem wzniosłe śpiewy już nic' budzą ciepla." -

Na lo proboszez: "I )oktorku, że ja dla ojczyzny 
Mam serce, niech l11Pj l'Qki dwie zaś\Yiadc:t.ą blizny, 
Com je poci Miłoslawiel1l wziął - miody lewita. 
Lecz wqtpię, czyli rl'emu, który w sercach czyta, 
Miłe są wasze pienia,\\' łupinie pObOŻtll~j 
Kryjące zgniłe jądro: cni Hwiecki i zdrożny. 
O ~ bo Pan jest za:t.Llrosny i z nikim sw('j chwal.\' 
Nie dzieli, leeJl; dla siebie <.:ht.;e ofiary całćj. 
Stąd lękam siQ, 1y naród, co si() pr7,cd nim korzy 
Z obłudc1 w sercu, pomście wnet nie lilegl Bm;,(} " 

.:\"ie znalazly poklasku mlodzi słowa ksiQźP. 
\V gwarze jej jakby nagle zasyczały węże. 
I wszczęJa się dypllLa z dość ostrego tonu, 
Która sir. w głąb llastępnie przeniosła sa lonu 
Uderzono w proboszcza nHraz s iłą całą, 
A Lylko mu pan radca pomo<.: niósl nieśm iałą· 
Doktorek zaś, co z wszystkich szermował najlepit\j, 
W kOllell tak nawet Kościół poniekąd zaczepi: 

"Narodowo8ć, mój ksi,ęże, to potQga świeża, 
Co wykwitła lla gruzach SwięLego Pl'zymierza. 
Nową wlewaj'lc Jlliazgę w sLrup iesJl;ale ludy. 
Ona świat dziejowell1i wciąż zadziwia cudy. 
Z prastarych mogilników nie iadne upior,y, 
Ale z mlodziellczym ognielll wstają nowoL\Yor,y. 
Szczepy grccki. rUl!111l1ski. serbski, Ler<17, wlnski 
Wpisują sili z knl('i llit 's(arLclni gloski 



v\' poczeL paI1stw Europy; stąd jak w ludów wioślIie 
Czechom t.akże i Węgrom serce znowu rośnie, 
A nam by wrzeć i kipieć nie miało dziś w łonie. 
Kiedy w niem niewygasly znicz od wieku płonie '! 
Ej, ej! ostrożn ie z ogniem, zacni Zagórzanie. 
Czyli, jak was inaczej zwą, ultramontanie ~ 
Bo Kościół to wspaniały gmach i niebosiQżny, 
Ale proch go już wieków okrywa potężny . " 

Na te słowa ksiądz proboszcz, co wlaśnie do nosa 
1\iós1 czarną szczyptę prochu, wstrzymał siQ, z ukosa 
Spojrzał w śmiałka i spyta!: "Cóż pan o opoce 
Mniemasz, której piekielne nie zwyciężą moce? 
• 'etne o nią herezye i rzymskie Cezary 
Rozbiły siQ, a Kościół skarb ocalił wiary:' -
- "No, no ~" - medyk z krząknięciem odrzecze nie, 

szczerze. 
Zt>l'knąwszy w bok ku paniom: - ,,'roż ja nic 

o wierze 
Nie mówiQ, tylko sqdzę, że przejawy ducha 
Stokroć są od krwawego silniejsze obucha. 
Sląd też wiQcej na szali prądy nowoczesne 
'Ważą. niż ży/Vocięcia Cezarów bolesne. 
Sam sobie li zaszkodzi, kto je dziś przeoczy. 
Ludzkość bowiem na pasku, jak ongi, nie kroczy. 
Ale śmiało podstawy wierzeó. !:'m'oich bada, 
Coraz więcej tajemnic przyrodzie wykrada 
L. tętna jej w naj skrytszych podsłnchując cieśniacb, 
",'nika w jądro twórczości. O czem wieszcze w pie-

śniach 
Nit> roili, dziś prawdą oczyw istą zwie się. 
\Vszak bl!Jskaw'iczność myśl nam aż za morza niesie ~ 
W::;zak podraźniona słońcem czuła kruszcu płyta 
Wierniej niźli zwierciadło trwały obraz chwyta, 
A woda w swej postaci lotnej seLne siJlIie 
Obraca, z któryeh knżda spełn i a nieomylnit' 
Prace swe i budowcl dościga jestestwa 
Z wielkiego /lstrojowych istności króle~twa. 
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Czyż wobec tych zdobyczy człowieczego ducha 
W każdym razie wystarczy nam formułka sucha, 
Lub raczej wzorzec, który inne dały wieki '? 
Czyż się wody przy ujściu zmieszc7.ą w źródle rzeki'?" -

-:--Z natężeniem ksiądz mowy słuchał Rotermana , 
Ze się aż w fałdy ścięła jasna, zwierciadlana 
Szyba jego oblicza, jak się w koła ścina 
Lustro stawu, gdy kamyk toń pochłonie sina, 
Gdy medyk skońc7.yl, proboszc7. odetchnął głęboko, 
Machnął ręką i blaskiem zapalił swe oko, 
Potem lampeczkę wina spełnił do polowy 
I pokrzcpion takirmi odezwał się słowy: 
"Mój panie, trudno wniknąć w rdzCłl J ego wywodów, 
Bo myśl główna samochcąc z słownych korowodów, 
W mglistości szat szukając dla siebie korzyści, 
Nie strzeliła tak jasno, jak kwiat strzela z liści. 
~resztą pan zrozumienie J'zeczy tem utrudnia, 
Ze ruchomą galeryą myśli swych zaludnia, 
Jak v,r maskaradzie, mnóstwem przebranych posiaci , 
Co dziwnie odbijają od swej szal'rj braci 
I którym dłużej patrzeć potrzeba 'IV źrenice, 
~ znajome pod maską módz rozpoznać lice, 

,,-WszelaJco, choć mi ciemnem zostało niejedno, 
Zapewn e, mój doktorku, t.rafil' w S,Lmo sedno. 
Gdy powiem, że podkwia.tkiem to stawiasz twier4zenie: 
,Odkrycia lat ostatnich - ludzkości sumienie 
Wyzwoliły z pod jarzma nowego zakonu, 
Co był dan na czas pewien, a nie dla eon u,' 
Otóż przeciw tej tezie błędnej i zuchwałej, 
Co wprost chce chl'ześciańskie zburzyć idealy. 
Stanowczo występLlję, Nasze wynalazki 
Czegoż bowiem dO'wodzą '? tr. świeLlnr olll'ilzki, 
PaJ'ochody i drutJ', ktÓ1'e w oka mgnieniu 
Niosą pismo, a może wnllków pokoleniu 
f)łuch i wzrok w dal poniosą '? - OL d w(l ch naraz ]'z('C'zy : 
Ze Bóg, co wszystko stwoJ'zyl i trzyma \Y sw<'j pi('cz,\' , 
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Pod wagą i pod miarą każdy zdziałał atom; 
Powtóre, że zwierciadło chcąc dać swoim śiYiatom, 
Ducha ludzkiego IV mądrość hojnie wyposażył, 
By on IV myśl Bożą wnikał, badał wszystko, ważył 
I, odkrywając w świecie tak cudną harmonią, 
Korzył się przed \V szechświatla niezgłębioną tonią. 

"Lecz ten, co ciszył wiatry i chodził po wodzie, 
Jak wiekuiste praw:1 dał martwej przyrodzie, 
Tak i w dziedzinie ducha zakon swój niestarty 
Wrył w sumienia i wpisał w ewangelii karty 
I rzekł, że pierwej ziemia i nieho przeminie, 
Zanim jedno jedyne z słów Jego zaginie. 
Kościół za~, w którym nadal działa po wsze wieki. 
Ogarnia zdrój i ujście tej wspanialej rzeki, 
Którą ludzkoś6 się toczy, a te różnorodne 
Prądy czasu, co wichrzą wierzclmle fale wodne, 
Zacierają się wzajem i nikną bez wieści , 
Granitowej dogmatu nie tykając treści." 

WygJosiwszy tę swoją filipikę waln<1, 
Czcigodny proboszcz z miną spojrzał tryumfalną 
W przeciwnika i resztę wychylił lampeczki, 
Gotów znów do podjęcia uporczywej sprzeczki. 
Lecz tenże wszellq do niej już stracił ochotG, 
Będąc w pozycyi wodza, co swoją piechotę 
Posunął pod warowny grtid llieprzyjaciela 
I rotowym li ogniem działom sic: odstrzela. 
Możnaż-bo oblężniezych kolnbryn bez sromu 
Z twierdz wolnodumstwa nży6 w katolickim domu '1 

Hotm'man więc zatrąbił zaraz do odwrotu, 
Wspomniawszy na sentencyą, iż milczenia złotu 
~ie dor{)wna wymowy srebro w takim razi\-'. 
Ze zaś do serca wstępu malellkirj mazie 
Nic zamknął, zgryź6 nic mogąc poniesionej kl~ski . 
PosŁanowił broł1 zmienić i wnet marsz z\,"yciQski 
Zagl'a6 nad uchem księdzu w w zyst.Jcie tarabany, 
Skoczne na przrkor jem li Ul'ząd7.aj ąc tany. 
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Bo gdy bal srebrnoleski pierw!:;ze Llłamał lody, 
Nie lękał się podobnej, jak w wilią, przeszkody. 
Jakoż skoro się trochę pokrzątał \v salonie, 
Pod Hiką pani Włodzkiej w raźnym, rwistym tonie 
Zagrzmiał śliczny mazurek, zniknęły kobierce 
I młodzież pomkła żwawo - w tanecznej szer

mierce 
Zewrzeć, się na arenie, <.;0 świetnym połyskiem 
Nf:ciła, \\' szerz urosłszy wielkim mebli ściskiem. 

LU0.y<Ul, który się sztucznie ożywił nad miarę, 
Panrl<, Celinę w pierwszą wyprowadził part!. 
Za nim pędliił doktorek przy Heleny boku, 
Dalej Ludwik li swą druhną, która w modre m oku 
Takie jnż dziś umiała rozniecać płomienie, 
Ze poeta tak gorza ł , ,j ak gdy czuł natchnienie. 
Adam mu'pslicie szereg zamykał tancerzy, 
\ Viodq<.; za l'f~kę A11dzię, która w skromnej, świeżej 
Sukni, z skromnie.isliem jeszcze liaczesaniem włosów, 
Lśnila jako bławatek wdzięczny w pośród kłosów. 
Maryan, drwinki doktorka wspomniawszy na lodzie, 
Nie chciał clliiś wziąć udziału w rycerskim pochodzie, 
Choć .Michasia, na palce wspinając się nieco, 
Zerkała nań z JineLlyą prawie już kobiecą. 
Dopiero, kiedy Adam weliwał go do broni, 
Przyłączy! sif~ z podlotkiem do żwawej pogoni . 

Lucyan, płynąc z swą lubą w miarowym roz-
pędzie , 

Zakipi ał nib,y czara, której Lla krawędzie 
Szumny się napój leje, bo wbrew swej naturze 
D1OJ1 po wiellccl buławę wyciągnął w mawrze. 
Nim Holerman pos pieszył pierwsze wydać hasł o. 
Gromkie słowo J anusza, co jak dzialo \vrzasło, 
powtórzył, ironicznym zdradzając akcentem, . 
Ze ono z cudzej książki za godło jest wziątem. 
W szysc.y to wraz poznali, śmiejąc siQwesoło, 
PodczaI' gdy ll1a7,Ul'OW e zaplatano kolo ; 



Tylko pani radczyni, co na straży szSku 
l;3lisko naj starszej córki siadła w narożniku. 
~art młodziC11ca przyjęła niebardzo łaskawie. 
Z róży już w georginię zmieniając się prawie 

Wielki manewr mazura rozwijał się składni!': 
Li sekcyjne ob roty nie nazbyt gromadnie 
Wykonywano dzisiaj, by parom nielicznym 
Dać wytchnienie po ha,rcu znojnym, choć klas,,"cznym. 
Alidzia, od kursu tmiców nigdy" do tej pory 
Nic smakując nektaru z kubka 'rerpsychory, 
Lekkieg\) tera,z ghJwki doznała zawrotu. 
Jak skromny pączek Jiołka, który w ('kniach płotn 
Rósł cicho wśród murawy. a gdy 'vY SłOJ1Cll wiosny 
Poraz pierwszy się skąpie , \r emocyi radosnt"j 
Hozwija kwiat i w koło cudne wOllie nieci, 
Tak i Allclzia, w tancc7-l1ej pływając zamieci. 
Poczuła maj w scrduszku i l śniącem już okiem 
Spojrzała na młodzieJlca, co płomiennym wzrokiem 
Haz \\' raz \r tallCU jej posta6 obrzucał nadobn'1 
I jakby mimowir,dnic dl0l1 jej ściskał drobną . 

!.rc7- zim ny pod much wiatru czasem briatek 
zwarzy, 

A dziewczę się 7.aIQknie, nim sene rozmarzy. 
Gdy, przez pana Llldwika pod koniec mazura 
Wybrana do figury, z plecioncgo sl\nura 
Grwała siQ, by w pląsach wrócić do tancerza. 
Natcnczas, dawniejszego li pomna pl'zymier7-u. 
Do Adama ,mów pomkła. Dopiero Cclina 
Wskazała jej poetę. Wtedy j ak malina 
Zapłonęła prześlicznie, w duszyczce swC\j skl'olllJl(\j 
Wstyd poczuwszy dziewiczy, oraz l ęk ogromny. 
Wkrótce s ię wśród paniCllskie.i J\nalazła komnatki 
1 tutaj przed obrazem Przenajświętszej ~Iatki 
Przy slabem lampki świ et l e rachunek sumieni,l 
Zaczęła, niżąc w m'yśli Ilnjświeżs7-e zdnrzp.llia. 



1(1) -

Każdy żywszy błysk oczu i wesołe słowo, 
Posłane Adamowi, stawały na nowo 
W pamięci jej wyrzutem. Najwięcej ją przecie 
Trapił ów uścisk ręki, przemycon w serwecie, 
Co pierwszą żagiew w serce rzucił był niebodze. 
Także i ową luboś<.: wspominała 'v trwodze, 
Co ją wczoraj IV saneczkach przy boku młodziana 
OgarnQła bezwiednie, kiedy zasłuchana 
,V rytmiczny brzęk gruchawek i patrząc w Adama, 
Jakieś nikłe widziadła jęła roić sama. 
r to bież to przystało - myślała ze skruchą -
Serce swoje zwodniczą napełniać otuchą'? 
Zalewając siQ łzami, w modlitwie strzelistej 
JQła szuka<': lekarstwa na swój afekt czysty. 
A gdy szmer w sieni sploszył z klęcznika dziewicę, 
Karmin miała przy oczach, lecz suchą źrenicę. 

Tymczasem wśród salonu Lucyan z potu czoło 
Ocierał, patrząc oknem IV ciemnię niewesoło. 
Zniknęły mu już sztucznej z lic radości blaski, 
A zwątpienie ponure wyjrzało z pod maski. 
Pogrążony IV zadumie, nie dostrzegł, jak II boku 
Stanęła przy nim Cesia. Wnet z współczuciem w oku 
Wśród rozlewu pieściwych tonów fortepianu 
Łagodnie go zagadła z cicha: - "Co to panu'? 
A więc siQ nie myliłam, że pan masz strapienie, 
Choć knnslltownym rozblaskiem kryjesIl czoła cienie. "-

Młodzieniec zadrżał z lekka i w uśmiech kłamany 
Chciał zn()w wystroić lica. Lecz, gdy w ukochanej 
Spojrzał twarz, westchnął tylko: "Czemuż nie mam 

. siostry?" 
"Dla czego?" - spyta Cesia. - "Och! bo, gdy cierń 

. ostry 
Rozedrze na wskroś duszę, to wtedy w siostrzynej 
Modlitwie jest kotwica i balsam jedyny." -
Dziewica nic nie rzekła. Ale jej źrenice 
W głos mu jakąś szeptały słodlcą obietnicę. 



Pieśń VI. 

Pojedynek. 
Szary mrok srebrnolcską zalega świątynię, 
Jedyny -bo w niej światła zdrój nieśmialo płynie 
Z vl'iszącej przed ołtarzem lampki rubino'wćj, 
Co, jak miesiąc w jasności ginie poludni o,,"ćj, 
Nocą zaś blaski nieci - symbol cichej wiary, 
Krzepiącej w smutku losów zawistnych ofiary. 
Prześliczne szkła witraży, co na białe ściany 
Leją w SłOllCU purpurę i lazur świetlany, 
Oślepły teraz, kiry przywdziawszy żałobne, 
Zagasłym w chmurze tęczom nadziei podobne. 

Już przecie dogorywa noc zimowa, długa, 
A niebiosa - rozbrzasku blada stroi smuga. 
Już też przed chwilą kościół wśród ciszy głębokiej 
)Vyśl)iewał ranny hejnał, przez rzednące mroki 
Sląc ze szczytu wieżycy między domki sioła 
D~więk spiżu i modlitwę, witą z słów anioła. 
Toż i w świątyni życie tętnem bije cichem. 
Zakrystyan w szatni księżej mszał gruby z kielichem 
I cały strój kapłaIlski wydobył z szuflady, 
A teraz przy latarki łunie żółto-bladej 
Leje wino w ampułkę. podczas gdy babinki 
Półgłosem w kruchcie szepcą poranne godzinki. 

Lecz i w nawie kości elnej z głębi spowiednicy, 
Gdzie przychodzą z win dusze obmywać grzesznicy, 
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Słychat: jttkoweś szmery i biała kapłana 
Widnieje tam komeżka, półświatłem oblana. 
Penitent ginie w mroku; 11 czasem blask drżący 
Zarysuje ciel) wielkiej postaci klęczącćj 
W obszernym i fałdzistym płaszczu, która dłonią 
Zasłania twarz, ku kratkom pochylona skronią· 

Wreszcie ksiądz podniósł czoło, złożył ręce obip, 
00 modłów, lecz nip, poznać, czy tylko w żałobie 
Wyprasza dla grzesznika strumiCll łez pokutny, 
Czy win brzemię zdejnlllje z duszy jego smutni} 
Kiedy, złożywszy stułę, wyszedł z spov(riednicy 
Wdzia,: sLrój do sprawowania ,':;więt(;j tajemnicy_ 
Postać w plaszclm czas pewien jeszcw w ciemnym 

mroku 
](lęczuJa ni erllchoma, potem 'l., chnmrą w oku 
Poszła w p()bliską ławkQ, by w cich('j zadumie 
Na głos sumienia szukać lekarstwa w rozumie. 

13.\"ł to l Jucyan nies7.CZ(lsny, który, chc~le ::;it, z 13ngiem 
Pojednat:, nim śmiertelną st,oczy walkQ z wrogi em, 
Usłyszał na spowied7.i słowa, co mu serce 
W okropnej wszystkidl uczut: zwichrzyły rozterce. 
Ksiądz [ll'oboszc'l.. rz('kł mu bowiem, że żadnym sposobem 
Nie wolno na bliźniego g'odzk, ni nad grobem 
Własnym samochcąc stawa(, gdyż Pismo P(lwi;lda, 
Ze nigdy Pana 130ga kus i,; nin wypada ; 
Kto zaś lamie (Jw zakaz, l<~n lH'zez kości()} święty 
By celnik Inb poganin /\Ostaje wyklęty. 

:\'HoJzi iUl , strwożony wielc(" jął pyŁat: s il: k.sił~dza, 
C'l..y w.yjątku moralna nie stanowi nędza, 
Gdy wyzwany cześć musi utracić i słaW(I, 
.JeŚli odważnie w szmnki nie wystąpi krw (l we. 
"Wszakż(' ehryst.vanil',m'· - - n]()wii - "w ludl'.k'l:-:t: 

Jlo,\'ożyLn<l 
~am Lchllill ową i (!et, wielką i !l,ltszczytną 
Godności osobisLQif, eo w takiej jPsi ceniE', 
Iż dla niej s i(: poś\\"i(:<':(l i życic i mif'llir'." 
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l/c,,; wra,,; na to oclepr,,;c ksiądz nielll)łagany, 
6e ów hono\' li dawne zastąpił bałwany, 
Bo mu, jak I)asalo\yj, świat clzisiaj się kłania. 
~rało widać pirł'wszegll pomn.v przykazania . 

. ,Zbawirllna nr,ecz to" - dodał - "dba( o czyste 
imie . 

C l1l'Ollić je od skaz,)'; leez gdy w' dawnym J{zymie 
ujm hono]'u najpi erwsi nawet dostojnicy 
Doch09zili ]l rzed sądem, czemuż do króc;iey 
Lub szabli dziś patr,\'cY\lsz rwie się choć ostat,ni. 
13y i lekkip I\niewagi w krwi ohmywać bl'atni(\j? 
O bo pycha . żywota ponad wszelką miarę 
Wybujała już w św i ec i e, eo zatnH;ił wian;. 
Czyliż kości() I Chl'ystll s(h\' du 111(: laką może 
l.)opiera<.\ ki ed,\' wyszlo [)rzyka7,Hnir Bnżr, 
Ze znjp\\'ildze i li rugi 11 ads Ul \\' i ć potrzeba 
Policzek, a Z(l kamieó placit: datkiem chl eba '!" 
- "Ależ, ojc,,;e dll chowny ~ " - młodzieni e (' nd rzecze -
,,( 'el to li iel ea! ny, IW kt6ry cz]ow ircz(' 
Plemię ma wzrok vvytężać, lecz do wzniosłej meLy 
Chyba święty oole(;i, ogół zaś niesLety 
Niezdolny ,y owe sfery \\'zbijać się podniebne, 
13 0 na to 01'!(; skrz.-y illa ascezy potrzebne. 
Wszak III Qczell ski lallr tyl!co le ll w kładn na skrolli(\, 
Komu ni ez"'ykly plomiell Bóg ";<lp,llił \\' lonie. 
Od wszys Ll, ich zaś ol'iary nie wymaga J\TwawI'.i 
.\ni nacllm!zki ch mQsLwa wysilk6w łaskawy 
Prawodawca, co \\'yr;t,ekł, ż e słod ki( ' cieli brzemit: 
I że kruchych Ll'zcin!amać nie pl'zyszed! na ziemię:' -

- "l\'Bodziellezr!" - k siądz z serdecznym od-
1'o\\,j(; mu żalem 

" Wędrowcowi chromemu, cu do ·J er ll7,alern 
Me\ podążać, ni c 'wolno i ść do Ba bit011ll , 
Bo ,,;miana taka celu - złamaniem zakonu. 
Wszak Bóg I":t.eld: ,,!'\ip zabijaj!" wiQc za nic gl llS 

świata, 
J\Lóry każe żelazem w lono godzi ć braLa. 

I.\l cyan Don:ha. 11 
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OWI) prawo zaś, niegdyś w lunie piOl'llllll\YĆj 
'Wydane na Synai i przez zakon nowy 
Obostrzone, zarówno maluczkich dotyc)\y, 
Jak olbrzymów \V ascezie ducha tajemniczój. 
Ktn ro)\tropny, ni(~ będzie namyślał się długo, 
Czy Bcljala lub Bożym lepiej zostać slugą. 
'Wszak Pan, co kule nos i i rozdziela ciosy, 
Jak nas straszne Sa nry poucl\ają losy, 
Nieraz na miejscu groiny akt kary wymierza, 
Gdy grzesznik miłosierdzi!1 Jego zbyŁ :;\awiel~za." -

Lucyan, którcnlłl w myśl i hłysl Piorun Leliwa 
l wśród krwawej kałuży postać tlieszcz(~śliwa 
Stryja Anchi, IQk j)oc;mł przed dolą ni cpewną 
] pn'lbował kapłana plw~bą zmiQkczyć l'ZeW l1ą. 
Lecz ten jemu, raz jeszcze kościola ni e)\ mi enną 
Wyłożywszy mUlicę, przesLrogę zbawienną 
Dał zamiast rozgrzeszenia, przyrzekając szczerl\e 
Westchnąć za nim do Boga pr)\y święLej ofi erze. 

rJ'craz młodzian, pogrążoll w zadumie pOllurój, 
Taranami so[i)\l11(lw jl1ł uderzać w mury 
ArgumenLów kaplallskich, ale nadaremnie. 
Więc, gdy go coraz gęsLsze ogarniały ciem ni c, 
Zhndzon ()dglosem dzwonka, przykląkł, by żarliwą 
ModliLwą uspokoić duszQ nieszczęśliwą. 
Lecz niestcŁy Lnn balsam, doLąd niezawodny, 
Okazał się mdlym dzi siaj. Niebywało chlodny 
Nastrój myśli i dziwna, pusty nna posucha 
Ołowiem mu na skrzydłach zaciążyła ducha. 

Grzeszny )\amiar, \V glębinach woli utajony, 
Jakoby SW1<lt calLlllll padł na dźwiQczne sLrony 
Złotrj arfy li czucia, gl\lsząc j ej odzewność 
I w brl\ęk PllsLy zl1lieniajqc wrodzoną jej rzewność. 
Nie ś miał Boga w pacierw nazwać ojcem więcój, 
Bo \V SCl'(;lI swojclll zamiasL IJfności dzieciQc6j 
Poczuł w Lej ehwili oschłości i lQk przed Jehową, 
Gu z za chmur siQ odzywa groźbą piorunową. 
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Wtem w spwwanej przez księdza ewangelii 
świętej, 

Jeden wyraz łaciJlski, ze związku wycięty, 
J{ozwidnił w nim ciemności nakształt błyska'wicy 
T poruszył go na wskroś. Był to dźwięk "simplici". 
Nagle bowiem przed ducha trysnęła mu okiem 
Posta6 księdza, w pamięci przyćmiona lat mroldem, 
Z obliczem o profilu subtelnie rzeźbionym, 
Z niepochwytnym uśmieszkiem, włosem pośrebrzonym, 
Którą z młodu czcią zawsze otaczał niezmierną 
I miłością, co bywa aż do grobu wierną. 
W szybkim myśli polocie przezierał wspomnienia, 
By ją znowu na jaś nią wydobyć z półcienia. 

Ujrzał siQ wiQe nasamprzód małem pacholęciem, 
Jak raz ,v pobliżu fary z lekkiem przyklęknięciem 
Ukłonił się z kolei dwom świQtym figurom, 
Co, za ozclob(} służąc poczerniałym murom 
Narożników, dre,mianą na siebie źrenicą 
Patnmły, przedzielone 1i wąską ulicą, 
.JakiŚ ksiądz, co przechodził, wraz się dobrotliwie 
Uśmiechnął doń i wstrzymał, aby go życzliwie 
'Wypytać o nazwisko, stan ojca i czyli 
W szkole siQ już z łaciną poznał, a po chwili 
Zagadnąć, czyby przy nim chciał stale "u fary" 
Pełnić służbQ lewity wśród świQtej ofiary. 

Odtąd Lllcyan co ranek u stopni ołtarza 
Widywał czcigodnego księdza mansyonarza, 
Który naz,,,,isko nosił dość rozgłośne w kraju, 
Ale ojcem Symplicym zwan był po zwyczaju, 
Bo wpierw śluby zakonne złożył za granicą, 
Zatruwszy sobie serce miłosną tęsknicą· 

Wkrótce ksiądz, który prawie nie przestawał 
\,:', :, z nikiem, 

Zrobił go swej porannej kawy uczestnikiem; 
Później z układnym chłopcem nawet i wieczory 
Jął spQdzać i prowadzi6 dłuższe rozhowory, 

11* 
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By mu w sposób przysll;pny kości ola koleje 
J własnego nal'odn opowiadać dzi(~j c, 
O których lPdwie słówkiem wspomilwno \\' szklIlI'. 
Rozwijając tak umysł, mzem jeg-o wolQ 
I. serce kształcił zwolna żywem, c.iepłem slo\\"(>Ill, 
Nie chcąc go karmi ~ ziarnem moralu jałowelll 
A że sam byl. w salonów wycho\\any sl'erz:;e 
l stąd też druhów nie miał "\v domoJ'oslym klerzI', 
Starannie mjodzienias7.lm wtajemniczał w caly 
Wykwit prawej dystynkcyi , nigdy nie zwietl'zah''j. 
Słowem w kodeks rorm ;..dadkich , cech dohl'r~'() rod li , 
Których się tylko w domn naby"',) Z:;H młodu, 

L: przytomniając sub ie c1<'twne 0\\'1' ell,,' ill'. 
Prz:;y śpiewnym samowarz:;e spQd7.<1IH' tak mili'. 
Lucyan szybko pJ'z:;eglądal \\' dllclm i mil'szkanil' 
Zacnego opiekuna, sprzQLyi na ścianie 
Wiszące medaliony, wśród k((lrych dzi(;wicQ 
Pil1kną pamiQtal dobrze, bo \\' nirj sw!' ;.\'rnic(' 
Często topil od chwili, gdy pewnego raw 
Ksiądz mu \\' żarcie powiedz:;iat, że z trgo ll!.mlt,lI 
Pewnie on chyłkiem wykmdl eZ11l'l1e swoje oczy, 
Teraz \\' tej przypomnianej twarzyel\ce U1'ocl\('j 
Zaczął poznawa6 rysy R()ży \'cliwianki. 
W innym momeneie Lucyan z ow!'j llieSplHlzianki 
Możeby eałe pasmo cichych wysnuł marz!'ll, 
Obecnie, gdy na progu stal już wielkich zdarzct1, 
Gnał dalej myśl swą ch.)'żą, by ją sceną pewną 
Zaprzątnąć i na chwilQ wpaść w z'ldHmt: rzewną , 

Było to w dl\lCI'l świąLcczny okuło wieczoru, 
Ksiądz ~ympJicy, niczwykl(~ dobrego hum oru. 
ZapyLał się Lucyana, kiedy sobie sf('bmy 
Myśli kupić zcgarck, co mn Lak potrzcbny. 
Chłopi ec, niewiclr my81ąc, dobył swej 111cbieskit"j, 
Pełnej lśniących srebrników, hartowan ej ki "s].;: l 
r powiedz:;iał wc soło z błyskawicą w oku, 
Iż go sohie już może spmwi za P(l! roku. 
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1pcz \rIlPt sposQpniał bardzo, gdy k~i(ldz mu niestpty 
Rzekł, iż lepszy użytek zrobi z Ll'j ml\llety, 
Rozdając ją ubll~im. Polem ksiądz niezwłocl.nil:' 
ZaSl<ldzip do stolika i cOś pisać p,)('~mie. 

LIICyi1.1l w zll1tu'twienill s pllścił wzrok ku ziemi 
smuLny, 

Gdy wtom siQ d()!1 oi)róei npi\\klln "nkrutny·'. 
I ~y Wl'ęcz.v( mu zegal'ek SZc.z(,l'l)z !ot .\·, ślicz ny , 
Który za naciśni(~ciem czysty, Ill('Laliczny 
DŹ"' i(~k wyJawaL kwadrans(' ZlHlCZ,\t· i godzin.)', 
Z w.vell\\'ytami stl'ojnemi w prawdziwe rubiny. 

,,\Veź g'o~" -- I'z('\,z(' do ehł (l pCa, co w ponsach 
sŁał cały, 

Wahaj'lc s ię gil P['zyj'l( -- "j()żrliś dość śmialy 
Podpisal: U'n l'yl'ogl'<1l', b~' na I'ząd lat (lłLlgi 
Spl'zella( mi swnj:l \Yo!noś( clI) świ\:tej posługi." 

. Lucyan bierz(' willc pismo i czJ'La z zdziwieniem, 
Ze s ię lin lat dwadzieścia święLem przyrzeczeniem 
Ma zwifl:l\11ć, iż na piersi mały z ('zęstochowy 
13{~dz i e nosił medalik i co rano z słnwy 
Archanioła - przeczystej da p(lkłon Dziewicy, 
Prosząc, by miłym sługą był J ej ksiądz Symplicy. 
Chłopiec , zanim podpisał I'ewers osobliwy, 
Pl'zypadl do J'Qki ksiQdza, nad wyra7. szczęśliwy , 
Aby ją tikropić łzami i święcie się zarzec, 
Iż modlić siC) Zal1 hędzie na\\'eL j ako starzec . 

. \le kapjan z u śmiechem rzecze mu: "Kochanku! 
Kit' i';:dukn hyć ni1.bożnyl11, gdy skrOll błyszczy 

w wianku 
Siwych wlosów. .Ja chc(t cię zahartować właśni.e, 
)l"im jeszc7.e żal' wiosenny w krwi młodej przygaśnie. 
O! bo ty ni c wiesz dotąd, moje drogie dziecię, 
ile pokm; na ciebie czychat będzie w świecie. 
Dzifi w ni('winllem twem sercu żywa wiara kwitnie, 
rro l!'ż nieho nad Lobą jasno i blękit nie 
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Roztacza swą kopułę, a wkrąg wśród przestworza 
Oczom twym i z źdźbła trawki bije mądrość Boża. 

"Lecz później ci zapachnie ziemska krasa złudna, 
Nęcąc zmysły; a biada, jeśli La obłudna 
Syrena cię omami, jeśli uszczkniesz który 
Barwny, ale trujący kwiat z drzew'L natury. 
Wtedy-bo w twojem łonie zdrój oiywczy, wiary 
Wrychle .iako cysterna wyschnie vv letnie skwary; 
W głowiu zaś ciemny CJIdOS jednodniowych mrzonek 
Słoneczny objawionych prawd zasLąpi dzionele 
Więc, iźby czar ciQ zdradny ni e lIrz(~ld zwodnicy. 
Noś na pi0l'si medalik najświęlszej Uzh:wicy." 

Lucyan zrazu nie pojął myś li ksiQdza "k l'y lt"j: 
Lecz, gdy mu maj iywoLa cudne roztlil ś\\'ity, 
A krew żywiej zaczQła Iuąiyć IV piersi młodćj, 
By w drzewach świpża miazga \viosrl1nej pl'l~.v!'llcly, 
Wtedy poznał, jak silnym byJy Lalizmanrm 
.Medalik i ślub nirgclyś złoiol1 pl'lied kapłanem. -
Póki go ksiądz 8ymplicy miał pod swpmi slcl'zydJy, 
Z łatwością serce chronił przed czcze mi mamidły; 
Lecz i potem je nstrllegt, gdy opiekull drogi, 
Zrażony jaki('lllś zajściem, znów w kłaszloJ'l1(' progi 
Powrócil i - regllłe wi emy - z('1'\val II świaLI'm, 
By li sennym a,;cczy Jlapawać s iQ kwialem. 

. Lucyan, choć od rygoru wolny picLy"Ly, 
Z,ył zawsze i wśród obcych w atmns[el'ze ezJ'"V'j, 
Bo przy l'zcźkirj , właściw('j wiekowi "wobodzip 
Umiał z zakonem Bożym pozostawa6 w zg·oclzi(·. 
rro tei obecnie st raszl1r pzechoclzH katusze, 
Kiedy mu zdl'ożny zamysł padł trądem na dll"z(;. 
Czuł, ie dziśby inaczl'j ""ybrnął z swej ro:t.Lerki, 
Znając cah1 don iosłość orężJwj 1'zermierki. 
Lecz czyliż z ninj l11(Jgł (eraz wycofać się j('szczc, 
Gdy bez ogródki Pl'z.vjflł wyzwanie: złowieszcze'~ 
Wszakby jego przeciwnik p1ac ostl':l.elal butnie 
[ "krrw prostacką" wS:t,Qclzip wydl'wi('wl1i okrutnie! 
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Okropne połoź('ni('! \Vknjg' zamknięta matnia. 
Bo nawet i modlitwa, rOi.:bitków ostaLni;t 
Deska rnLunlw, jakby siłą niewidzialną 
Odpychana, zawiodła, gdy IV tOl'I ,rpadł fatalnc1. 

Wraz ruclH'll1 mimo\Yicdnym za j pd wabny :-,zalik 
Sięgnął Lucyan i wyjął i.: napinr:-,ia medalik; 
I przy śniadawym mrokll utkwil swe źrenice 
\V zalpdw.e wiclnirj<lc<l tam ~Intk(t-I )zi('\\-i<.;~. 
Widok ow('j ::;w i Q!oś<:i, ld(,l'i1 czcil lat tyl(" 
Zbawicnny nn ml()dzir.{lca '''ply\\' wywarł w lęŻ chwilę, 
~iby ożywczy elrr, co hudzi z 1lTI1di<'nh\ 
l nowe z już zastygłych ust wy,\'nbia tchnienia. 
Zadrżał bowiem i w piersi poczuł l1Llgł:l burzę: 
Wrzalo w niej CO~ gwaJto\\'nie i parl() ku g'órz(' . 
Aż dobyło się lkanie silne, chot tlumione, 
j\ usla wyszeptały: "Pod T\ra}\ obrone}". 

"] popłynti1a teraz jakli sLrumip(l lawy 
Prośba do Pośredniczki \\' niebiosach łaskaw l'j, 
A każdy wyraz hrzmiał w niej żlllo~cją brzkresną. 
'rrwogą rannrgo dziecka i s kargą bolesną . 
Gdy SkOllczył antyJol1t" j('SZCZ (~ czas nirjaki 
Trwał na !l10dlitwit' nirnH',i, a le sil.)' taki('j, 
Ze nildy pn~y nich glośll(' lHl.cipl·i.:<l wsmzy, 
130 miała\\' sWy!l1 Iwz!;1.r1zi,,, jak kusl11ic7,l1c gazy, 
Pierwiastki t \\'()J'('~e, . wrzijlek ow('j Tlly~li Boż('j , 
Z któr\'j psalmy lal Dawid, hymn - ś \\'ił:(Y _ \mbl'lJży . 

Gdy m1oclzial1\\T(,S7.(;i(~ nc!jąl od piJlieza dJtll1io-, 
LSJlokoila s ię cala nawalniea w JOllie, 
Bo powziął myśl, ie ,,-: górę na mecit' wystrzeli, 
A jeśli Jallusz t;l1ybi, pip]'\vszy siti ośmil'1i 
Poc1at I'Qkl) do zgody. Tui, s]{(\l'o na \\'ipży 
~ygnalurka C!O piosnki zr]'\\'ala sit: świcż('j, 
Jaśniejszem po świąt.yni pllst("j s pojrzał okipm . 

. \~- kt<lr('>.j c1zirll h(lj zwycięski z nocnym slaezał 
In 1'0 k i (~J1). 



,Już wil'ikil' W pl'f'sbyLcr,ylull okno l1Hl]owane 
J'ęto Sili zwolna w hlaski nbierni, ~wiptlane 
1 ronić 'I. barwisb'go tla jakieś figmy, 
Mętne i ni('wyraźne, jak szkiw kontury. 
Ołtarz(' i chorągwie, chór, lawka, ambona 
W gTubycb siQ jllŻ 'l.al'ysach \\'ynurzyły 'f, łona 
'J'ajrl1111i(;wg'u '/,l1liOI''f,chl1. Tcraz też IlI'lIy murze 
Spostrzegł I.llcyiln nagrobek, wykuty \\' marmlll'ze: 
W ro'/,hlaskll świ(~ (' zaś, kl6rr' do now("j ofiary 
W bOCZI1t'j nawir 'l.akr,yslyan 'l.apala( jął stary, 
Leli w (')\,. godlo doj J'lIa t l1<l p;łu'/,ie \Y.)/ I-ylf' 
) imię ,,1{(lża", w '/,101,0 flol'e13y sJHmitl'. 
Pod ni<'m lśnily U1'()dl',in oraz zgnnu dal.)', 
Ledwil' clwuclziesLII tl'zl'ma pr'/,cdzil'lone laty: 
I JaLa śmicrci zaś S\\'ojskil hyJa jngo oku, 
130 sam \\'Iaśnk dnia ś\\'iaLlo ujrzal \\' owym rokII. 
Przpz całą chwil<i paLr'l.al \\' gl all (I\-\, tajemniczy, 
Doznająe jakiojś r'/,(·\\'nr'j. ni<''l.I1i1n(·j slodycz,y, 
\Vn'sz(;ie powstal i korni(' pr'/,ed (lltarJj('1ll -- cwłn 
::\fach.rlil, potem \r,vsJjpcll pospieswie z kościola. 

~a cmentarzu młodzienie(' splltkal ()kazalc~ 
Posla( nipwi('śeią \\' filtrze, ('n woalką hiałą 
Zasłonitn J)(',J lica, I('ell w ni(\j pował z;lI'az 
Hrabiank<: l'/,abeIQ, kt()1';t go w ambaras 
Wprawiła swym zd'/,iwiollym i baclawclI,)'m w'/,rnkiem. 
UkłoniJ sil: jf'.i grzeczni(' \\' milczeniu glęhokicm 
1 S7,rdł dalej . U'/,if'wica pl'z('(ji e pod kościołem 
PrzystanQla, by czarnem swcm o(;zkinm wcsolem 
Strzelić, za nim ciekaw ie i pr'/,('z cll\\'ilkQ dłl1~('j 
Patl'ze(;, ,jak sil: do IWlllWj tiposohil podr<\ż'y. 
Jak Inkko, pl<'ganckll w'I.Ili<isł si(t na rumaka, 
By w dni prz:ez (:i(;l1<' silII" [)lIl11k Il;ll: loLem pLaka 
J jak wj'(~szci<' lIklonem niskim wit,d sanki, 
('0 od ('I1\\"alina IllklHlly, Zapl'Jj1iilH' \\' hnhnki. 

Zdal;l widnial na \l'zg6rw wśnicl śni('żlH'j \'f 'lwniny 
(;aj pallil Wita. znany pot! na'l.w;\ hrJjl'ziny. 
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Lecz nie same tam brzozy bielały dziewicze, 
Gdyż także i leszczyna z chojną tajemnicze 
Tworzyła \\' nim ostępy, pełne macierz.anek. 
A w czas wiosenny strojne w leśnych jagód wianek. 
Gdzieniegdzie nad bezlistną młodych drzrw gęstwiną 
Sterczał dąb rozsocl1aty z poważną łysiną 
(Rówieśnik wytrzebionej przed laty dąbrowy), 
Jak baszta starożytn a W dzielnicy wil 1\0Wt~j. 
8iały szron, którym zima drzew rozwite włos~' 
Przyprószyła niedawno, pospadał na wrzosy, 
Bo w lask il tym się cod7. iell wielki szabas wroni 
Odbywa, gdy siQ 7.ac hód purpurą zapłoni. 

Wkdy z różnych stron świata niebieskjcmi szlaki. 
Piejąc hymny wojrnne, czarno-siwe' ptaki 
Jak drużyny k()7.ackip, do swej dążą siczy. 
Pelne do brej otuchy i radr z zdobyczy. 
Dziś się już rOlIleciały na swoje I'utory: 
·Jeden tylko wśród lask il IlUfiec dosyć spory 
Został jakby na straży, gniewllemi okrzyki 
Lżąc kł6c~cc im spokój śm i ałe najezdniki. 
Była to garstka wiejskich dziewcząt i chłopaków. 
Co, zbrojni \Y żerdzi<' ostl'lIem lIakollczonr hakóvy' , 
Kręcili s i ę Lam rażnirj od żywego srebra, 
By drzewom napróchniałe dolamywać źpbra. 
Gdy w pobliżu grucha,vki zabrzękły na drodze, 
Z nieczystem swem sumieniem dzieci w wielkiej 

t rwodze 
Chyżo j ęły Ilciekać z lasku za pagórpk, 
Jak przed kosą żniwiarza rój młodych pr7.epiól'ek. 

WneL z drogi jaki<'Ś sanki IIboczą i wzdłuż gaju 
~wolna nad stromym brzegiem ż('glują ruczaju, 
Aż manowcem dość wąskim wedrą siG do wnętrza , 
W któl'em s i ę jedl'!1 taras ponad drugim spiętrza. 
Niromal w samym środku tej leśnej gęstwiny 
\Y'ygład7.OlHt lllotyką, Wt' Wil'IICn 7. leszczyny 



, 
170 

Nicwil'lka siQ polanka rozpostarła, kQdy 
S~ół i kanap darniowych stc'rczały dwa rzędy. 

Skoro sanki stanQly, Adam wraz z Lucyanem 
vVyskoczyJ z nich; - ostatni z licem zaclumanem. 
Poznał to miejsce Ljaraz, gdzie przed wi('lu laty 
Rwal z Ccsi<1 do bukietu jakieś ] r.śnf' kwiaty. 
Ale clłuiej siQ dawnem nie bawił wSJlomnicniem, 
Bo w tej ćhwili stanowczej, jakby cień za cimiem 
W czal'l1oksi(iSkiej latarni, przed llmysłu kratki 
NIkły mu znane osoby, rzeczy i wypadki. 

WkróLce bezwiednie zaczął licLjyć bl iskie krzaki, 
Lecz gdy wzrok na spienione skierował rumaki, 
KLórym prLjcLjol'l1y 11amel niósł oslcll1Q w derce, 

. Poczuł, że wraLj mu głośniej uclc'rzyło serce, 
Bo pomyślał w tQż chwil ę z mimowolną grozą, 
Czy one go żywego na ci()ł jesLjcze zwiozą. 
SzklaneJ1] okiem w dal paLl'Z'l(", widLjiał własne z'włoki, 
Jak je Adam podnosi, w płaszcz Luli szeroki, 
Gdy z piersi przestl'zelolH'j cipc'z wybucha kr"v<1wa, 
.A nad t.rumną kościelna zawisa niesława. 
ChC<lC spłoSLjyć oczom dllcha t.en widok zło·wrogi. 
"'apyLał j.owarzysLja, czyli bliższ('j drogi 
Janllsz nie ma do laskn, lecz J\dam szlak stary 
vVskazal mll, kQdy tcraz sylwetki sań pary 
J';all1ajaczył.v na Lle płaszczyzny śnieżystej, 
('oraz to wyraźnir.jsze przpz lot koni rwisty. 

Kiedy Mamel z rozkazu Adama z polany 
"'biep;r na dół, hy przybyl,)'m t()). wskazać nieznany, 
Lll(,yUIl do towarzysza w Le ozwał si!: słowa : 
" Wi<'sz, drwiłem zawsze z przeczuć! Przyszłości 

osnm\'u 
Zbyt cicmna, iihy \\' mrok jej mógł wniknąć - - mi-

styczmy. 
NasLl'<lj nerwów Inb ukłacl li czb kabalistyczn,\'. 
Choe mi si!: zatem w myśli czal'lH' roją mary, 
Rozsądek l1ip po7,waJa da( im zaraz wiary. 
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Wszelako mogę zginąć! Przyjm więc uścisk bratni . 
Tem szczerszy, serdeczniejszy, że może ostatni. 
Wierzaj mi, przyjacielu, w pi elgrzymce samotnej, 
Na którą już od dziecka los 111niC' skazał psotny. 
rryś mi miejsce zastąpił i brata i siostry, 
'Wplatając kwiat przyjaźni w ti<'nl tęsknoty ostry:' 

Przy tych słowach młodziC'11CY , rozwarłszy ra-
miona, 

Dwakroć siQ przytulili nawzajem do łona, .. 
A w zbraciC' dusz - Lucyana drgn<)lo sel'ce tkliwe 
J, jak fala wód wichrom, gołębiC' s,ye wslydli\\"<\ 
Odsłoniło ilU poły przed druha źl'C'nicą · . 
"Adamie!" - rzekł półgłosem. - ,)loże tajemnicą 
Nie było dla ciQ, żem ja wraz z przyjaźni kwiatem 
Inną jeszcze roślinę krył w wl1Qtrzu }ll'zrd s" iiaLem. 
Wzrastala ona zwolna, a chociaż nadziei 
Nir świeciło jej SlOllCP, choć zimno zawiei 
Podczas długiej rozłąki mroziło ją, przecie 
Rozwi nęła siQ si1 nie i strzeliła IV kwiecie. 
Nigdy zell owoc szczęści a nie miał dojl'zeć pe,mk. 
Lrcz jam na woni przrstał. Toż mi tl'raz rzewnie 
Drży kwiat Len, żC' strun dllszy i w przedzgonnrj 

chwili 
W głos - żaden pożegnalny akord nie rozkwili." 

Chciał mówić jeszcze wiQcej, choć z piersi ści-
śn ięt('j 

J(ażdy wyraz wychodził z trudem, jakby zmiQty, 
Gdy wtem zabrzQkły z bliska mirotworskie sanie 
I. w momencie na gÓl'nC'j stanęly polanir. 
Prócz stangreta, co z tyłu ,,- liberyj świątC'czm\j 
Bezczynnie stał , oblicze si roj'1c w chłc\d statf'czn~' . 
Dwi e osohy siedziały VI' gondoli mistern(\j: 
.Janusz i Ju l 1~J'zeszczmlski, jako drl1żba wierny. 
Lecz pan młody fantazyi nie minI dziś weselnej! 
Hnmiellce jego zbladły, podczas gdy wąs dzielny, 
I\ie popieszczony cllonic1, obwisł dość nirdbale. 
Oko zn~ clnmnyth spOjJ'ZP11 nip miotało ,,"caJC'. 
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1 on widocznle odcwl położeniu grozę 
I mimowolnie przybrał poważniejszl1 pozę· 

Za to L;dobnego w blizny lica Ostrogota 
Biło L;adowolenie i d/liarska ochota; 
A na ustach mu igrał ' ten uśmiech wytworlly. 
Z jakim na miejsce schad/lki myśliwskiej nadwol'lly 
Lowczy przyhywa pewnie, by wśród rogów grania 
Hasło oczekiwane dać do polowania. 

Powitano si~ grL;ecznie zdjQciem kapeluszy, 
Poczem z zngarkiem w ręku pan BrzesL;czallski rllszy 
Do kolegi ,,, urzQd/lie by z odcieniem buty . 
0prawdll,ić, że do Lerminu brakną trzy minuLy. 
Chciał przedwsLępny rozhowor zagaić z nim właśnir. , 
Gdy opodal znów jakiś bicz siarczyście Lrzaśnie. 
A za clnvilQ na krągłą równinQ polanki 
'rrzecie jesL;cze wLargnęły Illniej wytwol'llP sanki. 
Mąż, co obok l\1aryuna siedział w nich, miał modn e 
[1'utr.rko, okulary, wejrzenie pogodlw, 
'J.1warz ściągłą, wąs potężny, rudy, lecz nie s/lpptn-y. 
Oko piękne' i wyraz ohlicza szlacheLny. 
Adam znał go od roku i powitał grzecznie, 
A potC'Jll Lucyanowi przedstawił statecznie, 
"Pan konsyliarz Zborowic?''' mówiąc. Lec/l w Lej chwil i 
NieL; na,j 0111 i napozÓl' - uścisk wymienili 
Dość serdeczny, bo niegdyś na lipskiej wszechnicy 
Przyjaźnili się z sobą, jako rówieśnicy. 

" A t ,111 <l L; Y , t.'1Ś Lut,\j '?" spytał J ... ucyan L; cicha. 
,,:\0, taJe!" - odsL;epnie Lamten - "Ale skąd u licha 
'Ey, koch an ku, coś głosił katmls kie zasady, 
'WsLąpiłeś dziś w junaków niehezpieczne ślady'~ 
Lecz prawda! kiedy wiclzQ twego przeciwnika, 
Nie dziwiQ się. boć trudno starcia się unika 
Z kolcami dumnych ostów lub z głogiem zadziernym. 
Wiesz, jeśli swym zasadom chcesz pozosLać wiel'llym , 
'ro ci, bratku, zapiszę l'Iegmy grallów czLpry 
A półpięl a pogardy myśliciela szczen\j 
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Nil butQ ludzi płytkich, z których drwić li tl'~eba . 
Lecz nicchaj ei łaskawe h'raz hQdą nieha. " 

POdCI\C18 o\,yrj poufnej i cichej rozmowy 
'l'rójka sań opróżniła przys7.ły plac bojowy. 
Ale z przeciwnej strony Pl) chwili llań nowa 
'/, trzaskiem bicza wjechała po,,'ózka zimowa, 
'liV której oprócz stangreta trzej jacyś panowie 
~iedzi eli, wszysu,yw c7.apkach rutr7.anych na głowie . 
Pierwszy, co z sall wyskoczył, młodzieniec przystojny, 
Wysmukły, w mchach swoich irochQ ni •. 'spokojny, 
Był to pan Henryk Bielski. właściciel !\otusza, 
Kuzyn, a dzisiaj ś\Y iad ek w turnieju Janusza. 
'/, drugiej strony powol i, ostrożnie jak sicuzPC 
Wysiadł dość jrs7.ez(' młody pan konsyJiClrz \luJ'z(,c, 
l\iski, ale barc7.ysty, co Zi:u'az z uboezy 
Na kolf'gQ skierował pr7.ymmżonr oczy. 

:\a ostatku poważni(' 7. Sall z\'s~l'c1ł z wyraźnem 
Poczuciem s\vej godności we futrze pokaźnem 
.Mąż wyniosh'j postaci, tl'ouhę w tył poclaMj, 
Z pośroniałym jnż \y ąscrn, o twarzy l'umian(\j . 
Był to pan Jan Chwalibóg Leszc7., cl7.ieclzic Zawory. 
Co s i ę l11iQd~y prowincyi li czyl matadol'y, 
Bn słuchał niegdyś pri.lwa, był mowny, hogaty 
I l'l1Z na\ycL w Herli nie posło\ynł przed laty. 

Powitany pl'zez wszystkich niskiemi ukłony, 
Pan Lcs~cz ~araz wizytą obie uczciJ st1'ony. 
Co stały na przeciwnych biegnach polanki; 
Lecz, słllsznie unikając dłuiszej pogadanki, 
Popr7.estal na kilkorga słów gl'7.ecznych wymianit" 
Przy czrm I )ol'Qbie pierws~e przypomniał spotkanie, 
Gdy za poselstwa swego wraz z nim w Prus stolicy 
Wziął ra~ udział w obchodzie powstania rocznicy. 

Formalność LQ arbitra spełniwszy statec~nie, 
Pan Leszcz swe sanki na clół ~esłał, poLem grzecznie 
Każde nnl z seklllldantów skłonił się i grstem, 
Nic m(,,\'i(~u ani slow<1, rzekł: ,,01 golr)w jpstem!" 
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Na to hasło - turnieju czynni uczestnicy 
Pozrzucali swe płaszcze, futra i w zbroicy 
Nowoczesnej stan()li, to jest w czarnym fraku 
I takimż cylindrowym składanym szyszaku. 
Tylko Mal'yan czamarką i konfederatką 
Zastąpił europejsJGlc odzież, wówczas rzadką 
U mężczyzn \\' Wielkopolsce. Szczęściem niespodzianie 
I pan Leszcz w półkontłlszu błysnął i żupanie, 
Skoro, w zaharto,vaniu nic szukaj'lc ~hluby, 
Nieco tylko r07.garnął poły pięknej szuby. 

Niebawem ohaj mistrze krwawej etykiety 
00 'wymiam rycerskir.j zabrali się meLy. 
Nad polanką wraz jakby ciel1 zawisł ponury, 
Choć się w świetle kąpały stoki leśnej góry. 
Niebo przywdy;iało dzisiaj błękit jasny, czysLy, 
Gdzieniegdzie sLrojny w śnieżne obłoków batysty. 
Słol1ce, jak świetny brylant spinki lub przepaski, 
Skrzy się, olśniewające rozrwcając blaski; 
A biała pól opona od jego promieni 
Opalowych kolorów grą ślicznie się mieni. 

Cisza złowroga! Czasem li brzękną dzwoneczki, 
Lub z oddali stłumiony szmer zaleci sprzeczki, 
Którą pod l aską Mamb póJgl'osem woźnice 
Wiodą, siląc s i ę pewnie zbadać Lajemnicę, 
Dla czego ich panowie w powadze ponurćj 
Dzisiaj na szczyt Lej leśnej y;jechali się góry. 
Tymczasem sekundanci, pragnąc wytknąć szranki, 
Dwukrolnie już średnicQ zmierzyli polanki. 
Gdy stanęły dwie z tyczek niskie szubienice, 
Pan Leszcz przelotnym ogniem ożywił źrenice, 
Kry;ąknął z lekka, w tył bardziej podał swą figurę 
I w te slowa przemówił, patrząc nieco w górę: 

"Panowie kombaLanci! O ile mi znana 
Geneza waszt'j waśni, jedynie wymiana 
Słów IJOJ'ywcy;ych, w, afektu zrodzonych ukropie, 
PosLawila was tutaj na wojennej sLopie. 
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Cofnijcie wiQc nawzajem kamienie obrazy, 
A wraz obaj z zatargu wyjdziecie bez skazy. 
W przeciwnym zaś przypadku zważcie, co was czeka: 
Smierć wczesna lub kalectwo i kara nie lekka." 

Tu pan Leszcz małą przenvę zrobiłw swoimspeech·u. 
By chustką po mmianem musnąć się obliczu, 
A potem dodał: "Nie wiem, czym z swojemi słowy 
Trafił na grunt wydajny, czy też na jałowy. 
-Więc lH'oszę pan6w drużbó,v, iżby po Ul'zędzie 
Każdy swego mandanta wybadał w tym względzie." 
-Wraz Adam Lucyanowi, posłuszny ,rezwanlu, 
Powtórzył myśl arbitra w poufnem pytaniu, 
Na co tenże odszepnął: ,,' 'zczerze l)J'agnQ zgody, 
Lecz niechaj na honorze nie poniosę szkody." 
Inaczej pan 13rzeszczaJlski zrozumiał rozjemcę _ 
Strząsnąwszy monokl z oka, iż zwisł na tasiemce, 
ZaluQcił wąs i l'Qką lJ]iwhnął dość nieclba1c, 
By mruknąć Januszowi: "Niepotrzebnie wcale 
Nudził nas, by formalność czczą spełnić jedynie. 
O zgodzie nie czas myśleć . Niech wprzód krew 

popłynie!" 

,Janusz, na którym mowa zrobila wrażenie, 
Spojrzał w bok i poważne zachował milczenie, 
Poczel11 jego sekundant kolebiącym krokiem 
Podszedł do panu Leszcza z zbrojnem w szkielko okiem 
I, stanąwszy w pozycyi drugiej, rzekł przez zęby: 
"Mój klient wprzód krew własną lub pana Doręby 
Chce widzieć, nim skorzysta z udzielonej rady 
I w pojednawczych celach zagai układy." 

"Niechi tak będzie!" - na to arbiter odpowie
"A zatem przystąpimy do akcyi, panowie." 
Z Lemi słowy z wewnętrznej kieszeni swej szu by 
Długi, zwiniQty w trąhkQ dobył skrypt niegruby, 
Założył okulary i grozę w swej minie 
Wyraziwszy, jął czytać: "Działo się w Chwalinie ... " 
Był to ów wywód słowny, spisany w niedzielQ 
Przez obu sekundantów, który siQ na wiele 
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Rozpadał art'ykllłów, nakształt progmmabl 
Personał oraz sceny normując dramatu. 
Głos pana Le~zcza, z niskim graniczący basem, 
Zdradzał pewne wzruszenie, drżąc na chwilę czasem; 
W słuchaczach też, co w miejscach niel'lIchomo stali, 
Wzniecił nastrój poważny, jak głuchy szum fali. 
I nie dziw! wszak ninirjsz'y akt, w skutki brzemien ny, 
Ogłaszał nad polanką jakby stan wojenny, 
I zawieszając w imię bałwana Honoru 
Prawa boskie i ludzkie, legalnie z pOZOl'l1 

Dozwalał chvom młodziCllcom - jak 11ie czynią kruki -
W?'ajem god?,ić na siehie wedle reguł sztuki. 

Pan Les?,cz Lrz'ykrotnie chustką otarł z potu cwlo, 
By o broń se]wndanU\w spytać niewesoło. 
Więc Adam podał pierws?'y l śniące pistolety, 
I!ożyczonc od ojca. Jecz z niemi niestety 
i::lwietnie przed trybunałrm przepadł pana Leszcza. 
Obejrzawszy je tenże, rzekł-bo: "Ot złowieszcza 
8pust7cCl jest przy nich, zwana sznelerem z niemiecka. 
Nie mogę przyjqć krócic tych. Nazbyt zdradziecka 
Broń to, bo zaraz bije, gdy ją palec trąci, 
Zanim cel w oczach strzelca choć na włos się zmąci. 
Nie godzi się nią Jlimno mierzyć w pierś człowieka! 
I:resJltą i kara sp/łów wówczas ni c tak lelelca 
DLa wszystkich uczestników, jak Lo pan I-3rJleszczański 
Z praktyki s\\'rj Jlapewnr s1\Yierdzi dżcntclmm'tski('j . " 

Ostrogot z pogardliwym cokolwiek uśmiechf'l11 
Przytaknął, mrużąc oczy i zaniJl z pospiechem 
Podał dmgie krócice, pelne wprawdzie gwintów, 
Lecz pozhav"ione spustki i innych wykwintów. 
Sprawdziws?'y, Żl' stan lenieic z warunkami zgodny, 
Losowanie al'bit(\1' 1Il'ząclzil czcigodny. 
Gdy każdy z Jll'zpciwników miał już broll swą w dłoni, 
Obydwom się z powagą pan Leszcz lekko skłoni 
I rzecze, stroj ąc nadrr ronlll'(~ oblicze: 
,,Panowie, l,ac7,i1()ść teraz! (lcly do tl'?,e('h dolicz(;, 
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Możecic strzelać' zaraz, lecz nie micrząc pi{'l'\\·(j. 
Póki pu raz nip ",robię maluLCllkiej przcl'\\'y; 
'Wolno wam Leż i dalej kroczyć ku barycl'z!' 
1 po drodzr dać salwę, celując .illż szczerze. 
~koro strzał pinwszy padnie, przeciwnik hez zwłoki 
Da odpowiedi, na miejscu wstrzymawszy swe kruki" 

Po Lrj przemowie z\\'i(:zlcj, :t!r 1ll'oczysVj, 
Pan Leszcz wydohył rular znów, by poL lu'oplisty 
OLr;r,cć z pobladlej twarzy, podczas kiedy holdem 
Stanęli przeciwnicy, mi<-I'ząc siQ już okiem. 
~tl'aszna nad wyraz chwila ~ Skol'O w bitwic kJ'\\"aw('j 
'l.,ołnierz, mknąc do atakll wśród dymu, kUl'za,,,y 
L'jrzy oblicza wrogów Jli(' \\'idzi<llH' piel'\\'t·j. 
Nil' zadrży przy zamachu, bo przedtem jllż llen\'y 
~ra zwichrzone, ho druhl)'\\' naprz6d rwic gn fala . 
Bo mu mHnść ojc",yzny żal' w lonie I·o"'pala. 
Lccz o ni'Ż okl'opni('j pl'zy l'ozjJl':mil' zhrojm"j 
Ujl'zet. tw:uz dohJ'Zp znaJlą , - dziki, niespokojn.y 
Wzrllk jrj, który już naprzl'>cl \Y l1,lS, jak sztylet, godzi 
I CZUĆ, ŻC' \\' pipl'si nas7.pj z\yirl'z takż!' sil: rodzi ~ 

'rr myśli IJlyskawic;mir tl'i1.\vił mózg Lucyana. 
Co sial Jllężnie, choć raz mu zadrgnęly kolana 
I choć \\'idl'.iaL ir batyst w ,Janusza koszuli 
Drżał, a trupio twarz bladła, jak ,\Y<lwczas, gd'y SlIl1i 
Gra.j'lc rol(~, pobity, zmięty powstał z ziemi, 
By ml1 zaprzysiądz zemstę oczyma krwawe mi. 
<'o to Zet szmer dokoła'? Co za dziwne brzE'ki'? 
Boże! Czyż sic: niC' skOlk7.ą te straszliwe' Jilęki '! 
('7.yż lJabrl'.mi \\Tcs7.cic Iwslo'? - Tak Lucyana dnszcl, 
Gdy "zl'ok ,,'ciąż zapatl'Zolly byl w ocz,)' Janusza. 
,Jęczała sobie, cw,iąc szumy wód }lllllllrr" 
/,llaJw dobrze nurkowi, ('O z ghiiJi mknie IV gÓl'(: 
I już się "TQCZ doczeka6 nie może t<'j chwili, 
\\' którrj bJyśnie Z 1)(1\\' niebo i toń się rozchyli, 

\Vreszcie Lucya Jl z IrŁargn w mig wytrzeźwił ducha. 
(idy 11111 wielki I(~b 1\0118ki parsknął mimo ll('h,1. 

l:! 
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Spojrzał przed siQ, przyczyny chcąc dojść niespodzianki. 
Tuż przy nim stały lekkie, eleganckie sanki 
Z labędziem, co jakoby wyrastał z korabia, 
A w nich czcigodny radca siedział i pan hrabia. 
Nie umiał sobie zaraz zdać z widoku sprawy, 
Lecz czuł srrcem, że to jest ów sukurs łaskawy, 
O który w antyfonie dziś z rana strzelistej 
Do Pnśre<inkzki grzrsznych modlił się przeczystej 

.'\fiebawem osobliwa nastąpiła scena, 
Gdy pan Leszcz rzekł: "Pr7,epraszam, to krwawa arena! 
vVię<: panowie zechcecie cofnąć siQ na chwilę, 
A po akcie was wszys<:,y powitamy mile." 
Lecz Leliwa mu odparł: "Daruj mi, kolego !" 
(Hrabia był parem prnskim i posła dawnego 
Nazywał tak przez grze<:'zność.) "Lec7, umyślnie właśni e 
Przybywamy, by zgodą zakol'iczyć te waśnie!" 
,,~ieskOllczeni e żałuję" _ . pan I-,eszcz się tłomaczy 
"Ale klamka zapadła. Pan hrabia wybaczy, 
~e nie możem korzystać z dobrej j ego chęci. 
Gdy kart.el przeczytany, Lo i wszyscy święci 
Nic pomogą; spór musi zako(lczyĆ się krwawo. 
Tak wymaga l'.ycerstwa zwyczajowe prawo!" -

"Wszak waś6" - odl'zecze hrabia - "w mym 
powstała domu. 

'roż każdy mi wybaczy, że przed światem sromu 
Chcę ujść, iż goście u mnie, miasL znaleźć zabawę, 
Narażeni są tylko na rozterki krwawe. 
Sk.oro mnie dzisiaj z rana zacny radca Barski 
Wtajemniczył w plan wai:izej impl'ezy zbyt dziarski ej 
Przybywam Lu, panu wie, nir z czczą i banalną 
Perorką pojednawczą, ale z nama<:,alną 
Propozycyą, z tej samej wyrosłą dziedziny, 
Co i walka orężna, krwią m(),żąca winy. 
Stawiam nowiem, panowie, wniosek tej osnowy, 
Byścic) spór wytoczyli przed sąd honorowy. 
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~iec:h bezstronne i wiekiem szanowne osoby 
Wpierw zobopólne wasze roztrząsną żałoby, 
A mam mocną nadzieję, że wnet bez przeszkody 
Utorują wam ścieżkę do zaszczytnej zgody. 
Zresztą, o ilem poznał wśród poselskiej dawnej 
Rady - pana arbitra sąd światły, wytrawny, 
Nie wątpię, że sam poprze zawieszenie broni, 
(;0 nas od krwi grzosznego rozlewu uchroni." 

"Wielce czcigodny hrabio!" - pan Leszcz na to 
rzecze -

"UziękujQ za pochlebne zdanie i nie przeczę, 
Ze pier"\vszy, gdy pan walkQ zażegnasz szczęśliwie, 
PrzyklasnQ jego akcyi, czynem ją prawdziwie 
Zowiąc obywatelsldm. Toć sam co dopiero, 
Jak obecni poświadczel, wygłosiłem szczerą 
:0achQtę pojednawczą po wymiarze mety, 
Lecz ujemnym był skutek słów moich niestety. 
Teraz przecie, gdy hrabia sąd swój honorowy 
Wni6sł w podjętą dyskusyą jako moment nowy, 
Nie waham się poprosić obu przeciwników, 
By znów siQ oświadcz,yli przez swych pośredników." 

WiQc Adam, zamieni"\\-szy słów niewiele z druhem, 
Zdał relacyą, że tenże chętnem przyjął uchem 
Gorące pana hrabi i światłe wywody 
l na sąd ów przystaje, jako most do zgody. 
Ostrogot zaś, niekontent strasznie z całej przerwy, 
Choć Janusza o zdanie nie zapytał pierwej, 
Postąpił kilka kroków i stanął nad metą, 
By przeciwko sądowi założyć swe veto. 

" I->Cmowi e!" - rz(' kł z eokolwiek podniesioną 
skronią, 

Z szkiełkiem w oku, wąs zwisły nastroszając dłonią. 
"Od lat, jak was zapewniam, szesnastu już blisko 
Nie zaszło w KsiQstwie żadne rycerskie igrzysko, 

12* 
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Przy któl'em-by mnie braldo. W każdem hyłem czynlly, 
Bądź jako swat, Jnb sędzia, hądź ~wjadek nie\'\'1nny, 
A nieraz jako szermierz. Nigdym dotąd przecie 
O takiej propozycyi nie słyszał na mecit'. 
Ze sądy honorowe zachodzą, przyznaję· 
Lecz kiedyż dżentelmenów cierpią je z\\"yczajt··! 
Ot li wtedy, gdy ktoś się wymawia od akcyi , 
Przecząc, iżby przeciwnik wart hył satysJakc~'i, 
Lub iżby naganiony postępek niegrzeczny 
Zawieraj do rozprawy pO'wód dostateczny. 
Po przyjęciu ,vyz'Nania sąd jnż honorowy 
Wykluczon. Ztąd clziś o nim nie może być mowy." 

Wyrzeklszy to pan ,Julian Ostrogot Brzeszczal1ski 
Z powagą, jakby spełniał obrząd ek kavłml ski , 
Ruchem mięśni uwolllił od monokla oko 
I wrócił na swe miejsce, by tutaj ,rysoko 
Wznieść brod(: i, wsunąwszy l'ęl:e \y palltalony. 
J)rzyjąć pozę wyższości niczem nicwzl'lI sZ0Jl('>j. 
Hrabia, włożywszy szkielko w oprawi(: ze ZI(lLLl. 
Dziwnym jakimś obrzuci! wzrokiem Ost rogota 
ł rzekł: "Przepraszam 'bardzo! Lecz kiedy Solllna , 
Justyniana ustawy i. Napoleona 
Mogty ulegać zmianom, czyż, jak dogmat ~więl'y , 
Sam kodeks dżentelmCllski ma zostać nietkni()ly '? 
Wszak sądy honorowe coraz bal'Clziej w modę 
Wchodzą wszQdzie, a pewnie nikomu l1a szkod(~. ,. 

Tu hrabia, porzucając Lon swój oratorski, 
Hzeld ciszej do Jal111Sza: "Panip LOŚclb()l'ski~ 
<Jeżeli dla sąsiada swego choć troszeczkę 
wlasz względów, odrocz walk(! i pod sąd ",daj s pJ''''l' czb~. 
Nie uwierzysz, jak bardzo lJylbym nieszczęśliwy. 
Gdyby niesnaska, w domu po\"sLaia Leliwy, 
lvIiała kres smuLny znaleźć w pogTzl'bnym <:<tłllnic 
l odświeżyć znóvv gadki o bracie VioJ'lIl1k-" 
Pan Janus",. tknięty wi('lce hrabi<'go wymowll . 
Zwr()eił się dOll nprzejm ip '" twar",'l purplll'OW;(, 
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Lecz zan im dał Ildpowiedź, w bok spojrzal l1i('~miało 
Na Ostrogolu, który w lica jegl) z cab1 
(Zatrzymawszy przez chw il ę w palcach koniec wąsa) 
Patrzał llW;lgą ~trzelca, co jui c,rngirl wstrząsa. 

Znl'rtlsował siQ jnna", bo w spojrzPJ1iu drużby 
Przeclmałki swoje śwjrie, gro/.hy, blllne wróżby 
Spostrzegl , jakoby w silnym zgęszczon e ·wyskoku. 
Wraz lri scpnH z opery hłysla jego oku. 
\iViclzicma raz "\v ParyżII, w której bohatera, 
'\i\[ śród cl'eldowJ1rj gędźby mistrza ~lcye]'beera. 
Z jednej strony kll cnocie pociąg;) dzipwica, 
Z drllgiej zaś glos wsLrzymujp demona-I'odzica. 

Wpl'<1wd/lir hrabia w s\\'Pj szubie, z posl'pbl'zoną 
brodą, 

:Kie kllni('cznie zakra\\'a.! na Normat1l1k~ młodą: 
Za III \\' c/li1nwj postaci S\\'cgo przyjaciela 
Dojrzal \lasz ]{ohr1'L·Djabr] coś z !\IrI'isLo[ela. 
Wlaśnip L('llie miał wyrzec pOtężne zaklęcie, 
Gdy sit: w pobl iill głośnp rozległo krząkni~cie. 
'Wydal jl' /latny radca, co słysząc mów tyle. 
Jak glodn,)' wśród widelców SZCZQkll, wciąż niemile 
1.)olykaJ śli nin), póki nic nadeszła pora, 
'/.r ł1l(lgl (akże wysLąpi ~ w roli oratora. 

"I'<1ni(' .Jnnuszll!" - _ rzekł więc, zdjąwszy oku-
lary -

"Jako ~<1sjaLl najbliższy i druh ojca stary, 
Co 7, nim I'<lz('m pod \Vawl'cm chrzesL odebrał krwawy 
~ rok h'ż w kazamaLach przesicdzial 'l'ol'gawy, 
Smi('m pl'Osić d() llsilnie, byś hrabiego zdrowój 
Sluchaf rady i l)I'zysLal na sąd honorowy. 
Czy chcesz. ieby twrj maLce, co nad iycie syna 
JedYll<lb miłllje, nim minii' godzina, 
Odstawiono Lwe /I\\'łoki i by stąd niebodze 
PQklo na mirjscll seJ'C(" dotknięte /lbyt srodze'? 
Lu]) tzy mam ja z t wPj laski w dom pełen uciechy, 
Gdy,je hrzmią jesz('z(' w('solp poświątcczne śmiechy, 
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Zawieźć smutek ponury i straszne memento 
I pogrzebem uświrtnić noworoczne święto?" 

Janusz, co, śmierci w oczy przed chwilą zajrzawszy, 
Poczuł w sercu łagodny powiew, wzrok łaskawszy 
Skierował na Lucyana i wraz sztandar biały 
Ku radośei hrabiego wywiesił niemajej . 
Gdy zaczęłO układy, zerknął nie bez strachu, 
Czy się j (ogo Mefisto wśród siarki zapaL:lm 
Nie zapadł, jak ów Bertram, w ogniste czeluści~. 
Lecz szczęściem - Ostrogota w bumusie i chuście 
Ujrzał opodal w dymu błQkitnym obłoku. 
Stał on maj estatyczni e z swym monoklem w Ilkll . 
Niby posąg, którelllu na Ilstach zamarły 
Dumne słowa Tytana: "Gard zę \\'ilmi, karl:y~" 
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Sąd honorowy. 
łlej ! jakże żartko, niby rozhukane konie. 

Wielkie, białe ohłoki mkną po nieboskłonie, 
Co dziś miasto błękitnej ma opończę szarą. 
Ii słOllce ZeJ1 jak lampa :-;\\'ieci :r.a kotaq! 
Lecz j eśli w górnych sferach 1'I1ch wre ożywiony, 
To i ziemia się JlUl'za w zamieci szalol1(>j. 
Najdzikszy bowiem z widm'lw, który w m (ywie gminu 
W ,Vielkopohce Zl1 ilJl1i ('nn'l n:nwę nosi rll1viml, 
Nadleciał 'l h<Ulcc'rw ŚWi;lt<l przez morza i lądy 
L nad cichą r<)wniną srogie ohjqł rząd ,y. 
Przywykły gt;sLe wzniecać ''" krąg pyłu tumany. 
rrl'ząść li ście, Jamać d rze\"'<l, wód spiętnmć bałwany, 
Zżyma si(i dziś na zimQ, s wą he\\,])(; daleką. 
Iż pierwej kraj macosz;l zniszc'lyla opieką. 
f-)tąc\ daremnie do tnl)cn gra jm~io1'ł1('j Jali. 
Woda w \llCO"wath Jod ll cicho sią krysztali: 
!Je zmarzłych dróg i lan(m żad(,ll proch ni e wzleci, 
By kurzem IV napo\vietrzJH'j poll11lać zamieci. 
('hyba śni eg sili 111 iejscam i sklQbi w l)()~n)d błoni 
I wyspę oziminy '.i('loną Ild słulli . 

,Vięl' w <.;OI'aZ witikszą wści ekłość wj)LL(la orkan 
dziki. 

Nip t!nś( nHl !l()wit'm la~ll POJlllt't'j 11l1l"',\ ki, 
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Nie dO:;G drullllyell tryumfó\\'. że przechodniom t;1\i1.S('1ll 

Zenvit' nakrycie 7, glowy, luh z wielkim hałn-.;em 
::0atrzaśnic drzwi od dom LI .. On w gniewie bez miM,Y 
NiE'l'ó""l1ic znallJienitszej zapragnął ofiary. 
Z przeciągłym świstem ludzkie okrążając strzechy. 
Zagląda \\" każd<1 InkQ, niby dla uciechy 
Schnące na strychach huja plótna i muślin y. 
1('(',z przytem hacznie śledzi najmniejsze szczeliny 
I kI'okwit' I)]'()('.hniejące, by w nagłym zamachu 
Z\\'alk dom, nadpslltE'go czepiwszy się dachu. 

Wśród straszli\\'ych sz:amolall (;horągiewka wił'~,'y 
l )z1\\" i si~ w SI'('brnoJa~kach, że coraz lo świeży 
Zastęp p;oSci w puwozach i gondolach sanek 
Ze stron różnych zajeżdża przed pałacu ganek. 
\Y edle slil rcj trac1~T c."i - roku imi('n iny 
Pall hJ'abia \\' t.owarzystwie całej swej rodziny 
OhchochU /',:l\V SZO wspólnie z clrvv'alil'lskim S~Siild('lIl, 
('o go zwykł podcjmow<u: solennym obiadem. 
Obecnie zasl':la zmiana, gdyż hrahBtwo ,r Chwalinie 
JlIŻ \\'cz:oraj zagościli, k~d.\' przy węgrz,ynip 
I t alkach powitanll nowy, a na mary 
rjpz pllgrl':cho\Y('j pipśni zloiotlll rok ~tal''y. 
r )ziś pan radca ralllilią i całą z;ałng'Q, 
Co już swoje tobołki wiąl':ala na drogę, 
Po połllclnill sankami zwiól':ł do ~rcbrnolasek, 
J )()k,\rI i kilka innych j)rz,\'bylo knlas('k. 

\\'ielki sa lon od frontu, jak /" WiOSll'y pasi eka, 
Zaroił się wra7, gośćmi z hliska i z daleka: 
I,ccz; niC' hrzmi tyll1 rozgłminYT1l, powitillnYl1l gwal'('Il1, 
Co wizyt(l w sąsi('dzLwie zagaja6 zwykl starem. 
'I'y lko szmcrcm, dystynkcyi pelnym i rezerwy, 
W ktcJl'yl1l ('·zascm mikzclli(' drobllo robi przf'l'\vy . 
Widlik twarzy ni('znanych w towarzyskiem kol!' 
'rłumi żywsz ;-l wesolośt' i lekką sWclwolę. 
( ' o z: ([owcipf'!n stallowią ()kras(~ rozlllowy. 
1\'11 i (,w-ho z uwagą, nihy ksią~.t(~ !l(I\\,('j. 
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Przygląda się lLkl'adkiem obcej Jizyogllomii 
L, nim się z treścią książki słowem poznajomi. 
Bada jej format, grubość, ty tul i oprawę, 
Z wszelkiego pl'zytem sądu zdając sobie Spl'i:tW(~, 
Który o niej zasłyszał przygodnie, lub który 
Jakoby z podręcznika zna literatury, 
Vel opinii publicznej. Równocześnie pomny, 
Ze i drudzy go śledllą, ujmująco-skromny 
t\adajc wyraz licom i w każdy ruch grzeczlly, 
~fówi(lC czy milcząc nawet, rytm wlewa świąteczny. 

Zresztą i inny moment zachodzi dość ważny, 
Co w licznem gronie nast]'()j dziś budzi po,,'ażny . 
Spotkanie d w(lcl! młodzieiiców na honoru mecie, 
Chociaż dotąd w głębokim chowane sekrecie, 
Z by L ,yi elki po mszy to przy rząd pomocni czy, 
By nil' miało w postaci Chllllll'ki tnjemniczl"j 
,t\Tidocznie na pogodnem ?mmaczy6 Sili niebie 
I wszystkich lunet żCllskich skierować na siebie. 
Zaczęto się C1omyśla6 jakiej ś groźnej zwady, 
ZaczęŁo ?ewsząd zbierać niewyraźnc ślady 
l.'ajemllPJ akcyi mężczyzn i niewieścim sp rytC'lll 
Wiązać luźne poślaki , hipotezy przytem 
Budując coraz inne, w jednym pllnkciC' przeci(' 
Zgodne, iż pan Uoręba w tym całym sekrecie 
Gł6wną rolQ odgrywa. rroż Lucyan niebawem 
~anważył, ŻC' panie niezmiernie ciekawpm 
I-;cigają go spojrzeniem i w jawnej rozmowie 
Podpytują z dalekn w każdem niemal słowie. 

rl\tlca ci<lgła kontrola na humor młodziana 
Wpl.ynQła niekorzystnie, lem bardziej, że z rana 
Aż dwa zrohił odkrycia, które mu niemile 
Zakł()ciły uroczą ch wali1'islq idyIQ. 
Gdy bowiem pani Barskiej młódź dzisiaj przy kawi(~ 
i-lkladała swe życzenia, ona dość łaskawi e 
Każdemu jakiś dllS(~r oddala z uśmicc]wl11, 
Jemu ?aś t.J' lko sucho i :;; widnym pospiPchem 
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Odszepnęła: ,,1 lziękuję", b,y odwrócić gło,yę 
T natychmiast z doktorkiem zawiązać rozmowę · 
Zdziwił się mocno Lucyan, bo pani radczyni, 
Swiadoma obowiązków dobrej gospodyni, 
Dotychczas Lak dla niego, jak dla innych gości, 
1 twarz i słowa miała pełne uprzejmości. 

,,11 a ! popadłem w niełaskę!" - z posmutniałą 
miną 

Rzekł sobie ·wtedy w duchu i wraz nad przyczyną 
Jął dumać, lecz napró~no, wczorajsze wspomnienia 
Obejmując wyłącznie rachunkiem sumienia. 
Gdy niebawem ostatnia z wszystkich do pokoju 
Weszła panna Celina, on w swym niepokoju 
Postanowi! się duszy tej zwierzyć siostl'zan('j , 
LJ której zawsze balsam znajdowat na rany. 
Lecz Lu drugie odkrycie mia1 zrobić niestety. 
Co mu większej do smutku douało podniety. 
Bogdanka jego bowiem grzeczne powitanie 
Przyjęła li. ukłonem, a nie dała na nic 
Odpowi edzi, jak dawniej, w n agłym, migoLli\yym 
Rozbłysku źrenic, razem fi glarnym i tkli\\'ym. 
PoLem w niezwykłem miej scu zda1a od mł odzi ana 
Usiadła , Lu~ j)r:r,y mamie dziwnie :r,adumnna. 
Nip śmi ejąc; j( ~j zngaclnq ć, sp ogląd ał z uhoczy 
W nadzi ei, ~e IHll) wkrótce ski eruj e swe oczy 
I choćby go ln·zelotnem pocieszy spojrl'.pniem. 
9posi l'zcgł wó\\'c:r,as, ~e SkrOJ1 j ej :r,asQpiona cit'n iC'Ill , 
lJe i cera .i(~j bledsza, natomiast powieki 
Jakby odblask ezen vicni lIwydai 'lit I('kki . 

Pr:r,ed ohiadl:ll1l1llodzi(,lli('e \\' eicrpkim j\l ~ nastroju 
Manewrował i v\' sali i w radcy pokoju, 
By przy lub('j pl'zysLal1ilć choć na momf>llL krMki 
I sUlImionem wesLchnieni em zdracll'.i~ j('j S W I' smutki. 
Atoli nadaremnie. B(':r,wi ed nie czy :r, psot,,, 
I'csia mu wei;1ź laklyc:r,ne 1l1.\'lila o!Jl'o lS. 
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'l\;l'azj wśród srebl'l101eskicb komnat okazałych 
Bohater nasz - podjazdów nie próbował śmiałych, 
Ni fortelów wojennych, by, obszedłszy flanki, 
Niespodzianie pozycyą osaczać bogdanki. 
Owszem nawet z daleka wciąż się trzymał od niej, 
Czy stąd, że pani Barska z boku coraz chłodnićj 
Spoglądała na niego swym badawczym wzrokiem. 
Czy też, że, osądzony zaoczjnym wyrokiem, 
W sercu Rwem, któro w(l1nem czuło się ud winy, 
~ywił lekką urazę do panny Celiny. 
Kiedy niekir.dy tylko zwracał na nią oczy 
l zaraz je odrywał od twarzy Ul'OCZ(\j. 

. Ona naI1 nic patrzała, napozór ciekawie 
Zaników o wczol'ajszći słuchając zahawie. 
Raz jedyny ich oczy zbingły się na chwilę, 
Ody Lucyal1, z sędzią La,rskim omitwiając stylt· 
Poznall.skich świątyl1, raptem ku okna firance 
~pojrzał, za kt<'Jrą Cesia sLtla pl'zy hl'abiancr. 
Pół skry t a za m i stel'l1ą koronką dziewica, 
i\laj'1c lekkiego smutku mgłą owiane liCH, 
:-:lpozj i( 'mła na nicgo PO\yłOczysLym wzrokiel11. 
Lecz, skoro .ią młodzieniec musnął tylko okiem. 
f)puścila w dM źrenicc, ćmiąc je rzęsą śliczną. 
Ze przecież ową \\'oltą, chociaż błyskawiczną, 
Nic zdołała wczas z twarzy jego zdjąć. spojrz(\łlia . 
Spllll1Qła, jak jagoda od sł0l1ea promienia, 

W]mJlC(' hrabianka Ilm, jak ~awsze wL'sola. 
/jol iży\\'szy siQ z ('eliną do mloJzieży kola, 
/jawiązała posLl'onn'1 pogadani\(: ŻYWe!, 
1)0 któr(~j i Lucyana, lśniącą, przenikliwą 
:-';widrująe go źrenicil, wciąg'llęła za ch\\'ilr.. 
!\fłolb~ian, klMy \y Chwalinie wczoraj nadel' mile 
Rozmawiał z nią. Si:lsiadcm jej bQdąc pr~y stole. 
I )ziti z s\\'oim sl1l1ltkiml1 w sr;!'cn i chmnrą na czole 
Nir podjąl l'Qknvvicy. /jamiasL stanąć w szranki 
l dowcipu pnklcl'zf'm oclbi(; grot. hrabianki , 

:) 
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lJat udpowiedź I)('~bal'wną i źrenic jpj błysków, 
Spuszczając wzrok, unikał jak groźnych pocisków. 

Za LO rzeźki dokLlIrek, co miał do Berlina 
Vvracać wnet, by osLatni<' zdawać egzamina, 
Zamykając d~iś świetnie S\\'ój występ gościnny, 
Podwoił zwykłą werwę i coraz Lo inny, 
Obmyślany poprzednio swojski wyraz nowy 
Ku nc.iesz(' slllchacz(\"w I'Zllcał wśród rOZm(H\'y. 

\\~L('m go spyLa 1ll'c.1~)ianka: "I loprawdym cip-
kawa, 

Jaka II) myśl przewodnia w panil Bolesława 
Tchnęła ('JW doś( szczQś liwy pomysł, lecz kraI1cowy, 
lż tyle no\roL,vorów wpmwadza do mow;y." 

\a to rzecze pan Lllclwik: "Zdrój Lego pnryZIl111, 
W klórsm dokLór nasz 'wyiyn dosięga artyzmu, 
Vl~)try<;nąl niezawodni e '" pnbliż11 kTJ'nic"", 
Z której od laL niewielu panowie medycy 
Czerpią w Polsc.e swe dławce, 7crztu(;ce j bladaczki. 
Udary. !fll /ke, odmy. g)'uśtice, padaczki. 
I zaprz('('zyć nie nlOina, i(' wcale udatnie, 
Wnikn<lwszy w ducha mow.)' , bogacą jej szaLnię. 
Lecz wsznkże lekoznaweów" - tli na Bolesława 
Spojrzał prawnik 'I. llśmi eszkiem - "cała niemal 

sława 
Zasadza się na LraInem ochl'7,ceniu choroby. 
Boć wszysLkie ich lecznicze środki l sposoby, 
Prócz chininy na rehrę, są lo parawan ki, 
~!l któl'cmi nnLura sprawia niespodzianki." 

Nł'ys~ąc taką zaczcpk(~ nanki SWl~j święt('j, 
:Nasz doklorek, n:ljgl(lhs~ą czcicI dla niej przejQty, 
Zachnął siQ na. prawnikn, lecz, IV koło z]ośliwc 
8posLl'zegając llśmiechy, !)(;z,Y swoje żywe 
,h,T t(:ż' rhwilę sal'ka"Lyczn.\'111 zapalił płom'ykiem 
I J'zl'kl: "J\ch, prilwda, prawda! wszak z palWIll 

baśllilrżelll 
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rllak ~ c~eska zwę poetów - na slopie wojennej 
Stoję od dzisinj . rana, kiedy w płaszcz promienl1,\' 
Bogini jego ducha kilka łatek wpiąłem. 
Przed dźwięcznych słów wiązanką wielu bije czołem: 
Ja zaś nic mogę nigdy wstrzymać się od szydu. 
Gdy widzę, jak sktadacze pieśni bez zawstydu 
Drą koty ~ świętą prawdą, na przykład \\' źrenice 
Wkładając jakieś ognie, żar~', błyskawice . 

"Albo, jakże się nie śmiać, skoro rączk(~ białą 
Wysławiają nad śnkgi lub lilię wSjl,1l1iałą, 
Nie pom nąc, że La białoM 11 osoby żywćj 
Wc widzu wstręt hy tylko budziła straszliwy'? 
Toż i dobran(~ słówka, choć dźwiękiem gędzielmym 
Pieszczą ucho, zbyt często by zgrzytem haniebnym 
Hażą jr, kirc1y w imil) pieśl1im'ski(;j swobody 
Zacznie m6w?lię ohrażać baśni7c na~byt młody. 
Slowem cale pieśnia'J"stwo Lo wiPlka przesadno 
\ldłH jako chłodnik \\"łoski, czyli limonada." 

Kiedy Laki<' dysputy młódź wiodła na stronie. 
'v\ 'yllldniło się bardzo w frontowym salonie. 
SLu'szyzna bowiem 111 Qskn , pokrzepiona kawą. 
\iV,miosla się gromadnie pod hrabi buławą, 
By rzekomo blQkitne niecić dymu chmury 
J przy starym gąsiorku omawiać ponury 
SLan rzeczy za kordonem, kędy jak spiż t\\"Hl'dy 
:,largrabia rękawi cę młodzi rzuci! hardćj. 
Tymczasem w kancelaryi hmbskiej grono gości 
Czekało zaLl'llclni<'nie wiQkszej doniosłości. 
Zdradza I to .i llŹ na wsLępi (' - zielono ohity 
St óJ krągly \\'śród pokojl1, na nim srebmolity 
GarniLur do pisan ia i białe do koła 
Rozlożone arkus~r, nad kióremi c~oła 
Dumne z misLernćj rzc~by wznosiły folele, 
WyLworne, alc Lwarde, jak stale w kośclrlc. 

Ze siolu, oblanego blaskit'lll świec \YOSkO·WYl·ll. 
Zapa('h jakhy iajrmnic hił gahinetow.\'ch 
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Wespół z: mądrością stanu, w której sllblimacir 
Jęclrnych mówek zarodki l~gły się w komnacie. 

Skoro zajęto krzesła, hrabia kilku słowy 
Hzecz zagaił, tłomacząe, że na honorowy 
Sąd sprosił tutaj wszystkich, by zbadać rozterkę 
Doręby z Lości borskim i krwawą szermierkę 
Zakończyć poluhownie. Po tym wstępie walną 
Przed deb;1tą poruszył kwestyą prezydyaJną . 
'rrzech zaś w owem zebranill było matadorów, 
Co na zjaz:daeh i wiecach z okazyi wyborów 
Nieraz jllŻ marszałkowską godność piastowali, 
L(~cz z których każdy zwykł był jednego z rywali 

'Wysuwać na plan pierwszy, chcąc, by niezadltlgo 
l on Dm się podobną odpłacił przysłllgą. 

Był to zatem nasamprzód sam hrabia Leliwa, 
Któremu i majątek i przeszłość uczciwa, 
Lecz niemniej i uprzejme formy wraz z tytułem 
Wielkie jednały wzięcie pomiędzy ogółem. 
Drugim, co aspirował do marszałka laski, 
Był zacny radca Barski, poselskiemi hlaski 
Jaśniejący, bo co rok z trybuny sejmowćj 
r )wie w Berlinie sążniste zwykł wygłaszać mowy, 
Broniąc dzielnie pruw, które Polakom przed laty 
Wyrm~nie poręczyły wiedeńskie traktaty. 
W końcu pan Jan Chwalibóg LeszcZ';, dziedzic Zawory, 
Co także był zaliczan między oratory, 
Logiczny i w prawnicze sentencye obfity, 
Częstokroć prezydyalne zdohywał zaszczyty. 

Dziś jednakże pan hrabia pominął rywali, 
Inną kandydaturę składając na szali. 
"Panowie!"-J'zekł- "Gdy sędziów przejąć mamy role, 
Pewnie w myśl waszą traJię, gdy sobie pozwolę 
Przedstawić na dzisiejszych obrad kierownika 
Imci pana Lawskiego, z zawodu prawnika, 
Co, siedząc w trybunale, na sądowych sprawach 
Zna się równie dokładnie, jak my na uprawach ." 
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- "Przepraszam" ~ - odrzekł sędzia, mąż dość jeszcze 
młody, 

Lecz poważny, włos jasny głaszcząc krótkiej brody, -
"Znajomość praw pisanych na nic się nie przyda 
'ram, gdzie obywatelska zasiada Temida. 
Zem zaś norm jćj nieświadom, wyznaję bez sromu 
l radzQ panom wybrać gospodarza domu." 

Hrahia chwilktt się drożył, lrcz, składając dzięki. 
Przyiął w kOllCU prezydyum i podaniem J"(~ki 
Zobowiązał obecnych jako członków sądu. 
Potem po wygłoszeniu krótkiego poglądu 
Na zajście dwóch młodzieńców i dalszy bieg- spra.wy, 
W te się odezwał słowa: "Czy znów na bój krwawy 
Mają iść przeciwnicy, li od nas zależy. 
Mniemam przeto, że wpierw nam roztrząsnąć należy, 
Zali społeczność nasza ma w ogóle jeszcze 
Cierpleć dawnych barbarzyI1.stw zabytki złowieszcze." 

"Proszę o g"łos!" - natychmiast zawołał pan 
Wrzeski, 

Który od śmierci brata dotąd w srebrnoleskićj 
Nie postał był gościnie, dzisiaj zaś już z rana 
Przybył z drugimi wydać sąd w sprawie Lucyana. 
"Panowie!" - rzekł clobitnie. - "Niema, twierdzę 

śmiało, 
Najmniejszej wątpliwości, iż nam nie przystało 
Dopuścić pojedynku młodych zapaśników, 
Jeśli chcemy zatrzymać miano katolików. 
W szak dekalog wyraźnie mężobójstw zabrania ~ 
'I'rzy zaś li są wyjątki z tego przykazania: 
Gdy ktoś w obronie własnej, lub z władzy wyroku. 
Lub w bitwie krew przelewa. Więc zdrożnego kroku 
Dopuszcza się i w klątwę popada kościelną, 
~o prywatną uświęca rozprawę śmiertelną·" 

Mężne wyzanie wiary zrobiło wrażenie, 
• 1pcz znalazło natychmiast silne zaprzeczenip 
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Ze strony n;l,jmłodsllego cl\Jonka lryhunnlu , 
RoLmislrza 'rlllkomskiego, pana .\lęcikalu. 
Był lo rosły mężczyzna, t:iężki i barczysty; 
'I'warz miał śniadą, pociągłą i wąs zawiesisty. 
Lecz lewa polać j ego wyżej odrobinę 
Wznosiła się od prawej, czegoby przyczynę 
vV tem można llpatrywać, że właściciel wąsa 
Krzywił lista, jak tetryk, co !"ad s ir) natrząsa 
Z cudzych 'wad i śm iesll ności , lecz tylko półgębkiem . 
Pan rotmistrll też w isLocie był jakoby ldębkiem, 
Z którego szarą nicią wciąż się snuły drwinki, 
Strasznie ciQLe kry Lyki, groźby i docinki. 

"Po lakiem dictum" - rl\('lcl on - "spnnnljui 
ubita! 

Roma loeu/a! Basla! i liC sądu kwita. 
Co do mnie, śm iem jednakże il1lwgo być zdania. 
Cóż-bo nada przytaczać stare przykazania, 
Gdy każdy z nas wie dobrze, że są kaLaklizm.)' , 
Których nip zażegnają żadne katechizmy'? 
Niech mnie kLoś w Lwarz uderzy, czy pan \\'I'zeski 

może 
Zakci mi zllcilwalca upraszać w pokOJ'z\" 
By mi piQścią na miejscll dal bUlli r<lZ d l'llgi , 
Lub go włóczyć po sądach, kV)rc wyrok clillgi 
Spiszą za rok i grllywny zapłacić mu każą '? 
Prost Mahlzeit! Cl\ci obrazy krwią tylko się mażą! 
Honor mój to rzecz świQLa, kLórej, jak ź]'('nicy, 
Nie dekalog, katechizm ani sądownicy, 
Lecz ja sam t.ylko sLl'zegę i pewnie usLrzegę. 
KLo mnie lży, tego zmiażdżę, 'wroga czy koleg(;. 
Doświadczył Lego Niemiec, kLóreml1 !"aZ dl\iennik 
Wziąłem w llalli z przed nosa. Zachnąl sh! śledziennik 
l syknąl: "H/er Z1,t Lal1de, meill Her1' , ist es Sitte .. .. " 

Tu pan 'I'łnkomski Niemca słowa jadowite 
l sw(' własne w LellLOJJskiej jął powLarzać mO\vie, 
.Aż hl'ahia hrl\Qknął dzwonkielTl i lekko po głowie 
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.\je kOI1cz,\'ł, I('CJ~ poprzE'stat na p()daniu trpści, 

.. \Iniejsza II to~"- rzekł rotmistl'z - "Prowadz(: do regli. 
Ze pojedynki w sobie ni e mają nic z,lego. 
Om-izf'm są wn,cz potrzebne, ho budzą \\' narodził' 
J(y<:erskoś0, IllSl\czą obelgi i są na przeszkodzie 
I~()zrnstanill siQ bllty nieZnOŚIH'j Z\\'il'rzchnikó\\ 
\\'lIh(,(, zacnych, lecz rangą niżs;',ych lIl'z(;dnikó\\'," 

1)0 lym szorstkim wy\'il)dzi(~ zawrzała dysJ)lII<t, 
~'ypIIQł,\' si f ~ przemowy, n każda nie Sl11lta 
Z retorycznegu motka, lecz w lot jakby 1'\yann 
Z kądzieli, jQdrna, króŁb. uo nir obl11yślana. 
Ilrabia przcczył stanowczo, iżhy h,ll't \\' nn:'odzi(' 
Zn\\"dzi\:czał \\'zrOSI swój zgubnej POjCd.Yllk(l\\· modzie 
I prz.ytoczył, co niegdyś rzekł hetman ~liplecki: 
Iż \I' bit,vj(' l)ie (I'n przodem idzit' syn szlachecki , 
( ' I) nnj\\'iQc"j na dworze krzrszt' s'q szabelką, 

I 'a n \ \. rz('ski \\' prost za zdrożI1oś0 poczyta ł to 
\\'ielk'l, 

I )Ia trz.yman i"l na w()dzy bil1l'ukl'atów [),)'chy 
Zezwalać na krwi rozlew i lzckł, iż ('lIkk lichy 
j>()zostanir nim nadal, c:lwć w s'l,prmiercr kn\'u\\", '-j 
Zl11icci(' lrg'o, co dohn'J oL!mó,\'il mu s1,1'\',)'. . 
Zaprzeczył t0I1111 zaraz pan \\'łodzki, zil/ radcy , 
'1\\'ipl'c!Z'IC, że \\' stanach wyższych podley są d(l~C 

rzadcy, 
.\ lIrzykll1. że akt ffil;stwa to kąpiel dllchowa, 
\!' ktc\l'('j odpad<1 z dll!:'zy wszdka ]!I(,~ll niczdro\Yil. 
:\a to odpal'ł znów hml)ia. że pOllnał raz w l~zymi(' 
I ~al'()na, lIOSZ,\C\'go hislor,ycznc imi(:, 
(.'.' ~mł w ra b/ . .)''''l , karty a. rąhi,\c sil; dzif'\ni('. 
'\! C',)\'c!n ('gll na llWl'iI ' jl!Ż 1';111il ::;mirrL<'Illi(', 

]'0 tych glosach dOl'<lźnych pil'n\·szYIl1.ktc'J1·Y ll11l\\"f: 

~lial cllIlŻSZ,! i \Y dcbaL(: wni(isł poglądy n(J\\'(', 
By l Imci P;11\ Chwa.liMg Leszcz, dziedzic Z <1\\'01'.)'. 

Zrobi \\'szy dyspoz,)'{'yą. jak czyni;1 j'('tory, 
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n o:t. \Yij al myśli swoj n w porządku logicznym 
I krasił tekst. raz poraz cytatem klasycznym. 
"\V pierwszej cZt;ści oracyi zestawiał powody 
Przeciw pojedynkowi, który na !l arud,y 
I'\owożytne padł plagą, tak .i nk rdza na zboże, 
Ohrażając ład paJ1stwa. rOZ łlm , pntwo 130żI~. 
Pr:t.nszedłszy zaś do drłlgiej cZI)ści swojej mowy. 
Zacząl nadspodziewanie g'orącem i słowy 
Wykazywać, że jednak są zajścia ni estety. 
"\~r któr.vch trz('ha do krwawej od\rołać sil: mrty. 

",Ja sam" - rl\ekł )]choć jloLQpiam szermir\l'ki. 
otwarc ie 

Ilrzyznam, że bpz wahania biłbym siQ :t.ażarcir 
Z każdym. coby mi uwiódl clirkQ alho żonQ. 
I śc i e ob.vwatelskq ten zyska koronl:, 
]((0 śl'odek na szermierki wymyśli, orężne: 
I )ob1d -ho paliatywy znam li ni edoIQżne" . 

~lysząc () tej nagrodzie dziedzic Pum'ys~owil, 
,Jak wiadomo, niezmiernie wynalazcza głowa, 
Powstał zaraz, by skreśli Ć", na prQdcp dziwaeki 
Projekt jakowejś li gi anU-zabijncki(;j, 
Do kt<\rej-by 1\ urzl~clu wsz.y~cy należeli, 
('o prze,..; herh. sta n lllh mipnie mają jus duelli, 
Placąc składkQ nipwielką, w każdym-hy puwieeje 
Odby\\'ali swe zjazdy, raz zimą, raz wlecil', 
B,y krzywdzącyc h cześć cudzą - skazywać na g'rz.)T\\'ny 
I wyznaczać na;..;rody dla strony V 1'1\('ciw 11 (;.i . 

Wśn\<! złośliwych lI ś mi et;hów !l ad pomysłem 
"dzial"skim" 

R(l\ynocześni\' do g- Iosu '/, palWIl1 I";\dcą Bal'~kim 
rodał siQ s(:dzia łJHWSki. Obaj ci pano\\'ie 
I }otącl 'h I"ozmysłem Łam(: kład li :::iWPj \vymo\\"iI', 
Lecz każdy'/, innych przyczyn. !{adca już z POCZątkl1 
~Iial 'ham ial" palnąć Jl1liwkl: i wpiel"w do jej wątku 
(;romadził pilnie ni lki. Wielkirl1li litrl'.)' 
/"i\ f; Jl1nrował arkl lsza w~zysLk il ' sLrony c:t.tl'l"y , 
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Kreś l ,!c rdzenne wyrazy, z których, jak 'L. nasionek, 
Mial wyl'OŚĆ las okresów, lżejszych od koronek. 

S(~dzia Lawski natomiast, Ila wskroś pozytywny, 
'l'rzł:'iwy w swoich poglądach i mrzonkom przeciwny. 
Milczał zraZl1, kodeksu spiżowej podstawy 
Nie czując dziś pod sobą, ani też ustawy, 
Na której paragrafach z biegłością artysty 
Grałby sąd jego jasny, jak szkło przezroczysty. 
Zżymaj i:iię także w duchu, że hrabia Lehwa, 
Nic trzymając siQ rzeczy, sam zerwał ogniwa 
Lańcucha, co wszech obrad jest regulatorem, 
Wskutek czego dyskusya błQdnym poszła torem. 
Później wśród zwiQzłej mowy Leszcza o swej todze 
J li rydycznej zapomniał i popuścił 'Nodze 
\iVl'az z drllgimi refleksyom społeczno-etycznym. 
IN l\Ollnl, kiedy zobaczył, że nad Jantastycznym 
Projektem zir.cia radcy, jak sęp nad padliną 
Sarkazm rotmistrza kl'ążył j nż z zatrutą śliną, 
Powstał z miejsca i zabrał głos do mowy walnej: 

,.Panowie!" - rzekł -- "Plan ligi jest niewy-
konalny, 

A jednak w jej podstawie tkwi zdrowa zasada! 
W niej tylko, zdaniem mojem, szukać dziś wypada 
Rozwiązania problemu, co lat sześćset. z górą 
Posępną nad ludzkością unosi siQ chmurą. 
Czemuż, pytam, bezsilne S<1 wszelkie zakazy 
Krwawych rozpraw'? Bo państwo, co każe obrazy, 
Nie jest wlaściwem forum w spm10ach honorowych. 
Cześć osobista, wzrosła na bagnach niezdrowych 
Ambicyi clżentelmeIlskiej, to wstydli"wy czułek, 
Co oschłych sądownictwa nie .znosi formułek 
1, miast szukać II władzy obrony legall1Ćj, 
,,,,"oli sam swe urazy mścić w sposób iataln~' . 
Lecz dajmy mu skuteczną opiekę tej sJery, 
Co go rodzi, a jako dwa a dwa jest cztery, 
Sam siG zrZ0cze odwetu, co nie jest nim wcale, 
Bo na ślepego trafIl składanym jest szale. 

13* 
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" Ujmy czci w klasach wy;;:szych karać tylko ?noże 
Sąd rrówienni7có1O stanu, który o honorze 
TaJcie same pojęcia ma/ąc, co i stTony, 
Najlepsze znajdzie kaTy 'i .<frodki ob'rony. 
Państwo naJi przelać I1lllSi prawa dość. sZ(,l'oki(:. 
B,y mógł skazywać winnych net gl'?~ywn ,Y wysokie, 
Lub kilka lat fortecy, a karać infamią 
'rych, co krzywdząc cześć cudzą, Ilono1' wlasny pl<lmią. 
Wolny od form, któremi ściśle ogrodl'.ono 
Procedurę sądową, ex aequo et bono, 
Jako organ opinii publicznej legalny, 
Każdą sprawę załatw i przez wyrok Jinalny. 
By zalŚ mial sa'll7ccyą władzy i ustrzegł się błędll, 
W obradach p 'rzewodniczyt. będzie mu z 1l1'zęr!1l 
Starszy sędzia, które11t1l 8ą(f, wyższy po1Oie1'z?) 
Sklarl trybunału z zgodą niedoszłych szermierzy." 

Gdy skoliczyl sędzia Lawski te iJ,ystre \\.ywody 
l usiadł, głaszcząc jasny włos krótkiej swPj brody, 
Zerwat się hrabia z krzesła, by podUl)ipm ręki 
Najszczersze mu za mowę wyrazić poclziQki 
J fI~ekl: "Przez laL dwadzieścia pojedynków sprawę 
Studyowałcm, a jednak trafne i ciekawe 
Projekty pańskie dla mnie sa poglądem 1l0\\'ylll. 

:6da mi siQ, swym legalnym sądem honol'o\\'ym 
Rozwiążesz pan etyczną InYadratnl'(~ koła. 
Niech cię wnet dobroczyl'lCą swym ludzkość olmilla~'{ 

Wtem, założywszy na nos srebrnf' okLlla1'~' 
j krząknąwszy dwukrotnie, powstał racica stary. 
By urocllystym głosem powiedzieć: "I',:lflowie~" 
Nie przypuszczał nieborak, ie mu na Lem słowie 
Cała się m('l\vka niby na panewce spali, 
Jak zacnemu ,Junoszy, ćo na każdej sali 
Przy sejmiku wyborczym, wicc.owrj obradzir, 
Przy chrzcinach i 'weselu i wszelkiej biesiadzie 
'rym samym swą oracyą zagajał wyrazem, 
Po którym wśród słuchacz()w za każdym Sil: razem 
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Z~wykła bUl'za oklasków 'Jlrywa( i dopóty 
Odradzać, a~ umilknął mówca, brawem strllLy, 

Tymczasem speech ów mdcy ni E; żadne oklaski, 
Ale huk straszny przerwał, co ścienne obrazki 
I sJlyby wstrzi1sL że calo zebranie zdumialo, 
Pan Wrzeski zaś rzeki na glos: "A sło\\"o s i\~ sŁało!" 
Pos koc~ono do okien, za któremi świsty 
Wściekly wyprawial wicher ,,,śród nocy gwiaździskj , 
Lecz nic nie można było IV ciemnym dojrze( parku. 
Po clw;ili wpadł do salki gumienny z folwarku 
I zawolal do hrabi: "Lamus, .JaŚnie Panie, 
Zawalił siQ od (,/I./I'ill/l, a LIIŻ lliespodzi::lllir: 
l ogi!:l) IV czclaclni<:y wybuchnął z ogniska, 
Iż się odel1 wnet zajmie olicyna bli ska !" -
"ranowi(' w,ybil (;Jlycie" - rzekł hrahia zmieszany 
,,'/,e z.miesimy sCSY'l, bo takie orkany 
Szyhkl) rnznoszq po~ar, iż pałac \\T<1J1 JI siole m 
Mógll)y \I'krótce być groźnym ogal'llioll żywi(\lem." 

Za przykładem JI;lcnego -- domu gospodarza 
Wybipgli \\"szyscy goście w skok do korytarza, 
By. wdziawszy na s il} rlltra, płaszcze, haweloki, 
Na \\'icl()\Yni(i wyp;lclku podąży( bez zwłok i, 
O kilk ;tIl<1.śc i e krolców w ]pwo od pałacu 
Front('m swym do elipsy zajezdn('go placu, 
ObSZ,vL<1 latem p1Ql\ni(' w gąszcz dzikiego wina, 
Wznosil;t się obs:l;(,l'I1a, sŁam oficyna, 
Szczytem do niPj przyl<'gal slars~y jeszcze domek, 
l\os:I;ący mniej ~ właściwie lamnsa przydomek, 
W kV\r,)'1ll wi(dka siQ jzba mieścila czeladna. 
A na piQLrze sŁancyj ka ni<~hal'dzo paradna, 
Udzip pan ocl1misLrz miał SWllj r. Lary j Penaty, 

. I )om Łen, CI10l:, llllll'()\\'any, jloch,ylił się z laty, 
hJ.()r,ych JI(, sto piQ(dziesi'lt dźwignł na swym grzbiecie. 
Dano mu wi(~c podpory, ale i te przecie 
Spl'Ilclmia1.v z bieg-iI'm ('JI;1SII możr IV jednej Gwierci 
(Jrllhnśei SW\',j, aż WI'(,sl',cie padl na(1 w~Tok śmierci , 
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Który zaraz na wiosnę miał by6 wykonall.)' , 
Lecz skoro to zwietrzyły jesienne orkany, 
Zaczęły nieboraka szarpa6 na wsze strony 
I rozrywa6 bezwstydnie dach jego zgarbiony, 
'1'0 też, gdy dziś nadleciał Ó\y dziki magan, 
Porwał go w swuje szpony, niby Il(:dzny stragan 
I póty go podważał, hił, tłukł i szamotał 
] świszcząc, wyjąc, rycząc, żebra mu druzgotał , 
Aż staruch skoratany wpadł w śmierLelne drC'szcze 
i, wydajqG z swej piersi I'ziiżenir złowii'szcze. d.~_:::::: 
Jął się słaniać, zataczać, chwiać cielskiem zgl'z.)'bialem 
l w końcu z strasznym hukiem legł rumowisk wałem, 

Zast<ckła głucho ziemia i na dziadka zwloki 
Zarzuciła litośnie, niby kwef szeroki, 
Płaszcz kurzawy odwiecznej, czamej, nieprzebit<;j , 
Co się szybko aż w górne T'Qzpo stal'ł bł<:kity, 
Niebawem żalobncgo kvvcJu rąbek spodni 
·Jął si l: ś licznie wyzłaea6, jak kraj nieba wschodni, 
Gdy hrzask wzejdzie jutl'zel1ce hołel oddać Ul'(\czt'-,j, 
vVraz w grllzach zaświeciły jakby \Yilcl:e OCZ,\ , 

Był to pll)l11iCll ogni ska, co oel wieku. z 1"ana 
~ażcgniQty sial'l1i czką, dzieli ca ly polana 
Lizał it,łotym j(;it,ykiem wśród kamiennej c i eśni, 
Prażąc straw!: cl',elnollll i clziwacwe pieśni. 
,jak niańka, nucąc sellnym saganom i tyglom 
Pokorny zawsze służka, dl:itiki silnym ryglom, 
rrel'az, gdy pQklo jego odwi (~czllr ,,'iQzienie, 
Wypełzł na świat - zdziwiony i przeit, l1()CIH' ci\'ni\~ 
Rozejrzawszy się szybko, g'wnłLownie oddycha . 
,Jak lew, który z swej klatki wylamHł sil: z cicha, 
~a chwilQ ŻI'C już krokwi lIJ1lu1"szal'ych it,waliska, 
Lecz it,arait,em kIl górze wl:]'ok swój kn\'a\\)' cisk<l, 
Gdzir hal wydarty it, śeiany padl na 111111' S'ls icdni 
I pod dach oJicyJ1y pomost l'lIucil prit,rdni 

ZnQcony gontów Lamżc ul'ewl1ian,YI'il \\'j t/tl kirl1l, 
Hall Siit płomkt'l wyclłuża, (o zn(IW pn:żs bokil'1l1 . 
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By Qostn6 się na górę nagłym jak kot susem 
J złocistym wierzch domu 'wystroi( obrusem, 
Vvi dzą(' jego zamiary \yiatr, do usług skory, 
I Jmuchnął w płachtę płomienną, aż z niej nil.<\' \\iory 
Sypnęły się dokoła ll lot ne gwiaździce, 
Jaskrawsze, !liż ic h cichr na niebie siostrzycc 
I nuż zaczną w przestworze krąży6 niby osy 
I gromadnie Ila śnicżne drze'w spuszczać się włosy, 

,Jedna z skie1', ponad świetnI' \Yzbiwsz~' sil~ 
ognisko, 

Zam iast bllja( w etcrze, I('ei ealkiem nisko 
I przysiada na hlisk im claehll orieyn,\', 
Inne pogasły szybko: ona, kolor silly 
Przy\rdzi,l'wszy, stanl d('skl~ lnic i tnif' W,\'t l'\\'all'. 
,Aż j ej 'wyrosły skrzydł a, kl'\\,<t'\\'e jak korale. 
J{Lóremi - j ll Ż nie osa, lecz motyl wspaniały -
Obwiewa gonL, by owoc brzoskwini do.irzał~' , 

'I'ymczasl'm na dziedzll'i.cu fuch zakipiał żywy, 
'\raJąccgo się domu ,trzask i hllk straszliwy 
Wywn bil wszsstkich na dwór: gdy zaś okrz~'k ,.g·on' ~" 
Zagrzmi al podle pał,lell, zewsząd glosy skore 
PO\YLÓf7,,)'Jy go w .' jok \\'idokl'olllcm l'c.hem 
I. kLo iyw, z g'orączk o\\'ym p(~d7,il l<ll1l POSpil"cIH'lll, 
W lamusie nikt nic zginął, ho los,\' la skaW!' 
Zdarzyly, Ż(' kl1('lwl'k<1 , zgotnwa\\"szy strawI;. 
Wyszla \\'Jaśnie 7, c7.elac]lli, hy dworskiej drllŻ,\ nie 
DaC' znak wiecz('l'/'"v - dr.\\'onkiem, cn przy .. l'icynie 
Ze ;;zczylu \\' ielkif'j żf'l'Chi dnia obwieszczał pory. 
I )ziś zaś ciągle na '\\' ictrze ,it:cznł, jclkby chon', 

SI:dr.i\\,Y' i poważlly elom mieszkalll,\' służhy 
:\(1 widlIk /',gon ll dl'llha i !',ltallW,i wróżhy, 
)al\;[ JllII \\'ial nad skl'llni'l I ') W mo(.yl ,j'lskl';\\\'<v. 
~lą"J sic; i '\\'lwL ni e/',\\',)' " lej ('('1ll'l1l zadrglqJ \\TZ<l\\)', 
Przpz drzwi i I)kna dol tlI' \\' przcstl';1('llll palllcZl1'ylll 
T1L~mni('i z nil'pokojeJll r.ac7.Qły febrycznym 
l 'cJ('ka6 z jl'go wl1Qll'r.il sza!'y, lóż ka, sl()ly 
I z 1ll11i('j;;7,ych spr7,(;l(IW zgmją !1" ś ('il'li lO]) ()ł,'" 
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Niebawem na dziedzillcu przy slar.ym kaszLanie 
W br~zladne.i sil: ",nalazły cii.bie niespodziani e. 
Niby ga\\'iedź uliczl1cL. spłowiały garnillir 
łlJeb('lków sta l'oświ eckich misLrza od kOnmlll', 
Mniej \y.ykwinLnn, lecz nowsze ogl'odni ka sprzl:ty 
(HY\\'ale i ch ;r"tzdl'osne!) " skl'o 111 l1el11 t I'etnnty 
Lokaja i.onalcgn, strzelca, ~or;r,elnika 
I ;r, tapc;r,<H1i'1ll l1ii.s;r,ngo od wszj1slkich kllChl"ika, 
MiQdzy \)W.Y1l1 chaosem gl'aLc"lw i rtlpieci 
Sn lily si l; wysLnts;r,()ne: Iliewi;tsty i dzi('ci, 
Lamiąc n:cI ' i glośno ;r,ilwodząe, Raz Lylko 
Uśmil ' c h ]mltk,\ ohlie/~a rozjaśnił im chwiliq. 
Gdy palli kll(~hal'z'yna, WI'QC;r, sLraciwsz.v glo\\'(:' 
,JI~];1 \)kIH'm "'.\TZII ca6 La lprze sW(~ 110\\"(', 

1{I',j gości pal <teowych pod \\"odz;l h 1'(\ hiny 
SLał npocJal wśród pinkll \\' tylach oficyny, 
By chlo ll~( płomi(~III)('gl) ll1'tlk Lopil 'li ska, 
W kL<ll'c siQ pl'zemicni~tly plonącl' ;r,wali skn , 
J\Ul hrabia Z,IŚ, niekonL('nL, że J';r,ąd Cll, pan W('n(k 
Nic II'róeil jl's;r,c;r,p Z miasta, sam objął kOIlWllrll;' 
!(azal znosić hosaki, wacl(; hra6 ;r, sad;r,awki 
l zrąhać' rll';r,wi ;r"llllklli(~t(' w szopie od silemki , 

I byl leż c:zas najwi(:k ,,;r,y \\'ysLąpi( cło \\, ;l lk i 
Z ruzpasanyl1l ż'y\\'iolem, ('I) w mudl'e woalki 
('oraz wi(;c('j ()bwijar gOIl!(J\v i pod niemi 
GI'.\'z1 jni, w naj I ('p :-;;r, \ , koz ly ;r,()hami zll\Ll'mi , 
S;r,alej'lca wichlll'a. wirl~ilc ce l dopi()Ly, 
Pr;t,('st awal (1 o~!:lliowi dodawalS zac,h(:!j' , 
IA'(:Z Ilim odl's;.l" ('alkif'lll . .iak ztllJhswea dl1ll1ny 
Chciala 1\(\ w;.il:Lp.i twi('j'rlz,\' sl.Landal' za! I\n;l(: sZ\lmny, 
\\' i(:f' () <..;{ ,ttki('11l ~; il <\\'oich dlllll (:,!111I:la \\' \\'i('rz('h domu. 
J{jr'l\'y sir: zatrząsl s!. l':lsZIlir;. jak pod mll)l(~1ll gI'li 111 U , 

\\. \i'.i chwili ('!.I:,~ I: \\' i;lZ,lllia z<ll'adlct Sil: 
z t r zaskiP IlI. 

A I. Idilllli('I1IlI ',i oLcllliuli wsLli z kl'(,kwskilll iJlnskil 'lIl 
(iCll i lhZ op,'lli;l, ,,Jhl'Z,V llli l'j pl, ~,;t , (\ci \\' szkarl al'i('. 



W dyauemie z ~lo(;jstych skier, w rozwianej szacie, 
Z rozpuszcz\lnym dokoła włosem uynlll czal'l1ym, 
Z złowieszczym swmem skrzydrj, oddechem po-

żarnvm. 
W~'az na powitanie jegu ozwały się' dzwony 
Z wil'Żyl'y stal'rj fary, poważnemi tony 
Zwiastując siołu oraz dałsz<'j okolicy 
Wstąpienie na tron syna jasnej błyskawicy. 
rroż i ni ebo młodemu monarsze nad głową 
HozpiQło w mig baldachim łuną purpurerwą, 
A książyc DaJ1 z za Jasu rZllcH swe promienie. 
Przynosząc mu od słOllca bratn il~ pozl! l'owipJlie. 

lłozwidniało od razu, jak w samo południe 
] kr,\jobmz zimowy przemirnił siQ cudni(' 
W oświetleniu magicznem, nihy odaliska. 
Co zdejmie z li c zasłonę. WLr.m ~ "'" zgorzeliska 
Rozlf'gl s i ą ()kr~yk "'grozy, długi. pr7.rnikliwy, 
Bo ~ mroki! sią wychylił widok wprost straszliwy. 
Nad gl'llz;\mi lamusa, który się w złowieszcze 
Hoztapiał morze ognia, z brzegu sterczał jeszcze 
Sam,)Lny wiełkich blochó\\- zrąh doLąd nietknięt,Y: 
Lec~ ,już mu żar jaskrawy zacząl lizać piąty, 
Prz,)'tpm bal, co go ,,- gc\rZ() łącz.)' I z oficyną. 
Także sil: wzdlnż powlekał b<lrwą ognia siną . 

~a Lym zn~bic wysoko, prllyskrzynion<.l helką. 
Jakomlś postać ludzka na tle łuny wielką 
Znaczyła siQ sylwetką, od blasku czerwona. 
l\liędz,v ni ebem a ziemią luźni r ",a\\'icszona. 
Poznano ,ją niebawem. Był to Granat stary. 
Co w chwili katastrofy pewnie s \\"(\ talary 
Chąc ratowal, w ką~ikll komórki ukryte, 
Pomil,dz,y dwa pouciągi wpadł, S'l.tUl'J11l'1l l'ozbiU'. 
Snać już odda\\'na wołał di.l!'(:TIlnir pomoc.y, 
KicposLrzcżon \n~ród zgielk u i pomroku noC,)', 
}30 lC'dwic doslysl':alnym jQG'l.al teraz głosPI1l 
'l s1n1sz1i\\'il "'gTOZą w Lw<1. l'zy, z rozczochranym 

włoSPIl1, 
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Drapieżnemu ptakowi podobny, co w sidła 
W padłszy, próżno nastrzQpia bezsil ne swe skrzydła 

Wkrótce tętent się rozległ i. co kOJl wyskoczy, 
vVjechała. na dziedziniec sikawka z uboczy, . 
Pędząc poprzez trawniki z calym swym rynsztunkiem, 
By spiesznym oficyny zająć się ratunkiem. 
Lecz hrabia ją zawraca i 'wprzód każe straży 
Gasić plomie1'l przy zl'Qbie, nim siQ on rozżarz..,' 

, t tracąc równowagę, runie w dół 7. łoskotem, 
I)y ochmisLrza pogrzebać w morzu ognia złolem, 

Odetehły piersi wszysLkich, gdy sibva stanęła 
I skwapliwie do swego zabrala się dziela. 
,Jak olbrzymia l:;7.arUllcza, w której barwach bly::;zczy, 
Przysunąwszy siQ śmiało do palących zgliszczy, 
Hozwija wpierw z odwłoku nóg rLlchomyr,h d\\'nje, 
Co się wciąż wydłużają, aż kO!'lczyny SW()jP 

Oparły o przel'(~blQ pobliskiej sadzawki, 
By mnogie w ni11 zapuścić wiarll'a niby ssawki, 
Zaczerpnąwszy żywotnej siły, zaraz zacznie 
Tulów i przednie nogi poruszać dziwacznie 
l wYPl'Qżać swą szyję cienką, arcydługą, 
By 7.nicnacka obl'itą w ogic!1 bryzJląć stl'ugą, 
Z upragnieniem czekają wszyscy owej chw ili, 
L('cz szan1.l1cza. niestety daremnie siQ si li 
Promień wody z swej paszczy 'wypuścić pott:żny. 
Nie stać ją dziś na 'wyle,\' choćby Jliedołężn,Y. 
Bo z spękanej jej szyi, obwisł('j i śliski('j, 
SrtnC' clrobnych rozmiarów biją wod()Lryski. 

., Wąż 7.CpSl!ty!" klOś krzyknie: WJ'<1Z wszyscy 
dl) kola. 

Pl1 \\'laJ'zają te slowa, Sml!t !li e S(:Pi<1c czota: 
~ wyżyll zrębu zaś, kLMy hmł już hlask zlo\\'J'og'i, 
vVys:wdl jęk przcjmuj~c'y I'ozpacz,\' i tl'wogi 
Lpc7. wl('m inny g-Ios zabl'zmi, silny jak ,lź'\riQk t I'ąhy: 
,,1)0 slll dęhl )\\'! gdzie dl'i1bkil'~ l\<ll'taC'z(' i homhy ~ 
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Hej do mnie z nią co żywo!" l w tejże :-:ię ci ,,'Hi 
Z grona widzów na przodek widowni wychyli 
Rosła postać mężczyzny w pysznej rogatywce 
] w wołoszce z sznurami z barankiem w obszywee, 
A nie był to nikt inn.)I, jak kniaź mirotworski. 
Epigon króla Stasia, Janusz Lościborski, 
Co dotąd na probostwie grał z księdzem w pikiett~ 
l czekał, aż mu hrabia wyrok przez sztafetę 
Przyśle, bo był ciekawy, czyli mu wypadnie 
Strzelać siQ znów z Dorębą, czypogodz.i~ ładni8. 

Niebawem przynięsi ollO z poza oficyny 
Potężny jeszcze fragment złamanćj drabiny. 
Nasz junak, choe dwóch chłopców niosło go z mozolem, 
Sam go, by piórko, l)orwał z rozjilśnionem czolem 
I, zwolna podźwignąwszy aż pod hmę nieba, 
Z rozmachem znacznie większym, niż było lwtrz t"ba. 
Spuścił na z rąb wyniosły tuż obok Granatn, 
Co drżał, jak winowajca, ocldan w ręce kata . 
Niestety zb,l\vca jego natychmiast od drabki 
Odskoczył, własne życie ratując z pułapki, 
Bo blochy, nadwątlone od spodu płomirniem, 
Osunęły się w miej scu ze złowieszczem drżeJliem. 
"Księdza, ks iQdza!" - zaczęto 'wołać: - "Niech Gl'anata 
Spowia da, nim go straszna śmierć zmiecie ze ś\vi ata ." 

Jeden tylko DorQba został przy drabinie. 
Nieprzytomny i cichy, bo w ducha głębinil' 
Olbrzymi zamiar ważył, co o jego bycie 
Miał rozstrzygać, gdyż I\' szale włożył śmier6 i życie . 
Jeszcze się moment waha, wtem ponurem okiem 
Spotkał ~iQ ze spojrzeniem Granata głębokiem 
I posłyszał jakoby w duszy głos tajemny: 
"l{atuj tego, co klucll zna zagadki twój ciem n t''J. " 
W tW('j chwili płaszcz swój zrzucił, poclnills! tn pór 

z ziemi 
J TlIszył ku drabinie krokami pewnemi. 
Dokoła szmer się rozległ zdumienia i trwogi, 
Lecz młodzian, nie zważając na glOŚ1W przesLl'l'g i. 
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Idzie zwolna pod górę, a nim szczebla dotknie, 
Próbuje wpien\' ostrożnie, czyli się nie potknie. 
vVraz pIJklękną niewiasty i słowa pacierza 
Zaczną zmawiać pod wodzą swego dusz pasterza. 
Lecz gdy zuch był u szczytu i w blasków czerwieni 
\Vwiosłą postaci ą zawisr nad monr,cm płomi eni, 
Ucichl~' mimowiednie modlitwy gorące, 
j\ WS7,yscy wkqg ~ren i ce przykuli doń skrzące. 
Nastala Laka cisza, iż s (~rc uderzenia 
Można!)y pra\\'il' słyszeć wśród l'zes/;'y milczenia , 
([dyby nic trzask złow rog i ognia, co wytrwa le 
Zad od d ()łn ~;Lpn:7,ące podciągi i balr. 

\llod:.\ian. nie tracąc ('7,HSll, objął sta rca dłonią 
l Z<lCZ'11 l'<lba~ lwlkQ tuż n,ld jego skronią. 
Cln\'i eje siQ drabka z 7, rębelll, lec7, po ma~ej chwili 
1'mln topora szc7,Qś lhde do reszty rozchyli 
Belkę i blocl1, co 7, posad wyparte orkanem 
Uwięziły Gl'anatn 7, ramieniem strzaskanem. 
13a(;7,ni(' z sLncpm po drabce LlIcyan teraz schodzi 
I jnż się szmrr racl\lsn~' w pośród rzeszy rodzi , 
(~o obydwóch od 7,ipmi li dwa sl';cl';eble thicll:1, 
Gdy wLr!11 ,'oś 7,alol1loce nad ognia Lopirlą 
l zwolna sterL:'\, krokwi i olbrl';ymich bali 
Hunie. zazdwszf;7,ąc siosLr(lll1 szkarłaLu korali. 

Hej ~ jak ją m~llle chwyb'\, w objęcia ognisko. 
;\;1 cześć jej dżdżu złotego 'wydając igrzysko 
I nucąc ponad uchem jaki ś rapsod dz~ki 
\\' takt mal'S7,U ,\\'rsel \1 ('go piekiplnej lllu7,yki, 
Od kLól'rgo 7.loJl1 drabki w ogniu dosLał cl],(~szc7,.v ~ 
Ale pirśJ'J L(, p r;r,ygl us;r,,V1 krzyk straszny, złowieszczy, 
j\t6r} podniosla r~('s~a, gdy z ochmistl';r,em mlodzian 
f-lpadl na ziemj(~, w l)Jas~C7. dymnej kllJ'~a\Vy przy-

odzialI. 
l'iOJ'LIIH'11\ na raLlll1ck skoczono, by obu 
'\ryJ'\\'ać :.\ paszczy 1'O:.\\\'arlpj ognislq?;o gTO\)U. 



Lucyana, który leżał przywalony tramem, 
lJźwignął 'v mig z pośród zwalisk Janusz w raz: 

z Adamem, 
By go' nieś e do pałacu. Cała kalwakata 
IJam i panów ruszyła w ślad ich, wieJbiąc c:hwat<t. 
Co, straciwszy przytomność, zwisł śmiertelnie bIndy,. 
Na skroni swej - krwi mając rubinuwe ślady. 
Hrabianka przestraszona szła tuż przy mlodzit'Ilcu, 
CO 'N świeżym bohaterstwa jaśniał teraz wieIlcu. 
Wciąż z najwyżs/\em współczuciem w czal'11 e j swej 

źrenicy 
l:atrząc w piękną twarz jego. Lec/\ obok dziewil',\', 
ISciskając dłOll jej silnie, inna postae jeszcze 
l{roczyła nieprzytomna, blada, którą dreszcze 
\V strząsały, ilekrotnie na rannego z boku 
~pojrzała, jasny brylant w szklanem tając oku. 

Nagle w bramie zabrzmiały ostre dzwonka tony 
l pochodnia rzuciła słup światła czerwony; 
Potem wjechał wehikuł dziwny, fantastycznJT

• 

Pełen czarnych postaci, rozbrzęk ustawiczny 
Siejąc w okół i łunę ciskając kIL niebu, 
Chyży jak ptak, ponury jak rydwan z Erebu. 
Gdy wkrótce przed nieszczęsną stanął oficync1, 
Której dach już 'vV połowie był ognia dziedziną, 
Lekko z niego zeskoczył wódz straży pożarn(j, 
PI'J'Iystojny, w lśniących butach, wąs muskając czarny .. 

Wraz zagrzmiała komenda krótka, pioml1owa. 
Której krloratura wybitnie nosowa, 
\\'łaściwa synom Marsa z sztabu armii pruskil} 
Zdradziła, że ją wydał załodze powózki 
Pan Zefiryn Cieciorka, inspektor Chwalina, 
C? to się sam tytułu rządcy dopomina. 
NIebawem mąż ten dzielny posągiem na dachu 
WyrosI i czarne ślepki mrużąc, próżen strachll. 
O kilka tylko kroków spojrzał oko w oko 
Promienio,,,j, co sz.janclar 7,łoty wzniósł wyfioko 
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l, pn5t<t[mjąc na jJrzód, chciał za moment właśnie 
Sh \lłdować ]'('sztę .dachu i wywieść na jaśnię. 

Hr.j \ ,jak ~ię zżymnął mocarz na \ridok szalellca, 
Co mu pJoch f ) zwycięscy pozazdrościł wiellca! 
SSCZW' "t l'aszl1i(~ i ziej'lc pożarnym oddechem, 
Hzuc i l k II ni cm u chU.S!!1 ognist'l z pospiechem, 
lż. Jlasz zuch wstecz Sir! cofnął aż za mur komina: 
Lec\'; nip myśli ustąpiC Owszem jego mina 
Zdradza dobrą otuchę, bo dloń jego dzierzy 
Białą żmiję, co ogień swą , pianą uśmierzy. 
,J~h)ż za małą chwilę trysnął z jej gardzieli 
W ('soły promiCll wQdy ku ognia topieli, 
I wysoko nad zi emią wśród nieba pożogi 
Zrtknęły się ze sob,\ dwa (ldwiecznr wrogi. 

Wraz zakipiał bój wściekły pomiędzy ż.ywiołem, 
Co, stargawszy kajdany, dnmnie 'wstrząsał czołem, 
A przect\\'nil'zką jC'go, dotąd wiel'l1ą panu, 
}( tórą człek . swym przemysłem zaprzągł do rydwanu. 
Gryzą się, syczą, warczą straszni zapaśnicy; 
;\ cMa chmul', wciąż dlawiąc syna błyskawicy , 
Wydzicra zell, j ak Wł08Y, czarne dymll kity, 
(ldy on z niej hiał(' strzępy śl e parą w błękity. 

Wllet przecie woda bierze górę nad płomieniem, 
Bo przezorny wódz stl'aży silnym jej promieniem 
Nie bije w ż.al' na oślep, ale, piędź po piędzi, 
Zdohywa pas od jednej do drllgiej krawędzi . 
Wstrzymany zostal ognia pochód tryumfalny. 
Lecz daleko Cieciorce do wygranej walnrj. 
'ro też z radości białe aż. pokazał zęby, 
Gdy 11111 po moc nadeszła z Pszczółek i z Po tręby. 
Z trzech stI'on wzięto natychmiast najezdcę w oh 1'0 ty, 
Iż niebawem królewsk:i płaszcz swój zwinął złoty 
1, Ichrlrząc, 'jął się chronić w popiół i szczeliny 
Bez szkarłatu I'Ilmi('t1ca, poż.ółkły i siny. 
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Goście tymczasem w sali siedli do wieczerzy, 
Między nimi i Janusz, choć w zwykłej odzieży, 
Gdyż hrabia go zatrzymał, by pełnym puharem 
Uczcić obu młodzieńców wsławionych pożarem. 
Główny bohater przecie nie przyszedł na salę. 
Chociaż mu z czoła krwawe obmyto korale, 
Bo nie mógł powstać z łoża, odniósłszy od belki 
Obrzęk na prawej nodze silny i dość wielki. 

Kiedy znów sąd prześwietny po sutej biesiadzie 
Znalazł się w swojej salce, by długiej naradzie 
Dać w wyroku konkluzyą zwięzłą, namacalną, 
Przedłużyły się twarze elipsą fatalną, 
Bo rzecz, co wpierw dla wszystkich świeżość pączka 

miała, 
Straciła już swój powab, jak bułka szczerstwiała. 
Nawet radca, przy sto le wzniósłszy jakieś zdrowie, 
Nie miał teraz ochoty w dłuższej znowu mowie 
Błyszczeć swadą, ponieważ, gdy żołądek trawi, 
I mózg się nierad IV trudne zaciekania bawi. 
8zczęś ciem hrabia waśIl całą w jednem ubił zdaniu. 
"Panowie!'" - rzekł - "jawnemu stron już pojednaniu 
Oajmy sankcyą, stanowiąc, że porywcze słowa 
Każda z nich cofnie, poczem i. zgoda gotowa." . 

.. 
Sarkastyczny pan rotmistrz nie chciał przystać 

na to 
I . zaczął się rozwodzić nad subtelną szatą 
Honoru, którćj plam się nie pierze mydełkiem . 
] ,ecz nikt go już nie słuchał. Siadł zgłuszony 

zgiełkiem 
Kolegów, którzy, grupy tworząc w koło stołu. 
Bezładnie prawie wszyscy mówili pospołu. 

'Wtenczas sędzia wziął . pióro i nad swym 

Ją l z dziwną wprawą 

papierem 
machać, jak fechtmistrz 

rapierem, 

',t. 

I, 
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By za pięć minut wyrok odczytać guLo\\'y, 
Co w prawną ubrał [orlllę wniosek hrabi zdrowy, 
Przyjęto go natychmiast z wyjątkiem nagł6wka, 
Bo s(,dzia mimowiednie, jak stara wierzchówka. 
Co przy pługu chce z dawnym kroczyć jeszcze s7,ykiem, 
Napisał: "W imię króla." - lecz zaraz Tloiykipl1l 
Oczyścił wyrok z błt~du, niby bukiet z zielska, 
A "kr<ila" zasL'1pH;1 "cześć obywatelska." 

\ 



Pieśń VIII. 

Stara powieść. 
Minęły trzy tygodnie, 'IV pana radcy d\\'orw 

~astała znOWLl cisza, jak w sennym klasztorze, 
Bo rój wesolych gości dawno frunął sobie, 
A potem i młódź szkolna w gmb(\j serc żalobip 
I-{zucila kapuaJlskie rozkosze Chwalina; 
\V końcll i zacny radca !'Uszył do Berlina, 
Aby zasiąść na sejmie, ;;a to w Sl'ebl'nolaskach 
Został jeszcze ślad pewien po świątecz.nych blaskach 
VV romantyczn('j osobie Uo)'ęby Lucyana, 
Którego wśród pałacu uwięziła ranl1 , 

Po kilku dniach już łoże z indultemlekal'zcl 
Opuścił blady pacyent, ufny w mO'c bandaża, 
I, \\' hrabiego chałacie złożon na leżance, 
'rrawił czas na czytaniu hlb na pogadance, 
Zacny bowiem Leliwa, spełniając sl1miennie 
Gospodarską powinność, dwa razy codziennie 
Zachodził do przestronnej chol'C'go komnaty 
!Na picrwszcl1l pałacowćj pięLrze JacyaLy), 
By z światłym al'chit<~kLC'm probkmy nauki 
Lllb zagadki omawjać drog'i('j sercu sztuki. 
Skromność i delikatność niC'zmierna młodzicllca 
1 pnrwość, ('o jak \\'stQga z pośród kwiatów wielll'a 
Przebijała zc wszysLkich sló\\' i czynów jego, 
Chwytały nadzwyczajni!' za serce hrahirgo, 

Lnc,)'an D OI'. :ha, l ~ 
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~je mniej i młody Mieczek, domniemany dziedzic 
~rehrnolaselc i Kotar, Roztoki i Niedzic, 
Bywał dość częstym g-ościem w Lucyana kwaterze. 
By mu przynosić książki i gazety świeże; 
Później, by grać z nim w szachy, a gdy zhył się żeny, 
By gwarzyć o poezyi i słuchać oceny 
PrzQcżytanych powieści i z młodzieńczym żarem 
Unllsić siQ nad Lillą, albo Alkhadarcm. 

Dam obu naturalnie nie widywał chory, 
Lecz bliskość panny domu w ranki i wieczory 
Odczuwał nader mile w dźwiękach fortepianu, 
A CI~ęściej jeszcze w ślicznych kaskadach sopranu. 
Którym włoskie śpie'wała z opel' kawatiny, 
l.Jllb uroczą pieś!l swojską o losa(;h kaliny, 
Bo hrabianka, eo nieraz hl zmart.wieniu mamy 
Całemi tygodniami grała tylko gamy, 
Obecnie, ezy z fantazyi, czy przez traf szczęśliwy, 
Skrzętnie jęła uprawiać zaniedbane niwy 
Muzyki pensyonal'skiej, by wszystkie z kolei 
Popisowe swe sztuki, jak róg Amaltei, 
Hozsypywać i pieśni swojskie, ale cudne. 
Lllh biegle' obce ary(' śpiewać nie zbyt trudne. 

'rakże i dwie doniczki z pachnącemi kwiaty, 
Prz,)"syłal1e co tydzieil z cieplarni bogatej, 
('o stała pod zarządem panny Izabeli, 
~zeptały Lucyanowi o smukłej gazeli 
Z prześliC'znym, drobnym noskiem i źrenicą czarną, 
Vi której figlarny chochlik skrą migał pożarną. 

Il ekroć przecie młodzian wśród zadumy senn(~j 
Puścił myśli samopas, wnet inny promienny 
Wykwitał prz(~d nim obraz Rusałki czarownćj, 
Której oko, jak bursztyn ciemny a klarowny, 
Nie sypało skier tyle, lecz, pełne słodyczy, 
Wraz z ciepłem urok s iało luby, tajemniczy. 
Patrząc w owo widzenie, zwykł rozkosznic marzyć 
l wspomnień lazurowych girlandy kojarzy6 
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z L(:czami trwożnych pragnień i nadziei zorzą, 
Póki chmury nie zaszły na twarz lubej hożą 
I długich przymrużonych rZQs smutna pomroka 
Nie zakryła doszczętnie błyskawic jej oka. 

\Vtedy na pierś posępnie Lucyan zwieszał głowę, 
By wciąż przeżuwać myśli gorzkie, piołunowe 
I pytać się nieśmiało, czy nie lepiej z duszy 
Wyrwać zawczasu obraz sprawczyni katuszy. 
A jednak dzisiaj z rana wszakże z za firanki 
Uluadkiem swą lunetę na chwalińskie sanki 
Brzed kościołem skierował, by z blaskiem w źrenicy 
l biciem serca dumnej w nich szukać dziewicy. 
Lecz daremnie 1 Więc teraz myślał od godziny, 
Dla czego na mszy świętej nie było Celiny 
Mimo dnia świątecznego. Wtem usłyszał szmery 
W korytarzu i wkrótce z poza pOl'tyery 
'Wybłysnęło oblicze konsyliarza znane, 
Który przybył, jak zwykle, opatrzyć mu ranę. 
Znalazł go w takim stanie, że mu dziś na świeże 
Pozwolił wyjść powietrze, byle na spacerze 
Szedł drobnym, wolnym krokiem i na silnej lasce 
V,r spierał się, chroniąc. nogę w bandażów opasce. 

Skończyvrszy opatrunek, doktór Atanazy 
Nie spieszył się z odejściem, lecz ścienne obrazy 
Bacznie niby oglądał, potem siadł za stołem 
I, modre dymu chmury niecąc ponad czołem, 
Jął od czasu do czasu niespokojnym wzrokiem 
Obrzucać pacyenta, wciąż mrugając okiem. 
"Cóż u licha, mój Nastku? Co się tobie stało?" 
Hzecze Lucyan wesoło. - "No, gadaj że śmiało 1 
Nie umiem, jak ty, w cudze zaglądać czerepy, 
Lecz, że coś masz na sercu, dojrzałby i ślepy." -

"Aha 1 mam coś na sercu 1" - wraz doktór ode
prze. -

"Więc już wyobrażenie o mnie teraz lepsze ~ 
14* 
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Zdajesz się mieć, niż ongi w Lipsku, gdy - pamię-
tasz -

Powiedziałeś, że serce me to stary cmentarz, 
W którym wygasłych uczuć ciche trumny leżą, 
Lub że to prosty mięsiell, co krew pędzi świeżą. 
l dla czego? że byłem zimny, obojętny 
Na westchnienia - pamiętasz - Lizetki ponętnej, 
Co mi w zastępstwie matki przynosiła kawę, 
Czule do mnie zwracając oczki nieraz łzawe. 

"Lecz cóż? Jam twardy Polak! więc do cudzo-
ziemek 

Nie mogłem się przekonać, . najmniej zaś do Niemek. 
Ale Polki, mój drogi, są z przedniejszej mąki ~ 
Poczekaj! Wpływ twej długiej z ojczyzną rozłąki 
Zatarł w umyśle twoim uczucia wraźliwość. 
Lecz, gdy posiedzisz w kraju, wróci dawna tklhrość. 
W tedy poznasz, że Polka to krew anie woda 
I, jak ci wpadnie w serce, to twa dusza młoda 
Ognistym spłonie żarem i w dreszczach przyjemnych 
Wraz się dobijać zacznie afektów ,vz;ajemnych." -

"Brawo, brawo, mój Nastku !" - Lucyan z ś mie-
chem I'z;ecze -

" Wymowa twa zdradziła, że już ciebie piecze 
Jakiś afekt siarczysty. Lecz powiedz, mój drogi, 
Czy już targu dobHeś u swojej niebogi .~" 

Na to zacny eskulap poczerwieniał nieco 
1, zdjąwszy okulary, drobną, p6łkobiecą 
Jął je przecierać dłonią, potem rzekł: "Dalipan ~ 
'Pyś zgadł, bracie, bo świeżo przekl'asny tulipan 
Wykwitł na cmentarzysku mego serca, cudną 
Szerząc w niem woń nadziei, choć może ułudną . 
Przed ośmiu tygodniami poznałem dziewicę, 
Co zaraz w pierś mi dziwną rzuciła tęsknicę: 
A dzisiaj, gdym ją ujrzał IV negliżu ponętnym , 
Hozgorzałelll na miejscu płomieniem namiętnym. 



Ach! ly znasz ją, Lucyanie. Domyślasz si ę pewnie, 
Iż to o pannie Barskiej kwilę ci tak: rze·wnie. " -

"Pannie Barskiej ~ mów, której '?" - odrzecze 
młodzieniec, 

Gdy mu żywy na lica wytrysnął rumieniec. 
- "No, czy może przypuszczasz, o pannie Helenie '? 
Nie, ni e ! ja tę Minerwę dość wysoko cenię, 
Lecz przy niej nie doznaję żadnych dreszczów 

w łonie. 
Nazbyt mi ona trzeźwa, a chociaż nie bronię 
Uczoności kobiecic, nawet młoclej, ale 
Niec h łaciny przez ustek nie pus7;cza korale, 
Bo siQ łatwo ośnriC'szy. Tak na przykład wczora 
Rzekła z pl'etensYi\: "Musis Gmicat AurOTa". 

"o nie ! Wybrank'l moją j est panna Celina, 
UroGza j ak sielanka, świeża j ak malina, 
Coby mogła swym wdziękiem natchnąć i poetę, 
Bo ma clas ewig Weibliche, jak powiedział Goethe. 
Od tygodnia ją l eczę, a gdy dziś w południe 
Ujrzałem j ą w czepeczku, zrumienioną cudnie, 
To mi serce' zabilu jak młot. Na pościeli 
Leżnia. w swej alkowie cała w śn ieżnej bieli. 
Z poza czepeczka tylko ci(\mnych włosÓ'w sploty 
'WyzieraJy wst.vdlhvie; misterne żaboty 
Nocnej bluzki j ej cldały przyspieszonym tętnem, 
l\iec1ym puls j ej w poważnem, niby ohojętnem 
Milczeniu zaczął hadać. - Ach, drogi Lucyanie! 
Cóż cj(~ może obc!1od7;i ć moj e zakochanie'? 
Lecz ja ni C' be7; przyczyny tobic się spowiadam. 
Wielką do ciebk prośbę mam. W twe n:cc sldndam 
Losy mojej milości. Nie wzywam na swata, 
Lec7; błagam, byś ostrożni e wybadał jej b rata, 
Czyli ja, nieherbowy, mog(i mieć nadzieję, 
Iż pan rildca mnk zaraz z góry nie wyśmiej (" 
A radczyni \\' t pż tropy gwoli czarnobrewki 
.Kie zasL1\vi mi czarn ej z despeldem polewki". 



- 2J4 -

Lucyan słysząc te słowa, na i warzy się mienił, 
'}'o bladł jak wosk, to znowu jak mak ~ię rumienił, 
Wstawał ze swgo siedzenia i po chwili siadał. 
Chciał niby coś powiedzieć, ale nic nie gadał, 
Iż doktór, uderzony dziwnemi symptomy, 
Wypadł z roli kochanka i dobrze I\llajomy 
Zrobił gest, by druhowi I\badać puls u dłoni. 
Wtedy Lncyan otrzeźwiał; rękoma po skroni 
Bijąc się, zaczął na głos śmiać się spazmatycznip 
I wołać wśród pl'zestanlniw: "To paradnie, śbczniel 
Niech cir za to wyściskam, bracie Atanazy l" 
Gdy ten zaś z lekkim w głosie odcieniem urazy 
Jął pytać, co Lo ~naczy'? Lucyan śmiał się dal('j, 
Wołając: "Na Sl\ekspiL'u.! :Niech cię woda spi11i ~ 
Co za pys~ny materyal na jQdrne sonety ~ 
Tybalt w swaty Romea słać chce do Julicty!" -

"Jak to'?" - o~wie się dokiór i wytrzeszcza oczy 
\V zamyśleniu, a potem srodze siQ zamroczy 
I, nie mówiąc już ~łowa, siada znów za siolem, 
By, oburącz podparty, spleść dłonic' nad czołem. 
Wraz Lucyan, ochłon~wszy z paroksyzmu śmiechu, 
Zacznie mu prawić: "Bracie, wicdl\, bez cienia gTz('chu 
Mogę tobie odmówić. Kto nic ośm tygodni , 
Lecz tyle lat ją kochaJ, i to nie najchłodni<"j, 
'ren j6j w loL na ołLarzu l}ie złoży przyjaźni. 
Iżby w posadach własnej swrj nie ~ach\\"ial jaźni. 

"Lecz USPOk(lj się, WJ'Ogll i druhu niedoli ~ 
Do sLrzc1ania nic przyjdzje~ Bez h('rbu i roli , 
Nic my słać będzicm swaty do wróżki Chwalin u. 
Zdradna Lo c~ar()dzic.ika La panna Celina~ 
Pókim wzdycha ł 1\ dalrka, była dla mnil' grzCCJI;llą, 
Lecz, gdym się ~wjer~ył braLI l pl'zpd mą niebezpil'cmą 
Imprezą, jllŻ na śmiałka i patrzeć nic raczy. 
Za io zacna mamunia, - nic'ch jej Bóg wybaczy ~ -
Takie na mnie spojrzenia wci'lŻ rzu ca. Sl ll"nW(', 

'/,0 móglilym od ni ch uschl1<lĆ jak drz('wo figo\\,('. 

l 
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Dziarską czwórką ze strzelcem n1egh jedzie \\" konkury, 
Kto chce wieść do ołtarza cnej radczyni córy," -

"Co '? dziarską cz\vórką z strzelcem?" - wraz 
doktór zawoła, -

"Ha, ha! ja w ciemię bity! Toż prosto z kościoła 
Przed tygodniem tak jechał ó'\v zuch do Chwalina. 
Co chciał siQ z tobą strzelać, .JakaŻ to przyczyna 
Byla waszej rozterki '? Wydarcie chusteczki'? 
fi\, fi! Nie Len był powód honorowej sprzeczki ~ 
On instynktem - l'ywa1a w tobie przeczuł pewnie, 
A. obecnie sam naszej hołd sldada królewnie," 
Teraz Lucyan gwałtownie, jakby sparzon warr111. 
Powstał mimo bandaża i błyszczące żarem 
Oczy swe w przyjaciela skierował oblicze, 
Obaj przez chwilę niemi stali, tajemnicze 
W twarzach swych maj'lc głoski błyslm'\\'iczn'y ~h 

myśli, 
.Jakie Baltazal'owe przerażenie kn'śli , 

Wtem zapukaj ktoś do drzwi, poczem do komllaty 
Wszedł ochmistrz, by doktora do rybackiej chaty 
ZaweZ'wać jak najspieszniej , gdzie maleńki e dziecię 
Cclławiło si(~ jakiejś wQdrowlle,j kobiecie, 
Zborowicz wybiegł zaraz, ochmistrz zaś sędziwy 
PozosLał, na Lllcyanie \\'zrok wieszając tkliwy. 

ill1odzian, który, w Januszu ujrzawszy rywal a, 
'\\1 momencie siQ był wzhuf)l;ył, czuł, że gniewu rala 
Ró\\"nie s)I;ybko odpływa, aby miejsca innej 
Ustąpić zaraz fali silnej, choć niewinnrj, 
\\'zmszenia psychicznego. vViclząc twarz (Jral1ata 
. \'yblaclłą i jJomi QLą, jak podróżna szaŁa, 
Z wyrazem jakim ś obcym , bez śladu sa rkazmu, 
Z piętnem skmchy, z cechami starczego mal'<.lZl1l11, 
iJadl'żał na. całem ciele, bo odgadł w tej chwili. 
!Je si G w ż,)'woci e .i ego coś l cruz przesi li, 
Zt· stara, niezglQbiona rodu tajemnica 
\'iekl\Y('m mu (lc!s!()lli z,lk\\'eriolW li('a. 
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Rzec:t;e więc do GJ'(~nata głuchym nieco głosem: 
"Co widzę? wszak tym samym, co ja, tknięty losem, 
Pan ochmistrz pierwej z łoża wybrnął. A czy ramię 
B()1i j eszcze? czy duże zostanie w niem znamię '?" 

"Wyba\yco mój szlachetny!" - starzec z pła-
czem jQknie -

"Przyjm pokorne me dziQki. Nie umiem ja pięknie 
~łów dobierać, lecz wołam w głos: l\'iech ci sowicie 
Bóg zapłaci, żeś panie, ocalił mi życie." -
Wra:t;, l lklQknąwszy, ochmistrz t llŻ L1 stóp Luc,vana, 
,Ji1ł mu łzami oblewać i ściskać kolana, 
J nie ehciał wstać, choć mtodzian podnosił go z ziemi. 
,,1\CI1, pozwól, panie!" - jęczał. - "Pod stopami 

twemi 
Miejsce me, p<'lki ciQżkiej swej nie wyznam winy." 
".Jakiej winy'?" - ten szepnął : - "Ach, pani(\ je-

dyny! 
Jam eit~ odarł z nazwiska, familii j mienia!" 
rpu ryknąl taki 111 płaczem Granat. że z wruszenia 
Niemal r,emcllał; więc Ilucyan podniósł i w fotelu 
Posadzi l ;:';-0 przemoci1 i po prośbach wieln 
NakłonH do wypicia I,lmpeczki wQgrr,yna. 

Gdy otr:t;d\yial cokolvriek nędwy stal'owini1, 
~ac/':ął szeptać po cichu: ,,~, Iój anielski pani(\! 
Musiało, oj! mnsiało Lo gl'/':echu wyznanie 
Wyjść tak ciQżko z mej piersi, bom je dławił w ~I)bie 
Lat dwadzieścia pięć z gMąi pe\-yniebym w grobi e 
~począł z mą tajemnicą, gdyby nie straszliwy 
Ten ogier), gcl/':icm o mało nip, upiekł siQ ży\V,Y. 
O ·J ezu! Gdy nal1 WSPOIllI1Q, krew siQ wc mnie śeina 
1 ",los znów (!f,h(~11l sLnje. Ohopna god/':ina. 
'W której piekło pod sobą widzialem \V płomipniu, 
ł w głos mnie jllŻ wolclli czarci po imieniu ~ 
"Gdy::; pan mnie na dM znosił z sLrasznej sZllbiellicy, 
Wcstchn;ll(\lll zn(l\\- do nieba i ŚW iitLcj I l/':iewic.y 
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Przysiągłem, że grzech wyznam przed panem i sądem 
I oczyszczę mą duszę pokalaną trądem. 
Nie wiem tylko, jak zacząć, bo to gadka długa. 
A jam nie jest uczały, tylko prosty sługa." 

'ru zamilkł stary Granat i przez krótką chwilę 
Palce swoje kościste, chude jak badyle, 
Jął przesuwać po czole, jak gdyby chciał zrobie; 
Ład w myślach i powieści wątek przysposobić. 
Wreszcie tak .i ą rozpoczął: » \V wieI kiej naszej sali. 
Pewnieś pan widzi.aJ portret hrabianki Hoza lii : 
Wisi on przy zegarze i czarne 7- hebanu 
Ma ramy. 'l\val'z podobna, mówią, Jaśniepanu. 
rf o siostra pana hrabi. L;aL trzydzieści kilka 
Patl'7-ułem w nią, ja nędznik, dzikim wzrokiem wilk,],. 
O! bo straszną mi krzywdę piękna ta panienka 
Wyrządziła przed laLy. Dziś mi już nie pęka 
Serce z żal u, gdy wspomnę na owe 7-darZellia; 
Lec7- da'wniej ... " - Nie clokOllczył i brak wyrażenia 
:\agrodził starzec gestem, potem rzekł: 

» "\Ve dworze 
Ch\lwa ła s ię od dziecka Marta, dziewczę hoże , 
Mleczna siosLra panienki, zabaw ukoch ana 
1'o'Narzyszka, a pot em j ej garderobiana. 
Chot córka prostej Cllłopki, trochę moja krewna. 
13yla Lak delikatna, j ak jaka królewna. 
~Wysoka, biała, pulchna, smukła jak leszczyn .. \. 
Zgrabna w ruchach, jak kotka, śliczna ta dzie\rczyna, 
(]bl'ana zawsze ładnie ,\' suknie od hrrtbianki, 
CmHa urodą wszystkie w sąs i edztwie szlachcianki. 

'roż nie clziw, drogi panie, żem ja, chl opak kl'ewki, 
Zgubil \\' nir.j wkrótce SOl'CO. Lecz wzrok czarnobrewki 
Sięgał wyżPj nad kredE'ns i kamerdynerem 
VlzgardzHa,gdymsiQzdradził z uczuciemswem S7.czerem. 
Twan.lą prz:ecie nallll'ę mając, za wygral1Q 
Nit' dałem i nit'hawP!11 dobl'ze obmyś l ane 
I{oz:pucząłem starania, \\"()!)(' (; nipJ i matki , 
By sjl' powoli \\' laski wkraść tll'ystokraLki. . . 
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Jakoż za czasem zmiękła . .A. gdym przywiózł l; Francyi 
Z podróży mej z panic.zem trochę elegancyi, 
Gdym jął () obcych krajach dziwy pra'wić różne, 
Opowiadać !'igielki, przygody podróinr, 
Sypać francu ski e słówka i brząkać. w talarki , 
A matce coraz sutsl;e w dom znosić podarki, 
~godziła si ę nareszcie przyjąć mój pierścionek. 
,Ja.m aż szalał z radości, raźnie jak skowronek 
Wyśpiewywał i tar1cl;ył, bo miałem złudzenie, 
Ze z zaklQtą z powiastki księiniczką się żeniQ. 

Niestely, cios mnie wkrótce mial spolkaćsLraszliwy! 
j(jedym z drugiej podróży wrócil i szczęśliwy 
Chciał oznaczyć dzień ślubu, MarLa ber. przyczyny 
Zerwała nagle ze mną. Od matki dziewcr.yny 
Wydobyłem, że córkę hrabianka mi skryci(> 
Odmówiła dla tego, że złe wi od ę życie, 
~e mam chytry charakter i mściwy nad mia1'(:. 
Haz-bo sama widziała, jnk pieska za karę , 
Iż mnie ngl'yr.ł , goniłem przez rowy i głog i. 
Póki martwy pod kijem ni c l eg ł li. m(\j nogi. 
Próbowałem Zl1(l\r niei nawiąznl sLargane. 
Lecr. na to, by j edyni e zakrwawić swą ran(~ : 
Bo gdy dwakroć już celu miałem dopiąć prawie, 
Hrabianka g]'(~ r.epsIIla, szkodząc mojej s ł awie , 

Chodził em r.ł y jak szerszeJ'l, zwłaszcza gdy z mia-
stpczka 

Jął zabiegać o ~1arLę jakiś lIomacz Skrzcc)';ka. 
Ha)'; ),;l'obilem.j(j o to w garderobie scen(~, 
By j(\j r.mierzić pisarka za jaką bądź ('en(:. 
LeCI; wLem \\'es)';la hrabianka i ()strcmi tilllwy 
Hzpkła, bym sobip !\Jart.kr~ raz jllż wybil z glo\\'~', 
(idy La w wiec7,ór ÓW z Skrzecz Iq zmienil;) jJiprścionki, 
Powiesi l('1ll sir: W nucy na szcl;.Ycie jahlonki, 
Co w okna ganlpro\),y I;aziera, by r. rana 
Ujrzała mni(! wisielcem moja ukochana, 
Lecz pownir. byl r.a slaby; 1I1'\l'al('m sir; z dl'Z(,\\'it 

l f'pacl lt'lll , a r. łamana noga moja Ic\\'a 
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Z myśli mnie samobójczych wyleczyła bólem. 

Wtedym chwycił garść piasku i przed piehe~ 
królem 

Poprzysiągłem do grobu ~cigać zemstą krwawą 
Tę, co mi lubę moją wydarła wraz z sławą. 
I dotrzymałem ślubu. Odtąd bo hrabianka 
Nieraz dla mnie łzy lała. 'rak pewnego ranka 
Znalazła wszystki e kwiaty przy święt(\j l'lgurze, 
Które sama sadziła, zdeptane, a róże 
Podcięte przy korzeniu. Później ktoś j ('j z klatki 
"Wypuścił oswoj bne dwie śliczne dzierlatki. 
mnego razu kotek, faworyt j ej wielki, 
Pływał martwy w sadzawce. Ale te figi elki 
Nie zgasiły ml\j zemsty. co ją chciała w duszę 
Ugodzić i \v podobne mym 'w trąci ć katlIsze. 
Sądziłem. że ku Lemu nadarzy się pora, 
Gdy hrabia lł okosowslci z Leśnego l\aszczora 
Zaczął do niej zajeżdżać. Lecz panna hrabianlc:1 

Odrze kła, że ślubnego nic splecie dlml wi anka. 
Zac7.em panicz wyj echał , aby z zagranicy 
Powl'óci ć za lat kilka jako ksiądz Symplicy. 

'vrkl'óLcem i ja Lobo llci z braLem panny }{(Jży. 
~1ł odyn1 hrabią f\l'Lul'en1 , do \vł oskj t\,j podl'Óż~y . '! 
Musiał wiązać. Dość długo po pięknym tym 1- 'aj l i 

Jeździliśmy, wciąż żyjąC' wesoło jak w raju. 
~edna mnie tylko wówczas myśl trap iła skryci r. 
Ze nie mogQ hrahi ance jadu wlewać w życie. 
Dopiero w Neapoln chwil a pożądana 
ZawiLala, gdy z domu li st nadszedł do pana 
Z króciutki('I11 doni('sieniem, że siosLra po słowit· 
Z palwm Wikt,ol'('J1l Wl'z('skim i że ś lub w pnłuwie 
t\astępnl'go miesiclC'a oclbQdzir siQ cicho . 
.Myślałem , że na wjeść tę w pana jaldpś licho 
otrzr!Ho, bo j ak burak poczerwj eniał cały; 
Zaczął się Ll'ząść by w (,('brz(', a oczy ('i:-;kał,Y 
Nh~ jskry, ale raczej sLraszne blyskawke. 
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Jam od razu zrozumiał gniewu tajemnicę, 
.Bom wiedział, że pan doktór Wrzeski, pierworodny 
Syn właściciela 'Wrzosów, człowiek zresztą godny, 
Był wielce memu panu wstrętnym już od młodu. 
Pr;:l,ytem świeżemu hrabi, choć z starego rodu, 
Wydało si(~, jak mówił, wielkim dyshonorem 
Mieć za szwagra szlachetkę, który był doktorem. 
Wnet relll Artur okazał, że Pioruna miano 
~łllsznin mn jeszcze w szkołach, j ak pomnę, nadano. 
Nie tracąc bowiem czasu, w tejże samej chwili 
](azal rzeczy w nadmorskiej swej spakować wili, 
j\ nieb,1wem przy łnnie gorejącej gory 
Cwalem ;:I, miasta nasz pojazd ruszy I w mrok ponu 
Dniem i nocą przez Włochy prawie bez wytchnienia 
Fędziliśmy z powrotem, iż już ze znużenia 
Ledwiem się wśród popasów mógł trzymać na nogacl1. 
-w -:\!iemezecb więcej koleją niż po bitych drogach, 
~t.ąd szybciej jecha1iśmy również bez przestanku, 
Aż \\" póltora tygodnia vv białej mgle poranku 
Z poza świerków nam pałac błysnął srebrnoleski. 

T był też czas najv"yższy. Już-bo doktór \\'rzeski 
Pojeehar był <"lIkrową zamówić wieezerzę. 
NikŁ siQ mtodrJ1ul hrabi nie ucieszył szeze rze, 
Gdyż nagły jego przyjazd na ślub panny I -Mży 
Zdał się wszysLk im zwiastunl:mjakiejś strasznej burzy. 
Zahuczało Leż \\"krótce w kancelaryi pana, 
Kędy cala rodzina, od rana zebrana, 
Miała pny drzwiach zamkniętych pouIną llaradQ. 
W,~r()cl wrzawy różnych głosów, sekretom na zdradl(, 
l{az wraz pana J\rtma glos wybuchał grzmotem, 

_\:ami(~Lny, lIrywany, groźny; z(lraz potem 
ZrJwal się pracz hrabianki, albo cichszy, drżący 
LallH'llt stareg·o pana, jakby waś)'l kojący . 

Przy obiedzie potrawy schodziły nietknięte 
Wpośród ciszy grobowej. Pan mój zaciśnięte 
Min! lIsta i sluoll \V rałdach, a twarz j ego siostry 
ZapIakann \\' żalosny, ale p rz,)'Lem ostry 
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Bcięła się wyraz, snać-bo walka 'Nrzaht dalej, 
By dopiero wśród perskiej rozstrzygnąć się sali. 
rru pan Artur po kawie, gniewem już pijany, 
Krzyknął gromko: "Przysięgam na wszystkie szata ny, 
Jeśli papa nie zerwie, przed ślubem 'wpierw jemu. 
A potem kulą strzaskam łeb sobie samemu. 
Ot tak!" Tu huk sil: rozległ, zaraz potem drllgi. 

Kiedym \"biegł do pokoju wraz z innymi slugi. 
Widziałem, jak się z lllstra szkło sypało jeszcze. 
A pod niem w Krwi kałnży śmiertdne już dreszczE' 
Rzucały biedną Scigą, angielską wyżlicą, 
Wielką hrabi i obu pali ulttbienicą. 
Stara pani zemdlała, a dobre panisko, 
Dzięki astmie swej, IV straszne popadło Icasl\lisk •. 
Wieczorem li st sztafetą poszedł do Poznania, 
/je hrabia cofa slowo i bywać zabrania. 

Otrzymawszy plac bOjLl, młody pan mój w d(.mll 
Zabawił li tak dłllgo, aż na znak pogromu 
Pan Wrzeski nie odesłał listów wraz z obn1(·zką. 
Panna Róża, przez czas ten trawiona gorączką. 
Nie chciała wichipć brata, a IV Illaligni(~ J)On() 
Mówiła, że mil. zginąć od kuli sądzono. 
t:lm iejąc się z przepowiedni, pan Artur niebawem. 
Po pożegnanill z oj cem nie bardzo łaskawem, 
Lekki, rzeźki, do vVłoch znów wraz ze mną wyruszył. 
Bo sobie w Neapolu serduszko zaprószył 
Młodą, śliczną księżniczką, przy której spact'l'em 
Jeździł konno wraz z jakim~ starszym oficerem. 
Gorzki go jednak zawód spotkał po powrocie, 
Bo zastał swoją lubą właśnie na wylocie 
Po świeżych zaręczynach z francllskim margrabią· 
I{ad nie rad musiał Lenże wkrótce z polskim hrabią 
Strzelać się gdzieś pod ltzymem, przy czrm ciężki1 raBą 
Pr~płacił pojedynek, ale ukochaną 
Zatrzymał, gdyż księżniczka, wierna słowll swrlllU, 
Stanowczego odkosza dała panu memu. 
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:--;trasznie pan cios ten odczuł; toż przez miesiąc cały 
Nie'wyszedł wcalA z wili, chmurny, osowiały 
Przechadzając się za dnia, w wieczór zaś w milczeniu 
Wzrok topiąc w górze, co noc stającej w płomieniu . 
Raz przecie, kiedym z miasta powrócił do wili, 
Yvystraszyłem się bardzo, sądząc w pierwszej chwili, 
Ze pan mój rozum stracił, bo wszystkie wazony 
1 szkła były rozbite, a on sam czerwony, 
·Jak rak wśród wrzącej wody, wielkim c h odził krokiem 
l przed sirbir spoglądał zaiskrzonem okiem. 
Chciałnm się zaraz cofnąć, lecz pan mnie zatrzymał 
I rzekł Josyć spokojnie, choć siQ przytem zżymał: 
,. (iran at! co na to powiesz'? ten łotr wykradł Różę! 
Lecz ja parkQ odnajdę i prochem podkurzę." 

.JakoŻ dnia następnego już myśmy z powrotem 
R lszyli, by trop zbiegów odszukać, a potem 
Rozpocząć zaraz pościg wytrwały, uparty, 
,J ak dwa z smyczy spuszczone za szarakiem charty, 
W ~rebrnolaskach wskazówki 'Ii takie nam. dano, 
Ze hrabianka z SWq dawną boną, madam Zano, 
V'lysłuchawszy mszy świętej, rannym jeszcze mrokiem 
Odjechała w karecie, aby przed półrokiem 
Zrobiony ślub swój spełnić i za ojca zdrowie 
Najświętszej podziękować Panience w Ostrowie. 
Lecz pojazd próżny wrócił po dniowej l)odróży, 
A rodziców objaśnił bilet panny Róży, 
Iż, nie chcąc gwoli brata marnieć z sercem chorem, 
Uchodzi, by się z drogim połączyć Wiktorem. 
:ran Artur, skoro doszedł z przesłuchu stangreta, 
Ze w Ostrowie z paniami llieznana kareta 
Zjechała na żwirówkę ku szląskiej granicy, 
Podążył do Wrocławia, by z kraju stolicy 
Schludne jego miasteczka zwiedzać po kolei, 
W słodkiej schwytania zbiegów żyjąc wciąż nadziei. 

Lecz wszystko nadaremnie! Więc, kiedy 
. spostrzegłem, 
Ze ślad nasz był fałszywy, jam w sercu przebiegłem 



- 22;{ -

Inny obmyślił sposób na zgubę doktora, 
Co mi pochwałę pallską zjednał i lujdora. 
Do naszego miasteczka wybrałem się tedy_ 
By się niby ojcowskiej dopominać schedy, 
W istocie zaś, by śledzić, z jakiej strony świata 
List od · pana Wiktora do rodziców lata. 
Toż w tydzień, gdy listonosz za sztukę monety 
Pok8zywał mi w torbie listy i gazety, 
Ujrzałem między niemi bilet z godłem Wrzeskich, 
Na którego kopercie w obwódkach niebieskich 
Widniał stempel " Oli va". Szczęśli wy niezmiernie 
Opuściłem miasteczko, aby panu wiernie 
/,;dać raport o odkryciu. Gdy po karnawale 
Powrócił z Drezna, wraz mnie obdarzył wspaniale 
1 wyruszył natychmiast do Oliwy ze mną, 
Bliskiej zemsty już jakby woń czując przyjemną. 

Ktoś ~\toli poprzednio, dzięki zwłoce długiej , 
Cały plon z listonosza wydarł nam przysługi, 
Ostrzegając w czas ptaszki. Pofrunęły dalej, 
Iż zaciszne ich gniazdko blisko morskiej fali 
Zastaliśmy już próżne, ale ciepłe jeszcze. 
Pan Artur, klątwy na nich miotając złowieszcze, 
Do Królewca się puścił mimo wielkich śniegów, 
Odnalazłszy w urzędzie przyszły adres zbiegów. 
l dość tu długo obaj miejskie zakamarki 
Przetrząsaliśmy pilnie, nigdzie śladu parki 
Nie znajdując. Gdy wreszcie pan, chybiwszy celu, 
Spostrzegł, że padł ofiarą chytrego fortelu, 
()niósł się strasznym gniewem i związał się słowem, 
/';e, póki ptaszków w gnieździe nie odszuka nowem, 
Nie poniesie do ust swych czary z szumnem winem, 
A ni dymku przr,zroczem obwinie się sinem. 

Nowe czaty w miasteczku na list z zagranicy 
Nie wydały owocu. Strzegąc tajemnicy, 
Pan doktór nawet własnej nie zwierzył jej matce, 
Uprzedzony zapewne o mojej zasadzce. 



Rad nie rad pan znów wrócił do dawnt'j włóczęgi, 
Nudnej nadzwyczaj dla mnie i pełnćj mitręgi. -:
Wypytując podróżnych w hotelach i wszQdzie 
Zasięgając języka w miejscowym urzędzie, 
Zwiedzaliśmy prowincye l'óine, lecz bez skutku. 
Nad panem mym zawisła ciężka chmura smutku, 
Bo, będąc do niedawna namiętnym palaczem, 
Nie brał do ust cygara w swem iycin tułaczem. 
\Vychudł przytem i zbiedniał i stał się draźliwym, 
A w oczach mu się pa l ił g'niew płomieniem żywym. 

Nie pomnę, czy rok · cały trwał pościg daremny, 
Aż wreszcie jasne światło w mrok nam padło ciemny.
Jadąc statkiem po Renie, poznał pan Anglika, 
Co mu się sam pochwalił, że miał za medyka 
U wód w Roden Polaka. "Jest dzielnym doktorem" -
Rzekł lord o nim - "lecz razem i szlachcica wzorem; 
Młoda zaś żonka jego blaskiem swej piękności 
Cz'aruje i wieś całą i przyjezdnych gości." 
Skoro się pan zapytał o imię rodaka, 
Anglik - gruby pulares wydobył z l'ajLJraka 
J podał mu uprzejmie bilet wizytowy 
Z napisem : "I )1'. Hahdank, lekarz kąpielowy." 
Nirzadługo pan Artur wstał od stołu żwawo, 
By mi swą opowiedzieć rozmowę ciekawą 
I dodać z iskrą w oku : "Jutrzejszym porankiem 
Zapoznamy się bliżej z tym pallCm Habdankiem, 
Co pewnie godłu Wrzeskich swe miano zawdzięcza." 

'rym razem nas nadziei nie zawiodła tęcza. 
Gdy-bo nazajutrz senny po nocnej podróży 
Przysiadłem blisko źródła w Sodell, krzakirm róży 
Przysł0niony cokolwiek, ujrzałem w deptaku 
W ciżbie gości mężczyznę w wykwintnym półfralcu, 
'/;r ślicznym polskim wąsem, co na wszystkie str,my 
Posyłał i odbierał uprzejme ukłony. 
Poznałem go od razu. Był to doktór Wrzesk i, 
Lepszr j tuszy, jak dawniej , alt' równk nwski 



l l dd:: i \y swoich ru chach, a w:wi()~:;lą pos!<.l"ó"\ 
(;(' l' lIj(~('Y nad Llumem, jak kluczyk nad tmw8" 

Gdym panu do hotelu zanicis] ,\'i cś~ l l l'zyj emną, 
1:(']'\\'a1 sir; zaraz z łM.J,::a i ni emal :,.;iQ Z I~ mn'l 
Chci<1j ,\'Vś e i ska( z l'ad(J~ci, 'v\'nd kazał ~Z"Illl,ana 
Poda( i ;;aj lcpszego znpalil LJll1lana, ' 
WkróLce leż mlClqJ jlojnzckm drogą dl, Wi(,,.,harlen 
Po swego selCll nLlanl<1 , gd.v~ ua mi ej scu iaden 
\'ic znalazł siQ \\' kurliścif' odpowiedni świadek. 
Jam po?;ostał l\' hotelu n,t 1,ażc1y jll'zyp,ldd;', 
lżhy pana \\ 'ikLora mir( eiągle na oku, 
Gdyby chci,d s i(~ ulotnić , l )opicro II zmrok i] 
i\1S?;(, tHf'l11, w plas/:eI'J utllio!1, przed l1clhd,tilklJ\\' wile:. 

l'amiętam, mi psiąc świecił, l\ w ogródku mile 
Pachninl.y .i nk i i~ś kwiat.)' , \\'kl'( jtc-(' ll il iJ<tll:Ollil ' 
ZasiiHll doktór do cichej gi1\\'r;dki przy żonie , 
I 'o siQ mocno ZJi': ieJ1i!l1,:('cz \\' bln,sku ksi<tż'yC:l 
\'ie lllni rj piQkllC, jak c1;nmicj, zdała sic: mieć lica, 
Patrząc , nkr.YL,)' IV cien iu, na ich spokój błogi, 
l'czulr.m chik'i ], <l c! oSć, jnk j;lsil':;,ąb zlo\I'l'"gi, 
('o llad parą fł,'o ! r;b i \ypiC'l'Il' po Ciehll kqi,y, 
:\inl ostre swoje :->ZpOll'y II' ich ]li('rsi,(('l~ llllg'q:i.'y. 

Trzeciego dllia w polnclni e IV wiję pallsLwa 
\ \' l'Zt 'skit: h 

:\(\~:l(' ;.>,TC;J1l :;, jasnych 1\''y żJ n Helel'z;,-! 11ji'lj;",;!';:kh, 
l\irdy " iQ w nir'J nieZl1<1Ily pan zja\\'i ł z \\'a rSZa\I,)', 
j1rz,HliJSZąC znpl,\):--;/{\nil; do zlJ )"ojlwj I'I'ZJ Jl';C\ \,Y , 

LI'o', pan Wik tol' na rnzi l~ ni l' llj'zyj'll w~ i:\I'"ni;l. 
~11)\\'iąl', ż(' mu st:tll i.oll.Y s;I,l'J"mi,'l"ki Zilhr,l!liil, 
\\ "Il ( ~l Lł';: l1l"uhi: l IlliPbr,d Ilil v! IZ;lllli zlany, 
W kt<'ll',)'J1l gn pani H(iŻ<l Il it ( 'hrY S( II Sa raI ',\ 
Zaklillała , h.y lIra", zapomni,)! i obu 
\\' )"ozk wi ci(' żyei,) mami e Ili .. \\'\1",\1',\1 dl) ;.;rldl\l, 
l'aII .\l'Lul' Ilal odjlo\\'it'M za g,lI lzi ll ni('\\'il'!I" 
Ud k(ł)l' I 'j nż mnil' ni\\\'d Illl ',',Z I'l'Z('sz,'dl liiI "i i'I(', 

1.'1,'\'''11 IJIII":!.:' I.', 
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Gdy bowiem w lqpielowj" 111 ogrodzie wieczorem 
'W śród licznej publiczności zetknął się z doktorem. 
Przystąpił doll. i prętem, zanim :-;ię spodziano, . 
"\\' twarz go ciął, kl'z.ycząc: ,,'rchórzu, to Lwrj żony 

wiano ~" 
~az.ajLltl'Z przy 1'1lin:H:h stan'go zamczyska 

Odbył siQ pojedynek. 'Meta strasznie bli:·;]ca 
I krócice s1'ebl'7.one z gwintami już z góry 
Spotkalliu Lem ll koniec wróżyły ponury. 
Mój pan, który zazwyczaj przed orężną spmwą 
Poluz.epiał się szampanem i gorącą kawel, 
By poLmn śmialo, lekko w bój iść jak do polki, 
'vY dniu tym pozostał naczczo, :-.karżąc się na kolki. 
Młody duktór natomiast, choć jak kreda blady, 
Miał twarz by marmur zimną, szkarlaLnemi ślady 
Naznaczollą od pręla. Cichy, nieprzytomny, 
Zdawal się w sobie Llumić jakiś ból ogromny. 
Widzialcl11 wsz.ysL[<:o dobrze, tuż przy samej mccip 
Oho" patlski(;h lobolków siedząc w kabryolecie. 

Gdy vV oJJccj mowie hasło zabrzmiało p Ol1l.lI'e , 

Pan Wiktor spojrzaJ IV niebo i wystrzelił \\' gÓl'(~ ; 
Za chwi lę jękną! z cicha i lIpadr na trawQ, 
A z pinrsi mu potoki. wytrysnęły krwa,yc. 
l'jrzawszy Lo pan ,\l.'llII', wdział swój plaszcz szeroki, 
ZapalH cygal'etoi b('z dalszej zwłoki 
Wsiacll w pojazd, który zaraz mszył w stronę rzeki. 
\\'śród drogi świadek jego, - czrek, jak widać. 

lekki -
Próbował z nim wesołą zawiązać rozmowę; 
IA'cz pan IT1mkll;1ł coś Lylkoi odwrócił głowQ. 
'roż i póżnirj na statku cichy, oso\riały, 
Sam II myślami swo jemi przez dllict1. sieclz.ial cały. 
\V Ballyki lIaś' wcaln nie wyszedł II hoteln, 
:-Ialomowny i chmurny, choć już dopiął celu. 
Po dniach kilku rzekł do mnie dziwnym jakimś 
. głosem, 
Zp (;zas h(~dzi(' sili L('raz. zaj<lć sioslry losem. 
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Toż, rzuciwszy garść złola, poważny i blady, 
Kaza] mi chyłkiem wracać do oden na zwiady. 

Gdym o zmierzchu tam stanął, nip bez tajnych 
dreszczy 

Poszedłem wprost ku wili, na kLórą złowieszczy 
Ci eli już zdała rzucały zwarte okienice, 
Jakby 1,,, mroku posępną kryjąc tajemnicę . 
:\icba1,vem od przechodnia, co niósł wod-ę w dzbanku 
Zasiągnąlem złych wieści o panu Habdanktl. 
Hzekł mi bowiem, że doktor zmarł w skutek swej rany 
's dniu Lrzecim po rozprawie, z Bogiem pojr.dnany; 
POczt'm i żona jrgo, porodziwszy dziecię, 
Poszla z mężem na tamtym połączyć się świecif'. 
Za chwilę byłem w wili . :-)łużebna dziewczyna, 
Polka z Starych rrus rodem, zda mi się z Prplina, 
"Ccit'szyła się bardzo, skorom rana Boga 
Pochwalił w swojskiej mowk. Wkrótce Leż nirboga 
Zacz~ła mi obszernie, cała w łzach skąpana, 
Opo"'iadać o śmierci i pani i pana. 

Dziwne szły na mnie myśli, kiedy w saloniku 
V\T lichej trumnic przy bladym gromnicy płomyku 
l 'jrzah'm Lę, dla której w pirrsi mojej mściwój 
Od dawna nienawiści ogiPń pJonął żywy. 
Widok jl'j Lwarzy marLw('j z bolesnym wyrazem 
V\TzJ'l1szył mnie w pierwszrj chwili. '\Ttem szatan 

obrazem 
lnnej trumny przed ducha zabłysnął mi okiem, 
Mojej łllartki nieszczęsnej, która przed pól rokiem 
Zmarła w srogim ucisku zazdrosnego męża . 
Wraz poczułrm, jak w sercu buchnął znów jad węża 
1 jak zaczął z zwłok maLki przrchodzić na dzircię, 
Które, pod dozór obcej oddane kobiecie, 
Zakwiliło w Lej chwili - podwójny sirrola, 
,jakby już przeczuwając niedolę żywola. 

Wkrótce z wili posz('dlem na urząd sołecki, 
By \\'sLrzymać:pogrzeb, co miał być skromny i ś1,viecki, 

15* 



Sądząc, że stary hrabia zechce córki cialo 
W grobowcu familijnym pochowa6 wspnnialu 
f;)ołtys, człek całkiem prosty, bardzo kontent z l('go, 
~em w imieni u rodziny zgłosił shi do niego, 

/Zapytał, czy i dziecka nie zawiozę dziadl.<01l1 . 
,,'roć to" - rZ01d -- "nigdy t.akim człek ni('rad 

przypadkom, 
Gdy raport dłol1i '1 p i sać mil twardą od pluga ~ 
A do tego ze sądem sprawa strasznie dJnga, 
Bo wpierw kładzie pieczGci, a potem je zdziera 
l taksami, opieką czas ludziom zabiera." 

Gdy to mówił, szataJl'::;lnL mvśl zvgzaki(:J1l ;.!.1'()!11U 

Błysnęła "\\' moim mózgn. Zrazu lli e 'hez s]'o11111 
Wymiotłem ją precz z głowy, lecz 'wkróLce nil~s let.Y 
Jęła się wciąż odraClza6, jak W(iŻe rakiety; 
.1;\ kiedym w dniu nastcwnym pOIHilcal do pan:1, 
8wieciła sta le dll SZy, by łuna rtlmiana, 
lż, zamiast ją odpychać, jam coraz zawzi~cl('j 
Cały się w niej zatapia6 począł b(·z pam i ęci. 
Na cóż masz do rodziny odwozi6 to lbecko '.l 

Mówiłem sam do siebie. Wszak tej, co zdradzi('cko 
Cel ci życia wydarła, nic dosięg n i esz \dęcój : 
A toż ciebie dzie11 po dni li coraz lo gOl'Ql;(" j 
l}ędą piekły wyrzuty i żal u kaLusz(\ 
Zoś gwoli zcmsty czartu zaprzedał swą d usz<:. 
Miej naLenc7.as przy najmniej lę jeclnG {Js!oc]<:, 
Iż wraz z tobą też cierpi jakieś życic młode, 
lż potomek krwi p::u1skiej w biedzie i zaduch 11 
1'\a ch leb czarny w skórzanym pracuje I'artuchu. 

(';dym panu memu, sprawQ zciawajql; z pl,dl'Óży, 
Opowiadał o smutnej śmierci pani I~óży, 
Pobladł, j ak J)łÓLnO, rozwarł szeroko powieki 
] s Lał , jak g yby patrzał w jakiś kraj daleki: 
PoLem zgrzytnął zQbami: "Ha! gl'omy, szatan.)' I 

Epl'awcą Lego ni(;szczQścb szwagif'l'ck kochan~' : 
Pr\f,ez niego, li jJrzez nieg'o zmurniala HO\f,nlka : .. 
\Ntnd.vm ja spylai zdradn ie: "C\f,y jrgo sy nalkn 



Jaśniepan każe nim1czyć u rodzict)w ". d (lnlU '.'" -

"c'o?" - krzyknął na mnie gromko -- .. llLlkh l ż tego 
sromu, 

B.Y stare nasze gniazdo kalały szurgoty ': 
Oddaj go gdzie na mamki. Grosza ella sieroty 
:\1e jloskąpiQ, kcz niech mi ustąpi z widoku. 
Boby \\'ciąi posLać ojca wskrZ(,S7,ał memn okll." 

Cslyszalclll z radością ten wyrok doraźny, 
A ,vkrótce, skoro pan mi dał fntlclllsz pokaźny, 
Od,\'iozłem wraz z słllżpbną do l\sit;St\Ht dzi('cint" 
Któ.rej ksiądz jeszcze VI' Soclen w tQż samą godzinl~ 
Dal byl chrzrsL, kiedy ojcu kladl olejp świQte. 
J dziwnit~ mi siQ wiodlo dzieło me przeklQLe. 
Zdarzyl howiem pl'l~ypaclek, że siostrze mej synek 
Zmarł \Y kolyscp, gdy z mQżem miała siG ze Skrzynek 
Przenos i ć do Poznania. ,Jej zaLem si erot(~ 
Oddalem, a ,y wyprawce dwa rulony złole. 
Dubza historya dziecka dobrze panu znana. 
Chowało siQ pud nazwą DorQby Lucyana!" 

Tu j1l'zel'waJ stary och mistrz, bo młodzian boleśnie 
Zawola!: "Wil'lki I ~oże!" - Zrazu jakby we śnie 
Słuchal nieco I'ozwlekłój Granata powieści, 
Lecz z najwiQkszą uwagą, aby Ilic z jej treści 
Kic monić, gdyż wjedzini, że sLare 01.11 groby 
Hozwit'ra i : najclroższe po I)ogu osohy 
OdL\\"arza \V pplni ż.vcin, nIe w oświetleniu 
Ukoślwm, ztąd w fałszywym i złym światlocieniu. 
Cios, wymi(lrzon'y ojc ll pręcikiem Pioruna, 
Odczuł na wlasnej Lwarzy, tak ii gniewu łuna 
Oblala nlll jagody: wystrzał zaś ów z mety 
,y hłQkiLy nich, szlaclwLny,. lecz zgubny niesLeLy, 
Zalza'wił w jednej clnvi li syl10wsldc irenicr, 
POCZ0.1ll bicd,lk obllrącz zakryj sobie licc'. 
\\' koóeu, gdy Lajemnica, dłngu przeczuwana, 
Zrzuciła całkiem maskQ, l1ie dziw, że młodziana 
Pil'I'Ś zaczQla ralowae jak wzblll'zone morze 
I. powstając, ",awol.al na głos: "Wielki Boże! 



Więc po';hodzenia mego żaden cieli nie mroczJ·, 
A jam dotąd nikomu patrzeć nie śmial w oczy! 
Ach! com wycierpiał w błędnem poczuciu sromoty!" 

Słysząc LQ skargę, Granat jęknął: "Panie zloty~"
I znów, padając z płaczem aż do stóp Lucyana, 
Jął mu łzami oblewać i ściskać kolana. -
"Ach! zdepcz mą siwą gIowę! Ski adam ją w pokorze, 
Jak wkrótce na więziellllym barłogu ją złożę, 
Lecz niech twe dobre :-;erce zhrodnię mi wybaczy ~ 
lnaczc'j bowiem moje wneL Jl Qknie z rozpaczy." 

• 
Więc :-;zlachet llY młodzieniec podnió:-;] starca 

ZllOWU 
l rzeki, Lon dziwnie rzewny dC1j;1c swemu SlOlHl: 

"Ja nie szemrzQ! Nirścigle są vvyl'oki Pana ~ 
Bo wszakże w swrj dohroci zeslal mi kaplan tl, 
Co mi ojcowską rQkq podał i na duchu 
I(rzepil mnie, bym w s /'er niskich nie zmarniał 

zaduchu. 
Li j ndna Jllyś l mlli(' przykra trapi 'N tym mOllwncie. 
I;ojmllję, czr lllll matkę i Jllnie l;!l( zawzi(~ck 
8cigała clzikn z('l1lsLa Lwa, panil' Gr<lllaci( '; 
Zrozumiała, choć dziwna w rod:r,ollym Jest bracie 
Ta nknawi M, szalona, z jaką sio:-·;Lry c!zi('ci(: 
Ow gwaJtowny wuj Piorllll wyrzuci I na śmi<'cip. 
Lecz jakże hrabia ~fichal, mąż prawy, szl ac lwLny, 
UświQcić - że tak powil'J1l, - m ógi (;zyn hraŁa 

szpetny, 
Gdy, miast wrócić l'oclzinQ biednemu sierocie, 
PaJ1skie tylko odczepne dal mu w 1H2ch,lwm zlocie." 

"J\ch wnj ni c skrzy"wdzil panel. ·Jam jesL WillO
wajcą:" -

Rzcc)',c Gl'al1ll.L ZIlc\W z placzl'm. - "Byl('m pocll,),tll 
zdl'<ljC<1 

Jaśniepana, a tn kże j hrabi .\l'tma. 
l )zika jeg-o, j ak wi ch er porywcza nal1l\'<t 



Cniosła go, gdy nmcił na łaskQ mi dziecko, 
Lecz go nic chciał z praw rodu olJdzirraG zclradzied\:O. 
Gdy-bo w kilka lat )Jotem zmarł w ·Wrzosach dziad 

Pana, 
Pytaj się nmil' pan Artm, jaka na Luc,yana 
~l)adła scheda·? a kiedy rzekł('m mu, Żl~ przecie 
~ie Wl'zeskim, lecz DorQbą zwie Sil: siostry dziecię, 
Puknął na mnie: ,Co bredzisz·? To byłby kryminał!' 

Odrzekłem, że pan hrabia także nie wspominał 
O dz,iecku, kiedy z, bratem świeżo robił działy 
Przpz rzecznika. \atenezas pobladl i strnchlały· 
Patrzal na ,mnie, by kl'zyknąG po chwili: ,,:--;zatanie, 
'I'yżeś wszystkiemu \,inien ,,, I okiem po ścianil' 
Jął wodziG, kędy sro'wl1e \visialy kyócice. 
Już myślałem, że w gniewie, jak ~cig(: WSŻliCl:' 
!'asl.rzeli nmie na mirjscl1, gdy przpd dwÓJ" 1(1)l.a1"::;ki 
\\'3r<ld dźwh:kn trąb znjeehnl cały pułk llllzarski. -

!'apowiedzllwy z dawna wojska k\\"aŁc~'llllck 
\\T sam czas mi ni('spt)(IJ:ianil~ przybył !la l'lU1D\'k. 
Pali hrabia-bo n;lŁychmiasL wyszedJ, by przed dwoj'('m 
PrzyjqG st.arszyznl: pułku z należnym honol'i']ll. 
Otworzyl im kl)mnnLy, spiżamil:, ph\'n1c(:, 
Tylko nil' SI']"(;('. Zimne miał dl<1 g·ości lice, 
Choć w wlH:(rZlJ jego drżalo. Tn Lnż przy \yi\>rzprzy 
[>rzyszlo już do \vylmchll, kir,dy olic('l'z,j' 
Zac:zQli drwi(- z KuśriL1szki . \\;yzwal ich ryczałtem 
\\-szy~tkieh sZf>śeiu, jak g·dyby śmil'l'ei ~zuk<11 gwałtem. 
\Y I )I:uinir pod Poznani em slalll~li u ll1('l~' . 
Trzech I\ieme(l\v z ciQżką raną, leez IV kullc'u nies teLy 
Wynietiliśllly i pana z zagash1 źrrnicq 
l z 'Hosl'l w martwą dlol1 jnż - sreurzoll'l kr()cicq. 

Gdy jl()źni('j hrabia idich,t! \\' Lilll'ku ni('I/I!szczyka 
Udllalnz! ślad isŁnirnia j akiegoś chłopczyka, 
Za klón>gll w Poznilnhl brał pensyą kościell}j·, 
/',apyt.al Jllllit' o ni('go . .I am \\" 11śmirch sn1,l('\n.\' 
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Więc por;hodzenia mego iaden ciel1 nie mroczy, 
A jam dotąd nikomu patrzeć nie śmiał w oczy ~ 
Ach! com wycierpiał w bJędncm poczuciu sromoLy~" 

Słysząc tQ skargę, Granat jęknął: "Panie złoty"'
I znów, padając z płaczc:Jl1 nż do stóp Lucyana. 
Jął mu łzami oblewać i ściskać kolana. -
"Ach! zdepcz mą siwą glowę! ~kladam ją w pokorze, 
Jak wlC]'()(ce na więziennym barłogu ją złożę, 
Lecz n1rch twe dobre scrce zhrodnię mi \\'ybaczy~ 
Inacz(j bowiem moje wnrt pQknie z rozpaczy." 

\\'iQc szlachetny młodzieniec podniósl starca 
ZllOWU 

l rzeki, Lon dziwnie rzewny diljąC S\VClllU slo\yu: 
"Ja nic szrJ1wzQ! l'\irściglc są wyroki Pana 1 

Bo w:-:izakie w sw(j dohJ'oci zr.slal mi kaplana, 
Co mi ojcowskąl'Qkę podał i na duchu 
I{rzepil mnie, bym w sJ'rr niskich nic zmarniał 

zadnchu. 
Li jedna myśl mni(' prz:ykra trapi w Lym mOl1wllcie. 
J?ojmllję, czrnm m:lLkę i m nie lii k z:awziqcil' 
8cigala dzika z('l11sla twa, pani(' Grallacj(·; 
Zrozumiała, cho(, dziwna w J'ody;clIIym j('sL brilcie 
Ta ni(mawiść szalona, z jaką siostry dzieci!: 
Ow gwalLowny wuj PionlJ1 wyrzucil na śmi(·cip. 
Lecz jakie hrabia 11ichal, mąż pnnvy, szlachdny, 
Uświęcić - ic tak powi\' I1l, - mógl czyn hrala 

szpeLny, 
Gdy, miasL wrócić rodzin(: hiednemu sir\'ocic, 
PaTlskie tylko odczepne dal mu w nli<lZtH'1l1 zlod\'." -

"J\ch ,YLlj nie skrzy\\'dzil j)'lI1n. ·Jam jest WillO
W(\.icą~ " -

Rzecze Gl'annL Zll<lW z placz\'m. - "Byłl'm podłym 
ze! r,ljcą 

Jaśniepana, a także j h rahi "\ rLma. 
llzika jego, jak wich (~r porywcza nalma 



Cniosla go, gdy J'%.ucił na łaskI) mi dziecko, 
Lecz go nie chciał z praw rodu oiJdzipraG zdradziecko. 
Gdy-bo w kilka lat potem zmarł w ·Wrzosach dziad 

Pana, 
Pytaj się mni<' pan ArLur, jaka na Lucyana 
Spadła scheda'? a kiedy rzekll'm mn, Żl; pl'zeci(' 
~ie '"V l'zeskim, lecz DorQbą zwie Sil: siostry dziecię, 
F'ukn:'ll na mnie: ,Co bredzisz'~ '1'0 bylby k1'ymina1!' 

Odrzekłem, że pan hrahia Lakżc ni e wspominał 
O dl\ieckll. kiedy l\ braLem śwh'żo robil działy 
Przpz rzecznika. );aleJlC7.as pol)Jadl i stl'1lchhtł~" 
Putrzal Ila ,mnie, by krzyknąć po chwili: ,,~zatanie, 
'l'yżcś ·wszystkiemu \,illleJ1~" I okiem po ~ciallil' 
Jął wodzić, kędy sl'ehme wisialy k/ócice. 
Już myślałem, że w gniewie, jak ~Ciglt wj'źlic<:. 
Zastrzel i mn ie nCl miejscu, gdy przrd dwór 1\:< Il.ar.:ski 
\\"śród dźwil:kll trąb z<ljeehnl cały pnlk huzarski. -

Zapowiedziany z dawna wojska kwulC';'unek 
\\T sam czas mi Iliespodzianie przybył na ratl1!1t'k . 
J\lIl hrabia-bo n;lL,)'chminsL wyszl'dl, by przed cl\YMrm 
1'l'zyj'1G ::-;t.arszyw<: Plllku z należnym hOJloJ'i ' Jll . 
OtwoJ'zył im komnaty, spiżal'lli<:. prwniu;, 
Tylko Ilil' sntT. Zimne miał dIn gości lice, 
(;hnć w wl)(:ll'~ll jego drżalo. To Lrż LH'zy ,Yil'l'ZPI'ZY 
Pl'zysz10 już dowyhnchll, kiedy OJiCl'l'%.S 
Zac~l)1i dr-wi0 ~ Kuśl'iuszki. \\"yzwHI ich l'yczaltem 
\\'szystkic-Il SZ('Śdll, j,lk !.!,'d'yh~· Śmil'l'ci szukal gwałtem. 
\Y I )(;ui11i0 pod Poznanicll1 sLt\lllil i U lt1l'l~'. 
Trzech I'\iemeów z ciQżką raną, lecz IV kotlcll niestl'ty 
\Yynicśliśmy i pana z zilg'asltl ź['('niq 
l z Wl'os/;~ w martwą dl0l1 już - srCU1'Wll:l kn·)cicq. 

Gdy pMnil'j hrabia 1Jichal \\' l.Jjurku nil'lJusl'czyka 
Ucinalazl ślad istnienia ,jakiegoś chlopc%.,)'ka, 
Za kl(jn'go w ]'owilnill brał pens,)'ą kościelny. 
Zapytał Jllllie () niego. ·Jam \\' lIŚmi('ch sul tll'l 11.\· 



Złoź,yl usta, h~- odrzec: "flJia-1 smlĆ ładną malkl:," 
Poczem pan maellnąl ręką i nową notatkI: 
Zrohił w pugilaresie, Odtąd prze/\ lat -wiele 
Co pół roku \i Poznaniu pJ'l~y ral'l1ym kościelr 
Zjawiakm siQ /\ [li( \l1iQdzmi, by paść się widokil'J1) 
Hrabskirgo d7,ji'ckn, kLMp pod prostaka bokiem 
-Wzrastało w Iltic1l'.JH'j izhi(, WŚI'()c! starych rupkci, 
Niby kwiat u(\nic7.kowy, ])1'7,('sad7,OII Ila śmieci-

(;dy 7,mar! !11(\,j s/\\\'agin, hrabia "mło(lPgo Lu-
cyana" 

C11:C;-lC poznać ilsohiście, sam Pf'WI1CgO rana 
J,>ojf'clwl do Poznaniu, horn mu nie powiedział, 
Zrś pan już vvLI'dy w Lipsku od pól rokll si\)c!ział. 
Nie wil'm, co Lam hrabiemu mówi! ksiądz Symplicy, 
Co pil~r\\'szy wp:vlł, jak m l)i('ma111 na trop tajl'mniey: 
L(,ez, gdy pan v\T(lcił z m iasta, wez\vał mnie do sali 
l tuLaj jlrzc'd obrazl'm hrabianki l~ozalii , 
Vilyj<l ws/\y rnt Ilgl',J I'i Q Pi'lllską, w s pos(\ b osLry 
Rzekł dl) mllip: ,,~ll1(' haj , (;nlnnL! '1'0 ji'st syn IllPj 

siostry!" 
Zasko('zlJllY lale z tylu pra\\-ie nil 'spodzi;mie, 
RZi'lelem, nie t racąe miny: "Ni(' wil'm, .Ja Śn il')mni l' I .. 

Cldy hrabia lIa PI'/\i'słllCI1,v wl\i,t1 mllk, kłamshn'm 
podkm 

Zbikm go łatwo z t rop-u i wpiJlI' wywiodłpm, 
Bo liii) ~l1ał bliższych poś lak, \\' role mf)ż(' /\ p()dr()ż~' 
Wr6cjws~y po pOg'l'z('bi(' smutnym siostry HMy 
.\Iim o to j!os7illkiw<111 dalszych nip zaniechał 
1 do stryj a p~lll Ski(~go do WI'ZOSl)\v poj(\chał. 
Tam dowicdzin l si lt Lylko, ~,(' j eszezr, z Oliwy 
1 JO!1osił doktór maCc\', i'i. bal'dw szc7,Qś liwy, 
130 mil (Jd żonki jaki('ś sloclkii ' obielnicI'. 

L\'('~ winil'IlI'J11 wyjaśni~ Panll ulj(~mnici: , 
Ula c~I 'go njcit'C lislii IIit, wysiaŁ ])l'l\ed /\gn!1('m, 
Oto za('~ąl go pis;\(: 1\1' s(' rcem wzbnt'wlwm 



Po swej slraswej zlti('\yadzt' - wedl(' 0POWlt'SCl 
Służl'bnej - , gdy wtem żona popadła w boleści. 
Pobirgł wiQc do j!'j łoża, a kiedy o świcie, 
Walcząc już prawie z śmiercią, dała Panu życit'. 
Zdrz r;]1mął się wyciet'tczony i ocknął niestply 
Dopiero, gdy już Lmkot usłyszał karety, 
Co go na plac krwawego miała zawieźć bojll. 

Al(' wracam do hrabi. Nie mając spokojll. 
J,->ojcchał aż do Sodell i tu doszeclt przeck, 
Ze pani I-labdank-Wrz!'ska porodziła dziecię : 
Nil' mógł aLoli znikąd zasięgnąć już wieści , 
Czy potomek jej męskiej płci był, czy nipwieścit} 
O chrzcie il'Ź nip wiedziano, bo go ksiądz z sąsiedztwa 
Dal by], a sąd już da'wno zniszcilył akta śledztwa . 
Tylko \\" listach luel ności po zmarlym soltysi(' 
Odnalazł przekręc(,Hl(' w baJamutnym Sl)j:..;ic 
·Jaki eŚ nazwisko polskie slllżehn('j dziewczyny . 
.\tając tell ślad do dalszych dochodz811 jedYl1Y, 
Powrócil, by w Poznaniu oddać S'1dom spmwę. 
Lecz, o dobrą Leliwów elba ly zawszp sławę, 
Chciał Wpll'l'W świadectwo ślnbu sprowadzić z Oliwy 
W 11:'111 go jednakżp zawód mial sputkać dotkliwy, 
Bo ani tam, ni 'v" Gdal1Skll, ;mi w okolicy 
~i(' pośllll>it pan doktór SW(;j obluhienicy. 

Gdy i z ~';odeJl nip nadszedł all'sl pożądany. 
Odszukał pan w torebce dawno zapol1lIlial1(\j, 
KtÓl"q z ciałem pnjyslano, rachunki podrMrw 
Gciekając('j pary i notatki róźw' . 

• Odgrzebanym w LPIl sposób dawnych zhiegów szlaki('l l 
Puścił się hrabia w podróż, lecz wrócił z jednaki!'1ll 
Zachodów swoich żniw(,111; nigdzi\' iJowir.nl wzmianki 
Ni<' napotkał o ślubi(' z Wrzeskim Lpliwianlci. 
Wtedy dla Pana w lHtIllcll zloLych sLo tysięcy • 
Złożył i p()~l\ukiwaó już nil' czynil wiQc(\j" 

.,Jak Lo'? - 7sawołal IJllcyal1. wstając: "l'l'W 
Bóg ży\\'y! 

Taki prl\l'hil'g wypadków j c::-;t Wl'l)cz nil'możliwy. 
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Gdzieś koniecznie musieli ślubować rodzice! 
Panie ochmistrzu ! znasz li i tę tajemnicQ?" -
"Tak jest~" - odrzecze Granat. - "Ot pan Wiktor 

Wrzeslei 
Zawarł śluby z hrabianką w larze srebrnoleskiój, 
Lecz tak tajnie, że o nich nawet wieść siQ gluclu1. 
Przez lat kilka do mego nic przedarła ucha. 

Raz dopiero przy miodzie Cichowlaz Frallciszpk, 
Zakrystyan WÓWC7.as ramy, a przedtem braciszek, 
Wygadał mi się, będąc w nictrzeźwym już sŁanie, 
Ze sam byt świadkiem ślubu całkinm niespodzianie. 
Mówił, że gdy chciał dzwonić przed brzaskiem jutrzenki 
Na mszQ, wpierw zamówioną przez bonę panienki, 
Stanął przed nim znienacka slarszy panicz ·w·rzoski 
l prosił, w JłOll wciskając talara, by wioski 
Nie budzi! jef-izcze dzwonem i drzwi boczne rar,y 
Zamknąl, skoro ksilldz wyjdzie do świętC'j ofiary. 
'}'o Leż chQŁniC' lIczynil. Kiedy msza się cich a 
SkOllCZyh1. i kBiądz wlaśnie sięgał do kielicha, 
Wyszła z ławki i przed nim w podn\żn~'m już stroju 
Uklękła panna J{(\ża, pełna niepokoju. 
W L(\jże chwili pan Wl'zcski, skryLy dotąd w mroku, 
\Vysląpił II ila fi I al'u i ki <lkl u j (\j ho ku. 

Zanim proboszc7. 7.mies7.any pojął , co :-s iQ święci, 
Zaczęli obaj zmawiać przysięgQ z pamięci, 
Jaką u nas odbiera ksiądz od pary mlod(>j, 
('o małżCl1skie obchodzić zamierzyła gody. 
Wymieniwszy pierścionki, nowożel1c.y wstn.li 
j wyszli, poczem powóz zaLurkoLał \\' dali. 
Ksiądz proboszcz, dawny CysLers, zwan OjCI ' 111 Cr-

batwm, 
Tak. się całem Lem zajściem wyląkl nj rspodzianem, 
'le z<1tll('miał na l'azie. Ijy] lo czlowipk ci0hy. 
MałomówllY, poważny, jak zal\wycllaj mnichy, 
Lecz sLrasznjl~ hojaźliwy. - ,,~łe silt l'Z('clIY ::italy" -
Rzpkł \\'1'('szcir do l ~ranci szka i dziada ~lrllgnły, 



Co sWlece po mszy gasił. - "Jak siQ o tem d o~,';ie 
Pan Artur, to nam kolki wyciosa na głO'Nip." 
Musieli mu więc przysil1dz, że nic nie powiedz;t 
Nikomu o tym ślubie, chyba z jego wiedzą. 

"Wysłuchawszy braciszka", - prawił GrJ.:~;}t 
dalćj --

"Jam wątpił, czy ci państwo ważnie siQ pobrali, 
Boć ksiądz im rąk swą stulą nie powiązał, ani 
Nie błogosławił,· jak to przy ślubach kapłani 
Zwykli czynić. Lecz ·wnet się zdziwiłem niemal 
Kiedy się raz w Kotarach przy lICZCie zgadało 
O jakiejś świeżo wyszłej powieści francuski<} 
Czy też włoskiej - nil' pomnQ - i chipkan Biedraskl 
1 )owodzi1, że jest ważnym ślub w takich przypadbcll, 
Zawarty przy proboszczu wlaśći'''ym i świadkach:' -
"Bez wcltpicnia ~" - rzekł 1,uc,)'all - "ślub ważny, 

. jeżeli 

Kanoniczna jJrzeszkoda malżonków nic dzieli. 
Niech chw,11a bQdzie Panu, bo z kościelnej księgi 
Mogę tuLaj na minjscu bez żadnej mitręgi 
J)o\\-ód ,vkr6Lce na piśmie uzyskać niez1lit.y, 
Iż l'odzicp zawarli związek prawowity." 

,,:\'irsleLy~" - wnslciln i( ' GranaL - "lIrahLl !l~!. 
pkbance 

Przeglądał wszysLkil' ksiQgi, a nic o hl'uhiance 
Nie zna lazł. rroż ~Jrugała i zakrystyan stary 
Spróchnieli jLlŻ w swych trumnach na cmenLaezn far. 
Co do ojca l 'rba na, który (l'la sLarości 
Poszedł na chleb łaskawy, Lo także swe kości 
Skołatane ni echybllie dawno złożył w grobie, 
Boby laL ze sto dzisiaj musiał liczyć sobie." -
"Co słysz Q .?" - sz(,pl1qł Lucyan i posQpni!' gł(,w~ 
Opuścił, gdy go ~mlltki og-umęly 110·W('. 

W dobq godzill(~ potnll1 l)rzez park srebl'llole:-;l;: 
Drogą ku Chwalinowi smukły, lecz nie rzeski 
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J{roczył zwolna mlodzieniec, przezroczyście blady. 
/; laską w dloni, :tj poLrzeby a nic dla parady. 
~lollcc jlli do polowy ogniste swe oko 
~chov\ało za chlllnr rąbek, na niebie szeroko 
Rozpalając zachodu JunQ purpurową . 
Drze'wu pal'ku br.zlistnn w mg!y OPOllCZQ płową 
Obwija!,)" swe ('zoła smęt ni e zadnmane, 
,J akby do sml. c ho(' j eszcze li !o ci sLo -świeUan(' 
W dok na pniach im s!ołlca migotały blaski, 
c..:ypiąc garśc i e hl'.v!anLów w ś ni eżn r ich pl'zr.paski. 
Z nddali w cislię lasu, (lziwnie llroczysLą, 
Paciprz ,viecY;orny dzwonu p!Yllął nutą Cy;ysLą· 
trel: 1111udzian go nin sij'szal, tak jak jego Okl l 
Zakryt'l b~' ! a kras,\ leśnego widoku. 

Zatop iony w f-i\\"yc h myś lach szed ! i wiedział 
ledwie, 

:%n mu przed 6wier6g'odzi ną dlo{l w rączki ob i ed\vi (~ 
\r pl'zrclsionku c7,arnobl'('w;1. ujęta clzi<'wica 
I, skloni wszy kll ni enlll liuptonione lica, 
Pnwitara go s tówek pochlebnych kaskadą, 
.Jako c.hwaLa nad eh "'aLy, a poLem, twarz b!ad'l 
'Widzqc, pytała prawi<' z Lros kJiwnści ą siosLry, 
Zali mu j t'SZClic L<'l'HZ II!',] df)kll cY;a ostry. 

LIlC'yan by! pólpl'h.ytol1lny. Pożegna! Granala 
P\\)śbq, ażeby nadal dla hrabi i ś wiata 
Chowa! sekreL, dopóki sam rady pl'awnicz('j 
;-Jie zasiQgnie 'oN t('j sprawi e lmdnej, Lajemllicz('j. 
Obecnie s ię unos ił dll clwm nad swą własną 
Kolebką, którą ochmi sLrz w gl'llbym mrokn jas ll ą 
Oblał strugą świaLlnści , hy wneL .ią w złowrogie 
Sc!1owa( ci('ni n, 1'i',l1('OIH' pJ'liez dwie Lrlll11ny drogi e. 

\V oczach mu sLał o ojca oblicze ~z l acheLn e, 
\Yidziane świeżo w Wrzosach, na którem sam SZpl't łW 
Popełnia ! w myśli ślady po znicwaclz(' krwawej. 
'1'0 WI)\\' w pallliQci j('gn jakby z chl1llll'y mg!aw{>j 



'Wyłaniało się cudne liczko ha~awicy, 
Którą mi'llł w medalionie niegdyś ksiądz :-)J'lllplicy, 
By z portretem brunetki IV sl'chl'noleskiej sali 
Zlać się w jedno i z obc('j hrabiunki Rozalii 
W drogą sil) l'odzicielkQ przedzierzg-ną6 za (:11\\"11ę. 
Kochającą, kochaną, uśmiec hniQlą mik. 

_ Zda'wało siQ, ~e dzisi:lj młodocian ej duszy 
Zaclcn jll~ inny Mekt silni(\j llie pOL"llSZy, 
l\iż obawa gl'o~nego przy lulH'j l',Ywala 
J płynąca z tragedyi rodll uczu6 1"al n. . 
.A jrdnak nasz bohater IV LJ'm sam,)'1ll mOl1wl1ci l' 
1 liał niemal pot(:;:;ni ejsz(' jesZCzt' j1J7ejś0wsl rząśni r;li,'_ 
Gdy ocl strony ('hwalin,a na dwóch dl'óp; l'nzhiq~'ll 
Zaczerniała sylwetka. j eźdzca, Cel po ś niegu 
f-\aclziJ cwałell1 llit JziC'hlyl1l 1'1lmilkll bułanym, 
(;clzieni('gclzj(' już lekkuch!lo pianą poś]'('ll]'zanym. 
W szerokim swym burnusie, bogat.ym ,y Pl1tlicl"_ 
Z hujn ą konrederatlq, k ipi<lcą na lice, 
l z plrcionym pręcikiem mimo l ... lIc'yana 
Pierwej przeszum iał naks7,lałt stepów 1I1'agnna, 
)Jirn Sil) WZ<.ljC'Jll poznali. ,Vtem v\' swoim Plllo c·j l 
Wstrzymał się Iwgle jeź(hiec i w szybkim (ll)rliL'ic' 
Wspi;lł konia za przeellOclniem, aby znanym hil"l'm 
Hllkn'l0 gromk(l t(' slnwa, powtórzonC' la~)('m : 
"Pioruny I Czy pan 7, IHlSZ już nowin() '/, \Var,;zc1\\'Y'!" 

A gd.\' ze zaprzeczcniem Lueyan wzrok l"iekct\\,Y 
8kkl'Owl1ł naó, znów zak l ął IV żartobli',-"ym gni('\\i t>: 
::,Jak bog-i kocham! l~l 11rda! Więc pan jeszcze nie 'sil'_ 
Ze powsLani(' \\' KrólcsLwi(' '? Wit'lopolslzi noc;l 
('heiał wychw,yLa6 l1101ojcóv{ z \!oskali i)()nl()C i~ _ 
A LlI ptaszki IllU rmną prosto mimo nosa 
I \\'raz siC) ocl nich roi jll1szeza Kampinosa. 
,Już rZi1d('111 (ylllczasowym komitet centralny ~ 
W czwartek vV\"szccH mani I'pst do narodu walny ~ 
Do l)l'oni synÓ\\T Polski, Litwy, Rusi wzywa, < 

~Ió\\'i, żr nnsz'y("h kajtlan pr~'sn(:ły ognh\"a, 



te ::,tary miecz Kośduszki znów 7- pochwy w.yjęty 
{ ( !'ta wrn7- z Pogonhl szLandar rozwinięty." 

"Co p,w mówisz 'I " -- wraz krzyknie Lucyan 
i przyskoczy 

dłtl11 Janllsza chwyci, roziskrzywszy oczy. 
Le~z wneL się łok<.:iem oparł osioello rumaJn1., 
I:~o m11 w nerwach zagrała na;wałnica Laka, 
Ze się zatrząsł jak w febrze. - "Czy .ia marzę we śnin . .}" 
[lild ał. - "Więc br.dziclll hiĆ' się '! lecz czy nie 

zawcześnie '?" -
"WC'7.eśni(·, nie wcześnie ~ O Lo nie n;tl11 łamać głowy!" 
W'l'zt1::;nie .Janusz. - "Od czegoż rząd jest narodowy'? 
I niech mnir" do stu dębów! - dężki czad ogarnie. 
JE' ~ li tu będę dlużej 'wódkę palił marnie. 
Z~i. Prosnę, h(~j! za ProsIlę kopniem się ni ebawem, 
By z ~roskwą w pohulankę pójść na błoniu krwa,yem !" 

Krzepkim swoim okrzykiem rozgrzał się wch tQgi 
1 wraz dziwnej doświadczył zapału potęgi , 
(jdyż Ivlelka jego hUla w jednrj <.:hwili prysła, 
Jak 1ód, który na wiosnę z hukiem łamie Wisła, 
1 z głębill j ego srl'ca prąd fali rodzimy 
Haźni e buchnąl, z okowów wyzwolony zimy. 
2koro - bo Llll;yan krzyknął, dłoll mu gniotąc: "Razem 
l'ojdziel1ly na Moskala z ogniem i żel;1.zem l it 

TIl nagle Jal11ls7,owi blysnął przed o<.:zami 
Jaki ś ohraz z chlopięcyd1 lat, gdy, z Niemczykami 
Na Garharach grllnwaldzką odtwarzając bitwę, 
Doręba w bój KorollQ, a OJl sam wiódł Litwę . . 
"\Vit:c z haslem, zmartwychwstałem z pamięciowych 

gruzów, 
(\ ~o od dalszych clU'onilo koleżCl1skich guzów): 
"I 'ix , pax! Uawalagiril" zeskoczyl z bulanka 
I, ohjąwszy za szyję cll'llha, jak kochanka, 
l{l'zyknąl: "Jak bogi kocham! <.tajmy sobi e pyska I 
Furda l1a nasze gniewy! . Niechaj Moskaliską 
Zapłacą koszta sprawy, gdy razem do dzieła 
Z"hierzem się pod hasłem: "Jeszcze ni e zgill {:l a ~" 



Pieśń IX. 

p o w s t a n i e. 
"Ojczyzna wstaje z grobu!" Okrzyk Len, jak burza. 

Przplccial kraj, co niegdyś wschodniego przpclmurza 
Nosił miano w Europie, by w urągowisku 
lJ paść i zostać ziemią klasyczną ucisku. 
Starcy, klęsk dawnych pomni, zachmurzyli czoła, 
W ątpiąc, azali naród bezbronny podoła 
Carowi, co na krocie liczy swe bagnety, 
Gdy przedtem z bitną armią uległ mu niestety. 

Za to młodzi z zapałem, który "cuda tworzy". 
Jęli kruszyć pierścieni.e że]azn('j obroży. 
Nie darmo-bo od dziecka, pieśń im . narodowa 
l wieszczów brylantow0, a płomienne słowa 
~apawały pierś smętną, bezbrzeżną tęsknicą 
Za ową nieśmiertelną ludów krasawicą, . 
Co Lo, skąpana w Styksie, jako z jednćj bryły 
Posąg olbrzymi miała wstać z swojój mogiły. 
Nie darmo naddunajskich narodków plejada 
W oczach się ich, jak ongi półdzika lIellada, 
Wybiła z zapomnienia pleśni przez krwi morze. 
:\iP darmo też na niebie czarodziejskie zorze 
Zapłonęły, gdy stary, lecz wiecznie rozdarty 
Szczep, którego dotychczas geografów karty 



Nie znały j ako cal ość, nagle nihy cudem 
Zrósł siPc, by j ccl nolit,\'m Z I) S (<1 Ć odtąd Indem, 

To tcź po woj ni n \\'loskiej wśród polskiej zimnicy 
Zaki pi aJo, jak w kotl e, gdy 118.1310 z stolicy 
Wśród św i stll kl11 moskiewski ch i j(lku bezbronnych 
'Wyszłu do piUli błagalnych, cu kadzideł wonnych 
l\liały bra( lo L i niebios prz(,llikać Itllmry, 
By wyjedilać ojczyź ni e kres doli ponun\j , 
\:Vnet nad Wisłą i Wmtą w wi eczornej godzini e 
,J0ły h,ymn,y chol'nln (; rozdź\\'iQcz~lć św iątynie 
l, w mnogieh rzeszach budzić ża l' i dreszcz zachwytu, 
ZądzQ C7',\ nll razem Ili epok()j IHzcclświLu 

,.1 30żc l " w Izach \\'olał Ilarócl - "WSZilk illlH' 

plemiona 
:' 1 'y~1 S\\oj'l n!7,enn ą, ktclr'l sam Lcll nął('ś im w luna, 
\Jog'l, jak krzcw swe li śei c, swobod ni e rozwijać, 
J\logą kwitnąć i VI' 11iebo swe z.apaehy wzbijać, ! 
Czyliż my sa,mi, Pani (', jak kłos żyLa ścif:L'y. 
Omłócon,' ze ziarna i na s !omę zmi<!ty, 
~lam 'y z;],sLąp i ć \\' ghlb ziemi , by obce narody 
~logl," z nas ciąg n ąć llliazgQ n;1, Wi OSl'l111t' gody '! 
j\ wszak cwjel1l wyraźnie, ż(' iskra żj' woLc\ 
l\ie zagasla nam \Y piersi! wszakżp jakaś zlota 
Zo rza II Il i j as nyc h, cil'pl,\' ch wśród krai ny !.ec h ,1 
Z pUII,a czam.\'c h chmur ni cIla du ' nas s ili uśmiecha ')U 

'1'ak plakał Illd , żałobne wu ziuvvsz,Y Ila sir; szaty 
[ póL,\' II',am i y, lcwal wiQzi ennc l:iY,' C h aty, 
j\ż \\T(ig, pokut nem j ego szlochan iem zmi('sz.an .\', 
Zardzf'w i ałl' Gokol\\'i ek rm~ !ll źnil kajdany, 
lilastal \\'( 'I\\'<.:Z:1S mOllwIll wiekopomn,Y \\' clzirjach, 
W kLóJ',\' 11l naród, \\ t(~l:ij()w."c h rozkoch,LIl nac1zil~ji\ch, 
'.\1 iar ",olwe koni('cz l lości, Lwardszej ou gr<ln itll. 
ZrZ<'l' sil! j;lgi('llollskiego św i etnośc i zl~n i LII 
I, Od\\T;\(;,lj 'lc O(!II,Y od mnr.v hIQI,illlr''j, 
I'oż ,\'\\,a{- SH lll()I'Z'ldl l l'hHI ś lli ;lf ! Y, I( ' ('Z ~,,' IIlS , 
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Jak na rozdrożu - Grecyi bohater bajeczny, 
Wahał siQ geniusz Polski w chwili niebezpiccznćj. 
Z jednej mu bowiem strony szlak ,yskazywał nowy 
Mąż sLanu trzeźwy, zimny - jak marmur, surowy, 
Ale ).; ość z kości nas'l.:ej, co () gmach ogromny 
Caratu chciał nasz własny domek oprzeć skromny. 
~ drugiej zaś strony 'l.:ClstQP młodzi niedojrzalE\j, 
/;yjącej w świecie mrzonek, dawne ideały 
Oświecał mu latarnią mag i czną i żary 
Budził w krwi, siły wJasne "mirrząc na zamiary." 
Ważyły si(~ dwa lwądy, wtem dumny margrabia. 
Chcąc silniej sLer uchwycić ojczyzny korabin, 
Skazał 0P0n1'1 młodzież na brank(~ fatalną, 
Niepomny, że krew mamy, jak hubka, zapalną. 

Niebawem wśród dzial huku i salw r(:cZllPj broni 
Zaczel'\\-ieniał posoką śnieg lec,hickith broni, 
Skoro podobny" Ila Ilich Za\Hilał pląs wojenny, 
,J ak przed wi8kiem za czasów owej sturamiennej 
ParLyzantki szlacheckiej, zagajonej w Barze, 
Co si(: po całym Polski rozlała obszarze. 

-Wraz I~llr()pa, na in11(' obojt;Lna spra\vy, 
8kierowała wzrok ku nam życilliwie-ciekawy, 
Ho \\' moskiewskim zaborze do nier6wnej -walki 
Stan<:łY 'l.:nÓw dwie dawne słowiańskie rywalki. 
Jedna z nith, puchłonąwszy bez mala ćwierć świata 
I SlO plemion jJóldzikich, pot(:~ma, bogata, 
Róż(' ll1 oświaLy lice malująca srogie, 
'\Viodln. w b(,j roty karne i jnk piaspk mnogie. 
Druga staba, sLllleLnią zl1(;kana l1iewo1<1, 
1301': wojska, b(!z znsob6w, li żelazną wolą 
Stwarzała drohne 11IIfce, by z dOl'ywGzq bronią 
,'lać je \\' ogio1) i z kl'zepk,l, l('cz niewprawną dłonią. 
To też \\- spoLkalljac~h kn",awych powstaJlcze oddziały , 
Choć z ogniC'l11 do napa~cI kwapiły sj~ śmiał(\j, 
Hzadko mogly pr;.:;e}amać zbite :Vloskwy szyki 
l z\yyk](' 'l.:n6\\' siQ w 1<1s6\\' chowały tajniki. 

Lllc'yun DOI·,:ba. Hi 
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Natenczas wróg ogłaszaj szumne biuletyny 
O rozbiciu w puch "bandy", przy czem jak na drwiny 
Nieodmiennie, z ścisłością Gaskonii junaka, 
Przyznawał siQ do straty jednego kozaka. 

Podobny też miałJlprzebieg bój w kniejach Kaź-
mierskich, 

Wbrew rozpacznym wysilkom wodzów bohaterskich. 
Jeszcze w nocnej pomroce w. nadjeziornym lasku 
Spotkały się dwa wojska i w gwiazd słabym blasku 
Zaczęły z trzaskiem na się z czarnych jednorurek 
Puszczać secilly długich, ognistych jaszczurek, 
Od których sitt na ziemię z poza drzew kaszkiety, 
A.le i rogatywki sypały niestety. 
Swit zapłonął i słOlice marcowe' niebawem 
Oblalo bojowisko światlem zloLo-kl'wawem. 
Carskie hufce, jak mrowie gęsto, długim pasem 
Wyciągnięte, wciąż grzmiały pod olszowym lasem; 
Polski zastęp zaś drobny, ledwie trzystogłowy, 
Częścią z pod przeciwległej sędzi,yej dąbrowy, 
Częścią z poza tartaka, co się rozsiadł przed nią, 
~dpowiadał im salw;1 słabszą, ale przednią· 

Między Obl1 borami, niby taJJc szklane 
Lśniły się dwa jeziora, w półkolach rozlane, 
Co mimo grobli z traktem, dzielącej ich tonie, 
Trojgiem rowów bJ'aterskie zaplatały dłonie. 
Opar ra,nny nad niemi w jakieś fantastyczne 
Zakłębial si\) postacie, nikte, eteryczne, 
Które gasły przy bialych, jak dziewicze śniegi, 
lluzyach, zarzuconych na strzelców szeregi. 
Za rozsochaLym clębem, na krawędzi lasu 
Stał Lucyan i z za drzewa od czasu do czasu 
'Wychylał się nieznacznie, aby z karabina 
Za jezioro, gdzie młoda szumiala olszyna, 
Wycelowawszy dobrze, posłać sLl'zal, po którym 
Zwijał się zawsze .Moskal z podrygiem ponurym. 
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Obok z poza jałowca młody Boguś Wrzeski 
VI rogatywce ogromnej, jak modrak niebieskiej, 
Z starej swej dubeltówki, lecz wypróbowanej, 
Pukał cz~ściej, pomimo lekkiej w nodze rany. 
Raz w raz im koło ucha niewidzialne osy 
Zabrzękły, albo z dęba na powiędłe 'wrzosy 
Posypały się drzazgi, ale obaj zuchy 
Rozmawiali swobodnie i pdni otuchy. 

"Bo i cóż'?" - rzecze Boguś. - "Niech i zginę 
nawet, 

To j eszcze z tuzin Vlrzeskich na krwa\vy wetzawet 
Zostani e w świQLych Wrzosach, choć dzisiaj jedyny 
Z rodu moglem do chwackiej stanąć strzelaniny." -
Na to Lucyan odpowie, po celnym wystrzale 
Kładąc znów nabój w luft:: "Nie jedyny wcale! 
Jest tu albowiem jeszcze syn pańskiego stryja 
l Róży Leli wian ki, co tę broń nabij a!" . 

"Jak to '?" - zawola Boguś i powstawszy z ziemi, 
Spojrzy w swego sąsiada oczy zdziwionemi. -
"Nie pora teraz" - Lucyan odrzecze z uśmiechem -
"Bezładnie całą spraw(t objaśniać z pospiechem! 
Lecz jeśli legnę w bitwie, to się, drogi bracie, 
Od starego Granata reszty dobadacie." -
Słysząc to llieodrodny syn zacnego Wita, 
Już o dalsze szczegóły Lucyana nic pyLa, 
Lecz, jakby krwi poczuciem wiedzion tajemniczem, 
Obróci się ku niemu z promiennem obliczem 
l szczęsny chce starszego witać w nim kuzyna. 
Wtem się wstrzyma w pól kroku i kolana zgina 
I, przyłożywszy rękę pospiesznie do sluoni, 
Pada na ziOlnię, strzelbę wypuszczając z dłoni . 
Lucyan wraz dOll przyskoczył i podniósł mu głowę, 
Po której dwie spływały nitki purpurowe. 
Jeszcze błękitne oczy chłopak utkwił w niebie 
1 powoli znak krzyża wziął bez słów na. siebie, 
Potem drgnął całem ciałem i na mchu pościeli 
Wyciqgnął się, jak strllna, z twarzą dziwnej bieli. 

16* 
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"Bogusiu, drogi chłopczC'!" - jQknął Lucyan 
z cicha -

"Taki i to jeszcze mego wpływ złowieszczy li cha, 
Ze pierwszy, który z rodu uścisk dla mnie bratni 
Niósł w dłoni, wraz też ruch nią miał zrobif. ostatni ?" 
Przez chwilQ klQczał niemy, wzrok utkwiwszy łzawy 
W młodzianku, co Lak pięknie legł na polu sławy,~ 
Gdy wtem go rogaLywka od razu mniej czule 
Usposobi, zdmuchnięLa przez moskiewską kulQ. 
"Ha! poczC'kaj, psi sy1111! Ilam ci ja!" - rzekł 

z gniewem 
J ze strzel bą nabi Lą ukrył siQ za drzewem. 
Potem chyłkiem w gotowej do sLrzaJu postawie 
Vv sLronQ olszynki wyjrzał z poza pnia ciekawie. 
Dostrzegłszy bysLrem okiem IV nadjeziornej łozie 
Kaprala moskiewskiego 'N znanej strze1ca pozip, 
Co skutC'k strzału śledzi z przyćmieniC'm źreniey, 
Wygarnął doń dwukrotnie z Bogusia rus~mic'y. 
[ tral'ił oba razy zabójcę Jcuzy JJ a; 
Bo się wpierw zachwiał 1\Josk<11, jak na wirtrze 

trzcina, 
A po drugim v"ysLl'zale run,)] nihy kłoda, 
Ze aż srebrną fontanną Lrysła nad 11im woda. 

'l'ymczasem przy tarLaku 'Yl'zawa niespodzi<1na 
Skierowała na groblę źrenice Lucyana. 
Dotąd owo szerokie usypisko wod ne 
Z gościńcem o trzech mostach, witłc przejście wy-

godne 
Oające obu wojskom, ale bez osłony, 
Zadnej jakoś do siehi(' nic znęcilo strony. 
Dopiero, kiedy J\Joskwa przerzeclzone szyki 
Podwoiła. rezerwą przy dźwiękach 111 lIzyki, 
Pluton siQ tyralierów z ols7.yn\ci wykrada 
l chyłkiem, jak robacLwa C7.anwgo gromada, 
Lub jak koL, co z ubocza. podejść pragnif' ptaka, 
Pełznie po długif'j grohli w kierUldcu tartaka. 
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I już się im udało dwa osaczyć ro'wy, 
Gdy ich spostrzegł wódz p'olski, Callier piorunowy. 
Wraz też z gromkim okrzykiem: . "Za mną ko-

synier'y!" 
Wyskoczy z poza młyna. l"{aptem tylko cztery 
Błysły kosy na grobli, lecz na przedzie zuchów 
Pędzi mąż, jak dąb rosły, z dziwną werwą ruchów. 

Lucyan poznał od razu w tym tęgim junaku 
Janusza z Mirotworek, który przy tartaku 
Z wykwintnej lefoszówki dotąd Moskwę kropił, 
Al teraz, jak sam mniemał, poniekąd się schłopił, 
Bo po własnym kowalu ogromne kosisko 
Porwał, by wyprzeć wroga, co podszedł zbyt blisko. 
Wnet, wyprzedziwszy wod7.a, przebiegł przez most 

żwawo 
l ku kępie wikliny zwrócił sift na prawo, 
Gdy z niej jak na sprężynach tn-:ech drabów wystrzeli. 
Lecz, nim się bagnetami zastawić pośpieli, 
Janusz ciął najbliższego z potężnym rozmachem. 
'\Traz zaszło coś, co widzów napełniło strachem, 
Bo kosa 'wyżej pasa przcniklaMoskala., 
Iż górni\, część korpusu z nóg się z.al'az zwala 
l biustem pl'lIy Ilich st<Jje w morzu krwi, gdy usta 
Bełkocą jakieś słowa, a twarz, niby chusta 
\Vybladla, wstrfttnym skurczem i szałem spojrzenia 
W ohydn:t twarz ,bajecznej Gorgony się zmienia. 

'Widząc to, dwaj l\'Ioskale okrzyk wzniosą zgrozy 
1, l'zuciwszy bagllety, w ponadbrzeżne łozy 
8kocllą jak oparzelli, pocIlem tyralierzy, 
]>rzedzierzgnj(~ci w momencie w zajęczych rycerzy, 
Zenrą się hml11cm z grobli i pod wpływem trwogi 
Ku obronnrj olsllynce zwrócą chyże nogi. 
Była to chwila, w której akt wielkiego męstwa 
.Mógł lIa razie aż szalę przechylić zwycięstwa, 
Gd'yD,y 'wódz polski w wrogach zdohd skrę paniki 
l~ozdmuc: bać, śląc kvs więcej n, t zm.ieszanr szyki. 
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Lecz brakło ich nirstety! "wraz też setnl' strzały, 
Skierowane ku grobli, w olszynce zagrzmiały. 
Janusz upadł na ziemię, by się zerwać znowu, 
I zwolna się zaczołgać do pierwszego rowu, 
Podczas gdy to"warzysze i wódz, ranny w nogę, 
Wrócili do tartak a, krwawiąc suto drogę· 

Niezrażony tem Callier na nowo robotę 
Rozpoczyna i z lasu ściąga swą pirchotę, 
By wzmocnić lewe skrzydło, naprz6d je wysunąć 
l, zwątliwszy wpirrw wroga, przez groblę nal'i. runąć. 
Plan był niezły, wtem 'N wodl\a Wl'ęcz nieprzewidziana 
Uderzy wieść fatalna, gdy się młodociana. 
Lub pacholęca raczej przed nim zjawi postać 
J z płaczem siQ poskal'ży, iż nic może dostać 
Więcej nabojów, które na linii bojow6j 
HoznosU w swej czamarki polach granatow(\j. 

Był to dobry znajomek nasz z wilii \\" ChwaUnie, 
Tgnaś Barski, najmłodszy w uczniowski.ej drużynie, 
Która wprost z ła"wy szkolnrj do k)'wawej majówki 
Pokwapita się chyłkiem, zbroj na w lefoszówki. 
Gdy z szablicą i ojca olbrzymiemi buty, 
Z nadsztukowanym wzrostem, dzięki. czapce Sll tćj , 
Stanął w rzędzie, ;vlielQcki uśmiechnqł się d7.ielny, 
(Wielkopolskich oddziałóww6wczas WÓU7. naczelny) 
I rzekł mu: "Niech kawaler wpierw w domu poczeka, 
Aż pod nosem pierws7.ego dochow-a się mleka." - ::: 
Chłopiec w prośby i "wodza jużby zmiękczył prawie, 
Gdyby brat Adam cHoni nie umac7.al "\" spmwie 
T, adjutantem będąc, łacno pułkownika 
Nie skłonił, że z obozu wprost wydali] smyka. 
Qddając biedak Ol'ęŻ, w głos mruczał na brata, 
Ze mu z czystej zal\drości l'igla tego płaLa, 
Boć wie, iż sŁr7.ela lepiej, niż on sam, zajęcy 
Ubiwszy aż dwadzi cścia, a ku}' j eszczc \\'i(~c \·· i· 

Wykluczony tak z "wojska c17.iarski niNlol'osLck 
Schował się hez namyslu pod najhli:lszy Illosb'k 
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I przez noc całą z tyłu derdał za oddziałem, 
Aby się z nim połączyć za pierwszym wystrzałel1l>:~ 
l proch 1'07.110si<\ strzelcom, choć mu mimo czoła~ = 
Nieraz mordercza lwIa świsnęła jak pszczola. 
Teraz Ignaś wodzowi doniósł zapłakany, 
Ze proch w glównym jaszczyku całkiem wyczerpany. 
Camer załamał ręce, gdy wtem w wielkim pędzie 
Nadbi~gł Adftm z dąhrowy i przyniósł orędzie 
Od wodza naczelnego, by be7. straty czasu 
Oddział swój z pod tartaka wycoJał do lasu. 
19naś, tak zaSkOC7,Olly, zląkł się trochQ brata. 
Lecz ten, nie rzekłszy 810"\"a, li wyściskał chwata. 

Z,aezął sil: tedy odwróL ku kończynom bom, 
Ale z ładem i składem, by nie mi ał pozoru 
Ucieczki, coby Moskwie dodała podniety 
Do stanowczej )'ozprawy,walki na bagnety. 
Gdy pr7,etrzebieni dobrze Jlolscy tyralierzy 
'l pod tarLaka wrócili do lasu, by szerz(;j 
Obrąbi6 jrgo krawQdź. Callin na ostntku 
Puścił się w ślad 7,tl, nimi, jak kapitan stalku, 
Co wpierw całą załogą umieści na łodzi, 
~im w chwili ,mtoniQcia, sam na nią uehodzi. 
Wtem \VI)(\[ drogi się \Ystrzymilł, bo go piorullowy 
Okrzyk z grobli dol ('cial z clź"więkiem polskirj mowy. 
,V tej chwili cC'lna kula pl"zrsz~'ła 111\1 ramię, 
Lecz ledwie że na drugi C' to rycC'l'skie znamię 
Zwrócił uwagę, ślecł7,ąc źrC'nicą ciekawą 
Scel1Q przy pierwszym moście śwktl1ą, ale' krwawą. 

o slup mUSL11 oparŁy, IV rowie ll;l dc drogą 
Si(~(hiar walpczllY .Janusz z ohwiąwJ1<1 nogą 
I patrzał nirspokojnielM st.rzelców drużylly, 
Co się ku grobli sypać Z,1CZ(,Jy z olszyny, 
By zająć próżny bu'Lak. \VLem jeden z jI( )skali, 
Zobacz,ywszy rannego, krzyknął nań z oddali: 
"Ha, nie njcljosz, SO I);lko!" - i z bagnekm l)(~dzi. 
13.\' zaJdó(; bnhaŁn(1 na row1I krnw()dzi. 
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"Do stu d~lb()w!" - ten huknie - "C'/,y nie wics'/" 
. Igałganie', 
Ze się pardon naleiy cic;ikiej mojej ranie?" -
Lecz sołdat, chcąc śmierć straszną pomścić bwego druha, 
Z większym jeszcze rozpQdelll wali siQ na zucha. 

Wtedy Janusz, zcbmwszy sił swoich osLatki, 
Powstanie, dźwignie kosQ na złowieszcze' jatki 
I, jak machnie nią w porQ z ogromnym impetem, 
Spadła ręka Moskala na dół wraz z bagnetem. 
Kr7,yk się zrobił nicmały i cała gromada 
Rozw~cieklonych sołdaLów na niego napnda. 
Podniósłszy swe' bagneLy jakby do alaku, 
Pędzą przez most" by wszysLkie utopić w junaku. 

'ri'l1 przecie nieulękły - w male 'l'ermopyle 
Nędzny ów pokJad desek zmienia w jcdn(~ chwilQ. 
Bo nil' usLqpll kroku, leclI dhlgie kosisko 
W błyskawicznym rozmachu puści 'l całkiem nisko 
~ ,\' mig nią llapasLników polechLal w kolana, 
~e trzej pierwsi Lak padli, jak w komin polana. 
Wledy nadbiegI oficer /'j okrzykiem komendy 
T tlumną kUPli strz('lc()w sl'ormował \\' dwa rZQdy. 
Huk siQ rozległ, gdy poLenl nowe wydał hasła 
l vITa/'j w obłoczkach dymu cznr(l cala zawrzasb, 
Bo m(~żn.\' I leonidas leżał j L1Ż na ziemi 
Nierllchomy i cichy z oczami szklancmi. 

Chociaż piprś jego krwawa naksztaJt byla sila 
rruzilll'l1l klll co najmniej na W,yloL pl'lIcszyta, 
Jeszcze kilim :Mongolów nadbiuglo, hy śmiało 
Kłóć bagnl'tf'lll bpl\))]'(ll1lle kosyniera ciało. 
On już ni(~ dr~nąl, ni syknął, lec:t wzrok jego hardy 
Rzucał im w oczy wyrolc bpzgl'aniczl1!'j w7,g-aroy. 
Niebawem mi mo Lmpa całe sLrzelców roLy 
JQly gościJ'icrrn grohli do krwawej roboLy 
Płynąć szyhko pod Lartak, a wszystkich źl'rnice 
PilLrl\ały lllil1lo\o\'olni() lla marsowI' lic(' 
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Sarmackiego rycerza w wykwintnym mundurze, 
Z turzą piersią, błyszczącą w królewskiej purpurze, 
Co z królewską też dumą, jakby hołd odbierał, 
MarŁ wem okiem na wraże zastępy spozierał, 
W niedbałej leżąc pozie, o kamień oparty -
Butny kniai mirotwo!'ski, niedoszły Ja,n IV. 

Los bitwy w tejże chwili był jnż rozstrzygnięty. 
Moskwa, dufna w swą liczbę, odważnie na pięty 
Nastawała po'wsta11com, którzy "W głąb dąbrowy 
Cofali się, lecz z szykiem, bo z linii bojowćj, 
Strzeliwszy jednocześnie na odgłos komendy, 
Szli pierwsi tyralierzy za następne rzędy, 
By odslonić rezerwę, a za małą chwilę 
Znown się 'N łm1cuch strzelców sformować na tyle. 
Nad drobnym tym oddziałem niby zmora blada 
Zda"wała si ę .ill~ 'tV powietrzu unosić zagłada. 
Naboje \\' ładownicach wciąż jak śnieg topniały, 
Ciężko raJlny \\' odwrocie padł ~Jielęcki śmiały, 
A, nim zdążył buhwę zdać IV ręce Calliera, 
Los Polakom i Lego dowódzcę wydziera, 

Gdy bowiem d7.iarskiem słowem chwat wiarę 
zagrzewa, 

(D\Yakroć n1lllly i przeLo wsparty o pie{t drzewa) 
S\\'isnela trzecia kula, nad inne złośliwa, 
Co nni niemiłosiernie policzek rozrywa 
Oraz druzgoce szczękę, tak, iż krwią si(~ usta 
Zalały, twarz zaś '''' moment pobladła jak chusta, 
\\'r <1z Leż jakiś młodzianek z walczących szeregu 
Wyskoczy 7. lękicm w oku, z cerą barwy śniegu 
] ściśnie dJOll wodllowi z kn>yJ\iem: "Bracic drogi!" 
Ale Lell, prz.vbicraj'lc wyJ'llZ t:wal'zy srogi, 
Httką mu próżno miejsce w sLrzelców wskaże rzędzie, 
A l:JOtcm na pniu ściętym opodal przysiędzie, 
Był już bliskim omulenia, bo strudzone ciało 
I\rrw - potrójną krynicą na mchy leśne lało, 
\V oczach mil migotala jlltrwia tajemnicza 
l !'oi!v siQ m.;tnłtne kałnlllckie oblicza 

u • 
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Oprawców Janllszowych. W tl\j chwili rozstroju, 
Widząc odwrót swych strzelców. 'N strasznym niepokoju. 
Sięgnął za pas i rękę uzbroił krócicą, 
By ją do ust przyłoży t, gdy wtem błyskawicą 
Nadbiegł Lucyan i inni towarzysze broni 
I mordercze narzędzie wyrwali mu z dłoni, 
Wołając: "Tak nie wolno. panie pułkowniku!" 
On się wstrząsnął cokolwiek wobec tego krzyku 
T otworzył szeroko - zapadłe powieki. 
Lecz po chwW je zamknął. Wraz też dreszcz go lekki 
Przebiegł po całem ciele, poczem skłonił głowę 
I runął z pnia, tło ziemi dając purpurowe. 
Złożono go natychmiast na dwa karabiny, 
By zanieść do podwody, co z 1eśnej gęstwiny 
Nadjechała po }'annych. Już też siła grzmotu 
,Jęła słabnąć. a wzrastał wciąż pośpiech odwrotu 

Pozbawiony swych wodzów polski hufiec mały 
\Jchodził wciąż na północ, aż go nie. spotkały 
f.;wieże siły moskiewskie na polach 81esina. 
\Vtedy ostatnia jego wybila godzina, 
Bo, nie mając czem stl'zelat, dał wnet za 'wygraną 
I rozsypał się szybko za leśną polaną. 

Taki był smutny koniec walki całodzicnnl'j ~ 
Oddział poznańskich dzieci, w nadziei promiellłl(j 
Zrodzony i w Każmierskich wyniaJlczony lasach, 
Po półmiesięcznych mustrach, marszacll, nicwy-

'wczasach 
W ogniowój próbie bitw.y nie osŁał się walnej . 
A jak dawno po przejściu już hurzy nawaln(\j 
i-lwiadczą o ni(~j drzew łomy, kałnże i strllgi, 
Tak też z ow(~j potyczki przez czas jeszcze elłngi 
Zostal ślad krwavvy w trnpach oraz rannych li 'znych, 
Rozsianych \\' kqg po dworach 'wiosek okolicznych. 
Nad tymi groźne widmo wisiało Sybiru. 
Lepszego od nich w bólach doznawali mim 
Ci, których wczas zdolano przez granicQ prusI\:[ 
Przenieść luh pOL.\jemnir przedostaĆ' PO",ózkil· 
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Do liczby tych ostatnich należał waleczny 
Pułkownik Callier, Ignaś, ranny w ni ebezpiecznej 
Rejteradzie z tarLaka, pan rządca z Cjnyalina, 
Co dowodził plutonem w marszu do ~Iesina, 
Dalój Lucyan i młody hrabia z Srebrnolasek, 
Którym stał się pamiętnym góraniJlski lasele 
Ci wszyscy oraz innych junaków trzydziestu, 
Co w potyczce krwawego dostąpili chrzestu, 
Przytułek w skasowanym znaleźli klasztorze 
'ruż przy komorze celnej we wsi Białodworze. 

Była to królewszczyzna, z włości · pocysterskich 
Wykrojona z prawami majątków rycerskich, 
Z wielkim, pięknym kościołem i ogromnym gmachem, 
Gdzie niegdyś grono mnichów cnót cichych zapachem 
Napawało pobożny ludrk okolicy. 
Teraz w fasadzie jego mieszkali celnicy, 
Podczas gdy oba skrzydła, p ełne cel przestronnych, 
Alków i korytarzy, z dala pleśnią wonnych, 
Stały od dawna pustką, świadcząc swym wyglądem, 
Ze asceza z nich uszła w ś·wiat pod nowym rządem . 
Skarb państwa, nie chcąc dłużej naprawiać tych 

murów, 
Zamieszkalych przez kuny i legiony szczurów, 
Skazał je na zagładę . Już przed kilku laty 
Miał je za wartość crgly kupić żyd l ogaty, 
Gdy szlachcie okolicznej gmach ów w poniewierce 
W ostatniej chwili zmiękczył tkli\ve zawsze serce. 

Zawiązał się komitet, co na lat dzi esiątek 
Zadzierżawił od paJlstwa zagrożony szczątek 
Dawnej architektury i za grosz zebrany 
Wyłatał dach i podparł pękające ściany. 
NaweL biedny lud wiejski sypał swe miedziaki 
W nadzir.i, że, da Pan Bóg, czas nadejdzie taki. 
vV którym biali ojcowie w dom swój wrócą stary. 
By w kościele znów świQLe odprawiać ofiary. 
1'ymczasem, gdy za Prosną raz jeden i drugi 
Bratnia kmw siQ polała na zmarzłr pól smugi, 
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Uradzono na walnej sesyi komitetu 
Zamienić cichą pustkę w rodzaj lazardu. 

Zaczęto więc z sąsiednich dworów i plebanek 
Zwozić pościel i łóżka przed klasztorny ganek 
I plądrować gościnne pokoje i strychy, 
By"ele w sprzęt opatrzyć potrzebny, choć lichy. 
Toż, kiedy krwawa kośba pod tartakiem leśnym 
Zasłała znowu lany plonem nazbyt wcześnym, 
Była j LlŻ w Białodworze samotnia sędziwa 
Gotową do })l"zyjQcia ponurego żniwa. 
Wraz z pierwszą zwózką rannych do wioski spokojnej 
Nadleciały, jak białe gołQbice wojny, 
Dwie siostry miłosierdzia; w ślad ich niezadługo 
Podążył młody lekarz z sLósowną obsługą 
I grono zacnych matron ze skubanką miękką, 
By pielęgnować rannych macierzyńską ręką. 

Lucyan doslał kwaLerę w podpl'zpora ceb, 
Obszerniejszej i w świeżej jaśniejącej bieli, 
"Vespół z l\lieczkiem Leliwą, z którym jednocześnie 
Został rannym ,\' potyczce i równie boleśnie. 
Oddział lwiski by1 wówczas w pelnym już odwrocie. 
'i.;wawym krokiem po wyrwach i wiosennym błocie 
Uchodził w luźnych grupach Luż ponad jeziorem, 
By copl"Qdzej ślesiI1skim zasłonić się borem. 
rvfoskwa bowiem, ści11gnąwszy jazd(; swą z Konina, 
ZaczQła pościg, w którym dość rzadka olszyna 
Stawiała jej ]la razie ni ejakieś przeszkody. 

Tranony już poprzednio w udo hrabicz mł()dy 
Opóźniał sit) wciąż w marsw, krwią bluzgając z rally, 
Aż wreszcir usiał biedak, całkiem wyczrrpany. 
I pewn ieby Lam zginął domniemany dzieuzic 
Sl'ebrnolasek i Kolar, nosloki i Niedzic, 
Gdyby nie lladbie~.;-ł Lucyall i swego kuzynka 
Nie zawl(Hd kll jezioru, gdzie mała dolinka 
DOZ\\"1.1lała go ukry( 7"l krzewy 1eśn e mi. 
Lecz zaledwk lllłod7,iallek spoczął hył Ila ziemi, 
Kiedy nadj('chal k07,nk i spisą go dlllgą 
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Zranił w piers, lZ krew trysła purpurO\\"ą strugą. 
"Czekaj, łotrze!" - ,vraz krzykn<lł Lucyan i kozaka 
Przebił swoim bagnetem i zwali! z rumaka. 
Lecz wtem drugi się Doniec znienacka pojawił 
l wzajem Lueyanowi pierś piką zakrwawił. 
Zatoczył się chwaL dzi elny, lecz jeszcze dwukrptnie 
Na napastnika swego z pistoletu grzmotnie, 
Poczem obaj na ,..;iemię runęli z loskotem, 
I~ ,\" dolince aż c,..;woro ci al legło pokotrm. 

W tej~e chwili opodal zagraly kilpyta, 
Skoro po luźnych je~dźcach cała sotnia zbita, 
A potom j eszcze druga w pospies,..;nej pogoni 
Przemknęła z drżeniem zirmi l parskaniem koni. 
I długo wśn\d kotlin,V we krwi c",;wól'ka nasza 
Leżala, jakily zgodnir grając gerył a s,..; a , -
Ale \\'Ia~ciwie z dziadkiem. gdyż ,j cd(·n z ~l oskali 
Był już sztywny i twarz mial jakoby ze stali. ~ ; 
Chłodny wietrzyk z omdlrnia zbudził żywych jeszcze, 
Poczem ich bM dotkliwy porwał w swoje kleszcze. 
SzczQśtiem, gdy zmierzchł zapadał, rybak z Ocil'anina, 
Usl.Yszal ich sU)kanie, a zanim godzina 
Minr.la, wóz sprowad,..;i1, eo rannych do dworu 
Ocl\\'i<),..;1 zwolna przrz pole w pomroce ,,"ieczorll. 

W więzach mocnej gorączki Lydzie!'t przeleżeli 
Obaj bracia cioteczni w podprzcorskiej celi, 
Poczem młodość siew śmierci; w krzepkh' ciała 

wsiany, . 
Zgłuszyła, iż wnet goić poczęły się rany. 
Biedny Mieczek atoli, któremu nóż srogi 
Musiat moskiewską kulę wyprue najpierw z nogi. 
B;yl slaby, wyci Cllczony, że o własnej sile 
NIe mógł z łoża boleści podnieść się na ch,,"ilQ. 
Lucyan natomiasl szybko do siebir przychodził, 
130 go kozak swą piką li z dala ugodził, 
Pl'zyczem jrszcze zrządzeniem c1obroczynnem losu 
Pas tornistra osłabił wielki impet ciosu. 
'1'0 t<'Ż wnpt wyzdrowieniec jął opuszczać łoże 
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I zwolna się przechadzać po całym klasztorze, 
Albo po innych celach towarzyszom broni 
Nieść ranne pózdrowienie wraz z uściskiem dłoni. 

Haz też 'N jednym krużganku małe niedomknięte 
Dostrzegł drzwiczki, z za których jakby na ponętę 
Przekradały się nitki złocisto-promienne, 
Hzucając smugę światła na płyty kamienne. 
Gdy, zdjęty ciekawością, rozwarł drzwi szeroko, 
Niespodzie'wany widok olśnił jego oko. 
Ujrzał bowiem przed sobą świątyni(i obszerną, 
Pełną kaplic, ołtarzy, stal z rzeźbą misterną, 
W którą pomimo grubej na szybach kurzawy 
SłOllce gotyckiem oknem blask lało jaskrawy. 
Z \vysokości galeryi, co wiodła do chóru, 
Zawieszonej pod stropem wzdłuż białego muru, 
Patrzał Lucyan przez chwilę na przy by Lek senny 
l cichy, choć w świaBości skąpany promiennej . 
Przywykły w domach Bożych widzieć ludu tłumy, 
Z kadzidłem pieśni, albo na skrzydłach zadumy 
Wznoszące myśl ku niPbu, zdziwił się niemało 
Widokiem pusLki, w kLórej nawet już nie drgało 
Szklane serce kościoła, lampka tajemnicza, 
\TV znak obec ności Bóstwa tląca na kształt znicza. 

Vvraz potok myśli smętnych trysnął na mło-
dziana. 

E;)tanąla mu w pamięci lnna, dobrze znana 
Swiątynia, w której nieraz przy "rodzica" boku 
I )zieckirm w ciszy południa kroczył lub () zmroku. 
UrzeknięLy ogromom okazałej fary, 
Zwykł Lrwożnem rzucać obem międz,y jej filary 
Na ołtarze poboczne, gdzie święLych posLacie 
Zdawały się poruszać w swej kamiennej szacie, 
A mrugający w dali płomyk wiekuisty 
Budził wśród głuszy nasLrój dziwnie uroczysLy. 
'rutaj życie zamarło, a choć blask słoneczny 
Piękn{'j nawie kościoła dawał strój świąteczny, 
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Przypominała ona li zastygłe lica, 
Które ułudnym brzaskiem wyzłoci gromnica. 

W bujnój przecie .fantazyi Lucyan puste mury 
Wnet zaludnił, z posQpnej katakumb klauzury 
Wywiódłszy cały orszak cichych, białych mnichów, 
Aby ich obok mszałów i świętych kielichów 
H.ozstawić przy ołtarzach, dziś z ozdób odartych, 
Albo do presbyteryum wwieść w szeregach zwartych. 
Przebiegając oczyma siedzenia ich próżne 
W stalach, wyciętych z drzewa w desenie przeróżne, 

• Z niezmiernym dziwem w głębi habit ujrzał biały, 
y.,r którym tkwiał, by w łupinie, Cysters skamieniały, 
Zatopion jakby w modłach, w klęczącej postawie. 

Gdy się Lucyan zjawisku przyglądał ciekawie, 
"Wstał nagle cichy posąg ze zagasłem oldem, 
By wyjść na środek nawy wolnym, chwiejnym krokiem 
I, przed wielkim ołtarzem zrobiwszy pokłony, 
Zniknąć wnet w bocznej ścianie za kirem zasłony. 
Wytężoną źrenicą, czując leklde dreszcze, 
Przeprowadzil młodzieniec to widmo złowieszcze , 
A potem długo w myśli zwichrzonej dochodził, 
Czy to majak pustynny marę mnicha zrodził, 
Czy też obrzask gorączki niewystygłćj w ciele, 
A podnieconej grozą w umarłym kościele, 
Pajęcze ducha IV tkance mózgowej wytwory 
Odbił mn złudną wizyą na tęczówce chorej. 

hbudz iwszy się a zadumy w głQbi korytarza, 
Zeszedł Lucyan po schodach i do refektarza 
Krok IIwrócił, gdzie mlodzieży drużyna wesoła 
Z rękoma na temblakach, z bandażem u czoła, 
Zwykła się zbierać z rana, by przy cygarecie 
Gawędzić, albo szukać nowinek w gazecie. '. 
Wtem znajomego w ganku napotkał proboszcza, 
Który tu co dni kilka z bliskiego Ugosllcza 
Zjeżdżał jako gorliwy prezes komitetu, 
By o wszystkich potrzebach radzić lazaretu. 
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Gdy sią :6 zacnym kapłanem nasz m10dzian przy",itał, 
Wraz go bez dlugich wstępów o mnicha zapytał 

, T rzekł: "Ot, jak tu stoję, przed kwadransem może 
Widziałem mumję starca w zakonnym ubiorze, 
Co wśród dawnej świątyni w postawie pokol'llej 
Zdał siQ modlić, a potem 7.nikł w ścianie klasz-

torn(~j". 

"Ha, ha!" - proboszcz się zaśmiał. - "Bardzo 
temu wierzą! 

Tylko, że owa mumja, panie inżynierze, 
'Po c:6łek żywy, ostatnia pszczoła z Lego ula, ° której zapomniała zda się śmiel'e matula. 
Lat czterdzieści minQlo, jak pasiekę cichą 
Podkurzono i mnichów z "lcompetencvą{( lichą 
Hozegnano po kraju, by plastrami miodu 
Wycieńczony skarb państwa wzmocnie bez zachodu. 
I ten starzec, ostatni kallafarz klasztoru, 
Zrzuciwszy biały habit, musiał 7, Białodworu 
Uchodzić z gorzkim płaczem, gdy przyszła kasala, 
I być świeckim kapłanem het przez długie lata. 
Lecz, gdy go wiek pr:6ycisnął, wziąŁ emeryturQ 
l powrócił w Le pusLki klasztoru ponure, 
Nie bez wielkich zabiegów w gahinecie króla 
Uzyskawszy znów wolny wstQP do swego ula. 
Własnym kosztem swą dawną 'wyporządził celQ, 
A z czasem nawrt jednQ z kaplic przy kościele. 
Tam codziennie z pamiQci ella słabego wzroku 
Odprawia de beata mszQ o rannym mroku, 
Do której mu klasztorny służy cx-pastus:6ek, 
Wówczas mały sierota, dziś siwy sLaruszek. 

"Niespożyty ten Cysters, choe zes:6lej jesieni 
Setny. rok życia skończył, jes:6cze siQ nic leni 
Spełniać wszystkich przepisów swr.j dawnej reguły. 
Więc wstaje o północy i, na n11'6z nieczuly, 
Nawet wśród ostrej zimy w habicie swym lichym 
Idzie na chór samothy, by tam głosem cichym 

• 
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Nocne otticimn, kiedy straszna w otoczeniu 
Zieje pustka, bo bracia, od pól wieku niemi, 
Snem kamiennym posn(Ji wśród ghlChych podziemi. 
1\ie dość na tern! Dziś jeszcze i klasztorne' święta 
Obchodzi, jak przed laty i nawet pamięta 
O odpust.ach dawniejszych, garś( drobnej monety 
Sypiąc wówczas ubóstwu z swej chudej kalety. 
To Leż w całym powiecie dobrze dziadom znana 
Długa, 7.awi Qdła postać jest ojca Crbana." -

"Ll'bana ?" -- krzyknie Lucyan - "czy ten mnich 
s(~dziwy 

Nie był probos7.czcm w dobrach hrabiego Leli"wy, 
W Srebrnolaskach '?" - Ksiądz na to: "A tak. nie 

inaczej! 
Lec'l.; cóż paJlskie niezmierne to "'zruszenie 

'l.;naczy'?" 
"Ach, mój ksiQże proboszczu, zlituj się nademną!" -
l~z('cze młodzian - "Wnet. całą zagadkQ ci ciemną 
()w staruszek wyjaśni, lecz do jego ee lki 
Zechciej mnie zaprowadzić sam bez 7.włoki wszelkil\j." 

Poszli wi(~c w zakamarki klasztoru odludne. 
VV drodze zaś ksiądz tlomaczył, że czeka ich trudne 
Zadanie, by na słowo wywieść 'l.;akonnika, 
('o wszelkich ·wspomnień z świata skwapliwie unika. 
Zastali go wśr6d cel i po ptlsiłku skromnym, 
Jak, uzbl'oiws:W dło11 swą różaIl.cern ogromnym, 
ZT~hicrał siQ do modt6w. Gości s\\"ych widokiem 
::'\ te ncieszył siQ zbyLnio, bo ozi<:blym wzrokiem 
Powiódł po nich, a z,vln,szcza po obcJ'11l Lucyanie,· 
By im l'Qką siedz,nnie wskaza(, na tapczanie . 
Lecz wnC'L wzmianka ° ślubie w Srebrnolaskach tajnym 
v\'sLl'ząsnQla nim widocznir, blaskiem ni.ezwyczajnym 
ZapalC1jąc mu bladr, nieco mQLne oko, 
Co siQ poci brwią krzacz:lsLą scho"'ało gl(~hoko . 

17 



"Czyś pan starszym j esL synem hrabiego Lcliwf~" -
Zapytał glosem, w którym brzmiał odcicll lękliwy. 
Więc Lueyan odpowiedział, że ArLur jest \\' grobi ~ 
Od lat może dwudziestu, a potem () sobie 
\iV spomniał, że jest doktora synem i hrabianki, 
Co, nie mogąc o ś lubie w księgach znaleź6 wZ111hnki, 
Pozbawi on jest p.mw wszelkich rodn i imienia. 
Słysząc to mnich sLuletni, wąUejszy od cienia, 
Zadrżał calem aż ciałem, a na twal'ży bladej, 
Jak śmietanki kożuszek pomarszczonej, śniadej, 
Zaczął mu się powoli ])011S \vybija{ żywy . 
"Boże! com ja Ll czynił"?1i - s7.ep nął nieszc/';Qśliwy. 
"rreraz wiem, czemu ślub Len sny me prze/'; lat tyle 
I godziny rozmyślaI1 wci;1Ż kłócił niemile. " 

Ochłonąwszy z wZl'lIszenj(\, starzec opowiedziaL 
Jak po /';ajściu w kościele z początku nie wiedział. 
Co uczyni6 z tym fantem; j ak łaciJ'J.ski długi 
RapOl'L do konsystorza wysłał raz i drugi, 
Jak ślub uznany ważnym zapisał do księgi, 
Lecz potem w ni(\j niesLeLy, aby ujś6 mitręgi, 
Gdy powtól'Ilie syn hrabi wrócił z wloskirj zi('mi, 
Zlepi I s/';c/';('[nie dwie karLy gatki woskowemi. 

\ Y t'sól wyszedł nas/'; mlodzian /'; pustej ni asceLy, 
Co go pobłogos lawił , ]11 ()whIC, że do meLy 
Sna6 dobiegł dni swych dłllg·ich, gdy u ślllierc.i 

proga 
Zdołał jeszc7.e naprawić bląd swój z laski Boga. 
DzieIl szczęśliwie zacz(~Ly nową dla Lucyana 
I milą niespodziankę przyniósl jes/';cze z rana. 
13.0 ki('dy, pożegnawszy swego towarzysza, 
Szedł ku loży kościrlnej , b,y wśród jej /';acisza 
Przetrawić w głębi duszy świeże wieści ważne, 
SpotkaJ IV ganku lekarza, co właśnie poważne 
Snać wypeJnił zadaniC', bo ni ósł swe puzderko, 
Fartuch mając skrwawiollY i nóż z Lakąż ścierką. 
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"No, chwała Bogu!" - krzyknął - "Już po 
rękoczynie! 

Syn Mamla - wiesz, co z radcą zwykł jeździć 
w Chwalinie, 

Chwat tęgi! Nie chciał wcale wziąć pod nos uśpiku, 
Ko, niby chloroformu, - a potem bez syku 
Dał mi siQ rznąć jak baran. KulkQ mu z pod ziobra 
Wydobyłem; patrz jeno, mała, ale dobra! 
Niechybnie z wielostrzalu, czyli rewolwera! 
Lecz gdzie ty się wałęsasz·? Ta stara rudera 
Przyrosła ci do serca, ale serce przecie 
Moglo ci także szepnąć, kto w pięknej karecie 
Zajechał tu przed chwilą. Ot nasze boginki! 
Bywaj zdrów, nie mam czasu dziś ani godzinki." 

Po tych słowach doktorek skręcił się na pięcie 
I znikł, a nasz bohater w tym samym momencie 
Stracił wszelką ochot<2 do samotnych marZC1l.. 
Z biciem serca, w przeczuciu jakby lubych wrażeń, 
U dal się do swej celi, by tu aż trzy panie 
Zastać u łoża Mieczka, niby niespodzianie. 
Najstarsza z nich we Jutrze prześlicznem z soboli, 
Ujrzawszy go, powstała z krzesła i, powoli 
Idąc ku niemu, obie wyciągnęła ręce. 
"Panie", - rzekła - "wręcz nie wiem, jaką mej 

podzięce 
N"adać formę, gdy serce uczuciem wezbrane, 
Ześ mi ocalił syna i odniósł dlall. ranę." 
To mówiąc, zacna Polka na młodziCll.ca skroni 
Złożyla pocałunek wśród uścisku dłoni. 

LUl;yan o powinności coś szepnął żołnierza, 
Gdy doń znów druga dama, jak konwalia, świeża, 
Przystąpi, by mu swoją rączkę podać ,białą 
I, patrząc weń źrenicą łzawą, ale śmiałą, 
Rzec z gracYą i uczw;iem: "Ja wybawcę brata 
Witam wdziQczna, lecz razem i polskiego chwata." 
Lucyan zmieszał siQ trochę po tym komplemencie 
I, nie wiedząc, co zrobie: \v krytycznym momencie, 

17* 
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Do ust prawie bezwiednie poniósł dłoń hrabianki, 
By wraz sil, bardziej zmieszać i znów niespodzianki 
Doznać miłej, gdy owo drobne uchybienie . 
Zjednało mu silniejsze ręki uściśnienie. 

'reraz i trzecia postać, co stała na boku, 
Zbliżyła się i z blaskiem dziwnie wilgnym w oku 
Z daleka wyciągnęla rękę do młodziana, 
By mu po prostu tylko szepnąć: "Witam pana." 
Hrabina opowiadać jęła, że dziękczynny 
List dlań wiezie od męża, który jako "winny 
Zbrodni stanu" w poznaJlskiej siedzi cytadeli, 
Do której też o mało i radcy nie wzięli, 
Lecz że go wczas sejm pruski zastawił puklerzem. 
Lucyan zaledwie słuchał pod wrażeniem świeżem 
Spotkania się z Celiną, którą po pożarze 
Raz tylko z dala widział w chwalińskiej landarze. 
O ile zauważył w spojrzeniach przelotnych, 
Miała znów dawną słodycz w źrenicach wilgotnych, 
A na twarzy jej, krasn;ym rumieńcem oblanej, 
Widniał lekki niepokój z radością zmieszany. 
Wraz rzekła: "Muszę odejść, bo mnie czeka mama, 
Lecz nie wiem, czy l'eJ'ektarz ounajdQ już sama." -

"Ja panią zaprowadzę"-l'zekł Lucyan skwapliwie 
l w;ysz6dł z nią na ganek. rPutaj w oczy tkliwie 
Spojrzał ślicznej bogdance i . rzekł: "Lód niechęci 
Czy już stopniał u pani? Ach, ci'lgle w pamięci 
~lam wieczór przed pożarem. Jakież moje winy, 
Ze mnie tak srogi spotkał gniew panny Celiny'? 
Ach, pani, com ja cierpiał!" - Zadrżała dziewica 
l jeszcze żywszy karmin w mig powlekł jej lica. 
"Gniewu, niechęci" - rzekła - "nic było, mój Boże . 
A jeżeliś pan cierpiał, o! Lo nie sam może" 
Wraz poczula biedaczka, że za wiele rzekła, 
WiQc spuściła woalkę i prawie uciekła, 
Bo właśnie w głQbi ganku czcigodna radczYJli 
Z chłodną siQ ukazała twarzą georginii. 



Pieśń X. 

R o z w i ą z a n i e. 
Minął straszny rok bojów. Pobita, zmiażdżona, 
Lejąc całe krwi morze h rozdartego łona, 
Padła Polska nies7.czQsna, a zwyciQzca srogi 
W ciQższe łaJ1cuchy ręce jej zakuł i nogi. 
Daremnie inne ludy, nim ul egła IV walce, 
Z pr081~ą i gl'o~bą nawet lm silnej rywalce 
WyciągnQły za siosLrą dłonic bezorQżne. 
Car, z sąsiadem znwarłs;l,'y przymierze potQżne, 
'Wraz odtrącił Bmopy pośrednictwo z szydem 
I, żadnym nic skrępowan względem ani wstydem, 
Na powaloną w boju nicrównym oJiul'Q 
Dzikiego svvego gniewu l)clną wylał czarę. 
I wLedy w bratniej Litwie z ciepłej krwi odmętu, 
vVpośl'ńd skrzypu slmhicnic i niewiast lamentu, 
Straszny jak widmo Alby, z nabieglem krwią okiem, 
Z kamienncm sercem w piersi, szczerniałe lat mrokiem 
Murawiew swe oblicze wychylił 7.Jowicszcze, 
\V obcych naweL narodach budz}lC trwogi dreszcze. 

Lecz; i nad ziemią polską, którą rosi Wisła. 
Chmura czarna i ciężka jak ołów zawisła, 
Tłumiąc wszelkie słoneczne nadziei promyki 
l rzucając w umysły rozpacz i ból dziki. 
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Toż i w innych dzielnicach posępnej krainy 
Lud usiadł na popiele i, świadom swej winy, 
Jął zgłębiać cały ogrom zwiększonej niedoli 
I resztki mgieł zwodniczych rozwiewać powoli. 
Więc niezdolny na razie do myślowej przędzy 
Lud-rozbitek, chcąc strasznej swej zapomnieć nędzy, 
Zasklepił się w obrębie domu i rodziny 
I zaczął jakby cichy wieść żywot rośliny. 

Jedynie w Wielkopolsce żywiej biły ł011u, 
Bo w nadsprewskiej stolicy znowu osławiona 
Hausvogtei pochłonQla kwiat obywatelstwa 
I to nie pod zarzutem błahJ'Jll marzycielstwa, 
Lub obrazy sąsiada, tylko kraju zdrady, 
Poza którą cielt kata rysował siQ blady. 
Zeszli s iQ Lam za czasem prócz hrabi Leliwy 
Czcigodny radca Barski, co pÓLy szczQśliwy 
Mógł używać swobody, póki sejmu stało, 
Dalej pan Leszcz, Ostrogot z miną zawsze śmiałą, 
(Chot prochu moskiewskiego nie l)owąchał wcale, 
Niby przy Mieroslawsk.im bttdąe generale 
Szerem sziahu), pan rotmistrz Tlukomski i inni; 
'/; młodych zaś Ll1c,)'an, Maryan, ch06 obaj nie\yjnni. 
Ci, idąc w b6j Z,L Prosl1Q, żołnierze z\vycznjni, 
Nie byli żadnem oczkiem IV sieci, jak: najtaniej 
RozpiQtej przez Centralny 11aq KsiQstwem komitet, 
Co mądrze "rządzącego" odrzucił epitet. 
Zaszkodziły im zdradne nazwisk inicyały 
W zapiskach DziaJyllskiego i jakieś szpargały, 
}(t61'e w dworze chwaliJ1skim przy rewizJ,j nocnl'j 
Znalazł pan poczLmistrz l~ogg'e, jako drab pomocny 
Oshtwionego Dr('ksa, co z wQchem nielada 
Sledził, gdzie tylko polska zapachniała "zdl'"nll ." 

J mijały miesiące i rok nawet minął, 
A jeszcze wszystkich swoich k]'(~gó\Y nie l"dzwinął 
Wąż olbrzymi procesu, którerml zn(lw miano 
Polskieuo, jak przed laty, w Berlinie nac1,t11\). 
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Wreszcie z 'wiosną na wielkiej lvIoabitu sali 
Zaczął sąd czyny więźniów odważać na szali 
[ badać po 'wymownym obrony wywodzie, 
Czy się w nich zbrodnia stanu nie mieści w zarod:6ie. 
Ze zapartym oddechem kraj wyroku czekał, 
Z którym trybunał państwa cza.s niejakiś zwlekaj, 
Aż ~abrzmiała rO:l.glośnie ,mó"w sędziów Berlina 
Sta,ya z przysłowia znana, bo Polaków wina 
Stopniala pod ich lupą arcysprawieclliwą· 
vVięc miast karać na gardle lub kaźnią dotkliwą, 
Vlskazano na forLece: winnych, 7. nadmienieniem, 
Komu z nich kara śledczem gładzi się więzif'niem. 

LagoLlny wtedy wionął zefirek po kr3ju, 
Kojąc zbolałe serca i, jak zwykle w maju, 
Budząc w nich znów pragnienia i wiosenne dreszcze. 
Raz po raz nowych haseł niewyraźne jeszcze 
Wpośród głuszy się słyszeć daw<lły zadźwięki. 
A c hoć :I. luźnych tych tonów nikt nuty piosenki 
~ie mógl złożyć, to przecie widocznem już było. 
~c organizm narodu z nispożytą siłą 
i'rzdrwa kryzys i, patrząc w przeszłość niepowrotną, 
Oalrj swą nić przez wieki s nuć lJc:d~ie żywotną. 

Lpcz, wyrwawszy żałobną myśl z nmnlw wię-
ziennych, 

"\V miesi'1c jl1ź po wyroku do słOllcem promiennych 
POfr1l1111ly hłonl s"vojskich, gclzi(, gościllcem z filna 
Podr\)źna karyolka unosi Lucyana . 
l7'yolniol) całkowicie od kary i ,,,iny, 
Zaraz sil; do nadrCllskiPj mlał b,ył krainy 
ł póty ln 111 kośc iellJ e wkrąg przeglądał ksiQgi. 
I\Ż wres:l.cir. wllikhst ,y nngrodQ nicmałej mitr~gi 
tdctryJ\.(~ swą od nnlazl, poczcm do P0znania 
Ruszył, h.)T mz(:<lowc r(lzpoc~ą( ~tarani a 
O prawa swe rodzinne. Lecz Lu cios bolesny 
()d(, J"zyl WPll, gdy wieść go dos:da o przedwcze::;n0j 
f)mlen'i Gr,lllaLa, kUiry bez śl uhu oo\yodn . 
Nip miar nikomu zdradza( tnjemnicy ]"()(!1I 
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Zanim młodzian popsut.e znów nawiązał plany, 
Odebrał od hrabiego list niespodziewany, 
Co go do Srebrnolasek zapraszał serdecznie 
Z dodatkiem, że natychmiast ma przybyć koniecznie. 
Więc, nic leniąc się, Lucyan ruszył zaraz w drogę 
Koleją, poLem końmi, które mu pan Hogge 
Z eksLrapocztą dosta',vil, d'wakroć w swe oblicze 
Puściwszy wpierw, jak zwykle, drgawki tajemnicze. 
Choć przed źrenicą jego śliczny dzionek laLa 
Roztaczał wszystkie wdzięki, myśl jego skrzydlaLa 
Nie czepiała się teraz ani nieb blQkitu, 
Ni łanów, dzięki bujnej p~zenicy i żytu, 
Chwirjących się jak morza szmaragdowe fale, 
Ani przydrożnych klonów, co z wiosną wspaniale 
W świeży maj wystroiły swe wyniosłe czoła, 
Lecz poleciala naprzód, nienazbyL wesoła, 
V\T srcbl'l101eskie kom naty, by snuć nić rozmowy, 
Po kt<)rej okres życia mial rozpocząć nowy. 

Beż razy w Berlinie młodzian w cichej celi 
Układał aposLrofę, którą sift ośmieli 
~agadnąć ·z cicha hrabię, by po w8t<: pie pewnym 
Wyjaśnić mu, jak bliskim jesL Leliwów kre'wnym! 
Lec" gdy podczas przechadzki w dzif'dzillcu wię-

ziennym 
Spotkal siQ z wzrokiem hrabi, zawsze dlali pro-

m i elllly m 
l skoro z nim sJów kilka przyjaznych wymiellił, 
Zaraz się zwykle zmieszał, nawet zaczerwienił 
Na myśl, że grzeczny magnat w jednej może ('hwiJi, 
Zaledwie mu si(~ rąbek zasłony cH.1chyli, 
Spo\\'ilŻni0.je i Lwarzy wyraz nada osLry, 
~liast z ciepłelll w nim powiLać syna zmarłej siosLry . 

. Teraz 8ift jeszcze bardziej Lucyan w duchu 
Lrwożył, 

Bo w~za.kże sLary GranaL chwili Lej nip dożył. 
\'V klÓl'("j mógł .i<'go powieść piśmiennym dowodem 
PClprzt'ć, zdobyt.ym świeżo'/, nirm:Ilym zachout'nl. 
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A nuż - pomyślał nagle - i wzgląd majątkowy 
Zaważy tu na szali, czyż w drodze sądowćj 
Miałby praw swych dochodzić i schnąć całe lata, 
Nim "wstęp sobie do obu rodzin wykołata ? 
Pociemniało mu w duszy na tę myśl tak wstrętną, 
Lecz szczęściem nic na długo, bo zbyt doń ponętną 
Uśmiechała się krasą młodziutka przyroda. 
Z bliskićj łąki - jeziórka cicha, jasna woda 
Hzucała nml zalotnie garść blasków srebrzystych; 
Nad nią rojek błękitnych ważek przezroczystych 
·Bezwiednie w pląs swój lekki rwały smętne oczy; 
Z drugiĆ'j znów strony łubin wiał zapach uroczy 
Ze 7.lotych trybularzy. jakby sianokosów 
Chciał słabszą woń przytłumić, a wpośród niebiosów 
Ledwie widny skowronek piosnkę nucił raźnie 
I: "Wszystko bQdzie dobrze!" "wołał doI'i "wyraźnie. 

Z weselszą więc już twarzą jął patrzeć młodzieniec, 
A gdy hrycilka minęła drobnych wzgórzy wieniec, 
Wykręcił się nieznacznie, by okiem płonącem 
Prześliznąć siQ pospiesznie po jeziorze lśniącem 
I powitać z daleka dwór Chwalina biały, 
Co się w jasl1(\j zieleni 7.dawał nurzać cały. 
lm hliżrj dOl) dojeżdżał, Len,l mu w łonie silniej 
JJ"oJuLalo, a oczy tern bystrzćj i pilniej 
I-)ledziły w bzach i oknach liczko krasawicy, 
Do której przez rOK długi tak wzdychał w tęsknicy. 

Lecz pn\żno wzrok wytQżał i słał v" dwór zaklęcia. 
Prócz gosposi, co szybko od swego zajęcia 
v':racała zolicyny, Locząc się jak kula, 
Nle dojrzał innych pszczółek wśrod gwarnego ula. 
Gdy dw6r minął, w ogrodzie twarz pana Cyryna 
Wybłysła mu slodziutka z poza krzewów wina. 
Skłonił mu się, a tenże ukłon oddał wzajem, 
Lecz, żr się doń swym sLarym nie zaśmiał zwyczaj em, 
DOtitrzcgł Lncyan, iż zacny "w uj ek-konflLurka", 
,j ak oB go 7. odl(·głego nie poznał pagórka. 
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Poznał go zato zaraz jeździec dziarski~j miny, 
Który na trakt z przydrożnći wjechał koniczyny 
l, białe szczerząc zęby, z spojrzcniem wesolem 
Krzyknął doń tl'ochQ przez nos: "Witam! czołf'm! 

ezołem ~" 

Gdy Lucyan z list uslyszal pana ZcJiryna, 
Iż do hrabstwa Leliwów dl\iś patlstwo z Ch,ralina 
Ruszyli z całym dworem, ,,,raz kazał woźnicy 
Zaciąć konie, bo teraz lotem blyskawicy 
Zapragnął do uroczych przybyć Srehrnolasek, 
Które mu przed oczynuL krył sosnowy lasek. 

Gdy w pół godziny potem z bitf'go gościńca 
W starem gnieździe Leliwów ku bramie dziedzillca, 
Bzem wonnego, zjcżdżali, uwagQ Lllcyana 
~wrcjciła oricyna świeżo zbudowana. 
Lecz nic mógł teraz bliżej badać jej stl'llktury, 
Bo pod gankiem pałacu dostrzegł hrabię, który 
Dawał jakieś zlecenia strażnikowi lasu 
Szybko, jakby nic wiele wolnego miał czasu. 
Skoro ujrzał mlodzieńca, twarz swą rozpromienił, 
O wysłanym po nipgo koczu c\)Ś nadmienil, 
Potem się z nim przywitał nadzwycz(~j serd ecznie, 
Zaprowadził do sajki i tutaj l'wld grzeczni c;: 

,,~echcjej pan przedcwszysLkiem zjpść śniadanko 
małe. 

Ja wyjść muszę, pJ'zepl'as'\Ul1l. Dzisiaj rano eale 
Strasznie jesŁem zajQŁy; komi ~y:L S'id(l\\:a 
Robi n mnie przesluchy, że aż skwi erczy g hl\\' <l. 
Mam przytem dużo. gości, co, zjadlszy ś lliaclanil', 
Poszli w park, albo moźe w lc!~ na grz,Y·bobranil'. 
Skoro siQ pan posilisz, p('wnlt- bez zachodu 
OdsZlI kasz ich po glos(lt;h u kr;\llCÓw ogrodu. " -
rro mówiąc, wyszedł żwawo, Lucyan zaś z OC])(l l <; 
Pokrzepił siQ wQdlini\i nal(~wką zlolą, 
Ale w tempio niezw,vkkll1, prHwil' hł,)'skawicwelll, 
Chcąc co pn~clzcj raj znaleźć w 1)('\\,\)('111 ()czku ślicznem 
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Tymczasem wpierw w przedsionku z innem, miłem 
okiem 

Spotkał się niespodzianie, które przed l)ółrokiem 
Z współczuciem go w ·więziennej pożegnało celce. 

Był to przyjaciel Adam, co si ę spieszył ·wielce 
·Wrócić VI' park, z rąk lokaja wziąwszy klucz ma-

lutki. 
,,"Witaj, druhu kochany, \\"yzwolol1 z pod kłódki!" -
~a\\"ołał wśród uścisków. - "Al e ni c znać, bracie, 
Ześ rok cały prześlęczał w pruskiej marynacie. 
Ojciec-bo stęka jes2cze wciąż po :\loabicie. 
Skądżeś tu ·wyrós ł nagle'? Lecz to "\vyśmieni cie ~ 
Nie znudzisz się, gdyż gości j est tu zatrzęsienie. 
Poszli w las, by się bawić "w elizejskie ciem'e," 
Scilicet zbi erać gl"z,yby; ja zaś pannie \Vrz('skh~j 
Vfraz z Cesią pokazuję ogród sl'cbrnoleski. 
Pójdź ze mną; właśni e niosę kluczyk od gondoli . 
'ro sportu wioślarskiego uźyjcm du woli." 

" Obaj zatem rnlodziellcy wśród żywej rozmowy 
Udali s iQ do parku, który w szacie JlOW(\j 
Ukazał się dziś oczom zdumiałym Lucyana. 
Dłnga aleja, w zimie śn i eg iem zasypana, 
W świ eżej lśniła ?'ieleni ; kasztanów koron,\" 
Bialo-różo\r~' c h stoczków zatknęły miliony, 
Jakby ilnminacyą urządzając wi ośnir , 
N" a cześć której chór ptaszków piał hejnał radośnie . 
8liczlH" ,,\"ielki(~ trawniki, ])l"zycięte przy ziemi, 
Błyszczały jak aksamit; klom b,\' miQdzy niemi 
Do różnobarwllych b,yły podobne d} wanów, 
Peł n e fl oksó w, slroic2ek, werhen, tulipanów. 
WS2\;dy paehnialo cudni (" bo 8lmeye w górze, 
Dołem zaś lak, goidziki i wysold e róże, 
Każda z drążkiem zielonym, ni hy slużcbnicll, 
Rozlewały W011 w koło inną kadzielnicą· 

Pojąc W~l'ok krasą kwiaV,w, n piersi balsamem, 
SzczQślhry, szybkim krokiem wgłqb parku z Adamem 
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Szedt nasz młodzian tam, kędy jasna szyba wody 
Prześwietlała miejscami gąszcz leszczyny młodćj. 
Gdy w oddali mignąły dwie barwne sukienki, 
Wraz Adam znak milczenia dał mu ruchem ręki 
I przez trawę go powiódł do ławeczki małój, 
Ku której obie panny powoli zmierzały. 
Za chwilę zabrzmiał okrzyk z dwóch piersi 

dziewiczych, 
Gdy tuż obaj młodzieńcy z gąszczów tajemniczych 
Znienacka ku nim swoje wychylili czoła. 
"Ach, pan Lucyan l" - 'wraz A{ldzia radośnie zawoła 
l z wszelką dOli swobodl1 wyciągnie swe rączki. 
Na CelillQ natomiasL jakby żal' gorączki 
Palli nagle, powlekając lica jej rumieńcem, 
Iż. miast grzecznie się także przywita6 z młodziellcem, 
Pierwej wstydnip za główką przyjaciółki jasną 
Na momencik ukryła twarz jak wiśni::>,. krasną. 

Niezadługo kanałem łódi lekka, lladobna, 
Unosząc obir pary, do ptaka podobna, 
Sunęła' w żarLkiem Lempie lm blyszczącej wodzie, 
Co z polnego ruczaju urosła w ogrodzie 
V\r staw obszerny i krągły, by drzewom nadbrzeżnym 
Być zwicl'ciadr(\m, jak niemnirj i oblokom śnieżnym. 
Okqżywszy łtlc!z brzegi, na średnic głąbiny 
S tl'Z eli la. kędy krzcwciw zielone gęstwiny 
Na dwóch sztucznych wysepkach lśniły, jak oazy. 
Lub dwa w LarczQ ze srcbra oprawne topazy. 
U bliższej z nich stanQli, by wśród jej jaśminów 
Czytać napis l1tl głazie, co nie ,vielkit;h cz.ynów 
Olosil sl:twę. lecz świadki{~m hyl pamięci tkliwI'j, 
Jaką mial dla sw('j suczki djl;iad hraui Leliwy. 

Gdy LJucyan roz!) jąl zbierać, co w liLm'y wrosła, 
KrzyklHtła z lekka Cesia, bo wraz plusły wiosłu 
I łódź jI; prwdem łabtićlzim, lśniąca barwą śnicg-u. 
Z drugą prr,ysLoj tlą parą odbiła od brzpgu. 
Adam jI; śmiechem zawołał: "Bawcie sil: LLl lllil (~ ~ 
Jadt~ na Lamt~ wyspę i wrócQ za chwil(~, 
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Skoro mej towarzyszce w bzach i dzikiem winie 
Skrytą Mieczka ukażę dumania świątynię," 

Teraz dziewczę i młodzian na wyspie odludnej 
W śród woni balsamicznej i przyrody cudnej 
Znaleźli się sam na sam, a gdy ich źrenice 
Zbiegły się, znów pons żywy oblał Cesi lice, 
Lucyan zaś rzekł, drżąc z lekka: "Więc rajskie 

marzenia 
Mogą się czasem ziścić, V\T śród ciszy więzienia 
Jam nieraz taką chwilQ w swej fantazyi roił, 
Lecz brak j ej rOlIwiązania, ],tól'em duch się poił,"
"Jakiego '?" - sIlepnie Cesia, w dół spuszczając oczy. 
"Ach, pani", - odrzekr młodzian - "sen był zbyt 

uroclly, 
lżbym go teraz w słowa mógł ubrać niepłoche, 
Jeśli mnie twa źrenica nie ośmieli trochę." -
Więc dziewczę 'w pół I'ozemknie rJ:jęsy swoje czarne 
l pospiesznie mu l'Imci spojrzenie pożarne. 
'Wtedy przykląkł młodzieniec, dłoń chwycił Celiny 
l rzekł: "Więc J\ostań moją, skarbie mój jedyny." 

Teraz Cesja zadl'żała, - "Ach, panie Lucyanie! 
Jakże mi serce bije! - 'ro tak niespodzianie !. .. 
Boże, co powie mama?.. Ma znów inne plany ... 
Czyli nasz nowy sąsiad jest już panu znany'? .. 
Pan Bielski? .. Mirotworki "wziął po ciotce w spadku." 
Lucyan wstał i z boleścią rzekł: "W takim przypadku 
Przepraszam; ja-bo nie mam dotąd żadnej włości." 
Wtedy Cesia, w nim topiąc wzrok pełen miłości, 
Odszepnie: "Wszak ja tylko mówiłam o mamie, 
Co do mnie, dam odpowiedź okiem, co nie sl.Jamie." 
Tu jęli patrzeć sobie oko w oko z bliska, 
A, snać czasem w źrenicy swej może huryska 
Mleć wymowę ogromną, bo po ch,vili małej 
Kląkł znów Lucyan i zaczął na drobnej i białej 
Rączce Cesi całunki wyciskać gorące 
l rzuc;lć jej wyrazy słodkie, żarem tchnące. 
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VV tymże samym momencie na drugiej wysepce 
Vol gęstym bzie, tuż przy budcr, łabędzi kolebce, 
Usiadł Adam wraz z AńJzią na kamieniu siwym 
I jął do niej pospiesznie głosem szeptać tkliWym: 
"Ach, tylko jedno słówko, lecz 'ważne niezmiernie! 
Czy chcesz, pani, bym tobie służył odtąd wiernie? 
Chcesz być moją na zawsze?"-Dziewczę naraz zbladło 
I oburącz zakryło dus/\y swej zwierciadło, 
Drżąc jak listek osiny, Gdy odjęła dłonie, 
Miała dwie łezki w oc/\ach i w bolesnym tonie 
Szepnęła : "Pan drwi ze mnie". - "Pani" - odrzekł 

Adam -
"Więc dla tego, że żarty wesół opowiadam, 
Miałbym igrać z świętością'? Ach! z piersią wzhurzoną, 
Droga Al1dziu, powtarzam: chceszli być mą żoną?" 

Zapłonęlo w tej chwili dzi ewczę, jak jagoda, 
Lec/\ znów się zatrwożyła jej duszyczka mloda. 
"Ach, mama pańska" - rzecze - "nie zgodzi się 

. na to! 
~am straciła jej łaski właśnie tylko za to, 
Ześ pan mnie o kokardę przed partyą wojenną 
I zdrowaśkę za siebie poprosił codzienną," -
"Cóż z tego'?" - odparł Adam - " Oj ciec pani sprzyja; 
Zresztą jam pełnoletni i wkrótce niczyja 
Nie powstrzyma mnie wola. Za ki lka miesięcy 
Zdam popis i zależnym nie będę już więc6j , 
Więc nie wahaj się, droga, i ręki ściśnieniem 
Daj odpowiedi pomyślną lub słodkiem spojrzeniem." 
Natenczas skromna Ańdzia, jak maczek, ru;niana, 
Odwróciła się wstydnie, ale dł01i młodl\iana 
Ujęła ciepłą rączką i czulym uściskiem 
Zdradziła, jak jej sercu był ocldawna bliskin). 

Obie w jSpy I\ielone w zwierciadlanym stawie 
W przedsionek elizejski I\miGnHy się prawi c, 
Cicha gęstwa, WOIl silna, w górze szmal, błękitu 
Lały czaI' w szept miłosny; do pełni I\achwytu 
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Brakło tylko uroc2ej piosenki słowiczej, 
By dusze w !<raj nłudy porwać tajemniczy. 
Wtem miast śpiewaka wiosny gdzieś wilga płochliwa 
Z melodyjnem swem hasłem dwakroć się odzywa. 
Po chwili znów "zofija" 'w innej zabrzmi stronie, 
Echo wciąż głos powtarza, ale w innym tonie. 
Wtedy zerwal s ię Adam. "Już wracają z lasu!" 
Z;avi'Olał i, nie tracąc ani chwili czasu, 
Sliczną swoją bogdankę zawiódl do gondoli, 
Którą ku drugiej wyspie chyżo mknąć niewoli. 

Gdy dwie pary kochanków w modrzewiów gaiku 
Tuż przy wiecznie mruczącym wysiadły strumyku, 
Liczni ku nim nadeszli panowie i panie, 
UkOl'lCZyWSZy obfite w lesie gr2ybobranie. 
Oprócz radcy Barskiego i jego rodziny, 
Hrabianki Izabeli, Mieczka i hl'a~iny 
Była tam z gronem córek pani f:)więtorzeska, 
Pan Bielski z MiJ'otworek, młodsza pani Wrzeska, 
l{ ŁÓl'ej mąż wraz z teśdową miał tu jakiś termin 
I maruder z pO'wstania, Francuz, mosje DeI'min, 
Co b,ył aniołem stróżem nad młodym hrabiczem, 
W l<ol1cu proboszcz z doktorem, zacnym Zborowiczem 

\V szyscy niemal Lucyana witali serdecznie, 
Tylko pani radczyni bardzo chłodno-grzecznie 
Wyciągnęła doń rękę, gdyż z dala dojrzała, 
Ze Cesia wobec niego nazbyt była śmiała. 
Zaraz go też zagadła: ,,\Vszakże wolno przecie 
~owinszowa~ jnż panu'? Lecz paI1stWO nie wiecie, 
Ze pan świeżo po słowie. IGedyż zaręczyny?" -
Lucyan zbladł na myśl naglą, że przez bzy, jaśminy 
Dojrzał a go z Celiną wzrokiem ostrowidza. 
"Z kim '?" - więc spyta zmieszany. - "Z panną 

8chmidt z Powidza! 
Dla c2ego pan się tai'? "Vicm to od Adama". 
Na to syn się odezwie : "Ależ droga mama 
Pomieszała nazwiska. Jam nic o Lucyanie 
Powiadał Lę nowinę, lecz o Symforyanie 
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Otrębie, konowale sławetnym z Lutyni." 
"To przepraszam!" - ze śmiechem zawoła radczyni. 
"Wszak Otrębę z 1>oręb'1 łat\vo się pomyli". 

Niesmak, którego młodzian doznawał ". tej 
chwili, 

Na piQknej jego twarzy odbił się widocznie. 
Ujrzawszy to hrabianka, zaraz z nim rozpocznie 
~ywą rozmowl2, chcąc mu rozpogodzić czoło. 
Gdy jej grzyby odbierał, rzekła mu wesoło: 
"lJziękuję! Jeśli laska, niech pan poda ramię, 
Jak pan Bielski radczyni, a pan radca mamie". 
Więc złączyli się w parę niezwykle dorodną, 
Bo wysmukła hrabianka sama tylko godną 
Stanąć była przy rosłym, jak topól, młodzianie . 
W drodze z nim szczebiotała, raz go o powstanie 
Wypytując, to sama znów mówiąc o bracie, 
~e go szczerze pokochał; w końcu o Granacie 
I tajemniczym jego napomknęła zgonie. 
Gdy: "czemu tajemniczym?" - z niepokojem w lonie 
Zagadł Lucyan, odrzekła, iż spisał tes tament, 
Z wielką skruchą przyjąwszy ostatni sakrament, 
A potem robił jeszcze osobne zeznanie 
Przed sądową komisyą i przysięgę na nie 
Snać składał, skoro sędzia - co rzecz pewnie 

rzadka -
Posłał po krzyż i ojca zawezwał na świadka . 

Słysząc to Lucyan, chwilkę przystanął i oczy 
~dumiałe, nieprzytomne wpr05t - w twarzy Ul'oczćj 
Utkwił swej towarzyszki, kt6ra także z dziwem 
Spojrzała nań, by poLem w czarnem oczku żywem 
Skrzesać rakietQ h;kier i wraz do ll1łodziana 
Piluternie zawolać znane: "BLltlzę pana". 
Na długie tłomaczenia zabrakło już czas11 , 
Bo właśnie lokaj całe towarzystwo z lasu 
"Na rozkaz jaśnie-hrabi" zaprosił do sali , 
Kędy panowie z sądu dziś świadków badnJi. 



Ponk\raż te przesłuchy niezwykłe, tajemne. 
Zacic]mwialy wszystkich ze względu na ciemne 
Wieśei krf\żące o nich, skwapliwie ruszono 
Do palacu i wkrótce liczne gości grono 
~asiadło \\' perskiej sali, do której po chwili 
Hrabia wszedł z babką Alldzi, a za nim wkroczyli 
SQdzia łJawski, pan vVn~eski i )lis:1rza rolQ 
fJraj;lcy dziś pan Ludwik, z zadumą na czole. 

Uroczyste milczenie 11as1.ało wokoło, 
Gdy pan hrabia glos zabrał i tak rzekł wesoło: 
» Ciesz Q si Q nicwy m owni c, zacni m oi goście, 
'f.,e dziś po całorocznym mym wh)zicnn)'m poście 
Wielkanoc wyzwoleni n, ehcccie święcić ze mną. 
Cieszt: sil, zaS 1.(>111 bardziej. że mogę przyjemnf\ 
Poclzil'li0 sit: nowiną, co mego dotyczy 
Rodu i j esŁ osnowy wielce t'ljemJ1icz(~j. 
::'nane wam, żem miał siosLrQ Hóżę, co zawarła 
NInh)' z Wiktorem "WJ'zcskim i w };iemczech umarła 
I )Z:;icr'l pJ'7;ed Łem. zanim mę~a jej złożono w grobie. 
,Jak wszyscy, Lak mniemały, i familie obi<', 
'/,e s1.aclłu to, rok z solJą żyj <1C, "wciąż ogromnie 
Pn,:<'ś lado",anelosell1, z('8zI0 bezpotomnie. 
Otóż chi::' wyszło !la jaw, ż<~ zosLało dziecko, 
}{Łórc zly <.:zlowick na bok mmn<ll zdradzincko. 
Star.)' mój oehmisLrz Granat, co u mego brata 
Byl luktJjem podówczas, zanim zeszedł z s,yiatt1• 

00znaJ w obliczu śmierci pod przY:iiQgą :5"wiQtą. 
'/,c, z dawna ni enawiścią palnją<.: }Il"zckl<:tą 
Kil ~io"t.rze mej, gdy cL\ło je.i poszło do domn, 
Zabral biedne nipmowlę z mamką pokryjOl1lU 
I chowar j n II k)"l)'" Ilyeh pod (I hc{'m naz\\'iskiclll. 
ł )zieci(: to dut<td ż,yje i jl'st nam LII bliski t' m. 
I )ziś 1.0 naŁllralnic już młodzian dnjJ'ztJ]y." 

'rl1laj hrabia przystanek musi,l] zl'obi6 mały. 
1:0 lekki SZ111('1' siQ rozległ w jednym blcie sali. 
\r"zyscy, choć z nuLQż<'lli('1ll pO\\'i{'~ ci słuchali. 

18 



Bezwiednie prawic wzrok swój zwr(,cili w tQ stronę, 
By ujrzeć ze zdz iwieniem s(~dziwq matronQ, 
Matkę pana Wrzeskiego, jak obok Lucyana 
Przystanęła promienna, lecz łzami zalana 
I, chude mu na szyj ę zarzuciwszy dłon i e, 
Z łkaniem do jego pipl'si prz.yLuliła skronie. 

Na tell widok rzekł hrabia: "OLjuż pm1stwo wiecie, 
Gdzie jest Lutaj to cudem znalezione dziecię. 
Niech więc i ja powiŁam mojego ~jostrzeńca." -
To mÓ'whlc, szyhkim krokiem ruszył do młodzieńca, 
By go czule wyściskać, 51\(11'0 hubka siwa 
Puściła go z swych objęć, nad wyraz szczęśliwa. 
'TV też tropy i pan Wl'zeski roz'lvill'ł swe ramiona 
I nie mniej go serdecznie przycisnąl do łona, 
By rzec: "Wiu:dsz, kochanku, głos serca nie Jllyli ~ 
Matka moja od pierwsz('j już poznania chwili 
Krew swą w tobie . przec?'uła, ho, mówiąc pacierze, 
Codziennie i za ciebie modli-ta sif; szczerze." -
Chciał dalej pan Wit wspomnieć (nvego doktora, 
Co llpaLrzył w nim wierne odhicie Wiktora, 
Lecz już radca przystąpił zluzować sąsiada, 
A za radcą się caia cisnęła gromada 
Przyjaci ół i życz liwych i znajomy<;h osób, 
Co witały młodzi eiica, każda w inny sposóh. 

Wtem, pozbierawszy z stołu s ło'wne sw('. wywody, 
Sędzia Lawski w10s jasny krótkiej musnilł hrody 
~ rzekł głośno : "Nie wątp i ę, panie inżynierze, 
Ze królewska regencya, gdy ten plik odhierze, 
Pozwoli ci rodowe przyjąć Wl'zeskkh miano. 
Fakt howiem, że w ohydw(,<;h rodzinach uznano 
Krewiellstwn twe, zakryje dwa ai niedostatki: 
Brak piśmiennych dowodów na ślub z ojcC'm matki 
I brak metryki twoj(\j ." - Slysy.ąc to nasz mJodzian 
Ze zanadrza cZ<lmal'ki, w którą hył przyodzian, 
Wydobył jakiś papier z pie<;zQcią i IV dłoni(\ 
Złożył go pana sQdzi, co w pO"ważnym tonie 
Zaczął czytać dokument, spisan w Niemców mowie, 
By go po polsku w krótkiej powtórzyć osnowie. 
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Opiewał on, że tego a tego dnia w maju 
Zmarł w Soden Wiktor Habdanlc, "\Vrzeskim zwan 

w swym kraju, 
Dalej, że w dwa dni po nim żona nieszczęśliwa. 
Róża imieniem, zgasła, a hrabia Leliwa, 
Ojciec jej, do Prus kazał zawieźć zmarłej ciało. 
~a odwrotnej zaś stronic dokumentu stało, 
Ze się syn im obojgu w związku prawowityril 
Urodził i na świętym chrzcie, w domu odbytym, 
DosŁał imię Lucyana, a chrzestnymi byli 
Anna 8łQdzlca z Pelplina i doktór Aemili. 

"Prawowitym? wybornie! atest ślubu będzie 
Pewnie już niepotrzebnym ~" - spytał hrabia sędzię. 
Gdy zaś Lucyan o ksiQgi kościelne poprosił, 
Rzekl mu, że sam już trudów nie mało ponosił, 
By znaleźć zapis ślubu: lecz nową młodziana 
Prośbę o księgi z skutkiem poparł u plebana, 
A potem tak się ozwał: "Więc tyś wszystko wiedział, 
A wujowiś i słówka o tem nie powiedział?"
ZaczerwienH się Lucyan i głosem niepewnym 
Tłomaczył, czemll nie chciał narażać się krewnym, 
Nim na piśmie niezbitych nie zyska dowodów, 
Iż zdradnic się do obcych nie chce wdzierać rodów. 

Hrabia mu za to palcem pogrozi na nosie 
I rzecze dobrotliwie: ,,'reraz o twym losie 
Musim, kochany chłopcze, pomyśleć. Wiedz zatem, 
~e wedle testamentu Roztoka zZabratem 
81ubne nieboszczki matki twej stanowi wiano. 
Dochody z niej od śmierci dziadka, jak dziś rano 
Obrachował pan Wende, blisko o połowę 
Przenoszą stare Listy Ziemstwa kredytowe, 
Którem spłacił w tym roku. Weźmiesz więc majątek, 
Czysty by łza, jak mówią, przyŁem na początek 
Gospodarki swej sumkę, z której okazały 
Możesz sobie wystawić dwór, gdyż zbyt jest mały 
Domek mieszkalny rządcy. - Po stryju twym schedy 
Niema dla ciebie żadnej; owszem dosyć biedy 
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Narobiły mi jego długi osobiste; 
Kotary-bo musiały nadal zostać czyste, 
Jako klucz ordynacki. Lecz za to w nagrodę 
Mściwy Granat, co tobie zwichnął życie młode, 
Cały ci w testamencie swym zapisał spadek -
Więcej niż ośm tysięcy na każdy przypadek" . -

Zaledwie hrabia skończył rachuby z siostrzeńcem, 
Aliści pan Wit zacny stanął przed młodziellcem, 
By ojcowiznę 'jego obliczać na Wrzosach. 
Lecz ten, duchem już prawie bujając 'IV ni ebiosach, 
Nie chciał słyszeć o działach i całą część swoją 
Przeznaczał tym, co w \Vrzosach, jak pszczoły, 

się roją· 
Skoro zaś nie przystawał na to stryj sumienny, 
}ł,zecze Lucyan do babki, ktc'll'ej wzrok promienny 
W ciąż się na nim wygrzewał: "Rozsądź, babciu 

droga l 
Gdyby mój biedny ojciec z łaski Pana Boga 
Sam tu stanął, czyż działy chciałby robić z bratem, 
Otrzymawszy przed chwilą ]{ozto]{1} zZabratem?" 

Wyciągnęła ku niemu dłoń siwa matrona, 
By, gdy ukląkł, przycisną(: skroń j ego do lona 
I rzekła: "Krew Wiktora przemówiła w synie l 
Niech ci zdrój łask ni ebieskich Lem hojniej popłynie! 
Ustąp mu, drogi Wiciu." - Nim stryj na podziękę 
Zdążył czule uścisnąć bratankowi rękę, 
Zbliżyła się stryjenka, co z boku nip-znacznie 
Słuchała ich rozmowy, ale nad er bacznie, 
By ze łzami na twarzy pocałować w czoło 
Szlachetnego młodziCllca, a poLem wesoło 
Rzec do córki: "Chodi, Alidzill, i podziękuj szczerze 
Krewnemu, co pój Wrzosów składa wam w ofierze." 

Gdy dziewczę z l ś niąccm oczkiem i wdzi~cznym 
uśmiechem 

Dłoń ści skało młoclziCllca , matka j ej z pospiechem 
Szepnie : "A złóż pieczątkę całunkiem serdecznym, 
Bo wszakie Lucyan odtąd braLem ci stryj ecznym." -
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Więc Ańdzia, na paluszki wspiąwszy siQ t ro"zeczkę, 
Zapłoniona, różową jak koral buzieczkQ 
Zbliżyła do kuzynka ust, co niespodzianie 
Spadł jej dzisiaj jak z nieba, bez szkpdy na wianie. 
,Vraz hrabianka, na scenę tę patrząc rodzinne1. 
Spyta ojca półgłosem z minką dość niewinną: 
"A jakież, papo, skutki ta w familii zmiana 
VV moim sprawi stósunku do pana Lucyana '?" -
Wtem z dwoma foliałami, zbrojny w okulary. 
Na progu drzwi się zj8wił zacny k~iąclz "wikary. 

" Wraz proboszr,z, co miał w twarzy zaciszną pogodę, 
Uśmieszek jowialny i podwójną brodt~, 
Zawoła do Lucyana: "Choć sZ1)era{ nie lubię, 
Wiem, że w księgach nic niema o rodziców ślubie." 

Lecz młodzian niezraj~ony, milcząc wciąż uparcie, 
Bierze jednę z ksiąg "W ręce, by kartę po karcie, 
Przepuszczać zwolna młynkiem z takiem natężeniem, 
Iż na chwilę aż lekkim skroń zasępił cieniem. 
Nagle mLl blask radości zajaśniał na czole, 
A dłOli spiesznie ujęła leżący na stole 
Nóż ze słoniowej kości, z szponą w rękojeści, 
Co hrabinie Jrancuskie rozcinał po\vieści. 
Wśród ogólnćj uwagi w jednę kartę księgi, 
Gmbszą niceo od innych, pomarszczoną w pręg-i, 
Naprzód koniuszek noża, potem brzeszczot cały 
Wsunął nie bez trudności, by Po " chwili małej 
Raźnie go z rozprutego wyjąć karty łona, 
Co woskiem z dwóch sąsiednich kart była zlepiona. 

Wraz mlodzieńcowi serce g"\\'altownie zabiło, 
'l'warz karminem nabiegła, w oczach się zaćmiło, 
Bo w piśmie, co się wewnątrz chowało wstydliwie. 
Znal azI wzmiankę o ojcu i dziadzie Leliwie. 
Chciał je przebiedz oczyma, lecz głoski nicpotem 
Jęły przed nim tanecznym wić się kołowrotem, 
Iż ledwie z nich nazwisko ułożył :l\Irugały. 
\Vi ęc ksiQdzu proboszczowi oddał foliant cały, 
Co, znając dobrze pismo, skrypt odczytał gładko, 
By nachd go dla kobiet zostawić zagadką, 
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Dopóki go powoli, drapiąc się aż w głowę, 
Z łaciny na ojczystą nie przełożył mowę. 

Był to akt urzędowy dawnego plebana, 
W którym historya ślubu, Lucyanowi znana, 
Na tle teologicznych wywodów ponurem 
Była suchem skreślona kanonisty piórem. 
Oprócz nazwisk rodziców, gwiadków, młodej pary 
Znalazła się w nim wzmianka, że sam hrabia stary 
Dał był 1M zapowiedzie i nigdy formalnie 
Nie cofnął zezwolenia, ani oficyalnie 
Nie kazal ścigać zbiegów, lecz owszem wotywę 
Późnh\j za ich pożycie zakupił szcllęśliwe. 
Po tem skl'eślcIi i II faktów hył dalej podany 
J dekret konsystorza, gęsto pnr,eplatany 
(~ytatami II kanonów, II długiemi wywody, 
Ze "raptns" llie zachodzi, oraz że przcszkody 
Do uznania kośc ielnl'j ,vażuości małŻC11SL\\"a 
~ie tWOI'lIY kaplaJlslciego brak błogosJa\\"1e11stn. 

Gdy proboszcz skOl1cllył przekład, otarł z potu 
czoło, 

Ilrabia zaś z zamyślenia ocknął i wesoło 
Zawołał: ,,\V sllakże Gl"i1.nat, Cl\ując śmif'rci dreszcze, 
O jakimś Ll1jnym ślubi e chciał mi mówić jeszezel 
Snać w Soden od s łllżebnr,j coś lIasłyszal o nim. 
Niemniej mi jasno teraz, że siostra w Manzonim, 
Znanym wszystki m pisarzu, walny zaczerpnęła 
Pomysł do swych zaślubin, bom jej prllekład dzieła 
,Narzeczeni' rok przed Lem na dzicl1 świętej nóży 
Jako wi'1l1arck II wloskiej mej przysłał podróży. 
Lecz skądżeś (y, sioslrZCllCII(\ dociekł tajemnicy 
Dyskretnych ksi;lf; plebu(lskich, kirdy ich strażnicy 
[ kolator kościoJa nigdy do tej ch wHi 
Nic znali jej net jawie, ani o niej śnili·?" -

Więc Lucyan IIHczął powieść o ojcll Urbanie, 
Ostatnim biułodworskich mnichów 1lohikanie, 
Co jak zegar, 1\61 wJasnych llakręcan cięiarem, 
Chodzi od Wiekil w pustce zn iszczonej pożarem . 
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m edy rzecz skończył, hrabia rozmowQ znów zwrócił 
Na zaślubiny siostry, przytem okiem rzucił 
Fi)utemie na vanny i dodał z llśmiechem : 
,,81uby tajne, jak widzim, nie zawsze są grzechem 
I mogą do małieńskiej prowadzić ostoi, 
Kc.;dy rząd na nic l'ęld nie położył swojej. 
Lec7. strzeżcie się, panienki, i ść mej siostry śladem, 
Bo w1aśnie los jrj smutny świetnym j est przykładem, 
Jak krzyżyka rodziców i brak stuły k siężej 
Zbyt 'lYeześnic nowożeńców śmiertelnie mitręży. 
A zresztą hoduj kiedy rzecz się Lak uloży, 
Jak w Lym ,vłn śnie przypadkn, by z l)Osród bezdroży, 
Na jalde zaws/,;(' wiedzie wykradzenia zamęt, 
Ważny ślu b i prawdziwy wynikną1 sakrament." 

f.:ie 'wywołał wrażrnia wlicznem uziewic kole 
Trz('źwy morał hrabirgo, li po Andzi czole 
Pl'zcmknąr l ceillchną chmurką, il, pięknej ('elinie 
Jakby się w lie pr7.clocnym odb ił karmH;7,ynie. 
Za to Lucyan, co dot~1 d blaskiem sZczt:ścia jaśniał, 
Spoważnial nad7.wycznjnie i trochę pokra śniał. 
Gdy wzrok jego, j ak motyl, Lo radcy oblicze, 
'1'0 znów pani radczyni zawsze tajemnicze 
·Jął trącać. kwi('cic twarzy, niell\\wny, <::I..y ''" róź(" 
7,mieni siQ, czy IV muiej miłym błyśnie' gRrniturze. 

Nagle w sC'rdrczl1vm śmiechu hrabirQ:o Lcliwv 
~asi(lnl~() myśli 11OW('f i zda siec s7.c7.Qśli\\~'j ~ 
~nal(lzr m rocłzinn, bo twa rz znów rozjaśnił p0godą 
l 'wąsa z kawalcl'''];:'1 'pnkrficit s\yobodq. 
Korzystaj:l c 7. zam(Ln. który sprawił w sali 
Roznosząe'y O\V()(;('· l(lkCJj w \\"i( 'lkirj gali, 
Przystąpił do hl'ubirgo i, sklolli \\'szy glowQ, 
Cichą w ok na 1"1':1Jll1l<1zc z;lcząr z nim rozmowę· 
Snać ważną ll'('ś6 jC'j by1i.l, ki(~<ly obojętnie 
Odsunęli ploll sadn, co do nieh pOl1QLnic 
Uśmicehilł siQ z kryszl;llów i aż rzucał w oczy. 
Zacz(>l1\ ('zrl'pśni(" slrojno w rumieniec uroczy, 
Za[>101](:ly jak w i śn i e z ""8tydu, gdy m;l!iny 
(;JQhi\'j w śn iegn cukrowym skryły swe rubiny, 
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Truskawki Zu,ś pobladły wraz z złotym melonem; 
'rylko agrest olbrzymi okiem mdłem, zielonem 
Patrzał nadal bezmyślnie z flegm ą niespożytą. 

Lecz niedługo ze sobą pogawędkę skrytą 
Wiedli obaj panowie; wnet hrabia prawicę 
Wyciągnął do siostrzeńca, jakby obietnicę 
Czynił miłą i dodał: "Wybór dobry chwalę~ 
Rad, że nim gust Leliwów stwierdzasz doskonale." 
Niebawem wuj czdgodny sąsiada z Chwalinl1 
Oderwał od gąsiorka starego węgrzyna, 
Przy kt6rym proboszezowi druha z lat wiosennyeh 
"\V ośw i etleniu swych wspomnieli. malo'wał pro-

miennych. 
Bacznie Lueyan z pod okna śledziJ staryeh panó\\', 
Gdy przy ścianie, tło niby badająe dywanów, 
.Jęli z cicha rozmawiać. Wnet dostrzegł wyr<lźni(~, 
Ze radca dloń hrabiego uścisnął pl'zyja~nie 
I, pokr<~cając wąsa, spojrzał ku Cclinie, 
A potem na S\"ą żonę, co 'właśnie hrabinie, 
Siedząc przy niej 11,t j ednej z bocznych otomanek, 
Pokazywala modne desellie fimn elc. 

Po chwili hrabia z mdcąmszyl w ową stronę 
I, pod jakimś pozorem oddaliwszy ŹOllę, 
Zasiadł tuż przy radczyni, by z miną subtcln'l 
Nawiązać z nią rozmowę snać nie bagatelną. 
'reraz Lucyan się zmieszał i, spuśdwszy oczy, 
Poszedł usiąść przy swojej bogdance Ul'ocz<'j, 
Bo Wl'Qcz nie miał od wagi, by flledzić naoczn ii', 
W jaki kwiat pani Bu,l'skiej tWH1'Z rozkwitać poczniC'. 
Celina, z którą nie mógl od wyjści a z gondo li 
Pogruchać mimo nowej swej kocha1l ka roli -
Choć ją raz pGraz wzrokiem obrr,llC"uJ wyJllownym 
Powitała go sl\cl\Qsna l1 śmiechem czarownym. 
Bukiet. róż karmelkowych IN wspaniałym wazoni(~ 
Wyświatkzył im prl'iys ll1g(~, że IIkradkie11l dlonie 
Mogli zbliży(~ do siebie, gdy go razem w górQ 
Wznieśli, by kwiat6\v lepiej oglądać purpurl(. 
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,,~iedobry pan", - wraz dziewczę szepnie ~a-
płonione -

"Boś dla świeżych kuzynek rzucił narzeczonę! 
Czyli pan Lucyan Wrzeski w położeniu nowem 
Już Lucyana Doręby nie iest związan słowem?" 
"Królowo ma!" - młodzieniec odrzecze po cichu -
"Na kolanach przeproszę, skoro tylko lichu 
Wymknę siQ z szpon otwartych. Ale powiedz pierwej, 
Czyli mama w tej chwili ma spokojne nerwy?" -
"Ot wygląda, jak zwykle i panu hrabiemu 
Odpo'wiada coś grzecznie szeptem. Ale czemu 
Pytasz pan teraz o to?" - "Ach, naj droższa pani, 
Chwila to tak doniosła, że warta litanii. 
Spojrz raz jeszcze, czy mama ma uśmiech na bvarzy. 
Królestwo za ten uHmiech! Wszak nasz los się waży!" -

Usłyszawszy to, nagle pobladła dziewica, 
Wargi jej drżeć zaczęły, podczas gdy źrenica 
Patrzała przed się, z lekka zabarwiona lękiem, 
Co cudną twarz jej nowym prawic ubrał wdziękiem. 
Lucyan zaś, zasłonięty plecami Adama, 
Chwycił ukradkiem dłOli jej, którą napół sama 
Podsunt.iła i czekał, aż \v swej lubej oku 
Będzie mógł treść radczyni odczytać wyroku. 
Nagle hrabia sąsiadce ucałował rękę 
Dwukrotnie, jakby składał jej za coś podziękę. 
Ona mu zaś dygała grzecznie, uśmiechnięta 
I z wyrazem oblicza od 'wielkiego święta. 

'Paki obrót pomyślny - w Celiny źrenicy 
'Wraz siQ odbił radosnym ogniem błyskawicy, 
Podczas kiedy jej rączka, za wachlarz schowana, 
Bezwiedl1ie uścisnQła sill lie dłOli młodziana. 
ElekLryczny sLos, z spojrzeń poczwórnych uwity, 
Wydał prąd prawidłowy, przez Voltę o dlu-y ty, 
Bo w Lej~e samej chwili i Lucyan niechcący 
Na rącJ\ce swej bogdanki całunek gorący 
'Wycisnął, powtarzając czyn hrabi Leliwy, 
Jak przyrząd, na prąd każdy z drugiej stacyi Lkhwy. 
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Lecz całus był zbyt głośny" iż Anusia Wrzeska, 
Helena i hrabianka Laura Swiętorzeska 
Usłyszały go dobrze i oczy zdumione 
Równocześnie zwróciły w czułej pary stronę. 
Był to moment fatalny. Celina w płomieniu 
Stanęła wraz z Lucyanem, a. w widzów spojrzeniu 
Malował się dziw razem i zakłopotanie. 
Wtem na szczęście pan hrabia zawołał: "Lucyanie!" 

Zerwał się więc młodzieniec, zmieszany ogromnie , 
J zbliżył do wujaszka, jak studencik, skromnie. 
Ten mu obok radczyni krzesło wskazał ręką 
l I'zękł rozpromieniony: "Naj żywszą podzięką 
Ukoronuj me swaty, bo jesteś przyjęty . " 
Więc Lucyan, nie czekając powtórnej zachęty, 
Jął panią Barską w obie aż całować dłonie. 
Ona zaś doń w słodziutkim ozwała siQ tonie: 
"Cieszy nas, panie ·Wrzeski, Żr. Jego życzenia, 
Które nam wuj objawił, możem i bez cienia 
Obawy lub skrupułu speŁnić, gdyż nam znany 
Charakter jego prawy i ród nieskalany . 
Ufamy, że siQ Cesia na. Nim nIc zawiedzie. " 

Tu pan radca przy zacnym swym stanął sąsiedzie. 
]. siJniejszem niż zwykle oznajmił krząknięciem, 
Ze tak że słówko z przyszłym chce pomówić 7.ięciem 
Wstał wiQc Lucyan i dwakroć z atencyą niezmierną 
Ucałował go w ramię, poczem rolę bierną 
/';amienił teść na czynną. Skoro z dubeltówki 
Dali salwę całunków, już do małej mówki 
H,adca wstęp właśnie zrobił, lecz szczęściem Celinie, 
Przywołanej przez mamę, w czułości lawinie 
Udało się pogrążyć krasomówstwo tatk i. 

Naturalnie oświadczyn akt, }Jrzy gościach rzadk i, 
Dawno już był ogól nej uwagi przedm ioLem. 
Hrabia go jako herold obwieścił, a poLem 
Zewsząd do narzeczonych panowie i panie 
Spieszyli życzeń dmgie dziś sldadać wydanie. 
Gdy wreszcie młoda para z tych uścisków fali 
Wyszła żywo, I\aczęla pl'zechadl\kę po sal i, 
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By, zapomniawszy zgoła o ludziach l sWlecie, 
W cichym szepcie - miłosnych ssać upoj eń kwiecie. 

Wtem się u progu zojawi nowych gości dwoje. 
Pierwszy miał bujne włosów jak len jasnych zwoje 
I oczy jak lnu kwicie, drugi wąsik czarny 
I kir w źrenicy, z której blask świecH pożarny. 
Byli to skromny ł-ofaryan i doktorek śmiały: 
Obu depesze hrabi tajemnic wezwały, 
By siostrzeniec w dniu wainym przyjęcia do rodu 
Miał u boku tych, którzy z nim żyli od młodu . 

Rotel'man, w małem mieście świeżo osiedlony, 
Dotkliwie jnż odczuwał brak posażnej żony. 
Toż, jadąc dziś przez Chwalin, wspomniał na dziewicl), 
Za którą aż dwa razy czuł vv sercu LQsknicę . 
Wraz do niej tak rozgorzał, że już w pólgodzin.y 
Powziął zamiar o rQkQ sLanl(~ się Celiny. 
Lecz, gdy ją Leraz ujrzał przy Lucynna boku, 
Zwąchał od raw pismo i, skry niecąc w oku, 
M.ruknął do towarzysza sierdzi ście przez zQby: 
,,/',e mi też zawsze w drodze cieli staje Don::by~" 
Mimo to, gdy usłyszał 'wielką dnia nowinę, 
Niedoszłej swej bogdallee, g~sLą stroj<lc minę, 
Sypnął kopę grll('cznosLek; na.vet dla Lucyana 
Znalazł taki komplnmcnt: "l:;mola mo.ia 7.nana! 
Czemu i mnie los z jakim nie zetkmlł Granatem . 
Bym dziś w kieslleni znalazł Hoztok(~ z Zabratem ~'" 

Nagle od wielkiej snli rozwarto podwojt' 
] stół w kształcie podkowy dwa ramiona swoje, 
Gną<.: się cały od srl'bra, kwieciem balsamiczny, 
Ku omżynie wyciągmlł gości nader licznĆ'j. 
Wrn'!. ruszono parami do uczty wspaniah'j . 

. A wkrótce prllcdnie wina, rzadkip specynły, 
Blask slOJlca. zapach kwiat(lw, szmer d:1mskich jedwahi, 
Orocze liczka panie1l, w kOllcn humor hrabi 
Podniosły llastrój gości, i tak jl1i świąteczny. 
lż w]<.010 zabl''!.minJ wgwal'ze dzwiQk struny serclet·zn(·'j. 

Nic dziw, że wnet w zawody z szampanem zJocistym 
Mówki biesiadne prądem poplynQly rwistym. 
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Pierwszy toast pan hrabia na cześć srebrnow~osćj 
Wzniósł matrony, co smutna opuściła vVrzosy, 
By lać tu łzy radości, skoro niespodzianie 
D",iecię :?yna w dorodnym znalazła młodzianie. 
Pan Wit z podzięką - hrabi i hrabiny zdrowie 
Wzniósł, a radca w sążnistej, lecz świetnej przemowie 
Uczcił szczęśliwą pant; wreszcie do wiwatów 
PI'",eróżnyc]l i doktorek z krasomówczych kwiat(lw 
Upleciony dołączył wieniec poetyczny 
Dla chiewic, których zastęp byt tu dziś tak liczny. 

~: Na wszystkich twarzachjaśniaJ blask wesela złoty, 
Ho: nawet i Zborowicz kpszej się ochoty 
Dopił w oCz:ikach Mkhasi i szumiącym winie, 
Chociaż w sercu żałobę nosił po Celinie. 
Helena swą rOZlUllną, a bystrą źrenicą 
W wz:irok doktorka sypala iskr.\' błyskawicą, 
Lub MaJ'yanowi w słabszym II ubocza pocisku 
~latoniczny nieciła żal' w serca ognisku. 
Sliczna Ludka, z przystojnym Janusza kw-\ynem 
Gwarząc z cicha, raz pOl'az płonę~a karminem, 
Bo dziwne jej uczucia budziły wśród łona 
MirotwOl'ki i tytuł wstydliwy barona, 
Którym król z nieuwagi uczcił jego dziada, 
Choć hel'oldya pomyłek uświęcać nierada. 
Hrabianki Izabeli brakło już przy stole, 
Gdyż migrena zlośliwa na jasnem jej czole 
Jeszcze przed ucztą chmurki rozpostarła smętne 
I przyćni.ila spojrzenia ócz czarnych ponętne . 

Poważ'ną pOz:iostala tylko twarz poety, 
Któremu los - dotkliwy cios zadał niestety . 
Schwytu'ny na granicy, gdy wiózł karabiny, 
Umknął z kozy niepoznan, ale nie w dziewczyny 
Stroj u, jak Lo rOz:igłaszał doktorek z przekąsem. 
Więc, by ujść dalsz:iych drwinek, młodocianym wąsem 
Okrasił twarz swą wreszcie w tej nadziei słodkh\j, 
Iż lepiej się zapisze LI cudnej pieszczotki. 
Lecz niedawno ze smutkiem doświadczył w Chwalinie, 
fż w serduszkach podlotków czasem prędzej minie 



Pierwsze płoche uczucie, niźli w życia wJOsme 
Marzycielom po brzytwie wąs męski odrośnie. 
Odcierpiał bardzo zawód, przecie wśród' katuszy 
W jednę noc nieprzespaną \yyrwał miłość z duszy, 
W którą nieszczęścia kraju na długo przedwczesny 
Rzuciły jad zwątpienia i zamęt bolesny. 
1'0 też obecnie nie chciał, pomny świeżej rany, 
Toastu: "kochaj my si ę l" w~mieść w mowie wiązanćj . 
Niezwykłe dnia wypadki w wrażliwym umyśle 
Kotłowały jak z wiosną kry w wzburzonej ·Wiśle, 
Budząc w nim niewyraźne przyszłych pieśni dreszcze, 
M"istyczne, jak szmer l iści, który może jeszcze 
Zołądź w cudownej dęba odczuwa osnowie, 
Nim ją światn seLnemi. konary wypowie. . 

A cóż Lucyan z Celinq. ~ O ~ tli szczęsna para 
Już dawno z łez padolu na skn;ydlach Ikara 
Wzleciała w niebial1skiego pr;l,ezrocza błękitu,r. 
Kędy si ę z leldcą piersią ssie nell::tar zachwytu. 
Z wielką miłością w oczy patrząc sobie wzajem, 
Spajali uświęconym kochanków zwyczajem 
Karbowe laski wspomniCJl ;I, przes7.;}ości lliedawm'j, 
By każdy szczegół dla nich byJ już odtąd jawny, 
Co dotychczas w domysłów kryl . it: jeszcze cieniu, 
A rozjaśniał si ę zaraz w karbów dopełnieniu . 
Gdy pod koniec biesiady lśniący wzrok młodzieilCa 
Padł na cudną twarz matki, która z ram i zwiellca, 
Zdobiącego je, mile zwracała dOll oczy, 
J'1ł Lucyan opowiadać bogdance Ul'OCZt'j 
O pięknym medalionie nieznanej dziewicy, 
Klqry niegdyś u siebie miał ojciec. ymplicy. 
Nic pl'zeczllwał \Y. Lej chwi li , że mu traf życzłiwy 
Do różnych niespodzianek hrabiego Leliwy 
Jeszcze jednę dorzuci, by dziś szczęścia cZarę 
Pełną wylać na losów przeciwnych ofiarę· 

.JnŻ bowiem przed kvv'adransem wuj był wstał 
od tolu 

l nie wracał, aż obie hrabiny pospołu, 
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Mrugnąwszy na się, dały do powstania hasło, 
Bo na stropie niebieskim słol'lce zwolna gasło. 
Skoro Lucyan niebawem stanął na werandzie 
I, pół skryty w zielonej powojów girlandzie, 
Miłosne 7, swoją lubą odnowił gruchanie, 
Szmer się kroków w pobliżu rozległ niespodzianie. 
Gdy wzniósł oczy, przed sobą ujrzał z wielkim dziwem 
Obok hrabiego - mnicha z okiem czarnem, żywem, 
Ale pełnem słodyczy, z zawiędłą jagodą 
I długą, gęsto srebrem przetykaną brodą . 
Patrzał przez chwHę w twarz tę bladą i pomiętą, 
Lecz piękną, jakby rylcem w onyksie wyrzniętą. 
Wtem radośni.e zawołał w głos: "Ojciec Symplicy!" 
I, puściwszy natychmiast białą dłoń dziewicy, 
Jął ściskać i całować zakonnika ręce, 
Czując się znów w swe czasy przeniesion chłopięce. 

Mnich, głęboko wzruszony, w drobne, pańskie dłonie 
Ujął głowę młodziellca i obie mu shonie 
Ojcowskim pocałunkiem znacząc, rzekł: "Mój drogi, 
Jakżeś zmężniał! Patrz! oto Bóg dobry w te progi 
Zawiódł mnie właśnie w chwili, gdy po czasie próby 
Dał ci dom i nazwisko, mienie i dłOll lub6j." 
W kolo postaci' starca, niezwykle czcigodnćj, 
Jęli się kupić goście, których zefir chłodny 
Znęcił już do ogrodu; a ojciec Symplicy 
Mówił, że, prowincyałem dla polskiej dzielnicy 
Mianowany, z Włoch świeżo przybył do Krakowa, 
Poczem go tu zawiodła sprawa urzędowa. 
Umarlszy- bo cywilnie, jak Piotrowin drugi 
Miał świadczyć, że Jundacyi jego poczet długi 
Ważnym jest wobec prawa, gdyż Jobiąc legata, 
Nie był po ślubach, zatem jeszcze żył dla świata . 

Na przestronną werandę krzesła wyniesiono 
l 'iV gaju pomarańczy liczne siadło grono, 
Nakryte kryształowym lazuru namiotem, 
Którego jedna ściana cała lśniła złotem. 
Z bliskich klombów rezeda, przesycona żarem, 
Dyszała balsamicznie, a park nowym czarem 
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W blasku łuny wieczornej twarz krasił, jak młodzian, 
\"1 domino fantastyczne pomroki przyodziano 
Gdy paniom dano lody. do mężczyzn z piwnicy 
Przyszedł stary pustelnik w grubej włosienicy 
Prawić o dawnych czasach, bo go jeszcze w celi 
Zamknął ojciec hrabiego, gdy ma1eńkiej w bieli 
Rozalce kapłan piętno dał był chrześcijanki. 
Niewypitą przy ślubie złowróżbnym hrabianki 
'rreść swą cenną przechował krzepki starowina 
Do nierównie szczęśliwszych zaręczyn jej syna. 

Rozgrzały się do reszty przy tym kordy ale 
Serca panów, iż pewnie w płomiennym zapale 
Jęliby Polskę wskrzesać od morza do morza, 
Gdyby świeżo nadziei nie zgasła im zorza. 
Wtem radca, od pełnego powstawszy kielicha, 
Rzecze z łzawą źrenicą do cichego mnicha: 
"A coś ty na to mówił, towarzyszu broni, 
Gdy cię doszedł oręża szczęk z ojczystych błoni .?" -
"Jam się modlił i płakał, bo wiedziałem z góry, 
Ze znów na kraj nasz biedny cios spadnie ponury." -
"Księże'?" - zapyta radca - "więc nie marny siły, 
By poLargać łańcuchy, co się w ciało wpiły?" -
"Niestely!" - nmich odpowie. - "Któż potęgą duszy, 
Gołoręcznie kamirnny mur więzienia skruszy?" -

"Ha, wtedy!" - krzyknie radca - zawołajmy: biada! 
1 niech się prędzej nasza dokona zagłada . 
Przeznaczeni przez fatum na kompost dziejowy, 
Sami w fiobie rdzeń burzmy różnicy szczepowej, 
By dzieci nasze, zamiast ginąć pod obuchem, 
Wnet się w zwycięskie plemię przerodziły duchem." -

"Nic bluźn!" - przerwie mnich żywo - "czy 
. myślisz, Marcinie, 
Ze wolno i kwiat Boży niszczyć, gdy naczynie 
Pękło formy państwowej? Czyż sam. Pan żywota 
WCltka bytu nie przędzie i, jak 'Chce, nie mota 
l1alc ludziom, jak plemionom? Zuchwale więc grzeszy, 
Kto sobie, lub drugiemu, kres życia przyspieszy. 
Nigdym ja messyanistów nie podzielał błędu, 
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Lecz wierzę, że nasz naród, z państw wymazan I'Z(tdu, 
Jeszcze w swojego łona naj taj niej szej cieśni 
Nieznaną chowa nutę cudnej jakiejś pieśni, 
Którą kiedyś wyśpiewa na pożytek świata, 
Aby lud jeden w drugim zawsze widział brata, 
By zniknął z polityki egoizm pogaIlski, 
A w świecie zapanował mir znów chrześciański." 

"Ojcze!" - zawołał Lucyan. - "Słowatwejak rosa 
Spływają w nasze serca. Więc nam jeszcze kosa 
Nie podcięła korzeni 7" - Na to ksiądz Symplicy: 
"Ja wielkiej przyszłych czasó"v nie znam tajemJlicy, 
Lecz skądże ta żywotność w owym biednym ludzie, 
Iż powalon trzykrotnie, w ucisku i trudzie 
Coraz piękniejsze z siebie wciąż wydaje kwiecie, 
Z którego się woń świeża rozchodzi po świecie; 
Lż zdrów i rośnie w liczbę i stiln trzeci tworzy, 
Pogłębia myśl i cichych cnót dorobek mnoży'? 
Lecz niech się nigdy więcej Tl/ie zrywa do broni, 
Tylko w legalnej walce swą odrębno.§ć chroni , 
A resztę zda na Pana." -

"Ojcze prowincyale," 
Szepnie kŁoś - "więc zmal'twycJrNstać ni e l1lożem 

jużwćale?" -
"Czyż ja wiem, co w tajnikach przyszłych wieków 

. drzymie '? 
Pan czyni wielkie I'zeczy! Swięte jego imir.~ 
Wszakże to On na niskość wejrzał służebnicy. 
Rozproszył pyszne myślą i złożył z stolicy 
Mocarze i podwyższył pokorne, dobrami 
Napełni.ając łaknące. On może nad nami.... " 

1'U przerwał ksiądz Sym plicy i, złożywszy cll onie, 
Zacząl szeptać modlitwę, bo w poważnym toni e 
Ozwał się dzwon kościelny. W ciszy ul'oczysU;j 
Zmawiano "Aniół Pallski" , a na błękit czysty 
Wypłynął w tejże chwili miesiąc i magiczne 
l~ozlal światło na pałac, park i sioło śl i czne. 

Poznmi, dnia 12 marca 1~07 r. 

WojewódZh,.< 
Bibl;ote k a 
Publiczna 

w 
r i . I ił! ill 

Ludwik Mizerski. 
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